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S

Wielki dzień Polski w Washingtonie.
Pomimo deszczu uroczystość od­

słonięcia pomników Kościuszki 
i Pułaskiego wypadła impo­

nująco.
Dzień 11 maja po wieczne cza­

sy pamiętnym będzie dla Polaków 
w Ameryce, już nietylko przez 
sam fakt odsłonięcia pomników 
Kościuszki i Pułaskiego, ale także 
i przez to że w dniu tym po raz 
pierwszy w dziejach Stanów Zje­
dnoczonych cała bez wyjątku pra­
sa tutejsza, a za nią 90 milionów 
mieszkańców tego kraju baczniej­
szą zwróciły uwagę na to, że mię­
dzy nimi żyje i pracuje trzy milio­
ny rodaków owych nieśmiertel­
nych bohaterów, dla których cześć 
i uznanie ma ludność całego świa­
ta i których pamięć żyć będzie 
wiecznie.

Dnia 10 maja.
Już wc wtorek, dnia 10 maja, 

zaroiły się hotele stolicy i jej uli­
ce nadciągającymi z różnych 
stron Polakami.

Rozpromienieni nadzieją pięk­
nego jutra zwracali powszechną u- 
wagę swem ożywieniem. Wszę­
dzie krzyżowały się powitalne o- 
krzyki, kordyalne uściski, poca­
łunki, tak z dubeltówki, od serca, 
w podziw wprawiając chłodnych 
Amerykanów.

Co to za naród jakiś serdeczny
— powtarzano sobie powszechnie
— jak on się kocha wzajemnie i 
szanuje... Szczęście nasze, że nikt 
ich jakiś nie poinformował jakie 
my to wojny pomiędzy sobą pro­
wadzić potrafimy...

Franciszek Pułaski.
Kto przybył wcześniej starał się 

korzystając z czasu poznajomić z 
o ile możności jak największą licz­
bą przybyłych, a zwłaszcza z gość­
mi z kraju ojczystego.

Szczególniejszą uwagę tak na­
szych, jak i Amerykanów, zwrócił 
na siebie, pan Franciszek Pułaski, 
jedyny męski potomek Józefa Pu­
łaskiego, twórcy KoLfederacyi 
Barskiej, a ojca bohatera Kazi­
mierza Pułaskiego.

Na uroczystość przybył ze swym 
wujem p. Konstantym Buszczyń- 
skim.

Rodowód jego, podany w Rocz­
niku VIII Złotej Księgi Szlachty 
Polskiej Teodora Żychlińskiego, 
jest taki; Konfederat barski Józef 
Pułaski miał trzech synów i 4 cór­
ki. Ze synów dwaj zeszli bezpo­
tomnie: najstarszy Franciszek i 
najmłodszy Kazimierz, który zgi­
nął pod Savannah. Średni zaś 
Antoni, ożeniony z Antoniną ti­
rańską, zostawił jedynego syna 
Kazimierza, ten miał jedynego sy­
na, Adama i dwie córki; synem 
jedynym Adamem był Kazimierz, 
znakomity historyk, a ten aiowu 
miał trzech synów, z których śre­
dni, Franciszek, obecnie jest w 
Washingtonie. Pan Franciszek 
Pułaski pochodzi przeto z prostej 
linii od Józefa Pułaskiego — pod­
czas gdy inni Pułascy, jeżeli ist­
nieją, mogą pochodzić istotnie od 
jakichś rozgałęzionych przodków 
Józefa, z których jeden z 17 wie­
ku odznaczył się pod Chocimem i 
zostawił aż 9 synów, stwierdzają­
cych najbliższe pokrewieństwo p. 
Franciszka Pułaskiego z bohate­
rem pod Savannah.

Pan Franciszek Pułaski ma lat 
35, jest już znanym uczonym hi­
storykiem i archeologiem i posiada 
liczne dobra w Królestwie, miesz­
ka w Warszawie.

Pogoda nie dopisała.
Już we wtorek wieczorem pada­

ło. Słońce nie oblało jasnemi pro­
mieniami polskich pomników, i 
polskich mundurów w paradzie, 
błękit nieba nie dał dla radosnego 
i bodaj czy smutny, ciemny dzień 
dżdżysty nie odpowiadał smutnej, 
cięmnej, ponurej doli obecnych 
Polaków; narodu w Europie nie­
tylko bytu politycznego pozbawio­
nego, ale jako narodu prześlado­
wanego, z rozmysłem gnębionego, 
w ciemności trzymanego i bezczel­
nie przez Prusaków i Moskali z 
ziemi i praw mu przynależnych o- 
kradanego.

Mimo to zaroiły się ulice.
Od południa okolica Trzynastej 

ulicy i Pennsylvania ave., zaroiła 
się od polskich mundurów, twarzy 
polskich, a wszędzie gdzie się ru­
szyć było, polski język słychać by­
ło. Na skwerze przy zbiegu Trzy­
nastej ulicy i Pennsylvania ave., 
stanął pomnik brygadera genera­
ła Pułaskiego. Rząd amerykański 
naokoło pomnika pobudował ob­
szerne i wysokie trybuny, osłonię­
te od ulicy płótnem o kolorach 
sztandaru amerykańskiego, pozo­
stawiając widok wolny dla zgro­
madzonych na ulicy tylko od 
Trzynastej ulicy. Trybuny około 
pomnika Pułaskiego były zakryte, 
lepsze i piękniejsze od trybun oko­
ło pomnika Kościuszki, które o- 
prócz głównego pawilonu dla pre­
zydenta, mówców i głównych goś­
ci, polegały tylko na szeregu dłu­
gich ławek pod gołem niebem.

Polska dywizya.
Z przed hotelu Raleigh, głównej 

kwatery, punkt o godzinie 2 wy­
ruszyła polska dywizya pod pom­
nik Pułaskiego od strony Trzyna­
stej ulicy. W szeregach były dele- 
gacye rozmaitych ułańskich puł­
ków i białych i czerwonych i żół­
tych; dalej szedł legion krakusów 
z New Yorku i okolicy, przeszło 
100 wojska liczący, kadeci, szeregi 
sokolic i sokołów, z pięknemi wień­
cami. Za umundurowanemi szli 
delegaci z kraju i szczególniej u- 
wagę zwracał delegat z Krakowa 
dr. Doboszyński w pysznym stroju 
polskim z karabelą przy boku, w 
burce na ramionach a z czapką 
polską, batorówką na głowie. Da­
lej szedł Zarząd Centralny Z. N. I*.  
delegaci, delegatki Związku Polek 
i przybyli goście.

ki, i udzielić im łaski zyskania 
wolności cywilnej i religijnej.

Mowa p. Smulskiego.
Nastąpiła długa, bardzo piękna, 

pełna wzniosłych myśli mowa p. 
Smulskiego. Nadzwyczaj wymow­
nie opisał życie, niezmierne zale­
ty i cnoty, czyny Pułaskiego i 
śmierć jego bohaterską. Streścił 
dzieje postawienia pomnika przez 
rząd Stanów Zjednoczonych; wy­
kazywał, jakie mamy czerpać z te­
go nauki i jakiemi odznaczać się 
cnotami — przedewszystkiem nie­
skazitelną uczciwością — także w 
czasie pokoju.

“Wielcy ludzie żyją i umierają, 
lecz pamięć o wielkich czynach 
żyje na wieki. Państwa wznoszą 
się i upadają, narody rosną i gi­
ną, lecz historya ich czynów zosta­
je po wsze wieki. Największą za­
letą ludzkości jest wyciągnąć z hi- 
storyi naukę nieśmiertelnych czy­
nów, zużytkować zdobytą wiedzę, 
z wieku na wiek, rozszerzać dobro 
i unikać złego, nabierać natchnie­
nia z czynów wielkich i prowadzić 
się z nimi ku przyszłości, dzięki le- 
kcyom przeszłości.

Oby te pomniki bohaterów by­
ły natchnieniem dla obecnie żyją­
cego pokolenia. Oby pamięć po­
święcenia i pracy naszych wielkich 
ludzi przypominała nam, że dni 
prawdziwej rycerskości jeszcze nie 
minęły, że ta wielka republika, jej 
instytucye, jej misye muszą być 
zachowane z taką samą starannoś­
cią i zaparciem się siebie, jakie o- 
kazali jej fundatorzy.

Ameryko, twój magiczny urok 
rozchodzi się dziś po całym świe­
cie. Ty jesteś niebem dla prześla­
dowanych. Ku twym wspaniałym 
sztandarom zwrócone są oczy mi­
lionów dusz. W twoich rękach są 
losy ludzkości. Na twem dalszem 
powołaniu budują wiarę narody. 
Oby Bóg dał ci siłę do służenia 
ludzkości.”

Mowa ta wywarła nader silne 
wrażenie pomiędzy zebranymi A- 
merykanami.

Mowa p. F. Pułaskiego.
Następnie przemówił w języku 

angielskim prawnuk brata Kazi­
mierza Pułaskiego.

Ceremonie przy pomniku Puła­
skiego .

Koło pomnika Pułaskiego, okry­
tego draperyami i flagami Stanów 
Zjednoczonych, od południa zaczę­
li się gromadzić ludzie ; na platfor­
mę ustawioną wokoło pomnika 
wpuszczano tylko za biletami, ale 
nie pomieściła ona kilka tysięcy 
osób. Od godziny 2 po południu 
przygrywały naprzemian dwie ka­
pele, jedna na platformie, a dru­
ga na ulicy, po większej części 

kompozycye, hymny i wiązanki 
polskie.

Około godziny wpół do trzeciej 
przybyli dygnitarze: ks. Biskup 
Rhode, któremu w kilkunastu po-i 
wozach towarzyszyli księża i pre- ; 
zydent Taft z innymi członkami 
rządu. Równocześnie wnoszono 
wieńce od różnych organizacyj i 
pomieszczano je wokoło pomnika.

Przewodniczącym ceremonii był 
sekretarz wojny, p. Jacob M. Di­
ckson i on powoływał mówców. 
W czasie przemówień często otwie­
rano parasole i kilkakrotnie je za­
mykano, ale na krótką tylko chwi­
lę, bo deszcz dokuczał. Tylko je­
dna strona platformy, na której 
byli mówcy i dygnitarze szczegól­
nie uwzględnieni, była w dach za­
opatrzona. Wspomnę jeszcze, że 
rozdano pięknie i elegancko wyko­
nane programy, jakoteż gustowne 
wachlarzyki, z ogłoszeniem Dzien­
nika Związkowego.
“Inwokacya” ks. Biskupa Rhode.

Pan Dickson przedewszystkiem 
poprosił Najprzewiel. ks. bisku­
pa Rhode, by dopełnił to, co nazy­
wają Invocation. Składała się o- 
na z trzech części. W pierwszej 
części ks. biskup mówił o znacze­
niu uczczenia bohaterów za pomo­
cą pomników, które wprawdzie 
małą są nagrodą za trudy przez 
nich poniesione, za krew przelaną 
i życie położone w imię najwznio­
ślejszych ideałów narodów, ale 
najlepszą są daniną wdzięcznej po­
tomności, bo pobudzają do zasta­
nawiania się nad cnotami i czyna­
mi tych bohaterów i do ich naśla­
dowania.

W drugiej części ks. biskup za­
wezwawszy wszystkich do powsta­
nia, wzniósł do Ojca w niebiesiech 
modlitwę o to, by raczył w nas, 
czczących tymi pomnikami pa­
mięć Kościuszki i Pułaskiego, 
wzbudzić popęd do ich naśladowa­
nia, o zlanie łask na ten kraj i na­
pełnienie jego obywateli posłu­
szeństwem dla spraw i instytucyi 
krajowych, a przedstawicieli wła­
dzy wykonawczej mądrością i siłą 
potrzebną, w trzeciej zaś części 
błagał Stwórcę, by raczył także 
wejrzyć łaskawie na nieszczęśliwe 
dzieci Polski, kraju męczenników 
i ojczyzny Pułaskiego i Kościusz-

“Stojąc u stóp pomnika posta­
wionego przez rząd Stanów Zjed­
noczonych ku pamięci mego przod- 
kax jako przedstawiciel żyjących 
członków rodziny Pułaskich, uwa­
żam sobie za święty obowiązek wy­
razić nasze głębokie uczucia i 
wdzięczności i podziw dla szlachet­
nego narodu amerykańskiego, któ­
ry dzisiejszemi uroczystościami u- 
znaje zasługi i postępowania gene­
rała Pułaskiego i czci i pochwala 
zasady i idee, które on wyznawał.

Przyniósł on do waszego kraju 
jego odwagę i talenty wojskowe 
i ofiarował je w obronie waszych 
ideałów i niepodległości. W tern 
przedsięwzięciu poświęcił on swo­
je młode życie, ale to poświęcenie 
było szczęśliwe i błogosławione, 
ponieważ powodzenie uwieńczyło 
wysiłki bohaterów owego czasu.

Czuję, że z dolin Savannah 
duch jego uniósł się tutaj i jest 
pomiędzy nami, wielbiąc ziszcze­
nie się tych wzniosłych ideałów, 
które on umiłował i które zapew­
niły potęgę, sławę i wielkość ame­
rykańskiej republiki.

Pomnik ten jest wymownym do­
wodem wdzięczności narodu wspa­
niałym hołdem pamięci człowieka, 
który ofiarował swoje życie w je­
go usługach. Ożywiony jego du­
chem, w imieniu rodziny Puła­
skich, składam hołd narodowi, 
który umie uczcić pamięć swych 
zmarłych bohaterów.

Te kilka słów wdzięczności i u- 
wielbienia składam w Twoje ręce, 
panie prezydencie, jako głowie te­
go sławnego narodu, a spełnienie 
tego obowiązku uważam za pod­
wójnie zadowalniające, ponieważ 
postawienie tego pomnika zaw­
dzięczać należy w znacznej części 
pańskim osobistym staraniom.”
Mowa prezydenta i odsłonięcie.
-Po mowie p. Pułaskiego, miała 

miejsce ceremonia odsłonięcia po­
mnika, której dokonał p. Heliński, 
a kiedy podniosły się zasłony, by 
potem się opuścić, zagrała muzyka 
“Star Spangled Banner”, odezwa­
ło się jedenaście wystrzałów da­
nych przez Battery D. 3ej polowej 
artyleryi i wzniosły się entuzy- 
astyczne okrzyki i oklaski pomię­
dzy widzami zachwycającymi się 

pięknością okazałego dzieła p Cho- 
dzińskiego.

Potem przemówił prezydent 
Taft, który dosyć wymownie, cle 
bezbarwnie zresztą opisał dzieje 
postawienia pomnika i zasługi Pu­
łaskiego.

“Zbytecznem jest mówić, jakie 
byłoby powodzenie wojsk amery­
kańskich w wojnie o niepodległ-.-śe 
gdyby nam nie pomagały obce na 
rodowości, i poddani obcych kra­
jów”, mówił prezydent Taft. ‘Wy­
starczy zaznaczyć, że ci, którzy 
pomagali nam przyczynili się ma- 
teryalnie do naszego zwycięstwa 
i słusznem jest, że powinniśmy o- 
kazać naszą wdzięczność tym, któ­
rzy sympatyzowali z nami w tej 
walce i pomagali nam do zdobycia 
niepodległości, która kraj nasz do­
prowadziła do obecnego stanu.

Z tej przyczyny Lafayettowi, 
Rochambeau’owi, von Steubenowi 
De Kalbowi, Pułaskiemu, Kościu 
szce i innym, słusznem jest sta­
wiać pomniki jak ten, aby przypo­
minać, że Ameryka cze> pamięć 
tych, którzy przybyli do niej w 
jej godzinie nieszczęścia i kłopotu.

Brygadyer generał Kazimierz 
Pułaski był synem Józefa Pułas­
kiego, który uważał sobie za obo­
wiązek zorganizować konfedera- 
cyę dla podtrzymania niepodległo­
ści jego kraju i do tej walki za­
ciągnął on nietylko wielu polskich 
przywódców, ale także trzech swo­
ich synów i kuzyna.

Z tych pięciu, czterech zginęło 
w walce o niepodległość Polski. 
Jeden tylko Kazimierz uciekł do 
Turcyi, skąd do Francyi, gdzie 
za staraniem naszego Franklina 
nakłoniony został do przybycia do 
tego kraju, abyśmy korzystali z 
jego znajomości sztuki wojennej.

Kiedy przybył tutaj, armia ame­
rykańska była prawie bez kawale- 
ryi i jemu pozostawiono sprawę 
zorganizowania oddziałów konni­
cy. Pod Brandywine i German- 
town wykazał swoją bezstronność 
i odwagę. Brak doświadczenia 

amerykańskiej kawaleryi był ta­
ki, że tamował mu ruchy, które 
zamierzał robić, ale owej strasznej 
zimy w dolinie Forge przez walki

(Dokończenie na następnej 
stronie).
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(Dokończenie z poprzedniej 
strony).

podjazdowe i atakowanie nieprzy­
jaciela, czasami rzucił promień sło­
neczny w zwątpione oddziały ame­
rykańskiej armii.

A zorganizowawszy niezależny 
legion, jako Legion Pułaskiego, 
przebił się walką z północy na po­
łudnie, dopóki w końcu po wzięciu 
udziału w walce pod Charleston 
nie utracił życia w świetnym ata­
ku w bitwie pod Savannah i został 
pochowany na dnie oceanu z fre­
gaty Stanów Zjednoczonych.

Rycerskiego pochodzenia i bu­
dowy, odwrażny, waleczny, dziar­
ski, ale łagodny jak kobieta, u- 
przejmy we wszystkich okoliczno­
ściach życia, oto przymioty jego 
jako prawdziwego, starożytnego 
rycerza.

Gdyby przejrzał naprzód, że do 
tego kraju przybędą trzy miliony 
Polaków, jego współobywateli, 
gdyby Xvidziat ich biorących hono­
rowy udział w amerykańskiem ży­
ciu, gdyby wiedział, jak dobrze tu 
zostali przyjęęi, jak przyczynili 
się do dobrobytu, jaką siłę dali te­
mu krajowi i jakie szczęście zna­
leźli pod chorągwią, której on po­
mógł tryumfować, czułby na pe­
wno, że jego praca nie była da­
remna.

Pochód.
Prasa amerykańska dużo miej­

sca poświęca pochodowi, który się 
rozwinął po odsłonięci'! pomnika 
Pułaskiego w drodze do pomnika 
Kościuszki.

Szły szeregi regularnego wojska 
amerykańskiego, piechoty, konni­
cy i artyleryi, inżynierów, mary­
narki, nawet korpusu szpitalnego, 
za nimi szły pułki milieyi dystryk­
tu Columbia i pułk kadetów ze 
szkół.

Wojska te amerykańskie pr i- 
wadziły Polaków, którzy gęste o- 
klaski zbierali od zgromadzonych 
tłumów. Zwłaszcza gorąco witano 
i oklaskiwano Sokolice i Sokołów, 
którzy rzeczywiście pięknie wy­
glądali i imponująco się przedsta­
wiali.

Ile ludzi było w paradzie, da 
pojęcie czytelnikom ten fakt, że 
przeszło trzy kwandranse parada 
potrzebowała na minięcie danego 
punktu, to też ceremonie przy 
pomniku Kościuszki rozpoczęły się 
o godzinie 4-ej.

Pod pomnikiem Kościuszki.
Niestety, coraz to większy z tą 

chwilą deszcz począł padać. Sie­
dziano i stano pod parasolami, bo 
innej rady nie było.

Trwało około pięć kwadransów 
zanim zakończyła się parada oko­
ło pomnika Kościuszki, wokoło 
którego zgromadziła się tymcza­
sem publiczność. Chorążowie pol­
scy ze swymi sztandarami otoczy­
li pomnik, wniesiono i złożono 
nowe wieńce, znowu najwspa­
nialsze od organizacyi już wyżej 
wymienionych i rozpoczęły się no­
we ceremonie.

Tu, zawezwany przez p. Diekin- 
sona, przemówił najprzód, i to po 
polsku, prezydent Z. N. P., p. M. 
B. Stęczyński. Mówił jak zwykle 
z zapałem, ale krótko. (Mowę tę 
podajemy na innem miejscu, po­
dobnie jak i mowę cenzora Schrei- 
bera). Nastąpiło przemówienie p. 
Schreibera, cenzora Z. N. P., który 
w imieniu tej organizacyi ofiaro­
wał pomnik Stanom Zjednoczo­
nym, potem odsłonięcie pomnika 
przez p. Szajnerta i przemówienie 
sekretarza wojny, który przyjął w 
imieniu Stanów Zjednoczonych

W pierwszym rzędzie goście z Europy, w drugim Zarząd Związku N. P.
[Z fotografii specyalnie dla Gazety Polskiej w czasie uroczystości Washingtońskich robionych.]

dar ofiarowany i przyrzekł nim 
się opiekować.

Mowa sekretarza wojny.
“Jest to dzień dla Das history­

czny, a poświęcony uczczeniu sła­
wnej pamiątki patryotycznych a- 
spiracyi. Gdyby przed oczami 
Kościuszki i Pułaskiego 3padła 
zasłona przyszłości i gdyby mo­
gli oni okiem ducha zobaczyć o- 
becny wolny i bogaty naród ame­
rykański, obaj, tak Kościuszko 
jak i Pułaski uważaliby się z pe­
wnością za dostatecznie wy­
nagrodzonych za swe trudy i krew, 
którą za wolność tego kraju prze­
lali. Czuliby się z pewnością szczę­
śliwi, iż pod tym sztandarem, za 
który walczyli znajduje obecnie 
schronienie tylu ich braci roda­
ków.

“Kościuszko nie jako przygod­
ny rycerz, szukający sławy i for­
tuny, ale przejęty ideą wolności 
dla ludzkości, przybył do Amery­
ki, jak to oświadczył do Wash­
ingtona, “jako ochotnik za ame­
rykańską niepodległość.” Przez 
kongres zamianowany zaraz puł­
kownikiem i mając powierzone 
sobie obowiązki inżyniera, rozno- 
ezął karyerę cennej i skuteczńej 
służby, która zakończyła się do­
piero, gdy zwycięstwo, wieńczące 
nasze wojska, nie potrzebowało 
jej więcej.

“Słusznem było, że kongres po­
dziękował mu i mianował bryga- I 
dyerem. Jakkolwiek przyjemne- I 
mi mu były te honory, bez wąt- | 
pienia otrzymał on większą na­
grodę, gdy miał sposobność poło­
żyć na ołtarzu Ojczyzny Polski o- 
woce doświadczenia i mądrości, 
które zdobył pod kierownictwem 
Washingtona.”

Składanie wieńców.
Pomnik udekorowano bogato 

wieńcami z kwiatów, złożonemi 
przez najrozmaitsze osoby, towa­

rzystwa i organizacye. Ogólną u- 
wagę zwracały dwa wielkie srebr­
ne wieńce ze Lwowa, które złożo­
no u stóp pomnika.

Ceremonia złożenia wieńców 
była nader ujmująca. Dziewczęta 
przybrane bieli niosły wieńce 
do stóp pomnika na atłasowych 
poduszkach i tam ceremonialnie 
złożyły je pod pomnikiem. Ponie­
waż wieńce te są dość kosztowne 
i wielkie przeto będą one zabrane 
i zachowane na zawsze w amery­
kańskiem narodowem muzeum w 
Washingtonie.

Na zakończenie jakiś wąsaty 
siwy biskup metodyski we fiole­
tach odczytał jakąś formułkę be- 
nedykcyi. Pomnik Kościuszki nie­
zmiernie jest okazały i poezyą 
koncepcyi przewyższa ogromnie 
stojące na innych rogach skweru 
pomniki Lafayetta i Rocham- 
beau’a.

Zapowiedzianego występu śpie­
waków przy pomnikach nie było. 
Nieporozumienia w drużynie śpie­
waczej nie dopuściły jej do speł­
nienia tak zaszczytnego obowiąz­
ku.... Okazała się nieprzygoto­
waną ... .1

Przy dźwiękach orkiesty poczę­
ła się rozchodzić publiczność. Ce­
remonie odsłonięcia dwóch po­
mników polskich bohaterów za­
kończyły się.

Jak sen czarowny minęły te go­
dziny.

Gdy otrząsł się biorący udział 
w uroczystościach tych Polak, 
gdy prysnął czar przeżytych chwil 
— zimny deszcz padający już te­
raz ulewnie, czarne, brzydkie nie­
bo, dojmująca wilgoć, przypom­
niały mu szarzyznę i smutek pol­
skiej doli.

Niejeden wzdrygnął się, zacis­
nął zęby i w duszy szeptał do sie­
bie: “Nie damy się wrogom. Nie 
zmogą nas, nie zgnębią, nie wyna­
rodowią, bo Polska żyje i żyć bę­

dzie. 20 milionów jej dziatwy w 
Europie i 3 miliony w Ameryce o 
Niej nie zapomną i dla Niej pra­
cować nie ustaną.”

Bankiet.
Wieczorem po godzinie 8 rozpo­

czął się bankiet w hotelu Raleigh.
Pomimo wyraźnego ostrzeżenia, 

iż przybyć trzeba we fraku, wielu 
naszych obywateli przybyło w 
czarnych surdutach zwykłych ; 
nie robiono jednak trudności w 
przypuszczaniu ich do sali bankie­
towej, Był jeden strój polski kon­
tuszowy ; pojawił się w nim dr. A- 
dam Doboszyński z Krakowa. 
Przy stołach bardzo gustownie za­
stawionych i pękami kwiatów de­
korowanych zasiadło 250 osób.

Prezydent Taft, którego zapro­
szono doniósł, że z powodu ważnej 
przeszkody przybyć nie może. Za 
to przybył sławny mówca izby po­
słów “Uncle Joe” Cannon. Mu- 
Zyka przygrywała prawie bez wy­
jątku wiązanki i hymny polskie, 
ciągle oklaskiwane.

Mistrzem ceremonii był cenzor 
Z. N. P. Antoni Schreiber.

Telegram Roosevelta. ..
Niesłychany entuzyazjn wywoła­

ło odczytanie telegramu od Roose­
velta, datowanego w Berlinie, dn. 
10 maja, o brzmieniu następują- 
cem:

“Przyjmijcie moje powinszowa­
nie dla wszystkich Amerykanów 
polskiego pochodzenia z powodu 
dedykacyi pomników dwóch pol­
skich bohaterów Kościuszki i Pu­
łaskiego, których nazwiska na za­
wsze pozostaną na honorowem 
miejscu w historyi Ameryki.”

Jakkolwiek Roosevelt i tak cie­
szy się wielką popularnością mię­
dzy Polakami, to telegram powyż­
szy niewątpliwie sympatyę tę u- 
trwali, gdyż jest dowodem jego 
szczerych uczuć przyjaźni dla 
Polaków.

List Henryka Sienkiewicza.
Z równym entuzyazmem przyję­

to list wielkiego pisarza Henryka 
Sienkiewicza, w polskim i angiel­
skim języku napisany, który też 
w dosłownem brzmieniu [nawet 
po polsku!] ogłosiły dzienniki w 
Washingtonie.

Brzmi on dosłownie tak:
Czcigodni i Drodzy Rodacy!

Niepomyślny stan zdrowia i zu­
pełna niemożność przemawiania 
na zgromadzeniach publicznych, 
nie pozwalają mi stawić się osobi­
ście w Waszyngtonie dla wzięcia 
udziału w drogich dla każdego ser­
ca polskiego uroczystościach od­
słonięcia pomników Pułaskiego i 
Kościuszki. Z tego jednak powo­
du poczytuję sobie tembardziej za 

I obowiązek wziąć w nich udział 
chociaż listownie i przesłać Wam, 
Czcigodni Rodacy, kilka słów, ma­
jących być świadectwem, że w tak 
ważnych dla Was chwilach, serce 
moje jest przy Was i cieszy się ra­
zem z Wami chwalą naszych naro­
dowych bohaterów. Walczyli oni 
za wolność Stanów Zjednoczo- 

I nych, przez co zapewnili Polakom 
prawo moralne do tej ziemi i umi­
łowawszy ten kraj swobody, a za­
razem przechowując wielką i nie­
wygasłą miłość do Polski, zosta­
wili Wam przykład, jak pogodzić 
i połączyć z sobą te uczucia. Że za­
chowujecie święcie ową tradycyę, 
dowodem ten świetny obchód i to 
zebranie, na które podążyliście ze 
wszystkich stron Ameryki. Bierze- 
cie bowiem w nim udział, jako 
Polacy, jako .synowie tej starej 
Ojczyzny-Matki, o której pamięć 
goreje na kształt Znicza w Wa­
szych sercach, ale jednocześnie ja­
ko wdzięczni i lojalni obywatele 
Stanów Zjednoczonych, gotowi od­
dać życie za ten potężny kraj, 
który daje Wam wolność, chleb i 
który przyjmuje Was, nie jako go­
ści, nie jako obcych przybyszów, 

ale jako rodzone dzieci. Jest to, 
jakby węzeł na dwoje w Waszych 
sercach zawiązany. Jesteście cząst­
ką siły Stanów Zjednoczonych, a 
nie przestajecie być siłą polską. 
Jesteście przedstawicielami Me­
tropolii w najwolniejszym na świe­
cie kraju i korzystając z wielkich 
jego instytucyi w prawy, szlachet­
ny i legalny sposób, składacie 
tem samem świadectwo, że Polak 
dojrzał do wolności, że potrafi z 
niej korzystać i że przywrócenie 
jej Polskiemu Narodowi leży w in­
teresie ludzkości.

Przy spełnianiu tej misyi wo­
bec Ludu Amerykańskiego, będą 
przyświecały wiecznie — Wam i 
Waszym potomkom — dwa wiel­
kie i drogie imiona, należące zaró­
wno do historyi Stanów Zjedno­
czonych, jak i do polskiej. Posągi 
obu bohaterów nie mogły stanąć 
dotychczas na ojczystej ziemi, 
tembardziej zatem chwalebną i 
tem słuszniejszą jest rzeczą, że po­
stanowiliście wznieść je Wy, któ­
rym nie związano rąk. Nieliczni 
tylko przedstawiciele Ojczyzny 
mogli się stawić na tę uroczystość, 
ale duch całej Polski jest w tej 
chwili z Wami, drodzy Rodacy, a 
wszystkie usta polskie powtarza­
ją słowa, któremi kończę ten list: 
Cześć pamięci Pułaskiego i Kościu­
szki ! — cześć Wam! — niech żyje 
Polska i niech żyją Stany Zjedno­
czone !
Kraków, 15 kwietnia, 1910. 

Henryk Sienkiewicz.
Przemówienie J. E.>ks. biskupa 

Pawła Rhode.
Największy entuzyazm wywoła­

ło przemówienie pierwszego pol­
skiego biskupa, J. E. ks. biskupa 
Rhode.

Przemówiwszy kilka słów po 
angielsku do gości amerykańskich, 
w polskiej swej mowie podnosił 
znaczenie, ważność i piękność u- 
roczystośei, które się odbyły i na 
Które przybyli tak licznie Pola­
cy ze wszystkich stron Stanów 
Zjednoczonych, wykazywał, jaką 
ważność i jakie znaczenie mają 
takie uroczystości, dowodził, że 
chociaż istnieją między nami róż- 
żnice zapatrywań, mamy wspólne 
ideały i wspólne cele, dla których 
umiemy się łączyć i łączyć się po­
winniśmy, jak to właśnie w dniu 
wczorajszym się okazało i pou­
czał, że dla trwałego, tak ważne­
go dla nas, zgodnego i wspólnego 
postępowania, powinniśmy skła­
dać na ołtarzu Ojczyzny nasze pe­
wne wady, a gdzie chodzi o dobro 
wspólne i dobro Ojczyzny, tam 
podporządkowywać tym wielkim 
celom interesa jednostek albo inte- 
resa organizacyi.
Mówcy ze starego kraju witani 

z zapałem.
Z kolei głos zabrali najmilsi na­

si bracia, przybyli hen z za morza 
aby Wziąć udział w uroczysto­
ściach powiedzieć tam naszym Ro­
dakom jakie gody im zgotowali 
tułacze amerykańscy. Dostojni 
mówcy, przejęci chwilą, wygłasza­
li mowy ogniste, od których go­
rzały serca słuchaczy i zapalały się 
świętym ogniem patryotyzmu i 
miłości bratniej. To też prawie ze 
łzami w oczach im dziękowano i 
darzono oklaskami co sił. W imie­
niu Zjednoczenia Pol. Rz. Kat. 
prezes tej organizacyi. p. Adam­
kiewicz powitał w serdecznych 
słowach gości europejskich.

Prezes Zw. Nar. Pol. zaprasza Du­
chowieństwo na kongres.

Prezes Zw. Nar. Pol. p. M. Stę­
czyński w przemowie płynącej ze 
serca zaprosił Duchowieństwo na­
sze i wszystkie organizacye pol­
skie, jak i gości do wzięcia udzia- | 

łu w obradach kongresu. Mowa p. 
Stęczyńskiego wywarła na obec­
nych wielkie wrażenie i spotkała 
się z uznaniem większości.

Odpowiedź p. Adamkiewicza.
Pan Adamkiewicz, prezes Zj. P. 

R. K., powołany do przemówienia, 
tłómaczył się, że jako prezes naj­
większej katolieko-polskiej orga- 
nizaeyi, której znaczenie wykazy­
wał, nie może samowolnie postępo- 
wag i musi stosować się do uchwał 
dyrektorów' i honorowego kapela­
na, którym jest JE. ks. biskup 
Rhode...

Oczywiście trudno tu podawać 
treść wszystkich przemówień, a 
nawet wyliczać mówców, takie by­
ło iph mnóstwo.

W podniosłym nastroju, już do­
brze po północy odśpiewaniem 
hymnu Boże coś Polskę bankiet 
zamknięto.

Kongres Narodowy- 
Polski.

Zakończył się pierwej niż wo- 
góle przypuszczano i obliczano.

Delegaci i reprezentanci, nie 
wyjmując najwybitniejszych, spie­
szyli się do interesów, skutkiem 
czego już w sobotę wieczorem 
kilkudziesięciu, którzy jeszcze po­
zostali na sesyi plenarnej przyję­
li krótkie raporty i rezolucye sek- 
cyi i śpiewem “Boże coś Polskę,” 
Kongres zamknięto, nie załatwiw­
szy ani cząstki tego, co zamierza­
no.

Sprawozdanie z całego kongre­
su w skróceniu brzmi jak następu­
je:

Pierwsza sesya.
Cenzor Schreiber otworzy sesyę 

przemówieniem angielskiem, w 
którem objaśnił Amerykanów, że 
celem kongresu jest zastanowię 
się nad bieżącemi kwestyami poli- 
tycznemi, oświatowemi, naukowe- 
mi, ekonomicznemi i emigracyjne- 
mi tyczącemi się Polaków i że ob-. 
radować będzie w pięciu sekcyach. 
Powołał na prezydującego p. C. 
W. Sypniewskiego z Pittsburga, a 
na sekretarza Prof. Piątkowskie­
go.

Przewodniczący po krótkiem 
wahaniu rozpoczął od przedstawie­
nia gości z Europy, którzy po ko­
lei przemawiali, po części z wiel­
kim zapałem.

Gośćmi tymi byli: Dr. Adam 
Doboszyński z Krakowa, p. Adolf 
Suligowski z Warszawy; p. Fran­
ciszek Pułaski z Warszawy; p. 
Stan. Majerski ze Lwowa; dr. Li- 
siewicz ze Lwowa; pp. Zdzisław 
i Stanisław Rzepeccy z Poznania; 
dr. Witold Lewicki ze Lwowa; p. 
Konstanty Buszczyński, syn śp. 
Stefana Buszczyńskiego z pod 
Krakowa; dr. Józef Okołowięz z 
Krakowa; p. Wład. Studnicki z 
Litwy; dr. Bronisław Kułakow­
ski z Warszawy i... dr. Józef Cza- 
ki z Chicago, który miał mandat 
od Uniw. Lud. im. Adama Mickie­
wicza z Krakowa.

Z przemówień tych gości po 
większej części wnosić było można 
iż zdumieni i zachwyceni są rolą 
— jaką “Polacy z czwartej dziel­
nicy” grają w tym kraju wolno­
ści, że przybyli z ogromnym zaso­
bem ciepła i serdeczności i proje­
któw, które mają rozwinąć w refe­
ratach, ale także, że pod względem 
zapatrywań na sprawy narodowe 
najrozmaitsze przedstawiają po­
glądy. Delegaci z Galicyi przybyli 
z mandatami bardzo licznio od 
rad miejskich i powiatowych, Kó­
łek rolniczych, Stowarzyszeń i

(Dokończenie na następnj 
stronie).

Sokolice i Sokoli z wieńcami w po chodzie.
[Z fotografii specyalnie dla Gazety Polskiej w czasie uroczystości Washingtońskich robionych.]

Wojsko polskie w pochodzie.
[Z fotografii specyalnie dla Gazety Polskiej w czasie uroczystości Washingtońskich robionych.]
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0 Polsce po angielsku.
W rubryce tej. drukować będstemy artykuły Biura Informacyjno-Prasowego 

Z. N. P., piaywane przea prof.: T. Siemiradzkiego 1 Romualda Piątkowskiego, 
oraz inne angielskie artykuły o Polakach. Naloty je wycinać i dawać do czytania 
wszystkim znajomym Amerykanom, oraz starać aif o to, aby Je przedrukowywały 
wszystkie pisma amerykańskie. Tym sposobem społeczeństwo amerykańskie do­
wie się o naszej sławnej historyi 1 przesiłoid 1 s większem poszanowaniem odnosić 
się będzie do potomków rycerskiego ludu.

Czarna Magia!!
Kto chce być słynnym akto­

rem CZARNEJ MAGII lnb na­
być Znikającą Monetę. Czaro­
dziejskie Księgi i Sekrety niech 
załączy 2c znaczek, a otrzyma 
Ilustrowany Katalog Darmo.

S. J. WOLIŃSKI,
2103 Hastings St., Chicago, III.

KWIATY I KŁOSY

“Poland in America”
Sienkiewicz to his Countrymen.

LETTER FROM SIENKIEWICZ
DEAR AND HONORABLE COUNTRYMEN: —

Failing health coupled with utter inability of addressing 
public gatherings, render it impossible for me to be personally 
present in Washington, to take part in a ceremony so dear to 
every Polish heart, the unveiling of the Monuments to I ulaski 
and Kościuszko. For this reason I consider it all the more my 
duty to participate in the celebration by letter at least, bend­
ing you Honorable Countrymen, a few words which are to be a 
testimony that in moments of such great importance to you my 
heart is near you and rejoices together with you over the glory 
of our national heroes. They fought for the freedom of the 
United States, thereby securing for the Polish people a moral 
right to this soil and having loved this land of liberty without 
losing their great and overburning love for Poland they have 
set you an axample how to unite and harmonize these two feel­
ings. That you are sacredly persevering in this tradition, there 
is ample proof in this joyous event — in this gathering to 
which you have hastened from all parts of America. You are 
celebrating this occasion not only as Poles, not only as children 
of the old Mother-country, whose memory like the Vestal fire 
eternaly glows within your hearts, — but also as grcateful and 
loyal cityzens of the United States, ready to lay down your life 
for this powerful country' which gives you freedom, supplies 
your daily bread, and receives you not as mere guests, not as 
alien arrivals, but as native children. It is although a double 
band existed within your hearts. You constitute a portion of the 
power of the United States, without ceasing to act as a Polish 
force. You are the representatives of a Metropolis in the most 
free country in the world, and taking advantage of its great 
institutions in an upright, noble and legal manner, you are giv­
ing evidence that the Pole has ripened unto freedom, that he 
knows how to profit by it, and that the restoration of liberty to 
the Polish people lies in the interest of humanity.

In the fullfilment of this mission before the American 
people, two great and noble names shall serve perpetually as 
guiding - stars to you and your posterity — names belonging 
alike to American and Polish history. The statues of both 
heroes have hitherto been unable to appear upon paternal soil, 
hence it is all the more glorious and becoming, that you, whose 
hands are free, have determined to erect a monument to one of 
them, while the Government of this country did the same to 
the other. Only a small number representing your native land 
found ft possible to take part in this joyful occasion; neverthe­
less the spirit of entire Poland is with you this moment, Dear 
Countrymen, and Polish lips are repeating everywhere the 
words with which I am closing this letter: — Hail to the 
memory of Kościuszko and Pulaski! • Hail to you! Long live 
Poland, long live the United States!
Cracow, April 15th, 1910, Henryk Sienkiewicz.

Voices of the American Press.
“Roosevelt’s Programme.”

New York Herald Bureau, 
No. .1,502 II. Street, N. W, 

Washington, D. C., Tuesday.
With preparations completed for the unveling of the 

statues of Brigadier Generals Casimir Pulaski and Thaddeus 
Kościuszko, the Polish heroes, to-morrow, an unlooked for 
diplomatic aspect was interjected into the ceremonies by the 
receipt to-day of a telegram from Mr. Roosevelt, who ap­
parently sent his massage of congratulations to the Poles about 
the same moment that he was received by the Kaiser.

Knowing the proverbial feeling which for centuries has 
existed between Germans and Poles, there already is keen 
speculation here as to how Mr. Roosevelt’s action will be taken 
in Berlin. Not that his massage is misunderstood by all those 
who will join in paying homage to the Polish heroes, but it is 
regarded as singular that even in this instance Mr. Roosevelt 
has adopted a course of action which may subject him to the 
most bitter attacks by German editors, and is almost certain 
to cause considerable surprise in German court circles. The 
national aspiration of the Poles are opposed as strongly in Ber­
lin as in St. Petersburg.

Here is Mr. Roosevelt’s programme: —
“Polish National Alliance, Washington, D. C.: —

Accept my congratulations to all Americans of 
Polish birth or origin on the dedication of the monuments 
to the two great Polish heroes, Kościuszko and Pulaski, 
whose names will be forever associated on the honor role of 
American history.

(Signed) “THEODORE ROOSEVELT”.

PULASKI AND KOŚCIUSZKO.
(Journal, Chicago, Ill., May 11., 1910.)

The dedication ol monuments to these two great Polish 
heroes of the war of independence in Washington today is a 
notable event in the annals of America. ,

Every Pole is a patriot. Poles have always fought for 
freedom. Poland would be free today had not a few Polish 
nobles refused to give the burghers and farmers a voice in 
administration and deliberately destroyed the representative 
government established under the constitution of 1791.

Pulaski and Kościuszko rendered gallant service to the 
American colonies fighting to throw off the British yoke. The 
tribute in Washington today is a token of gratitude and 
remembrance.

Every Pole in America is loyal American, and every true 
American will join with his Polish fellow-citizens to honor these 
two great international heroes.

POLAND IN AMERICA.
(Record-IIerald, Chicago, Ill., May 11, 1910.)

To-day two monuments dedicated to the memory of 
Polish heroes who helped to lay the foundations of our republic 
will be unveiled at the national capital. The Pulaski statue has 
been erected by authority of an act of Congress. The Kościusz­
ką statue is the gift to the American nation from the Polish 
National Alliance of the United States, the greatest Polish or­
ganization in the world.

Both of the great men whose memories are honored 
devoted themselves to the cause of liberty, and both of them 
rendered during our revolutionary' struggle services of the 
most valuable and definite character. Thaddeus Kościuszko 
taught the American army the science of fortification; Casimir 
Pulaski organized its cavalry. Kościuszko planned General 
Gates’ fortified camp in the campaign which ended with Bur- 
goyne’s surrender at Saratoga, the turning point of the war

and one of the decisive battles of history. Pulaski obtained 
from the Continental Congress the rank of brigadier general, 
and his brilliant services were sealed at the siege of Savannah 
in 1779, where, mortally wounded, he gave up his life to the 
American cause.

The three millions of Poles who, denied a national life 
at home, have cast in their lot with America, will follow the 
ceremonies at Washington with a double interest and loyalty. 
The many millions of Americans, represented by the sympathe­
tic presence of our chief executive, will welcome the opportu­
nity to give a broad and heartfelt recognition to those ardent 
spirits who, deprived of their own homeland, generously as­
sisted in laying the foundations of ours. ,

POLES IN AMERICA.

(Tribune, Chicago, Ill., May 11, 1910.)

This is “Polish day” in Washington, an occasion set 
apart for the unveiling of the Kościuszko statue presented by 
Polish citizens to the nation and preliminary to the Polish na­
tional congress, a body which meets to emphasize the loyalty of 
those citizens to this country and to familiarize their “brothers 
in Europe with American ideas.”

The congress will deliberate on the conditions of Poles 
not only in Poland but elsewhere, and will acquaint itself with 
the course in which Polish political thought is proceeding and 
developing. The needs and deficiencies of Polish national life 
will also come up for consideration. It will be attended by 
many distinguished members of that nationality at home and 
abroad, besides some notable native Americans.

Not only will the donated statue of Kościuszko be un­
veiled, but likewise that of Pulaski, for which congress prov­
ided the funds. To these two heroes America should never 
forget its debt. The part they played in our first struggle for 
independence was among the most efficient aid we received at 
that time. Kościuszko, the trained engineer and brave soldier, 
taught us fortification. His military skill contributed largely 
to the success of the Saratoga campaign, and it is to him we 
owe the fortifications of West Point. Later his knowledge of 
scientific warfare enabled Greene in the south to conduct his 
operations against the British.

lie returned to Poland and led liis nation in its unsucces- 
ful struggle for liberty. Although finally overwhelmned, it was 
not until he had twice obtained victories against fearful odds, 
lie was again in this country during Washington’s last days 
and was received with fitting honors.

Pulaski, one of the most brilliant eavarfy leaders the 
world has known, organized that service in our army and fell 
mortally wounded at Savannah.

It is natural that the Poles, denied their independence, 
should come in large numbers to America. Chicago is one ef the 
largest Polish cities in the world, and it rejoices that it is 
able to give sanctuary to so many adopted citizens who bring 
to it the good qualities for which Poles are everywhere noted.

PRESIDENT LAUDS POLAND’S HEROES.

(Tribune, Chicago, Ill., May 12, 1910.)

WASHINGTON, D. C., May 11. — President Taft today 
paid tribute to the foreign soldiers who helped the United 
States to win independence. He attended the unveiling of the 
statues of Pulaski and Kościuszko, the former at Thirteenth 
street and Pennsylvania avenue and the latter in Lafayette 
square. Mr. Taft delivered the eulogy at the Pulaski statue, 
while Secretary of War Dickinson was the principal speaker at 
the Kościuszko ceremonies.

“It is idle to speculate what might have been the success 
of American arms in the war of the revolution had we not 
been assisted by foreign nations and subjects of foreign count­
ries”, said Mr. Taft. “It is sufficient to note that those who 
assisted us contributed materially to our success, and it is ap­
propriate that we should give enduring evidence of our grati­
tude to those who sympathized with us in that struggle and 
aided us in bringing about the independence which has made 
the progress of our country to its present stage possible.

Reviews Life of Pulaski.

“Brig. Gen. Count Casimir Pulaski was the son of Count 
Joseph Pulaski of Poland, who conceived it his duty to organize 
a confederacy to maintain his country’s independence, ■ and 
in that struggle he enlisted not only many of his Polish leaders 
but his three sons and a nephew.

“Of those five men four perished in the struggle in 
Poland. Only one, Casimir, escaped to Turkey, thence to France, 
where under the influence of our Franklin he was induced to 
come to this country to give to us the benefit of his skill of 
arms.

‘ ‘ When he came here the American army practically had 
no cavalry, and to him was turned over the question of the or­
ganization of a cavalry force. At Brandywine and at German­
town he showed the mettle that was in him. The insufficiency 
of the American cavalry was such that he was hampered in the 
movements that he sought to make, but in that dread winter at 
Valley Forge by foraging and by harassing the enemy he oc­
casionally threw a gleam of sunshine into that darkened refuge 
of the American troops.

“Could he have looked forward to the coming to this 
country of three millions of his Polish fellow citizens, „could 
he have seen them take their honorable part in the American 
electorate, could he have seen the welcome they have received, 
the prosperity they have aided, the strength that they have 
given to this country, and ahe happiness that they have found 
under the banner that he labored to make triumphant, he would 
indeed have felt that his labors were not in vain.”

Tribute paid to Kościuszko.

In his tribute to Kościuszko Secretary Dickinson said : 
Kościuszko, not as an adventurous knight seeking 

merely fame and fortune but inspired by a love of human 
liberty, came to fight, as he declared to Washington, ‘as a 
volunteer for American independence.’ Made at once by 
Congress a colonel and assigned to the duties of engineer, he 
began a career of valuable and effective services which ter­
minated only when victory, crowning our arms, made them no 
longer needed.

“It was a fitting recognition that he should receive the 
thanks of Congress and be brevetted as brigadier. Gratifying as 
these honors were, he no doubt felt he had received a far great­
er reward in being able to lay upon the altar of Poland the rich 
fruits of experience and wisdom which he had garnered under 
the tutelage of Washington.”

Dla chorych
kobiet

wy, opadnięcie macicy, 
bezpłodność lob jaką- 
będi chorobę peryody- 
exną lub inną, wyle­
ci onę być moteli ta­
nim ł citam. Opiaa 
więc chorooę i lałęei 
2c. markę pocatowę na 
odpowiedś.

Mrs. fi. Hon. Box E, So. Bend, Ind.

ODEBRALIŚMY z Europy z księ­
garni św. Wojciecha w Poznaniu bar­
dzo pożyteczne książki pod tytułem: 
Kwiaty i Kłosy. Zbiór utworów do 

deklamacji wydał ks. M. Br. Zawie­
ra 185 deklamacyi. Stosowne na 
wszelkie obchody, zebrania wieczorki 
itd. W broszurze 402 stronic .. 75c.

Książka ta jest dobrym podręcz­
nikiem dia tych, którzy chcą 
czyć się deklamować.
Adresować:

W. Dyniewicz Pub Co.
1113 Noble str. Chicago, ią.
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Zechce kto nabyć prawdziwy 
dobry i tani instrument mu­
zyczny, własnego i najlep­
szych wyrobów, to należy za­
żądać cennika za darmo za­
łączając 2c. markę.

HENRYK SCHUNKE 
1080 Broadway, Buffalo,N.Y.

NA CHOROBYNEREK 1 PĘCHERZA
Usuwa w 24 

godzinach 
wszelkie moczowe 

wydzieliny 
Każda plrnłka 

noni takę 
aatwę py
wystrc»<»lel» nlę 
aaAiadownictw
Na tprtttiai ire 

wtzyttkich aptekach
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—załatwić jaki grun
F ! Il P U P Ł towy lub pieniężny 
Il I U UllUL* Dt<,rM » Starym 

Kraju, ten niech 
•ię zgłoai oaobićeie lub listownie do ni­
czego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, iż Kantor nasz (jest powię­
kszony. Zatem kto ma jakie pienią­
dze z gruntu do śoiągiuęeia, lub ehee 
posłać pełnomocnictwo, albo uakuteez. 
nić jaką intabulacyę lub ekstabulaeyę, 
kto chce podać jak, prośbę do sądu, lub 
wyproeesować swój« część ezy to w 
austryaekim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na­
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali­
cy! załatwiamy skoro i skutecznie albo­
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga­
licy i i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy , asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupne 
propertów lub na budowę domów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze­
nie na proeent na 1 hipotekę.

O. W. DYNIEWICZ * CO., 
blisko Division

Chicago, Dl.
805 Milwaukee ave., 
Tel. Monroe 1209,

Kto chce S"1'
rek, łańcuszek, pierścio^-i, koiezykj 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech piszę po piękny ilustrowa­
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi ns 
pewno 35 do 50 e. na każdym dolarze^ 
kupując złote lub srebrne wyroby i 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od 
znaki i medale dla towarzystw i kin 
bów. Adresować należy:

K. 8TACHOW8KT & CO.
1115 Noble str., Chicago, Ul

r
 UWAŻAJ!

Czy miałeś kiedykolwiek w 
swoim iyciu coś niepodobnego 
a kcesz otrzymać katalog z któ-1 
rego morzesz się dowiedzić coś 

nowego pisz i załącz 2c znaczek. Adresuj
S. 5. RALSKI

3147 Wall St.Chicago, 111.

Opłaci się pisać do nas!!
a Kto chce kopić tanio

książki do nab. albo po- 
wlefclowe, różańce, szka- 
pierze, krzyże lub Inje 

WWjtóWw rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze 
bne, figury św. I obrazy, 
ramy do obrazów, aztn- 

S^czne kwiaty, wianki, bu­
kiety itp. niechaj plaże po katalogi do

CHCESZ CZYTAĆ

DOBRE POWIEŚCI?
ZAPISZ SOBIE

's * ! PG0DNI
’T/POWlEŚCJÓNftÓ^AUKOWY

DZIAŁEM MUZYCZNYM
WYCHODZI CO CZWARTEK KAŻDEGO TYGODNIA

Prenumerata w St. Zjed. wynosi rocznie $1.00. Za granicą $1.50.

Wysyłamy wszystkie numera od nowego roku, tak aby powieści
< były od początku.

Obecnie drukujemy nader ciekawą i bardzo zajmującą powieść

CZYLI TAJEMNICE
ZAMKU CARSKIEGO.GROBY SYB1RSKIE,

Oprócz tego drukujemy wiele innych 
Opowiadań, Baśń, Sztuk Teatralnych,

Powieści, Artykułów, 
Nut Muzycznych itd.

Adresować:

WSZYSTKO ZA $1.00

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.
1113 Noble Street, CHICAGO, ILL.
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NASADKI

I

JAJ DO ROZPŁODU 
od radowego drobiu, nagro­
dzonego nagrodami na wy­
stawach.

Kury polskie, czubate z 
brodomi o czarno-brunat- 
nem pawiakowatem opie­

rzeniu śliczne z wyglądu, bardzo nieśne.
Piękne duże Houdany francuskie czubate z broda­

mi o czarno miałem opierzeniu, mięsne i nie­
śne.

Ankony włoskie, grzebieniate, siemieniate w 
czarno - białawym kolorze, znoszą nad 200 
jaj każda.

Powyższe gatunki nie wysiadują młodych.
Oprócz podanych mamy inne dwa gatunki kur; 

opis i ceny na zapytanie.
Adresować:

J. Kwaśniewski,
654 Becher str., Milwaukee, Wis.

MĘŻCZYŹNI
możecie być

Sute ..................................’

JOS CWABOTEWSKI,
SM Baehn Bt. Mllw.nkM. Wir

WYLECZENI
Ta Książka Powie Wam Jakim Sposobem.

50,000 BEZPŁATNIE
Warta $10 dla Każdego Cierpiąceg go Mężczyzny.

Jeżeli cierpisz na jakąkolwiek chorobę właściwą mężczyznom, napisz 
do nas po jedną z tych nadzwyczajnych książek. Ona wskazuje jak każdy 
cierpiący na Utratę Męzkości, Słabe Nerwy, Ogólne Osłabienie, Wybryki 
* Nierozwagę lat Młodych, Zatrucie Krwi, spowodowane zarażeniem albo 
dziedziczne. Choroby Skórne, Reumatyzm, Strykturę, Świeżo nabyte Cho­
roby, Gleet czyli Zastarzały Tryper Utratę Nasienia, Osłabienie Człon­
ków, Choroby Organów Moczowych, Żołądek, Wątrobę, Cierpienia Nerek 
» ty • erz?’ —; m°ze byc wyleczony we własnym domu i za niską cenę. Je- 
zeh jesteś. zniechęcony i zrażony płaceniem pieniędzy bez skutku, ta Bez­
płatna Książka dla Mężczyzn wartą jest setki dolarów dla ciebie. Ona ci 
powie dla czego cierpisz i jak możesz wyleczyć się gruntownie i na stałe. 
Tysiące męzczyzn powróciło do doskonałego zdrowia, siły i żeźkości za 
pomocą wskazówek tej cennej książki. Ona jest składnikiem wiedzy i 
zawiera właśnie to wszystko, o czem każdy mężczyzna wiedzieć powinien. 
Pamiętaj, że ta książka jest zupełnie bezpłatna. My płacimy nawet marki.

PRZECZYTAJ, CO MÓWIĄ Cl MĘŻCZYŹNI.
Dr. Jos. Lister & Co, Chicago, 111. Hollsople, Pa.

Szanowni Panowie: Nie zaniedbałem przeczytać waszej książki, a po 
przeczytaniu jĆj, trzymam ją i zachowuję, jak cenny skarb. S. F.
Dr. Jos. Lister & Co, Chicago, 111. Pittsburg, Pa.

Szanowni Panowie: Muszę powiedzieć, że uwagi w Waszej książce 
przewyższają wszelkie filozofie na świecie. Rzeczywiście jesteście mi- 
sionarzami natury ludzkiej. Niech Bóg dobry da Wam szczęście. J. K.

W ostatnich sześciu latach wyleczyliśmy z górą 18.000 męźczyzh Ta 
bezpłatna książka wyjaśni ci dla czego z takim skutkiem leczymy męż­
czyzn. Nasi doktorzy mają więcej, niż dwadzieścia lat praktyki, a nasze 
lekarstwa usuwają chorobę zupełnie z systemu i organizmu i usuwaia ia 
na stałe. Leczenie nasze jest gruntowne i stałe. ’

KUPON na KSIJ2KE BEZPUTNA-PRZYŚLIJ go DZISIAJ.
DR. JOS. LISTER & CO, P. 904 — 22 Fifth Ave, Chicago, 111

Panowie:—Ja jestem cierpiącym i chciałbym, źebyście-’mi ’ nrzvslali 
opłacając juz sami pocztę, jedną z waszych książek bezpłatnych. 7 ’

Nazwisko........................................
Miasto
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Królowa Marya, pierwsza dama w Brytanii.

Telegramy Zagraniczne.

BANKRUCTWO KOMPANII O- 
KRĘTO WEJ.

Mnóstwo wychodźców polskich 
traci pieniądze zapłacone za 

koszta okrętowe.
ROTTERDAM. — Przedsiębior­

stwo żeglugi parowej pomiędzy E- 
uropą a New Yorkiem “North 
Western Linę”, które przez zna­
czne obniżenie taryf przewozo­
wych wytworzyło konkurencyę in­
nym towarzystwom żeglugi i po­
zyskało ogromną liczbę wychodź­
ców, jest niewypłacalne. Niewypła­
calność ta pociągnęła za sobą fa­
talne następstwa dla wychodźców. 
Na żądanie niemieckiego syndy­
katu węglowego skonfiskowano 2 
parowce należące do tego towarzy­
stwa. Z tej przyczyny, 16 tysięcy 
wychodźców przeważnie Polaków 
z pod zaboru rosyjskiego zostało 
bez dachu. Towarzystwo pozosta­
wiło wychodźców, którzy już wy­
kupili bilety jazdy do Ameryki, 
wprost ich własnemu losowi. W 
Rotterdamie znajduje się jeszcze 
oprócz powyższych 1,000 wychodź­
ców polskich. Ich położenie jest 
również bez wyjścia. Władze kon­
trolujące ruch wychodźczy, stara­
ją się zaradzić los wychodźców' o 
ile możności.

Oto los biednych Polaków. Nie 
tylko, że wyzyskują ich oszuści e- 
migracyjni tak tam za morzem jak 
i tu w Ameryce, lecz także nacią­
gają ich linie okrętowe, jak po­
wyższa. A biedakami nikt się za­
opiekować nie chce, czy nie umie.

KONSTYTUCYA W CHINACH.
PEKIN. — Cesarski edykt 

zwołuje narodowe zgromadzenie 
na 3 października, w którem weź­
mie udział 96 reprezentantów roz­
maitych klas. Edykt wzywa lud 
do wspólnej nad konstytucyą pra­
cy.

WYBORY W HISZPANII.
MADRYT. — Przy ponownych 

wyborach do Kortezów, zwycięży­
ła partya rządowa, bo premier 
Cnalejas, będzie rozporządzał 225 
głosami, konserwatyści 98, karli- 
śei 8, republikanie 46, katalończy- 
cy 8, niezawiśli 11 głosami.

STRAJK PIWOSZÓW.
BERLIN. — W Bawaryi wy­

buchł strajk piwoszów i przybiera 
coraz szersze rozmiary. W ostat­
nich dniach przyłączył się do te­
go strajku szereg gmin. W Metten 
uchwalono przez cztery tygodnie 

FAMILIA NOWEGO KRÓLA.

nie uczęszczać do piwiarń i trwać 
w strajku tak długo, aż cena pi- 
wa obniżoną zostanie do 22 feni- 
gów. W Koesenach zażądano usta­
nowienia ceny najwyższej 20 fen. 
W Steinkirchen zapowiedziano ka­
rę 3 marek za każdego, kto soli­
darności nie dochowa. Również o- 
głoszono strajk w Neuhausen, Al- 
burg, Stephansposliing.

HANDEL ŻYWYM TOWAREM.

Żydzi na zjeździe międzynarodo­
wym uchwalają zwalczać rodaków 

handlarzy żywego towaru.

LONDYN. — Odbył się tu mię­
dzynarodowy zjazd żydowski w 
sprawie handlu żywym towarem. 
W zjeździe uczestniczyło 112 de­
legatów z 11 krajów. Obrady trwa­
ły trzy dni. Dr. Morecky z Nie­
miec stwierdził, że procent han­
dlarzy żydowskich jest bardzo 
wielki, inni mówcy, że “handel” 
ten znajduje się w rękach żydów 
rosyjskich, polskich i galicyjskich 
i że ofiary pochodzą także z tych 
krajów. Dr. Sonenfeld opowiadał, 
że w Argentynie, głównem ogni­
sku “handlarzy” mają oni swą o- 
sobną bóżnicę i “kirkut”. Dwóch 
mówców projektowało, aby prawo 
pozwalało na stosowne kary cieles- 
sne względem handlarzy. Dr. Brau 
z Niemiec twierdził, że żydzi ro­
syjscy zaszczepili prostytucyę po­
śród niemieckich. Pani Lilienowa 
ze Lwowa widzi jedyny ratunek w 
tern, żeby żydzi polscy przejęli się 
kulturą polską. Oskarżała też cha- 
sydów i syonistów, że przeszka­
dzają walce z “handlem” w Gali- 
cyi: chasydzi dlatego, iż twier­
dzą, że jedyny ratunek stanowi 
religia; syoniśei zaś mówią, że za­
radczym środkiem będzie państwo 
żydowskie. Były poseł angielski 
Strauss, nazywał obcych rabinów, 
przyjeżdżających do Anglii “skan­
dalicznymi rabinami”. P. Fisher 
stwierdził, że “handlarze” nie bo­
ją się wcale polieyi. Powzięto re- 
zolucye następujące: 1. budzić o- 
pinię publiczną żydów, przeciw 
“handlowi”, w prasie bóżnicach i 
na wiecach; 2. wykazywać niebez­
pieczeństwo cichych ślubów u ży­
dów; 3. badać ogłoszenia w gaze­
tach, ułatwiające handel; 4. wal­
czyć przeciw swatom będącym po­
mocnikami “handlarzy”; wszyst­
kie komitety walczące z handlem, 
powinny rozpowszechniać, “o- 
strzeżcnia “niemieckiego związku 
narodowego” i żydowskiego zwią­
zku kobiet”, przeciw machina- 
cvom handlarzy “żywym towa­
rem”.

PRZYSZŁE KONKLAWE.
Kardynał Rampolla ma widoki, że 
będzie następcą obecnego papieża.

Prasa włoska zajmuje się obec­
nie żywo sprawą kollegium kardy­
nalskiego. Papież nie zwołuje kon- 
systorza, zamiast 75 kardynałów, 
jest tylko 53, a ponieważ Pius X 
liczy 75 lat życia, wielce prawdo­
podobna jest sytuacya, że konkla­
we odbędzie się przy udziale tylko 
50 kardynałów. Wypadki takie 
zdarzały się w wiekach średnich, 
gdy w konklawe brało udział za­
ledwie 20 kardynałów, a nawet 
zaledwie 15. ”Ale obecna sytuacya 
— wywodzi jeden z dzienników — 
staje się doniosłą ze względu na 
osobę kardynała Rampollę, tudzież 
na konklawe z roku 1903. Wtedy 
otrzymał Rampolla w ezwartem 
glosowaniu 37 głosów i byłby wy­
brany, gdyby wysoka liczba kar­
dynałów — a mianowicie 63 — 
nie podwyższyła większości dwie 
trzecie na 42. Przypuśćmy, że w 
roku 1903 było tylko 50 kardyna­
łów. W takim razie większość 
dwie trzecie wynosiłaby 34 i kar­
dynał Rampolla byłby wybrany, 
zanim zdołano ogłosić veto prze­
ciwko jego wyborowi ze strony 
Austryi.

Obecnie kollegium kardynałów 
liczy 32 włochów i 21 “obcych”. 
Po raz pierwszy najsilniejszą gru­
pę wśród obcych kardynałów po­
siadają Austryo-Węgry. Należy do 
niej: Bruscha, Skrbensky; Katseh- 
thaler; Puzyna; Vaszary i Sama- 
sa. Francya ma tylko trzech kar- 
nałów, Niemcy dwóch, Hiszpania 
4, zresztą po jednym kardynale 
ma :Portugalia, Ameryka północna 
i południowa, Australia, Indya i 
Belgia. Najstarszym z urzędu kar­
dynałem jest ks. Oreglia, jedyny, 
który kapelusz kardynalski otrzy­
mał od Piusa IX roku 1874. Z no- 
minacyi Leona XIII jest 38 kardy­

THE- C-t-meWT

NOWY OLBRZYM POWIETRZN Y.
Rycina powyższa przedstawia nowego powietrznego olbrzyma, zakupionego ostatnio przez rząd 

angielski we Francyi. Balon nosi nazwę “Clement Bayard II.” W tych dniach balon odbyć ma swo­
ją podróż powietrzną ponad kanałem z Francyi do Anglii. "

nałów, a Pius IX zamianował 14. 
Z wieku najstarszym jest ks. kar­
dynał Gruseha |Wiedeń| który li­
czy 90 lat życia; najmłodszym zaś 
ks. Skrbensky |Praga|, liczący za­
ledwie 46 lat życia.

WSZYSTKO KRADNĄ.
Wszyskie cudowne obrazy w Ro­
syi okradziono z kosztowności i 

wotów.
WIEDEŃ. — Prasa tutejsza pu­

blikuje telegram z Moskwy nastę­
pującej treści:

Gruntowna rewizya przeprowa­
dzona we wszystkich wielkich kla­
sztorach i kościołach w Rosyi sły­
nących cudami, wykryła, że pra­
wie we wszystkich tych kościołach 
i klasztorach wykradziono wszyst­
kie drogie kamienie i wota.

Drogie kamienie powyłupywano 
z blach srebrnych i złotych i za­
stąpiono je imitaeyami szklanne- 
mi.

Kradzieże te datują się już od 
szeregu lat i bywały spełniane 
prawdopodobnie przez mnichów i 
przełożonych klasztornych.

Nawet biblioteki klasztorne i 
katedralne obfitujące w stare księ­
gi, zostały zupełnie okradzione. W 
Moskwie znaczna część starych 
ksiąg i rękopisów bardzo cennych 
znaleziono u pewnej Francuski, 
która prowadzi handel tymi prze­
dmiotami.

WYCOFANIE WOJSK.
Rosya usprawiedliwia przed Frań 
cyą wycofanie wojsk z Królestwa 

Polskiego.
BERLIN, — Pisma niemieckie 

stanowczo twierdzą, że V korpus 
wojsk rosyjskich w Królestwie 
Polskiem powołany zostaje do 
Permu. Skutkiem tego Izwolski n- 
daje się do Paryża, aby przekonać 
francuskie sfery rządowe, że usu­
nięcie wojsk z Królestwa nie sprze­

ciwia się układowi z Francyą, ja­
ki swego czasu Rosya z nią za­
warła. Jak wiadomo bowiem, Ro­
sya miała utrzymywać w Króle­
stwie Polskiem tyle wojska, ile 
wynoszą 3 korpusy armii na sto­
pie wojennej zupełnie zmobilizo­
wane. Dlatego Francya w fakcie 
ogołocenia Królestwa Polskiego z 
wojsk widzi niedotrzymanie umo­
wy, mocarstwa te wiążąeej.

Okręg wojskowy warszawski o- 
bejmuje 5 korpusów armii, z któ­
rych 2—3 mają być przeniesione 
w głąb Rosyi. W ten sposób Ro­
sya przesuwa swoją linię obronną 
z granic Królestwa Polskiego na 
linię Rewia, Grodna i Brześcia Li­
tewskiego. Ta linia obronna ma 
być w przyszłości frontem bojo­
wym, a Królestwo Polskie będzie 
posiadać tylko taką liczbę wojska 
jaka potrzebna jest do utrzymania 
porządku publicznego i wstrzyma­
nia pierwszych kolumn wojsk nie­
przyjacielskich, wkraczających w 
granice cesarstwa rosyjskiego.

Natomiast główna podstawa 
armii rosyjskiej ma się mieścić w 
gubernii permskiej. — W tym ce­
lu jeździł tam minister wojny Su- 
chomlinow’, aby naocznie zbadać 
tereny.

Z PODRÓŻY ROOSEVELTA.
W stolicy Niemiec b. prezydent 
nie wiele sobie robi z Wlihel- 

ma. Manewry. Odczyt Roo- 
sevelta.

BERLIN. — Były prezydent St. 
Zjednoczonych stanął w stolicy 
Niemiec dnia 10 maja.

Program przyjęcia zaraz z sa­
mego początku nie został wypeł­
niony, reprezentanci władz mają­
cy powitać Roosevelta na dworcu, 
nie wyłączając ambasadora amery­
kańskiego nie zjawili się wszyscy 
na dworcu kolejowym, ambasador 
Ilill przyjechał za późno, tak sa­

mo zapóźno nadjechały dworskie 
ekwipaże pozostawione do dyspo- 
zycyi Roosevelta. Całe zaaranżo­
wanie przyjęciem zdradza nieudol­
ność. Na dworcu kolejowym ocze­
kiwała Roosevelta tylko część dy­
gnitarzy i reprezentantów władz, 
mając na czele ministra spraw za­
granicznych Schoena, który zja­
wił się w zastępstwie cesarza Wil­
helma.

Kiedy ambasador Hill nadjechał 
na dworzec kolejowy, znajdował 
się Roosevelt w budynku posel­
stwa.

Z powodu żałoby zarządzonej 
na dworze cesarskim po zgonie 
Edwarda VII nie miało przyjęcie 
Roosevelta zbyt rozgłośnego cha­
rakteru, ale było ciche, ogranicza­
jące się jedynie do śniadania. I- 
mieniem cesarza przybył do am­
basady amer. jen. Alfred v. Loe- 
wenfeld i towarzyszył Roosevelto- 
wi do Potsdamu. Roosevelt przy­
jechał do Potsdamu w towarzy­
stwie żony, córki i syna oraz pań­
stwa Hill, kapitana i attache woj­
skowego Samuela G. Shartle, kapi­
tana Reginalda R. Belknapa.

Skoro ekwipaże zajechały przed 
pałac, okazał się u wejścia cesarz 
i zeszedł ze schodów, aby gości 
powitać przez podanie i uściśnię- 
cie ręki Rooseveltowi i jego rodzi­
nie. W pałacu oczekiwała gości 
cesarzowa Augusta Wiktorya.

W urządzonej uczcie wzięły u- 
dział liczne wybitne osobistości 
świata dyplomatycznego i polity­
cznego.

Dla uprzjemnienia pobytu Roo­
seveltowi polecił cesarz urządze­
nie bitwy, w której wzięło udział 
12.000 wojska rozmaitej katego- 
ryi.

Roosevelt bawił się doskonale.
Dnia 12 maja pułkownik Teodor 

Roosevelt wygłosił w tutejszym u- 
niwersytecie mowę, na temat ‘Po­

stęp Świata”. Mowa ta wywołała 
wielkie zainteresowanie w całych 
Niemczech i prasa niemiecka ko­
mentuje ją bardzo obszernie. Uni­
wersytet berliński obdarzył Roo­
sevelta honorowym stopniem dok­
tora Filozofii.'

Cały dwór berliński i arysto- 
kracya berlińska wstrząśnięte zo­
stały na pozór małą niekonsekwen- 
cyą, spowodowaną przez Roose­
velta. Oto etykieta dworska W E- 
uropie wymaga, iż cesarz i cesa­
rzowa nie mają nigdy na nikogo 
oczekiwać, lecz ten ktoś obowią­
zany być powinien za wczasu i 
czekać na przybycie cesarstwa.

Otóż na mowę Roosevelta w u- 
niwersytecie berlińskim przybył 
cesarz Wilhelm z żoną i dworem. 
Przekonano się, że Roosevelta je­
szcze nie ma i cesarz rnusiał cze­
kać w sali uniwersyteckiej dwa­
dzieścia minut, zanim Roosevelt 
się ukazał.

W sali uniwersyteckiej zgroma­
dziło się czterysta osób, które do­
puszczone zostały za specyalnemi 
kartami. Była to wyłącznie sama 
arystokracya niemiecka.

Roosevelt (odczytali swoją mo­
wę, która zawierała 9000 słów. 
Głos jego był donośny i czysty. 
W ogóle, Roosevelt jest, zdaje się 
przy najlepszem zdrowiu.

Roosevelt w mowie swej powie­
dział między innemi, że ludzkość 
dąży bezustannie do postępu i są 
wszelkie dane ku temu, iż ludz­
kość nie będzie się cofać, tak jak 
się to wydarzyło nieraz w minio­
nych wiekach. W każdym jed­
nak postępie, w każdym rozwoju 
cywilizacyjnym są ukryte zasadz­
ki niebezpieczeństwa, które nale­
ży omijać. Jeśli ludzkość dojdzie 
do pewnej granicy postępu i po­
zyska pewną znaczną dozę swobo­
dy i wygód, zaczyna się zakradać 
lenistwo czynu, rozluźnienie oby- 

ezajów, demoralizacya i ostatecz­
nie upadek. Nie znaczy to, aby te­
mu był winien postęp cywilizacyj­
ny. Winni są tu ludzie, którzy nie 
uregulowali spraw społecznych w 
taki sposób, aby tego zła niedo- 
puścić. Postęp więc cywilizacyjny 
musi iść równomiernie z bezustan­
ną rewizyą stosunków społecznych 
i praw, jakiemi dane społeczeń­
stwo się rządzi.

W dalszym ciągu mowy Roose­
velt wyraził wiarę w to, że obec­
na cywilizacya wywalczy sobie o- 
statecznie nowy sprawiedliwy u- 
strój stosunków w ludzkości, jeśli 
ludzie dobrej woli nie ustaną w 
pracy nad polepszeniem tych sto­
sunków.

Pp. Edwin Dyniewicz, S. Dangiel i A. Shreiber.
[Z fotografii specyalnie dla Gazety Polskiej w czasie uroczystości Washingtońskicli robionych.]

Nowy król Anglii, Jerzy V.

Znamiennym bardzo jest jeden 
ustęp z mowy Roosevelta:

“Każdy naród może wymagać 
sprawiedliwości dla siebie, jeśli 
sam sprawiedliwym jest dla dru­
gich. Lecz tylko ten ma prawo u- 
dział brać w pracy*  nad ogólnem 
dobrem, kto przedewszystkiem w 
domu u siebie rządzi uczciwie.”

Mowę Roosevelta przyjęto hucz­
nymi oklaskami.

TRZĘSIENIE ZIEMI.
W Costa Rica odczuto 400 wstrzą- 

śnień w miesiącu.
SAN JOSE, COSTA RICA. — 

Wstrząśnienia ziemi trwają bez 
przerwy. W ciągu miesiąca licząc 
od 13 kwietnia do 10 maja od­
czuto 400 wstrząśnień ziemi. Wul­
kany znajdujące się w pobliżu, 
nie zdradzają szczególniejszych 
objawów.

W Cartago jest takie zniszcze­
nie, że 2000 ludzi będzie musiało 
pracować przez sześć miesięcy, aby 
usunąć gruzy i rumowiska ze zni­
szczonego miasta. Dotychczas pra­
cuje nad usunięciem gruzów tylko 
1000 ludzi, ale są oni bardzo do­
brze zorganizowani i praca postę­
puje stosunkowo raźnie.

Konsul Stanów Zjednoczonych 
Samuel T. Lee w San Jose, jest 
bardzo czynny około akcyi w Car­
tago.

WYPĘDZAJĄ ŻYDÓW.
Rosya zabrała się na dobre do po­

zbycia się znacznej ilości ży- 
dostwa.

KIJÓW. — Z powodu przekro­
czenia przepisów ustawowych, ja­
kich się dopuścili tutejsi żydzi, 
rząd chwycił się znowu starego 
środka represyjnego i zarządził 
masowe wydalenie żydów.

Skazani na wydalenie żydzi, 
muszą w krótkim czasie wynosić 
się, tylko niektórym pozostawiono 
czas do 14 lipca, aby mogli swe 
interesa uregulować.

Rozkaz, wydalający żydów zo­
stał spowodowany agitacyą żydo­
wską, prowadzoną w Dumie po 
dniu 28 kwietnia, kiedy pierwszy 
raz rozeszła się pogłoska o mają­
cych nastąpić wydaleniach. Na za­
rządzenie Stołypina, premiera mi­
nistrów, badają władze uprawnie­
nia żydów do pozostania w grani­
cach zamieszkiwanego dotychczas 
terytoryum. Na 1000 wypadków 
dotychczas zbadanych, orzekły 
władze w 850 wypadkach, że doty­
czący żydzi mają się wynosić. Po­
zostali w Kijowie żydzi mogą za­
mieszkiwać tylko letnie wille i to 
muszą mieć do tego specyalne zez­
wolenie.

Rozkazy \ odnoszące się wydale­
nia żydów, odnoszą się nie tylko 

do miasta Kijowa, ale i do wszy­
stkich środkowo-rosyjskich pro- 
wincyi.

Poprzednio już obowiązywały 
zakazy osiedlenia się żydów w 
tych prowincyach, ale dzięki roz­
maitym względom |natury brzęezą- 
eej| zdołali oni opanować środo­
wiska ruchu w miastach, Moskwa, 
Kijów, Niźny Nowogród, Peters­
burg i Tyflis. Rząd zobaczywszy, 
że żydzi zaczynają zdobywać co­
raz większe znaczenie i wpływ i 
zaczynają się panoszyć w wymie­
nionych miastach — wznowił swój 
dawny system i nakazał jak naj­
surowsze badanie uprawnień po­
bytu. w głębokiej Rosyi. Żydom 
wolno tylko przebywać na Ukrai­
nie i w Królestwie Polskiem.

Na terytoryum dozwolonem 
mieszka żydów 5.000,000, zaś po 
za niem w prowincyach środkowej 
Rosyi 100,000. Z tych obecnie 
najmniej 25,000 zostanie wydalo­
nych. Od wydalenia są wolni stu­
denci wyższych zakładów nauko­
wych i ich rodzice; właściciele za­
kładów wielkich przemysłowych 
lub handlowych, żołnierze z cza­
sów rządów cara Mikołaja I, w 
końcu członkowie towarzystw na­
ukowych.

TASZKENT, Rosya azyatyeka. 
— Policya wydała rozkaz 14 maja 
40 rodzinom żydowskim, że mają 
w przeciągu trzech dni opuścić 
miasto.

Neuralgia jest tak przykrą, jak 
ból głowy, lecz jedno i drugie 
może być rychło uleczone przez 
zażycie Severy Opłatków na Ból 
Głowy i Neuralgię. Skupienie 
krwi zmniejsza się, bóle ustają i 
wkrótce odczuwasz pożądaną ulgę. 
Miej pudełko tych Opłatków na 
pogotowiu. Cena 25 centów. 
Sprzedawane w aptekach. Sporzą­
dzane przez W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, la.

Czem się człowiek różni od zwie­
rząt.

Podczas pierwszej rewolucyi 
franesukiej zakazały rządy nie­
mieckie pogranicznych krajów, a- 
by na miejscach publicznych nie 
mowiono o polityce. W jednej 
restauracyi zebrało się dość licz­
ne grono i zaczęto prowadzić mo­
wy o polityce, a gdy gospodarz 
przypomniał zakaz, jeden z obec­
nych zawołał:

— Co, i mówić nam nawet nie 
wolno 1
— Nie, odrzekł oberżysta, wolno 
tylko jeść i pić.

— Czemże więc będziemy róż­
nic się od zwierząt?

— Płaceniem — odrzekł gospo­
darz — płaceniem moi panowie.
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Jim Jeffries.

Telegramy z Ameryki.

POŻARY LASÓW.
Minnesota, Wisconsin i Michigan, 

znowu nawiedzone tą klęską. 
Milionowe szkody.

DULUTH, Minn., — O ile z de­
pesz wnosić można, lasy położone 
w północno-wschodniej Minneso­
cie przedstawiają jedno morze 
płomieni i dymu. Osadnicy są za­
grożeni i w wielu miejscach opu­
szczają swe siedziby.

W rezerwacyi River, w kierun­
ku Points, wzdłuż linii kolejowej 
Northern Pacific i około Ely, pło­
ną wszędzie lasy. Pasażerowie pa­
rowca “America”, który przybył 
z Grand Marais do Duluth, dono­
szą, że z powodu pożaru okolicz­
nych lasów, spłonęło miasteczko 
Tofte.

WASHBURN, Wis. — Sroży się 
tu pożar lasów i zagraża drzewo­
stanom rąbnym.

Robotnicy tartaków spółki “Hi­
nes Lumber” zwalczają płomienie 
dotąd atoli bezskutecznie. Deszcz 
tylko może ugasić płomienie.

HOUGHTON, Mich. — Palące 
się tu lasy zagrażają firmie dla 
biednych około L’Anse. W Asto- 
nia sroży się pożar. Mieszkańcy 
tej miejscowości walczą rozpaczli­
wie z płomieniami.

WAUSAU, Wis. — Pożar lasów 
dotarł do miejscowości Mosinee w 
powiecie Marathon. Połowa mia­
steczka już spłonęła; zachodzi o- 
bawa, że i reszta domów padnie 
ofiara pożogi.

MILWAUKEE, Wis. — Nad­
chodzą wieści z północnej części 
stanu Minnesoty, że w różnych 
częściach srożą się pożary, które 
objęły 500 mil kwadratowych la­
sów. Wiele miejscowości jest zu­
pełnie zagrożonych.

DULUTH. Minn. — Z Grand 
Marais, odebrano depeszę, telegra­
fem iskrowym, że całe to miastecz­
ko stoi w płomieniach. Wysłano 
tam pociąg specyalny celem ratun. 
ku mieszkańców.

“WOJNA”.
Peru i Ekwador sposobią się do 
nowych krawawych zapasów.
WASHINGTON. — Nadchodzą­

ce tu wiadomości zapowiadają 
niezadługi wybuch wojny pomię­
dzy Peru i Ekwadorem, a to jedy­
nie z powodu sporu granicznego 
jaki wynikł ostatnimi czasy. Wy­
dział stanu otrzymał doniesienie 
od konsula amerykańskiego w 
Guayaquil, że prezydent Ekwado­
ru Alfaro, wyruszył na czele 900 
ludzi ku granicy.

/Dyplomaci, którzy znają stosun­
ki w obu tych republikach, powia­
dają, że ani jedna ani druga stro­
na nie jest zdolna ponieść kosztów 
wojennych. Jakie są stosunki fi­
nansowe Peru dowodzi, że gdy to 
państewko niedawno pertraktowa­
ło w Paryżu w sprawie pożyczki 
$1.(00.000, poczyniło nietylko da­
leko idąee ustępstwa, ale także na

wo-

dowód pewności było zmuszone w 
zastaw dać część swych podatków. 
Peru ma stałą armię z 4000 ludzi, 
nowym jednak poborem rekruta 
prawie ją podwojono. Kraj ten ma 
pięć okrętów wojennych, w ezem 
dwa nowe krążowniki o pojemno­
ści 3,000 ton każdy. Ekwador ma 
stałą armię z 4,400 ludzi i prawie 
tak silną gwardyę narodową i dwa 
małe okręciki, które do celów 
jennych mogą być użyte.

BUNT INDYAN.
Szczep Pueblów z bronią w ręku, 
upomina się o prawa, które mu o- 

debrano.
EAST LAS VEGAS, N. Mex. 

W okolicy Anciaent Taos Pueblo 
miejscowości oddalonej ztąd o 70 
mil na północny-zachód wybuchł, 
jak doniesiono onegdaj — bunt 
Indyanów, zamieszkujących tam­
tejsze terytoryum.

Gubernator zarządził natych­
miast, aby specyalny pociąg z 50 
żołnierzami odjechał do Taos Pue­
blo, gdzie Indyanie przybrali po­
stawę groźną.

Indyanie zniszczyli 'wszystkie 
telegraficzne i telefoniczne linie, 
które do Taos Pueblo prowadzą. 
Drogą prywatną nadeszła wiado­
mość, że Indyanie napadli na osa­
dę jednego z osiedleńców w czasie, 
kiedy w niej znajdowała się sama 
tylko żona osiedleńca z małemi 
dziećmi, że zniszczyli całe domo­
stwo, a konie i bydło ukradli

Wojsko wysłane . nadjedzie w 
ciągu dnia dzisiejszego i gdyby o- 
no z powodu szczupłej liczby nie 
zdołało stłumić buntu i pokonać li­
czebnie silniejszych Indyan, stoi 
w pogotowiu kompania müicyi, 
która jest gotowa do natychmia­
stowego wyjazdu na miejsce za­
burzeń.
Bunt Pueblów jest niespodziewa­

ny, gdyż od lat wielu zachowywali 
się oni bardzo spokojnie. Przyczy­
ną bezpośrednią zaburzeń ma być 
ostre postępowanie władz teryto- 
ryalnych wobec kilkunastu człon­
ków plemienia. Indyan rozgniewa­
ły wymierzane kary przez władze, 
dlatego, że rządzili się oni sami i 
wykonywali nad członkami swe­
go plemienia władzę sędziowską.

Jeden z Pueblów został zasądzo­
ny przez swych współplemieńców 
na karę więzienia. Zwrócił się on 
wtedy do władz terytoryalnyeh i 
te uwięziły naczelnika plemienia i 
członków indyańskiego sądu.

Krok ten władz terytoryalnyeh 
uważają Indyanie za naruszenie 
swej niezawisłości i dlatego pow­
stał wśród nich bunt przeciw o- 
siedleńcom i władzom “białych.”

POŻARY LASÓW.
Straszny los jednej familii prze­
dzierającej się przez morze pło­

mieni.
GRAND MORAIS, Mich. — Za­

skoczony zewsząd ogniem, jaki 
trawi lasy w Wisconsinie John B. 
Elving, zmuszony był uciekać w 

Kilka scen z treningu ulubieńca 
amerykańskich sportowców. 1 ob­
razek jego sypialni na werandzie,
2. On sam i ci z którymi trenuje.
3. Jeffries gra w piłkę.

Niebawem odbędę się zapasy te­
go sławnego pięściarza z murzy­
nem Johnsonem, i obecnie trenuje 
się do nich Jeffries z całą staran­
nością, a publiczność interesuje 
się każdym szczegółem jego życia.

bezpieczniejsze miejsce. Zadanie 
to jednak było nielada, bo Elving, 
oprócz żony miał jeszcze siedmio­
ro drobnych dzieci, z których naj­
starsze liczy lat piętnaście, a naj­
młodsze, to miesięczne niemowlę. 
Ucieczka tej rodziny przez otacza­
jące je morze ognia, wśród duszą­
cego i gryzącego w oczy dymu, i 
nieznośnego gorąca, trwała cały 
tydzień, w którym to czasie zro­
biono zaledwie 30 mil. Poparzeni, 
zgłodniali i przeziębnięci, dotarli 
do rzeki i do mieszkań ludz­
kich, dokąd ogień nie docierał i 
tam na pół żywych odwieziono 
do pobliskiego szpitala. Wierny 
pies Elvinga uratował dwoje mło­
dszych dzieci, gdy te przechodząc 
przez rzeczkę, zostały niesione 
prądem i byłyby utonęły. Pies sil­
ny i wielki pochwycił dzieci za 
odzienie i dopłynął z niemi do 
brzegu. Poczciwe stworzenie szu­
kając żywności, zostało odcięte 
ogniem i zginęło. Lasy palą się 
na wielkiej przestrzeni i ogień 
posuwa się coraz dalej, niszcząc 
wszystko po drodze. Różne zwie­

SZOWiA

rzęta oślepłe strachem uciekają 
na wszystkie strony.

EKSPLOZYA BENZYNY.
Kilku Polaków philadephijskich 
straciło w tym wypadku życie.

“ PHILADELPHIA. — Dnia 10 
maja wydarzyło się tu wielkie nie­
szczęście. Eksplozya benzyny na­
wiedziła zakłady Shoemakera, 
przy Venango i Delaware ulicach, 
a huk był tak wielki, że słychać 
go było w promieni dwóch mil.

W zakładach tych, gdzie prze­
bierają tłuszcze na smarowidło, 
mielą kości i wyrabiają margary­
nę, pracowało 40 robotników. W 
chwili eksplozyi w budynku, gdzie 
było 2000 galonów benzyny, było 
dwóch ludzi, którzy na miejscu 
zginęli.

Wybuch gazoliny wstrząsnął 
posadami budynku Shoemakera. 
Bądź od spadających cegieł, bądź 
też od-siły wybuchu poniosło oko­
ło 15 robotników śmiertelne rany 
a około 20 doznało lżejszych obra­
żeń ciała.

Po eksplozyi nastąpił pożar, a 
płomienie objęły i inne budynki 
powyższej firmy, przesycone bo­
wiem wszystko tłuszczem, zaczęło 
się palić z szaloną szybkością.

Na miejsce pożaru zjechała po­
żarna straż ze wszystkich stacyi 
na północnej stronie miasta i po 
zaciętej walce trzygodzinnej uda­
ło się opanować ogień. Po stłumie­
niu ognia dopiero cząstki rozszar­
panego jednego robotnika Wilso­
na odszukano, głowy jednak do­
tąd niema.

Rannych przewieziono do szpi­
tala. Straszne rzeczy działy się 
przy pożarze. Rodziny zajętych w 
zakładach Shoemakera zaraz po 
wybuchu pożaru zbiegły się na 
miejsce wypadku i cisnęły się 
gwałtownie do palących budynków 
aby uratować swych żywicieli.

Policya z trudem 'zrozpaczonych 
zdołała odsunąć od ognia i wtedy 
klękały kobiety na ziemi, wznosi­
ły spracowane dłonie ku niebu i 
błagały rozpaczliwie o zmiłowanie 
się Boga nad ich mężami.

Komisya śledcza dotąd nie wy­
kryła przyczyny eksplozyi.

POŚWIĘCIŁ SIE DLA BRACI.
PITTSBURG, Pa. — Grover 

Crago, lat 25 liczący, jechał wraz 
z dwoma młodszymi braćmi czół­
nem po rzece Monongahela. Ponie­
waż czółno było obładowane drze­
wem i groziło mu zatonięcie, Gro­
ver chąc ulżyć ciężaru i ocalić 
swych braci, rzucił się do wody, 
by dopłynąć do brzegu. Zanim a- 
toli swój plan zdołał wykonać, u- 
tonął on niedaleko brzegów.

EKSPLOZYA KOTŁÓW.
Trzech ludzi zginęło, sześciu 

jest pokaleczonych.
PITTSBURG. — W zakładach 

spółki “Diamond Coal and Coke 
Co.” w Chewtona, powiecie Wa­
shington, eksplodowało w niedzie­
lę 15 maja, pięć kotłów.

Trzech ludzi a to: William A- 
damur, Piotr Walsh i Karol Brow 
zginęło na miejscu, a sześciu pa­
laczy poniosło ciężkie uszkodze­
nia ciała z powodu poparzeń. Do­
tąd przyczyna eksplozyi niezna­
na, gdyż ci, którzyby mogli by w 
tej sprawie dać wyjaśnienie, zo­
stali zabici. Siła wybuchu była

Johnson, sławny pięściarz.
Jest to ostatnia podobizna sławnego pięściarza, którym w przed edniu walki interesuje się cała 

Ameryka.
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wprost straszna; części kotłów 
przebiły ściany pobliskich budyn­
ków i wywołały pożary. Trzy do­
my spłonęły, a kilkanaście — po­
ruszonych zostało w fundamen­
tach. Szkoda wynosi kilkadziesiąt 
tysięcy dolarów.

NIAŃKA OTRUŁA DZIECI.
DEMOPOLIS, Ala. — Dziesię­

cioletnia dziewczyna murzyńska 
pełniąca obowiązki niańki w do­
mu Dawisa Collinsa, bogatego 
właściciela ziemskiego, mszcząc 
się za to, że nie pozwolono jej u- 
dać się na wycieczkę do Birming­
ham, wsypała truciznę do mleka, 
które dała następnie pić dwojgu 
dzieciom. Niemowlę trzymiesięcz­
ne zaraz umarło, a chłopczyk dwu­
letni jest chory nader poważnie.

Dziewczynę wtrącono do wię­
zienia.

Przyznała się ona otwarcie do 
zbrodni i przyczyny, Policya wię­
zienia strzeże, gdyż mieszkańcy 
odgrażają się samosądem.

FUNDACYA ROCKEFELLERA.
Cel fundacyi. — Majątek Rocke­

fellera. — Nowoczesny Mi- 
das. — Rockefeller i Car­

negie.
“Żywiłem zawsze nadzieję, 

będę umiał ustanowić fundacyę, 
tak odpowiednio do celu, że tera-

Największy okręt Stanów Zjedno­
czonych

Rycina powyższa przedstawia 
największy okręt wojenny Stanów 
Zjednoczonych “Florida”, który 
dnia 12 maja spuszczony został na 
wodę w warsztatach okrętowych 
w Brooklynie, oraz pannę Eliza- 
beht Fleming, córkę byłego guber­
natora, która dokonała ceremonii.

Nowy okręt ma pojemności 21,- 
825 ton, a maszyny posiadają siłę 
28,000 koni parowych — wytwa­
rzających szybkość 20 wężów. U- 
zbrojenie składa się z dziesięciu 
armat 12 calowych, nie licząc 
niniejszych.

Flota Stanów Zjednoczonych 
przez fakt spuszczenia na wodę 
tego olbrzyma, znacznie została 
wzmocnioną. 

żniejsze i przyszłe pokolenia będą 
ją mogły wyzyskać w całej pełni.” 
Tak piszę John D. Rockefeller w 
swych wspomnieniach. Dalej: wy­
dano niegospodarnie tyle pienię­
dzy w celach naukowych i wycho­
wawczych, że za. ich pomocą mo- 
źnaby sowicie zadośćuczynić 
wszelkim potrzebom oświaty lu­
dowej. Rockefeller jest przeci­
wnikiem wszystkiego, co niesyste­
matyczne, niejasne i niepraktycz­
ne. Najświętszym na to dowodem 
Standard Oil Company, której za­
łożyciela trzeba uważaj 28 jeden z 
najwybitniejszych talentów orga­
nizatorskich, jakie były kiedykol­
wiek. Ten talent stawia obecnie 
król naftowy na usługi ogółu — 
a prócz tego prawdopodobnie naj­
mniej 100 milionów gotówki.

Rozdawszy już 125 milionów do­
larów na różne cele filantropijne, 
Rockefeller podjął teraz właści­
we zadanie swego życia na polu 
fundacyi publicznych. Jak szcze­
rze zajmuje się tem oń i jego ro­
dzina, pokazuje najlepiej ta oko­
liczność, iż syn jego, jak niedaw­
no donoszono, ma zamiar wyrzec 
się wszelkich innych zajęć, aby się 
poświęcić zarządzeniu tą nową ol­
brzymią fundacyą. Cel jej poda­
ją dokumentu, żądające od kon­
gresu, aby nadał prawa jurysty- 
cznej osoby nowej Rockefeller 
Fundation, w następujących sło­
wach :

Instytucya ta ma się przyczy­
niać do dobrobytu i cywilizaeyi w 
Stanach Zjednoczonych, ma roz­
szerzać wiedzę i umiejętność, za­
pobiegać cierpieniom i łagodzić je, 
oraz popierać wszelkie badania we 
wszystkich dziedzinach wiedzy.

Z tego oświadczenia zdaje się 
wypływać, iż wprawdzie fundacya 
ta ma na oku w pierwszym rzę­
dzie Stany Zjednoczone ale na 
nich się nie ograniczy. Zaufani 
przyjaciele Rockefellera objaśnia­
ją, iż zapis ma przynosić korzyść 
całemu światu i po wszystkie cza­
sy.

Nie podlega wątpliwości, iż no­
we przdsięwzięcie zostanie bogato 
uposażone. Bliższych szczegółów 
dowiemy się pewno dopiero wtedy 
gdy kongres przyzna fundacyi 
prawa osoby jurystyeznej. Da­
rowizna. choćby kilkuset milionów 
nie byłaby niczem nadzwyczajnem 
wobec niezmiernego bogactwa Ro­
ckefellera. Jego majątek został 
oceniony na 500—5000 milionów 
dolarów. Faktem jest, że zmarły 
niedawno członek towarzystwa: 
Standard Oil Company, Rogers, o- 
świadczyż niegdyś: Wiem, że Ro­
ckefeller miał w ostatnim roku 
60 milionów dolarów dochodu. 
Potwierdził to orzeczenie inny po­
wiernik króla naftowego, Arch- 
bold. W istocie tyle pieniędzy 
napływa do gmachu Standard Oil 
Company, że czasami jest kłopot 
o to w jakie przedsiębiorstwo je 
włożyć. Pieniądz ten wciska się 
do wielkich kanałów przedsię­
biorstw. jest w nafcie, miedzi, sta­
li, w kolejach i okrętach, w tanich 
gospodach, w fabrykacyi cukru, 
w olbrzymich bankach — krótko 
mówiąc, nie Znajdziemy żadnej ga­
łęzi przemysłu, w którejby nie pra­
cował i to z powodzeniem pieniądz 
Towarzystwa naftowego. Rocke­
feller jest nowoczesnym Midasem; 

jemu wszystko zamienia się w zło­
to.

Porównanie z Midasem dałoby 
się dalej przeprowadzić. Rocke­
feller nie jest też szczęśliwszym od 
frygijskiego króla w onym czasie, 
gdy on posiadał dar wymieniony 
pwyźej. Jest on pomimo swej o- 
fiaroości człowiekiem najmniej 
popularnym w Ameryce. ' Brak 
mu daru, który posiada stalowy 
miliarder Carnegie: daru pozyski­
wania sympatyi ludu. Obaj stwo­
rzyli fundacyę prawie równe. — 
Carnegie zapisał 140 milionów do­
larów — lecz król szkockiej sta­
li jest wszędzie chętnie widzia­
nym i wszędzie serdecznie wita­
nym, podczas gdy Rockefeller zbie­
ra smutne doświadczenia w życiu 
publicznem. Chroni się też przed 
niem, jak może. Dostaje setki li­
stów z pogróżkami, obawia się na­
wet zamachów na swe życie, dla­
tego jest zawsze otoczony bardzo 
czujną, choć nie podpadającą stra­
żą przyboczną. Kto z nim chce 
mówić, musi najpierw prowadzić 
długą korespondeneyę, odnosi się 
to nawet do reporterów dzienni­
karskich, mających ■ w Ameryce 
wszędzie wolny dostęp. Przeciw­
nie Carnegie jest jednym z naj­
lepszych numerów dla reporterów 
którzy zawsze mogą od niego u- 
zyskae, mówiąc ich wyrażeniem: 
a good story.

Odcięty od świata Rockefeller, 
pędzi dni prawie jak pustelnik, 
Andy Carnegie, jak go zowie lud, 
bierze zawsze udział w życiu pu­
blicznem, zawsze wesół, zawsze 
jowialny, zawsze żartobliwie uspo­
sobiony. Rockefeller wie, co o 
nim sądzi lud Amerykański. Prze­
konał się o tem najlepiej przed 
pół rokiem. Sędzia, który później 
skazał Oil-Company na zapłacenie 
29 milionów dolarów kary, wezwał 
go wówczas, aby dał objaśnienie oo 
do stanu majątkowego tegoż 
przedsiębiorstwa. Rockefeller z 
początku nie chciał się zastosować 
co do żądania sędziego. Nie był 
do tego obowiązany. W istocie 
był to tylko prosty, demagonicz- 
ny trick sędziego.'' Nie mniej ca­
ła prasa jednocześnie oburzała się 
na wzbranianie się Rockefellera, 
a gdy wreszcie poszedł, wtedy na 
głowę króla naftowego wylała się 
fala szyderstw od Atlantyku do 
Oceanu Spokojnego. Być może, że 
Rockefeller stanie się szczęśliwym 
przez obmycie się w Paktolu no­
wej fundacyi. Gdyby tak nie by­
ło, to musi się pocieszyć nadzieją, 
że przyszłe pokolenia będą miały 
dla niego to uznanie, którego mu 
odmawia współczesny świat. Być 
może, że za sto lub dwieście lat, 
ludzie dziwić się będą, dlaczego 
twórcy fundacyi Rockefellera, 
która wówczas może będzie najwy­
bitniejszą fundacyą świata dla po­
żytku ogółu, współcześni nie czci­
li jako narodowego dobroczyńcę, 
nie urządzali mu większych owa- 
cyi. Lecz wtedy zapomnianą już 
będzie liistorya Standard Oil Com­
pany, wtedy nie będą nikomu już 
znane bezwzględna i nieuczciwa 
konkurencya, akty gwałtu i prze­
kupywanie mężów, znanych w ży­
ciu publicznem, co obecnie zarzu­
cają trustowi naftowemu — sło­
wem, nikt nie będzie znał pocho­
dzenia miliardów tego Towarzy­
stwa.
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Wiadomości z Polski.

Ziemie Polskie pod Moskalem.

Koronacya obrazu.
Koronacya obrazu Matki Bo­

skiej Częstochowskiej na Jasnej 
Górze odbędzie się dnia 22 maja. 
Potwierdza wiadomość tę ostatecz­
nie list pasterski J. E. Arcybisku­
pa i metropolity warszawskiego, 
ks. Wincentego Popiela, wydany 
do duchowieństwa i wszystkich 
wiernych dyecezyi.

W liście J. E. wyjaśnia przede- 
“■szystkieni znaczenie uroczysto­
ści powtórnej koronacyi cudowne­
go obrazu, a następnie — jak na­
leży obchodzić dzień uroczystości.

Dzień ten pamiętny i drogi ser­
cu nas wszystkich — brzmią słowa 
arcypasterza — przypadnie, jak 
wspomnieliśmy, w uroczystość 
świętej Trójcy, 22 maja.

Na ten niebywały obchód zja- 
dą Dostojni Książęta Kościoła, Bi­
skupi, przybędą zastępy kapłanów 
popłyną tysiące ludu wiernego ze 
wszystkich stron i dzielnic polskie­
go kraju. . •

Wszyscy jednakże z was udać 
się tam nie mogą, natomiast wszy­
scy, jak jeden mąż, winni w tym 
obchodzie uczestniczyć, jeżeli nie 
obecnością swą i czynnym udzia­
łem, to przynajmniej myślą, ser­
cem, modlitwą.

W tym więc celu rozporządzamy 
aby w pamiętnym dniu owym, 
gdy podniosły obrzęd koronacyi 
cudownego Obrazu Najświętszej 
Maryi Panny Częstochowskiej od­
bywać się będzie na Jasnej Górze, 
po wszystkich świątyniach Archi- 
.lyeeezyi naszej pr^ed nabożeńc 
stwem dzwony rozbrzmiewały w 
ciągu pół godziny, aby kapłani su­
mę odprawili z wystawieniem Naj­
świętszego Sakramentu w mon- 
straneyi, o ile możebna, przed o- 
brazem Matki Boskiej Częstocho­
wskiej, umajonym kwiatami; w 
kazaniach zaś objaśnić ludowi zna­
czenie tej wielkiej uroczystości. 
Po sumie niech odmówią Litanię 
Loretańską, odśpiewają Anty tonę: 
Pod Twoją Obronę, wraz z modli­
twą za Ojca Świętego. Przybieżeie 
w dniu tym zielenią obrazy Mat­
ki Bożej po domach waszych i po­
lach, po drogach i cmentarzach, 
aby Maryę wychwalała ojczysta 
ziemia nasza.

Niech Ci Ludu katolicki, te no­
we bogate i ozdobne korony Pa­
pieskie na świętym Obrazie Czę­
stochowskim świecą, jako gwia­
zda promienna, która Cię popro­
wadzi do większej miłości Boga i 
Maryi, do głębszej znajomości Ko­
ścioła Chrystusowego. Niech Ci 
one będą tarczą wobec wszelkich 
napaści na Twą Wiarę świętą. A 
Matka Boża, Przenajświętsza Pa­
nienka, niech roztacza nad Wami 
wszystkimi Swą przemożną opie­
kę.
Pomnik Chopina w Warszawie.
Wydział architektoniczny mini- 

steryum spraw wewnętrznych nie 
zatwierdził projektu budowy pom­
nika Chopina w Warszawie, w par­
ku Ujazdowskim według projektu 
Wacława Szymanowskiego. Mo­
tywów odrzucenia projektów jest 
kilka, między innemi niewłaściwy 
teren dla pomnika, oraz, jak się 
wyraziło kilku akademików-archi- 
tektów, niezbyt artystyczne poję­
cie całości pomnika i wiele innych. 
Motywy odrzucenia będą ogłoszo­
ne w drodze urzędowej.

Ofiary pomyłki.
Wobec aresrtowania przed kilku 

dniami w Austryi p. Stefana Sierz- 
putowskiego, byłego redaktora 
„Książnicy”, pod zarzutem szpie­
gostwa, grono literatów warszaw­
skich ogłosiło list otwarty, w któ­
rym wyrażono przekonanie, że p. 
Sierzputowski padł niewątpliwie o- 
fiarą pomyłki. Między innemi pod­
pisani są Reymond i Nowaczyński. 
Grabieże i napady w Kieleckiem.

Bandytyzm i grabieże w niektó­
rych okolicach ziemi Kieleckiej uie 
ustają.

W Lechowie na dom Wawrzyń­
ca Gorola napadło dwóch uzbrojo­
nych bandytów, którzy, odgraża­
jąc się wymordowaniem domowni­
ków, zrabowali ze skrzyni 85 rb. 
i wśród strzałów zbiegli bez śla­
du.

We wsi Widełkach sześciu u- 
zbrojonych w rewolwery i noże la- 
busiów napadło na chatę Kazimie­
rza Wójcika. Grożąc nożami, za­
żądali wydania 500 rubli. Wójcik 
oświadczył, że pieniędzy w domu 
nie ma i że jest biedny. Napastni­
cy, nie dowierzając Wójcikowi, a 
nie znalazłszy pieniędzy, zabrali 
jemu i jego rodzinie pościel. Wy­
chodząc z chaty, jeden z bandytów 
strzelił do obrazu świętego, wiszą­
cego na ścianie i z towarzyszami 
zniknął w lasach łagowskich.

Napady na szosach.
W lesie, niedaleko od Końskich, 

w gub. radomskiej, napadli bandy­
ci na kupców powracających z jar­
marku w Kielcach. Zabrali im 
wszystkie pieniądze oraz ubranie. 
Następnie napadli na bogatego ży­

da w Końskich, Szymona Rozena 
i jego córkę, którym zabrali kilka­
set rubli, złoty zegarek i odzież*  
poczem wyrzucili ich z bryczki i 
sami w niej odjechali. Dojechaw­
szy do lasu Rudzkiego bandyci na­
padli na handlarzy końmi i zabrali 
im kilkaset rubli. Opierających 
się kupców przywiązali do drzew i 
bili ich okrutnie. \yreszcie napa­
dli na przejeżdżającego sędziego, 
którego również obrabowali. Ko­
nie i bryczkę znaleziono nazajutrz 
w lesie. Banda ta grasuje już w 
tych lasach dwa lata bezkarnie.

Zgon najstarszego kapłana.
Dekanat łęczycki poniósł ogrom­

ną stratę.
Najstarszy z kapłanów archidy- 

ecezyi warszawskiej, ks. Kacper 
Montronowiez, długoletni pro­
boszcz parafii Dąbie legł snem wie­
cznym.

Śp. ks. Kacper urodził się dnia 
3 stycznia 1816 roku, święcenia 
kapłańskie otrzymał w roku 1839, 
przez siedmdziesiąt więc lat pra­
cował w winnicy pańskiej, prawie 
do chwili zgonu, otoczony przez 
duchowieństwo i parafian najwię­
kszą czcią.

Rewizya senatorska i śmierć gene­
rała.

Z Nowego Dworu piszą :
Późno w nocy przybył 'tu czło­

nek komisyi senatora Neidhardta 
razem z naczelnikiem powiatu z 
Warszawy. Gdzie przenocowali 
niewiadomo. Nazajutrz o godzinie 
9 rano pojechali do staeyi Modlin, 
gdzie na nich czekało jeszcze kilku 
członków komisyi, następnie wszy­
scy razem odjechali do fortecy, 
gdzie po ścisłej rewizyi opieczęto­
wali wszystkie składy prowianto­
we. Na drugi dzień rano dokona­
li rewizyi u intendenta, generała 
Sewianowa. Po rewizyi generał 
ten zemdlał i wkrótce zmarł.

Napad bandycki na księdza.
W Retkini pod Łodzią, na ple­

banię księdza Pawła Zauskiego 
przyszło dwóch Persów, Hakama i 
Berda, którzy przynieśli woreczek 
półimperyałów złotych do wymia­
ny. W pierwszej chwili ksiądz 
wyjął z .biurka szuflady sto rubli 
w celu wymiany na złoto, lecz wie­
dziony przeczuciem, że są to jacyś 
podejrzani goście, wyszedł na 
chwilę do kuchni i polecił zaalar­
mować strażników. Powróciwszy 
do pokoju, w którym oczekiwali 
przybysze, ksiądz oświadczył, że 
rozmyślił się i nie chce wymiany. 
Wówczas jeden z Persów rzucił się 
na księdza i począł go dusić za 
gardło, drugi zaś zabierał się do 
otworzenia szuflady z pieniędzmi 
W tym jednak czasie nadbiegli za­
alarmowani strażnicy i obu napa­
stników ujęli, przyczem Ilakaina 
został dotkliwie poturbowany, 
gdyż stawiał opór przy aresztowa­
niu. W woreczku, który przynie­
śli z sobą Persowie, znajdowały 
się same blaszki a tylko jedną m<J- 
netę włożyli na pokaz.

Aresztowania w Warszawie
Onegdaj znów miały miejsce a- 

resztowania różnych osób, przewa­
żnie osób ze sfer inteligencyi.
Rewizye uliczne w Warszawie.
Onegdaj przed wieczorem poli- 

cya rewidowała wielu przechod­
niów na ulicy Wolskiej, w alejach 
Jerozolimskich i na niektórych in­
nych ulicach. Podobno obecne re­
wizye i aresztowania mają zwią­
zek ze zbliżającym się dniem 1 ma­
ja.

Zajścia w więzieniach,
W więzieniu płoekiem, w któ­

rym odsiadują karę skazani na bez­
terminową katorgę, przysłani z in­
nych miejscowości, wynikły zabu­
rzenia. W jednej z cel skazańcy, 
skuci po dwóch zaczęli pukać, aby 
im otworzono drzwi. Gdy dozorca 
to uczynił, został uderzony ręczne- 
mi kajdanami w głowę i jednocze­
śnie przyciśnięty do żelaznej porę­
czy. Drugi zaś więzień oberwał 
mu klucz i rewolwer i momental­
nie pootwierał drzwi w innych ce­
lach. Wyszło 11 więźniów i ci rzu­
cili się na nadbiegających dozor­
ców, obezwładnili ich, poodbieiali 
rewolwery i pałasze oraz rozpoczęli 
strzelaninę. Na strzały nadbiegła 
warta, złożona z kilkunastu żoł­
nierzy, i naczelnik więzienia z do­
zorcami. Wobec przewagi wojska 
kapitulowali. Okazało się, że wszy­
scy więźniowie zdjęli z nóg i rąk 
kajdany. Dozorca uderzony w 
głowę kajdanami odniósł lekkie 
skaleczenie.

Podobnego rodzaju zajście miało 
miejsce w więzieniu łódzkiem, 
tam jednakże w samym zaczątku 
awanturę stłumił konsystujący 
przy więzieniu oddział żołnierzy.

Z LITWY 1 RUSI.

Ofiarą niezwykłego tragicznego 
wypadku padł znany w szerokich 
kołach ziemian Mińszczyzny, pan 
Michał Łęski z Chotowa.

Kiedy w drodze z majątku swe­
go do Mińska zatrzymał się w po­
bliżu wsi Niehorełoje, jadąca z 
przeciwnej strony furmanka na 
przejeździe zaczepiła szlaban. 

Drąg szlabanu gwałtownie-się po­
chylił i uderzył w klatkę piersio­
wą i szyję pana Michała Łęskiego. 
Wszelkie zabiegi lekarskie były 
bezskuteczne, p. Łęski o g. 1 po 
południu skonał. Zmarły miał 70 
lat.

W Wilnie w Klubie Bankowym 
p. L. M. Rogowski wygłosił odczyt 
pt.: Chopin — człowiek i twórca. 
Odczyt był ilustrowany wykona­
niem szeregu dziel Chopina.

Trupa teatru polskiego wileń­
skiego nie doznała powodzenia w 
Mińsku lit. Drwi z tego czarnose­
cinne Minskojc Słowo, pisząc: Kto 
ma podtrzymywać w rosyjskim 
Mińsku Polaków, kiedy ci ostatni 
sami już widocznie zaczynają rozu­
mieć, że ich ognie nie dają świa­
tła i czas je pogasić.

Wileński wydział lekarski zaję­
ty jest obecnie sprawami świa­
dectw’ dentystów. Sprawdzenie 
powyższe wywołane zostało przez 
wykrycie fabrykaeyi fałszywych 
świadectw’ w Smoleńsku. Dotych­
czas sprawdzono przeszło połowę 
wszystkich świadectw. Fałszy­
wych nie wykryto.

Wileński sąd wojenny otrzymał 
do osądzenia sprawę 226 osób, po- 
ciągnitęyeh do odpowiedzialności 
w sprawie tak zwanej rewolucyi 
frauenburskiej. Co do pociągnię­
tych w tejże sprawie 159 osób 
śledztwo umorzono.

Świadków powołano przeszło 
1000.

Od pewnego czasu w mińskich 
średnich zakładach naukowych od­
bywają się odczyty w dni świątecz­
ne dla uczniów. Jako temat wy­
brano Najście Polaków’ na Siergie- 
jewską Ławrę w Kijowie. Odczy­
ty te pseudo-historyczne są wzoio- 
wane na słynnym Iłowajskiin, a 
uczniowie Polacy, pomimo, że obe­
cność ich na tego rodzaju odczy­
tach nie jest obowiązkowa, jednak 
w gimnazyum filologicznem. oraz 
w dniu 4 bm. w gimnazyum Falko- 
wicza byli do tego formalnie zmu­
szeni, pod groźbą usunięcia ich z 
zakładów. Niektórzy rodzice obu­
rzeni są tym faktem i zwracają się 
z odpowiedniem podaniem gdzie 
należy.

Wiceprezes Tow. wyścigów kon­
nych, p. Antoni Aleksandrowicz 
sprowadza do Wilna na czas wyś­
cigów jednego z lotników francus­
kich. Pierwszy w’zlot aeroplanu 
na torze, odbędzie się w dniu roz­
poczęcia sezonu wyścigowego, d. 
19-go maja, po skończonych bie­
gach.

W wileńskim sądzie okręgowym 
rozpoznawaną była sprawa uriad- 
nika Michniewicza i strażnika Sła­
wińskiego, oskarżonych o pobicie 
szablami dwóch włościan na trak­
cie w’ pobliżu karczmy “Oszmian- 
ka”. Świadkowie stwierdzili, że 
pobicie nastąpiło bez żadnych po­
wodów. Podsądni skazani zostali 
na 10 miesięcy więzienia każdy.

Ziemie Polskie pod Austryakiem.

PowTÓt ze Syberyi.
Po 36 latach powrócił ze Sybe­

ryi, dokąd zesłany został za spra­
wy polityczne, właściciel dóbr 
Grzybowski z pod Krakowa, li­
cząc 116 lat życia. Dopiero teraz 
został ułaskawiony. Majątkiem je­
go w tym całym czasie opiekował 
się jego wierny sługa, a po jego 
śmierci tegoż syn, i to tak gorli­
wie, że dziś sędziwy Sybirak zna­
lazł się panem znacznego mająt­
ku.

Defraudant czy szpieg.
Aresztowany na rekwizycyę war­

szawskiej Izby sądowej Stanisław 
Sokołowski, pozostaje nadal w 
więzieniu śledezem, a areszt po­
trwa dłuższy czas, zanim zostanie 
w drodze dyscyplinarnej rozstrzy­
gnięta kwestya ewentualnego wy­
dania go władzom rosyjskim. Ró­
wnocześnie toczy się przeciw nie­
mu dochodzenie o szpiegostwo na 
rzecz Rosyi. Wynik tych docho­
dzeń nieznany. Sokołwski nie tra­
ci miny, twierdzi, że oskarżenie go 
o defraudacyę jest wymysłem 
władz rosyjskich, które chciałyby 
go w ten sposób dostać w swoje 
ręce, aby módz go ukarać za spra­
wy polityczne, z zarzutu tego jed­
nak, skoro nadejdą akty, z łatwo­
ścią się oczyści.
Zabobon przyczyną znieważenia 

zwłok.
Pisma krakowskie donoszą:
Przed tarnopolskim sądem od­

będzie się rozprawa, która rzuca 
znamienne światło na stosunki, 
panujące na wsi. Przedmiotem 
rozprawy będzie zajście, jakie mia­
ło miejsce w ubiegłym roku w U- 
łaszkowcach. W miejscowości tej 
panuje między ludem zabobon, że 
śmierć samobójcza przez powiesze­
nie sprowadza na Ułaszkowce klę­
ski żywiołowe, jak grad, które lu­
dność trapie będą w przeciągu 12 
lat. Zdarzyło się w dniu 21 czer­
wca ubiegłego roku powiesił się w 
Ułaszkowicach włościanin Alek­
sander Dunajewski, a wiarę ludu i 
ów zabobon pogłębił przypadek, iż 
w dniu następnym spadł w Ułasz- 
kowcach silny .grad, który w zu­
pełności zniszczył zasiewy. Lud­

ność związała owe zdarzenia w ca­
łości i niebawem znaleźli się ocho­
tnicy, którzy postanowili uwolnić 
Ułaskowce od nieszczęść. Zebrało 
się w tym celu 18 włościan. Z po­
między nich Ołeksa Sadowy we­
zwał Jana Pawłuka do współdzia­
łania, a Pawłuk przeprowadził w 
napy wszystkich zebranych na 
cmentarz wiejski, na którym po­
chowano Dunajewskiego. Na 
cmentarzu odkopali grób i wydo­
byli z niego trumnę ze zwłokami 
samobójcy. Janko Pawłuk, dalej 
Ołeksa Sadowy i Piotr Zakrzewski 
zdjęli wieko trumny, wyjęli ciało 
i włożyli je do worka, dostarczone­
go przez Ołeksę Fejdiuka. Wynie­
śli następnie nieboszczyka z cmen­
tarza i ułożyli go na wozie, który 
w otoczeniu oswtobodzieieli Uła- 
szkowiec od zmory gradobicia po­
toczył się ku rzece Seretowi. Tu 
włościanie zabrali nieboszczyka z 
wozu i wrzucili go w nurty rzeki 
z którymi trup rychło popłynął. 
Włościanie w liczbie 18 staną nie­
bawem przed sądem, oskarżeni o 
znieważenie zwłok. Prawie wszy­
scy są narodowości ruskiej.

Obrona kresów.
W Krakowie odbyło się liczne 

zebranie członków stronnictwa na- 
rodowo-demokratyeznego z Galicyi 
zachodniej, na którem omawiano 
środki obrony zachodnich kresów 
polskich przed atakami ze strony 
niemieckiej i czeskiej.

Olbrzymia manifestacya.
W ostatnią niedzielę kwietnia, 

po południu odbył się w Ostrawie 
Polskiej olbrzymi wiec publiczny 
w sprawie szkolnictwa polskiego 
w Księstwie Cieszyńskiem. Wiec 
zwołany został przez komitety ro­
dzicielskie z Polskiej Ostrawy, Mi­
chałkowie i innych gmin, w któ­
rych ludność polska domaga się 
polskich publicznych szkół, a nie­
dawno dla przeprowadzenia swych 
żądań, urządziła strajki szkolne. 
Na wiec przybyły imponujące 
wprost, dawno w takiej liczbie nie 
widziane rzesze ludności nietylko 
z okolicznego zagłębia węglowego, 
lecz z całego Śląska, a także przed­
stawiciele społeczeństwa polskie­
go z Galicyi. Zebranie zamieniło 
się w wielką narodową manifesta- 
cyę. Po szeregu przemówień 
wśród nieopisanego zapału uchwa­
lono rezolucyę, domagające się od 
władz krajowych, aby położyły 
kres systematycznemu upośledze­
niu i krzywdzeniu ludzkości pol­
skiej na polu szkolnictwa. W tym 
samym dniu wystosowano apel do 
Koła Polskiego we Wiedniu.

Ziemie Polskie pod Prusakiem.

Kary sądowe za ‘‘dziób polski.”
W Szamotułach towarzystwo 

młodzieży kupieckiej urządziło 
wieczornicę, celem uczczenia jubi­
leuszu wieszcza Słowackiego Za­
proszono również członków czte­
rech innych 'towarzystw szamotul­
skich. Wskutek tego zaproszenia 
miejscowy burmistrz uznał wie­
czornicę jako publiczne, zebranie, 
które według przepisów prawnych 
o stowarzyszeniach należało za­
meldować. Tego jednak nie uczy­
niono. Więc burmistrz stawił 
wniosek o ukaranie winnych orga­
nizatorów wieczornicy Ukarano 
też kupca Ciesielskiego grzywną 
30 marek, a sekretarza Nowaka i 2 
księży grzywną po 20 marek. Atoli 
szamotulski sąd ławniczy zażalenie 
ukaranych uwzględnił i mandaty 
karne skasował. Natomiast pro­
kurator państwowy odwołał się od 
izby karnej w Poznaniu, która jed­
nak oskarżonych zasądziła na kary 
10 względnie 5-ciu i trzech marek. 
Izba twierdziła, jakoby deklama- 
cya utworów poetyckich równała 
się przemowie... A więc z postę­
powych kombinacyi ustawy o sto­
warzyszeniach wyłaniają się coraz 
to nowe zamachy na język nasz oj­
czysty.

Jubileusz J. Chociszewskiego.
W pismach poznańskich znaj­

dujemy następującą odezwę: W 
roku bieżącym obchodził weteran 
dziennikarstwa naszego, zasłużony 
dla sprawy polskiej, kilkakrotnie 
fortecą i więzieniem karany, re­
daktor i wydawca Józef Chocisze­
wski z Gniezna swój pięćdziesięcio­
letni jubileusz pracy znojnej i ob­
fitej w plon idealny. Stanął on od 
zarania młodości w jednym szere­
gu z tak zasłużonymi mężami, jak 
Paweł Stalman, Karol Miarka, ks. 
Tomicki, Julian Kraziewicz, lgną- 
cy Danielewski, ks. Bartoszkiewicz 
ks. Połomski, Jagielski, Łyskow- 
ski, Józef Gółkowski, Karol Ko­
złowski i inni i po dziś dzień wier­
nie wytrwał przy sztandarze na 
którym wypisana była gorąca mi­
łość ojczyzny, oświata ludu i po­
święcenie dla sprawy. Niósł jej w 
ofierze swój talent, życie, zdrowie 
i płomień ożywczy gorącego swe­
go serca. Wobec tego Towarzy­
stwo Dziennikarzy i Literatów Pol­
skich postanowiło uczcie zasłużo­
nego weterana, znanego autora 
‘‘Dziejów Narodu. Piśmienietwa 
polskiego” oraz setek wydaw­
nictw popularnych, i dać pobudkę 
do zebrania dlań daru honorowego 

aby wyrazie mu w ten sposób 
szczery szacunek i uznanie za jego 
pracę dla ludu i młodzieży i osło­
dzić ostatnie dni znojnego jego ży­
cia.

Wzywamy niniejszem całe spo­
łeczeństwo nasze, jednostki i towa­
rzystwa, dla których całe życie 
działał, do składania datków na 
dar honorowy dla Józefa Chocisze­
wskiego. Towarzystwo Dzienni­
karzy i Literatów przeznacza na 
ten cel 100 marek.

Datki prosimy przesyłać na ręce 
redakcyi polskich.

Zarząd Towarzystwa Dziennika­
rzy i Literatów Polskich: Józef 
Kośeielski, prezes; Stefan Choci­
szewski, wiceprezes; Tadeusz Ja­
worski, sekretarz; Konstanty Ko- 
śeiński, skarbnik; Ks. Józef Kłos, 
Ludwik Mizerski, Karol Rzepecki.

Pieniądze za obrazem.
ZABRZE. — Niedawno temu 

zmarła tu uboga miejscowa Beata 
Gartner, która przez kilka lat u- 
trzymywaną była przez oberżystę 
Miarkę ze starego Zabrza. Gdy 
pewnego dnia ów oberżysta kazał 
wyporządzić gruntownie mieszka­
nie, w którem mieszkała, padł 
wzrok jego przypadkiem na figurę 
świętego, przytwierdzoną do ścia­
ny. Przypatrzył jej się bliżej i 
spostrzegł, że się tam znajduje pod 
nią paczka mała. Z ciekawości 
zajrzał do paczki i wśród radosne­
go zdumienia znalazł w niej 700 
mk. w gotówce.
Śmiertelna jazda kołowcem moto­

rowym.
Fatalne zderzenie się kołowca 

motorowego, do którego był przy­
czepiony powozik, z pociągiem oso­
bowym w pobliżu staeyi kolejowej 
w Bolechowie, przyczem podróżu­
jący Sehybalski, postradał życie, 
a kierownik kołowca Paweł Mutz 
poniósł ciężkie obrażenia, było o- 
negdaj przedmiotem procesu 
przed Izbą karną w Poznaniu. Ku­
piec Mutz z Poznania, podróżujący 
fabryki lakierów, oskarżony był o 
spowodowanie śmierci swego kole­
gi skutkiem lekkomyślności i o na­
rażenie transportu kolejowego. 
Dnia 29 października, rz. jechał 
oskarżony z Schybalskim, który 
siedział w powoziku, żwirówką z 
Murowanej Gośliny do Poznania. 
Około godziny 9 wieczorem wje­
chał na przejazd przez tor kolejo­
wy na lokomotywę w pełnym bie­
gu będącego pociągu osobowego, 
którego poprzednio nie zauważył, 
jak utrzymywał; nie słyszał też 
żadnych sygnałów; po zderzeniu 
stracił przytomność i nie wie bliż­
szych okoliczności wypadku. Po­
stępowanie dowodowe wykazało, 
że obaj podrużujący wyrzuceni zo­
stali z kołowca, odnośnie powoziku 
w rów. Sehybalski upadł przytem 
widocznie na przydrożny kamień 
granitowy. Po zatrzymaniu pocią­
gu dysponował go ksiądz, jadący 
owym pociągiem, na śmierć, która 
w krótkim czasie nastąpiła. Mut- 
zowi pękła czaszka, a nadto odniósł 
ciężkie obrażenia wewnętrzne. 
Kilku świadków zeznało, że droga 
przez tor kolejowy w odnośnem 
miejscu jest bardzo niebezpieczną, 
dla przejeżdżających, nocą nie jest 
oświetloną, ani znakami ostrze- 
gającemi opatrzoną. Zachodzą 
tam często nieszczęśliwe wypadki. 
Rzeczoznawca Rexellius, technicz­
ny inspektor kolei żelaznej, orzekł, 
że oskarżony zawinił lekkomyślno­
ścią. Prokurator wniósł o 6 tygo­
dni więzienia. Sąd uznał Mutza 
winnym i skazał go na miesiąc wię­
zienia. Krewtni zmarłego Sehy- 
balskiego zaskarżyli administra- 
cyę kolei żelaznej o 8,000 mk. wy­
nagrodzenia.

Porównaj Boże i Krakowiak. Dwie 
piękne piosneczki na chór ułożył Jan 
Gall. Cena....................................... 25c

Rozmowa Kościuszki z Łagienką i Kra­
kowiak ze sztuki ludowej — Kościu- 
szo pod Racławicami. — Dwie pięk­
ne pieśni ułożył na chór Jan Gall. 
Cena............................................................25c

Na Wawel, Na Wawel. Bardzo popular­
na pieśń ułożył Jan Gall. Cena 25o 

Marsz Żuawów. Słowa i melodya Wł. 
Wolskiego. Na chór opracował Sta 
nisław Bursa. Cena....................\». 25c

Adresować:
W. Dyniewicz Publishing Co., 

1113 Noble Str.
Chicago, Ul.

NOWE POPRAWNE WYDANIE
ALEKSANDRA CHODŹKI_ ■*  

POLSKO Cl_______________________________ ANGIELSKO

ANGIELSKI iJLU ff 1 lllY pOLSKI

Czerpany z najlepszych źródeł krajowych i obcych, a mianowi­
cie ze słowników polskich: Lindego, Mrongoviusa i Ropelew- 
skiego. Część polska obejmuje 536 stron wielkiego rozmiaru. 
Część angielska obejmuje 370 stron wielkiego rozmiaru, czerpa­
na jest z słowników angielskich jako to: Johnson’a, Webster‘a, 
Fleming’a, Tibbins’a i innych. Słownik ten obejmuje razem 
906 stron. Drukowany na pięknym papierze. Oprawny mocno 
w angielskie płótno, z złoconymi tytulikami. Rozmiar 7x10 cali. 
Cena zniżona......................................................... $3.00.
UWAGA Zwracamy uwagę, iż w poprzednich wydaniach 
Chodźki Słownika, tak Europejskich jak tutejszych znajdowały 
się poważne błędy. Wydanie nowe jest poprawione i w wielu 

miejscach błędy te są poprawione.

ADRESOWAĆ:

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.
1113 Noble St. Chicago, III.

- - NADZWYCZAJ PIĘKNY - -
SILVEROID 

ZEGAREK 
z Amerykańskim werkiem na 7 ka­
mieni, utrzymujący dobry czas, kry­
ty kopertami z metalu Silveroid, 
który tak wygląda jak srebrny, i ni­
gdy nie zaczernieje; będziemy sprze­
dawać po

14.25
Sprzedaż tych zegarków po tej 

cenie jest ograniczona tylko na 30 
dni. Więc nie ociągajcie eię, tylko 
zaraz przyślijcie nam 50 ct. w 2s. 
markach pocztowych, a my wam 
wyślemy na Express, gdzie resztą 
zapłacicie agentowi.

Kto nam przyśle wszystkie pie­
niądze naprzód, temu dodamy pięk­
ny łańcuszek w podarunku. 
Adresujcie:

NALEPINSKI WD8B OO.
2707 N. KIMBALL AVE. 

CHICAGO 1LL.

Nowy Jrawdziwy ■ 23 kamieniami kolejowy zegarek.
Aby przedstawię publicsnoAcl najnowszy zegarek, czyste 
złotem napełniany, sprzedajemy pierwsze 10.000 sitak 
naszyeh nowych imitowanych s 23 kamieniami "Aeoura- 
tus” zegarków tylko po |5.75. Tc ćliczne i ładne se- 
(tarki. pięknie grawlrowane, o podwójnej kopercie “le- 
er escopement , s patentowym regulatorem, kolejowy i 
i innemi wysokiej klasy wyazezegó-nieniami, są absolut­
nie akuratne i można na nich polegać. Męskie lub dam­
skie, trzonkiem nastawiany I nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nie tylko, że one są dobrymi zegarkami ale 
takie pięknymi a szczycić się będziecie, tak a mecha­
nizmem jak a koperty, gdy pokazywać będziecie waaayaa 
przyjaciołom. Jeżeli chcecie nabyć dobry i ólicany saga- 
rek za mele pieniądze, wtenczas ten jest zegarkiem dla 
was. Nim kupicie inny zegarek, zobaczcie ten tu naj­
przód, *;dyi  będziecie potem żałowali. Jednocentowa po­
cztówka wy sta r ca y, aby wysiać ten zegarek, dla egzami- 
nacyi na najbliższej staeyi ekspresowej. Jeieli clę wam 
spodoba, zapłacicie agentowi ekspresowemu >5.75 i koszta 

. . . . . . . v ekspresowe, a zegarak będzie wasz. Jeieli cię wam nie
cpodobe, me bterzeis go 1 nie będziecie odpowiedzialni i zegar k będzie nam zwrócony ne 
nasz koszt Blerzemy całą odpowtedzlalnolć. Śliczny pozłacany łańouazek darmo z kał- 
dym zegarkiem. Ody wyspizedamy 10.000 zegarków, cena tychże zegarków będzie 18.50, 
a jednakowoż będą ąnlę po tej cenie. Adresujcie: EICELsfoB WAJCH OO. Dent 518 
Chicago. Illinois. U B. A . ’ Oł,‘

I POLECAMY KODAKOM ]

Drugą największą księgarnię na wschodzie i agencyę 11Gazety Pol- 1 
skiej” i ‘’Tygodnika Powieściowo-Naukowcgo” z Chicago, 111. ]

Wielki wybór
Książek do nabożeństwa, książek historycznych, listowy papier z powln- 1 

azowanlaml, pocztówki itd. ]
Dostarczamy wszelkich dzieł agentom, składom, Towarzystwom, Biblio- ]
tekom itd. i udzielamy tego samego rabatu co w Chicago, w głównej i

• drukarni i
, Kto nam przyśle dokładny adres, poślemy mu duży katalog DABMO. 1 

W. MICHALSKI. ]
, 1180 BROADWAY, Zarządca BUFFALO, N. Y.

****************

DOKTOR KALLMERTENT,

NAJSŁYNNIEJSZY SPMSTi 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Oilaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami * ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, o nisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toledś O.

uuane sa nlewyleczalne, były całkiem usunięte przez

* • • • • WIEL. NEWMANA.
Reumatyzm; niestrawność; ałabolć nerwowa, plu­

cie krwią; zaziębienie; choroby skórne; słaboić nie­
wiast po połogr, słaboić mężczyzn 1 dzieci, ból w krzy­
żach i «puchlina itd., jak najdokładniej są leczone, aby 
nie powróciły. Cierpienia na rozstrojenie nerwów w 
najgorszym stanie.

Wyleczony z cięiklego kaszlu 1 katara.
Wici. Ks. NewmanieI Pozbyłem eię wszystkich 

chorób przez lekarstwa Wiel. Newmana. Zatem ja, 
Jen Przybysz, dziękuję Wiel. Ks. za tak dobre le­
karstwa, które mnie wyleczyły z tylu zastarzałych 
chorób, na kt re byłem tak cięiko chory. A teraz czu­
ję się zupełnie zdrów, tak, jak się czułem przed dzie­
sięciu laty. Kaszel mię zupełnie opuścił, nie feJuję tak 

lepiej itd. Niech Bóg obdarzy Wiel. Ka. szczęściem, zdro- 
eiiiem i o ile moiebnem, będę cię starał radzić każdemu

choremu lekarstwa Ks. Newmana. Zasełam serdeczne ukłony Ks. Newmanowi. 
Krećlę się z wielkiem «zacunkiem

Jan Przybysz.
Box 131, Chester, W. Va. 

Reumatyzm bardzo przykry wyleczony zupełnie.
Szan. Ks. Doktorzel Ust Twój odebrałem i na ten list odpisuję Ci kilka 

ałów. Dzięki Bogu Najwyższemu i Tobie, Wiel. Ks., żeć mnie wyleczył w tak 
krótkim czasie. Niech Cię Bóg zachowa w azczęćliwem zdrowiu dla dobra biednego 
narodu i jeszcze rar . owtarzam: za Twoje dobroci niech Ci Pan Bóg dopomaga. 
Wcale się nie spodziewałem, że za drugiem użyciem lekarstwa zostanę kompletnię «- 
zdrowiony. Każdy człowiek, jeżeli sam nie cierpiał to ze słyszenia zna bolećei 
reumatyczne; może sobie więc wyobrazić, jak szozęiliwy czuje się, gdy się pozbę­
dzie reumatyzmu.

Józef Kraslewskl, 
Tront Creek, Ont. Canada.

Darmo wyilę pouczającą książkę mojego leczenia. Załącz 2c markę. Adresnjeie: 
Ber. NEWMAN, 2929 W. Lakę tt., Chicago. Ul.

LEON J. NOWAK

ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
>r Akty kuje w Sądach Stanowych 1 Stanów ZJeda. 

załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra­
jach, a także sprawy spadkowe i plenlpoteneyjne, mając 
arzedctawiieeli w różnych krajach udziela wszelkich 
informacyi prawnych, jakieh ktokolwiek zażąda.

Pełnomocnictwa i inno prawne dokumentu wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych.

Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. T.

B. G. WERNICK, M. D.
; F0Ł8KI DOKTOR

' wylKzy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet ehroaieaaa. ! 
Godziny ofiaowe od 1 do 4 popołudniu i ed в do 9 wieeaór.

Telefon 1955—1 Riehmond,
259 HANOYER BT„ BOSTON, Maaa.

-----a—.......................... ............  ||t
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KONGREC NARODOWY POL­
SKI.

(Dokończenie z poprzedniej 
strony).

Wydziałów Towarzystw. Z Pozna­
nia nie przybyli z mandatami, bo 
“tego im nie wolno”, a i przyby­
wając prywatnie, nader muszą być 
ostrożnymi i liczyć się z każdem 
słowem. Ci, którzy przybyli z 
Warszawy, również mandatów nie 
mieli, ale niektórzy wyrażali się 
bardzo swobodnie, a jeden z nich 
szydząc z ‘‘gasicieli ducha”, śmia­
ło zaznaczył, że celem “Kongre­
su” powinno być przystąpić do 
obmyślenia nareszcie “czynnej 
polityki” w sprawach polskich, do 
zastanowienia się nad przygoto­
waniem zbrojnego, nieuchronnego 
starcia, podczas gdy inni widocz­
nie liczyli się bardzo ze słowami. 
Niektórzy delegaci ze Lwowa 
przynieśli w podarunku dla Z. N. 
P. artystycznie wykonane adresy 
we wspaniałych oprawach. Dr. 
Czaki w swem przemówieniu za­
znaczył, że nadeszły czasy, by lud 
zajął panujące stanowisko w spra­
wach narodowych.

Po każdem niemal przemówie­
niu przewodniczący wzywał obec­
nych, by powstaniem z miejsc u- 
czcili czy to mowę, czy ciało, które 
reprezentował, a w końcu zapro­
ponował, by wszystkich tych pa­
nów zamianowano honorowymi 
prezesami kongresu, co też — o- 
czywiśeie— uczyniono...

Amerykańskich gości objaśnio­
no, że popołudniu dla nich będąl 
przemówienia i referaty angiel­
skie. Na czyjeś zapytanie o pro­
gram, odpowiedziano, że popołu­
dniu go się ogłosi. Po tych wszy­
stkich przemówieniach oznajmio­
no, że prasa domaga się natych­
miastowego fotografowania dele­
gatów przy gmachu departamentu 
skarbu i odroczono się do godz. 2 
popołudniu.

Sesya popołudniowa.
Ale popołudniu jakoś delegaci 

bardzo nielicznie stosunkowo za­
częli zapełniać salę. Na scenie od­
bywały się ciągłe szepty i narady 
aż do godz. 3; widocznie nie wie­
dziano, co i jak robić. Ponieważ 
równneześnie u wejścia do teatru 
pojawiło się wielkie ogłoszenie, że 
w tejże sali ma się odbyć o godz. 
4:30 koncert, w którym wystąpią 
pani Sembrich Kochańska, pani 
Róża Kwasi grochowa, pani Szu­
mowska, znakomita fortepianist- 
ka i artysta na skrzypcach i kom­
pozytor p. Adamowski, a wielu 
już kupowało bilety, przeto zaczę­
to się niecierpliwić.

Wreszcie o godz. 3:07 widocznie 
powzięto na scenie ostateczną de- 
cyzyę, jak wybrnąć z kłopotliwe­
go położenia. Pan Sypniewski po­
słał po tych, którzy byli na dwo­
rze i kiedy się zebrało około 100 o- 
sób, w przemówieniu swem 
znaczył, że Zarząd ZNP., 
chcąc zasłużyć na to, by mu 
biono zarzut, iż wszystkiem 
rządzić i sam program chce ukła­
dać, czekał aż do tej chwili na 
zgłaszanie się reprezentantów 
innych organizacyi zaproszonych 
do wspólnych obrad, ale nie docze­
kawszy się, postanowił sam dzia­
łać... I otóż rozpoczyna od tego, 
że naznacza komitet do sprawo­
zdania mandatów, który od godz. 
7 do 8 wieczorem w hotelu Raleigh 
przyjmować będzie zgłoszenia się 
delegatów tak w mandaty zaopa­
trzonych, jak i na zaproszenie 
przybyłych, a gdy ich się spisze 
należycie, to nazajutrz o godz. 10 
wyznaczy się komitet do ułożenia 
programu kongresu... Do komi­
tetu weszli pp. Julian Szajnert, 
Frane. Gryglaszewski i W. J. Mil­
ler, jakoteż panie Stefania Chmie­
lińska i Władysława Chodzińska; 
do pomocy dano im p. Nuchyma 
K. Złotnickiego, który posiada in- 
formaeye o osobach zaproszonych. 
Od piątku sesye i narady sekcyi 

za- 
nie 

zro- 
chce

J. E. Ks. Biskup P. Rhode przema wia.
[Z fotografii specyalnie dla Gazety Po lskiej w czasie uroczystości Washing tońskich robionych.]

odbywać się mają w hotelu Ra- 
leigh.

Potem przewodniczący przed­
stawił zebranym jeszcze p. Paste­
rza z Galicyi, zapowiadając, że 
odczyta on referat w ciągu obrad 
— i przystąpił do wykonania ra­
no zapowiedzianego programu 
przemówień i referatów angiel­
skich. ,

Przewodniczący zaprosił repre­
zentanta McCleary, który już na 
bankiecie przemawiał, by obdarzył 
obecnych nowem przemówieniem. 
Pan McCleary w swem przemó­
wieniu ubarwionem anegdotami i 
dowcipami, dowodził, często o- 
klaskiwany, że imigranci lepszymi 
są obywatelami Ameryki, aniżeli 
Amerykanie, bo sami obierają so­
bie tę “ojczyznę”, ale kiedy do­
dał, że lepiej Amerykę kochają 
od własnej swej Ojczyzny, nie do­
stał oklasków i ździwiony tem, 
tak zawzięcie zaczął to dowodzić, 
że mu dano te pożądane oklaski 
pośród śmiechu...

Potem przedstawiono pana Nor­
mana, który się ukłonił. Potem 
odczytano różne telegramy i list 
od Sienkiewicza. Uchwalono wy­
słać telegram do Sienkiewi­
cza. Chciano także wysłać tele­
gram do Rooseeelta, ale p. Siemi­
radzki objaśnił, że to niepotrzeb­
ne, bo ów telegram od Roosevelta 
był już odpowiedzią na telegram 
do Roosevelta wysłany od zarzą­
du ZNP. Potem miano odczytać 
trzy angiels|ue referaty, ale z tych 
dwa, dra Kałusowskiego i dra 
Żurawskiego, jako bardzo długie, 
postanowiono nie odczytywać, tyl­
ko, wydrukować, by każdy sam so­
bie odczytał, a odczytał tylko swój 
referat pan T. M. Ileliński, za co 
mu podziękowano przez powsta­
nie. No i odroczono się, bo miał 
zacząć się Koncert i na tem zakoń­
czył się dzień pierwszy pierwsze­
go polskiegu “Kongresu Narodo­
wego” w Ameryce....

• • •
Co do koncertu, przybyło nań 

osób bardzo nie wiele. Pani Ko­
chanowska nie wystąpiła. Ale za 
to występy pani Szumowskiej, pa­
na Adamowskiego, pani Kwasigro- 
chowej, p. Rosenthala i bardzo li­
cznej orkiestry stanowiły wspa­
niałą ucztę duchową, po kolei za­
chwyt i entuzyazm wywoływały.

Z okazyi zjazdu, lekarze założy­
li “Stowarzyszenie Polskich Leka­
rzy w Ameryce,” którego zarząd 
już obrano. Prezesem jest dr.' 
Wagner z Milwaukee. Do zarządu 
nie wszedł nikt z lekarzy z Chica­
go, bo ci zadowalniają się tem, że 
mają urzędników w swem 
snem Stowarzyszeniu.

wla-

Dzień drugi.
Na rannej sesyi obradowano do­

syć bezładnie, tak, że dopiero po 
południu zorganizowano nareszcie 
Izbę i przeprowadzono podział na 
sekeyę do których poprzedzielano 
odnośne referaty i w których to­
czyły się nad nimi dyskusye

Nominacyę na prezesa otrzyma­
li: Ob. Sypniewski z Pittsburga, 
prof. S. Majerski ze Lwowa i ob. 
M. B. Stęczyński. Ob. Sypniew­
ski pierwotnie rezygnuje, Izba je­
dnakowoż rezygnacyi nie przyj­
muje. Prof. Majerski przyjmuje, 
atoli z naciskiem zaznacza, że Izba 
nie powinna przyjąć rezygnacyi 
ob. Sypniewskiego i gdy ob. Stę- 
ezyński odmówił przyjęcia nomi- 
nacyi — na wniosek prof. Siemi­
radzkiego, entuzyastyeznie przy­
jęty, powołano do pracy w Kon­
gresie dwu prezesów: prof. St. Ma­
jerskiego ze Lwowa i ob. C. Syp­
niewskiego z Pittsburga. Przeciw 
tej nominaeyi i oborowi głosował 
jeden tylko ob. Butkiewicz z Nan­
ticoke. Sekretarzem jednogłośnie 
obrano prof. Piątkowskiego, któ­
ry dobierze sobie odpowiedzialną 
liczbę pomocników. Na marszał­
ków powołano trzech: Ob. Onec- 
kiego z Chicago, ob. Fr. Posłusz-

Prezydent Taft przemawia.
[Z fotografii specyalnio dla Gazety Polskiej w czasie uroczystości Washing tońskich robionych.]

I-

nego z Pittsburga i ob. Chmieliń­
skiego z Chicago.

Na liśeie delegatów jest około 
dwieście nazwisk, a w tej liczbie 
także czterech księży, a mianowi­
cie : ks. W. Paukszto, ks. St. Fi- 
mowicz, ks. A. Górski i ks. Jan 
Kromolicki.

Sekcya polityczna.
Uchwaliła przedłożyć pełnej 

zbie następującą rezolucyę:
“Polacy mają prawo do nieza­

wisłej politycznej egzystencyj swe­
go kraju i uznają za swój obowią­
zek starać się o niepodległość Pol­
ski.”

Rezolucya przeszła jednogłośnie 
chociaż niektórzy delegaci z Euro­
py’ uznali częśg drugą rezolucyi za 
daleko w słowach idącą. Wyra­
zem tego było wystąpienie delega­
ta Majerskiego ze Lwowa, który’ 
zaznaczywszy: “Duchem jestem z 
wami, ale nie wypada mi debato­
wać nad podobną kwestyą” — o- 
puścił salę obrad. Inni delega­
ci zaznaczali również, że rezolucya 
ich wprowadza w położenie trud­
ne i pełne ambarasu, jednakże gdy 
wniosek poddano pod głosowanie, 
nie znalazł się ani jeden głos pro­
testu.

Sekcya naukowo-oświatowa.
Poleciła przyjęcie rezolucyi na­

stępujących :
“Uznając, że społeczeństwo pol­

skie w poszczególnych dzielnicach 
znajduje się w warunkach do któ­
rych swoje instytucye musi dosto­
sować uważamy że:

Zadaniem szkoły polskiej w o- 
góle jest: mdralne, umysłowe i fi­
zyczne wychowanie młodego poko­
lenia w duchu narodowym z wy­
kluczeniem wszelkich tendeneyi 
partyjnych i klerykalnych.

Wychodząc z tego założenia sek­
cya przychodzi do Oświaty Naro­
du Polskiego w Ameryce i poleca:

Utworzenie organizacyi oświa­
towej Rady lub Macierzy, której 
celem byłoby przeprowadzenie ni­
żej wymienionych punktów.

a) Przeprowadzenie jednolitego 
systemu naukowego w szkołach 
polskich:

b) Postaranie się o podręczniki 
dla szkół polskich;

c) Postaranie się o odpowied­
nich kompetentnych nauczycieli;

d) Rozpowszechnienie wiedzy 
pomiędzy dorosłymi wychodźca­
mi polskimi w na j rozlegle jszym 
tego słowa znaczeniu, ażeby ci, 
którzy wracają do kraju ojczyste­
go mogli i tam rozsiewać dobro­
czynne skutki oświaty ludowej.

e) Postarać się o zaprowadzenie 
w szkołach amerykańskich niż­
szych wykładów języka polskiego, 
a w szkołach wyższych historyi i 
literatury polskiej.

f) Postarać się, ażeby w biblio­
tekach publicznych otworzyć dzia­
ły polskie pod kierunkiem pol­
skim ;

g) Zawiązać stosunki z europej­
skimi towarzystwami naukowymi 
polskiemi, ażeby mieć możność 
sprowadzania najlepszych i najno­
wszych dzieł i podręczników nau­
kowych.

Oprócz powyższego Sekcya N-O. 
przyjęła rezolucyę Towarzystwa 
Lekarzy Polskich w Ameryce:

1. Wpłynąć na gazety polskie, 
żeby zaniechały ogłoszeń wszelkich 
patentowych lekarstw szkodli­
wych dla zdrowia, również ogło­
szeń szalbierskich instytutów le­
karskich, które swojemi bałamut- 
nemi ogłoszeniami wyrządzają 
wielkie szkody na zdrowiu i mają­
tku ludowi polskiemu.

2. Wpłynąć na wszelkie instytu­
cye i towarzystwa mające na celu 
zdrowie i dobro narodu, o użycie 
wszelkich możebnych środków dla 
powstrzymania pijaństwa.

3. Towarzystwo Lekarzy Pol. w 
Ameryce, uchwaliło, ażeby wszys­
cy członkowie, lekarze, skrupula­
tnie śledzili za hygieną i wszelki­
mi ulepszeniami w fabrykach, 
warsztatach, kopalniach itd., któ­
re nie są stosowne pomimo wyma­
gań prawa danego stanu.

Uprasza się więc wszystkie in­
stytucye oświatowe w razie potrze­
by zgłaszać się do tego towarzy­
stwa dla wspólnego działania.

Ukończywszy swoją pracę Sek­
cya poleca wyrazić swoje uznanie 
wszystkim tym obywatelom insty- 
tueyom europejskim i amerykań­
skim, które nadesłały swoje prace, 
za zrozumienie ważności chwili i 
spełnienie swego, obywatelskiego 
obowiązku.

Brak czasu nie pozwolił Sekcyi 
N.-O. na rozpatrzenie prac nauko­
wych. Sekcya rozpatrywała wy­
łącznie sprawę oświatową, z tego 
powodu poleca się wybranie specy- 
alnego komitetu do rozpatrzenia 
wszystkich prac naukowych i sto­
sownie do uznania wydrukowanie 
takowych dla użytku szerszej pu­
bliczności.

Wszystkie zaś prace naukowe, 
referaty i listy powinny być wy­
drukowane w książce pamiątko­
wej.”

Sekcya emigracyjna.
Polski Kongres Narodowy w 

Washingtonie wzywa całe społe­
czeństwo polskie tak w kraju oj­
czystym jak i na emigracyi do u- 
stawicznego jak najgorliwszego 
popierania akcyi opieki nad emi­
grantami prowadzonej w kierunku 
zabezpieczenia naszych interesów 
narodowych, oraz obrony emigran­
tów przed wyzyskiem i błędami. 
Kongres wyraża nadzieję, iż in- 
stytucye obywatelskie które akcyę 
w tym kierunku prowadzą, dozna­
wać będą wszelkiego poparcia ze 
strony społeczeństwa i prasy pol­
skiej, w braku bowiem podobnego 
poparcia ze strony całego ogółu 
nie mogłyby one spodziewać się 
osiągnięcia swych celów. Jedno­
cześnie jednak wyraża Kongres 
nadzieję, iż instytucye te powoła­
ne do opieki nad wychodźtwem i 
emigracyą powrotną, zawiążą ze 
sobą dla skuteczniejszej działalno­
ści stale stosunki i pozostawać bę­
dą w ciągłej styczności. Zwłaszcza 
nieodzowną jest systematyczna i 
planowa działalność w celu ochro­
ny dziewcząt polskich udających 
się na obczyznę przed niebezpie­
czeństwem grożącem im ze strony 
handlarzy żywym towarem. W 
związku z tą sprawą starać się na­
leży na wyjednanie u rządów sto­
warzyszenia państwowej opieki 
nad dziewczętami podróżująccmi 
w celach zarobkowych.

Kongres uchwala, ażeby repre­
zentanci Polscy w Stanach Zjedno­
czonych wyjednali u rządu Unii 
Stanów Zjednoczonych utworze­
nie konsulatu Amerykańskiego w 
Krakowie.

Kongres uprasza posłów pol­
skich w reprezentacyach państwo­
wych ażeby użyli całego swego 
wpływu na odnośne rządy w celu 
ustanowienia komisarzy emigra­
cyjnych w mniejscowościach będą- 

J. F. Smulski przemawia.
[Z fotografii specyalnie dla Gazety Polskiej w czasie uroczystości Washingtońskieh robionych.]

eych ważniejszem ogniskiem ruchu 
emigracyjnego.

Kongres uprasza Sejm Króle­
stwa Galicy i Lodomeryi wraz z 
Wielkiem Księstwem Krakow- 
skiem, o jak najrychlejsze ustano­
wienie w Stanach Zjednoczonych, 
filii Banku Krajowego we Lwowie 
w celu ułatwienia wychodźcom 
polskim w Ameryce przesyłki pie­
niędzy do kraju macierzystego i 
odwrotnie z Galicyi do wychodź­
ców w Ameryce, lub też upełnomo- 
cnienia Banku krajowego we Lwo-# 
wie, aby swe zastępstwo w tych 
sprawach na Amerykę poruczył 
bankom istniejącym w Ameryce.

Kongres Narodowy Polski w 
Washingtonie zwraca się do wszy­
stkich Polaków, zamieszkałych w 
dzielnicach, wchodzących w skład 
dawnej Rzeczypospolitej polskiej 
z zaleceniem, ażeby posiadaną zie­
mię, znajdującą się, jak dotąd, w 
rękach polskich, nie sprzedawali 
ludziom innej narodowości, a tern 
samem nie dopuszczali by’ ziemia 
polska przechodziła w ręce obce.

Kongres Narodowy Polski w 
Washingtonie uznaje za konieczne, 
ażeby we wszystkich trzech zabo­
rach przeprowadzoną została tego 
rodzaju organizacya wśród pol­
skiego społeczeństwa, któraby przy 
pomocy odpowiednich insty’tucyi 
zapewniała dzisiejszy polski 
posiadania ziemi.

Kongres wyraża obawę, że 
sze gromadzenie się ludności 
skiej w miastach i wielkich 
trach przemysłu na wschodzie Sta­
nów Zjednoczonych może wpłynąć 
na obniżenie płacy robotniczej 
co przy stale wzrastającej droźy- 
źnie w miastach utrudni ekonomi­
czny rozwój wychodźtwa.

W interesie nietylko ekonomi­
cznym, ale i w interesie narodo­
wym naszego wychodźtwa należa­
łoby skierowanie tych Polaków, 
którzy już na stałe w Stanach Zje­
dnoczonych osiedlili się tudzież 
tych nowy’ch przybyszów, którzy 
z zamiarem stałego zamieszkania 
do Stanów Zjednoczonych przyby­
wają, do pracy rolniczej i to w 
tych stanach, w których już Pola­
cy posiadają znaczną ilość ziemi 
na własność i gdzie z czasem przy 
dalszej stałej i z świadomością 
celu prowadzonej kolonizacyi, 
wpływ ich musi rosnąć aż do uzy­
skania upragnionego samorządu.

stan

dal 
poi 
cen

ROZTOPIONE DRZEWO.
Nieco dziwne na pozór próby la­

boratoryjne, mające na celu otrzy­
mywanie drzewa w stanie rozto­
pionym od gorąca, dały w ostat­
nich czasach bardzo pomyślne wy­
niki i zastosowanie Da szeroką ska­
lę tego nowego materyału w prze­
myśle jest już tylko kwestya cza­
su,

Chociaż drzewo jest materyałem 
niezmiernie łatwopalnym, jednak 
roztapia się przy stosunkowo ni­
skiej temperaturze, o ile tlen nie 
miewa do niego dostępu. Pierwsze 
próby w tym względzie podjęte 
były przez techników francuskich 
Biznarda i Lenoira już w roku 
1891. Udało im się wówczas o- 
trzymać w retortach hermetycznie 
zamkniętych próbki takiego drze­
wa. Bliższe jednak szczegóły i 
prawdopodobne braki tej metody 
nie są dokładnie znane.

Z nowszych metod w tym wzglę­
dzie zasługują na uwagę szczegól­
niej dwa sposoby otrzymywania 
drzewa topionego, z których pier­
wszy tem się odznacza, że spoźyt- 
kowywa wszystkie produkty u- 
boczne. które przy fabrykaeyi po- 
wstają, drugi zaś sposób, chociaż 
nie ma na względzie spożytkowa­
nia tych wytworów ubocznych, 
jest jednak tak tani, że prawdo­
podobnie bezpodzielme zapanuje 
w przyszłości.

Tak przy jednym, jak przy dru­
gim sposobie używany jest kocioł 
metalowy hermetycznie zamknię­
ty z boczną rurą, za pomocą któ­

rej wypuszcza się z niego powie­
trze, a napełnia się go azotem pod 
ciśnięciem 2 atmosfer. W pierw­
szym wypadku dzieje się to dopie­
ro po uprzedniem rozgrzaniu o- 
próżnionej przestrzeni i wypom­
powaniu wszystkich produktów 
ubocznych, jako to: kwasów, 
związków fosforowych, siarko­
wych itd., tak, że pozostaje tylko 
włóknisty środek drzewa. Ale to 
oziębienie i rozgrzewanie gazu 
wymaga tak wielkiej ostrożności, 
i tyle kosztuje czasu, a dwa konie­
cznie potrzebne kotły metalowe 
poeiągają tak znaczne koszta, że 
sposób drugi zdaje się być prakty. 
czniejszymj jakkolwiek marnuje 
się całkowicie produkty uboczne 
W obu jednak przypadkach nale­
ży drzewo rozgrzać w azocie do 
800 lub 900 stopni i wtej tempera­
turze pozostawić przez dwie go­
dziny. Wytworzy się masa twar­
da, równomiernie ścisła i bez­
kształtna, która jest drzewem roz- 
topionem.

Zalety tego drzewa zapewniają 
mu świetną przyszłość w przemy­
śle. Jest ono nadzwyczaj twarde 
i trwałe, przytem drobnoziarniste 
i wspaniale daje się politurować. 
W stanie płynnym, wlane w for­
my, wypełnia, stygnąc, najdrob­
niejsze zagłębienia i wręby, dla te­
go też doskonale się nadaje do fa- 
brykacyi liter ruchomych, tem 
bardziej, że wybornie się łączy z 
farbą drukarską i również dobrze 
znosi zmywanie węglanem potasu 
lub sody. Szczególnie dobrze wy­
chodzą litery wielkie, używane do 
drukowania specyalnych ogłoszeń. 
Produkt ten ma jeszcze i tę do­
brą stronę, że przez dodanie do 
niego przed fabrykacyą substan- 
cyi przeeiwgnilnych, antyseptycz- 
nych, staje się do pewnego stop­
nia niezniszczalnym, co także po­
winno zwrócić na niego uwagę 
świata przemysłowego.

Sąd błazna.
Pewien ubogi wyrobnik wędził 

pewnego razu ehleb przed budą 
garkuehniarza nad dymem gotują­
cych się kiełbas, który z taką 
przyprawą smaczniejszym mu się 
wydawał. Garkuchniarz nie prze­
rywał mu, dopóki nie zjadł lecz 
potem wymagał zapłaty. Wyrob­
nik wymawiał się, że przez to kieŁ 
basom bynajmniej nie zaszkodził, 
bo dym, o który sprzeczka, rozcho. 
dził się po powietrzu i niknął, i że 
nie słyszał nigdy aby takowy gdzie 
sprzedawano. Kopciuch upierał 
się, że jego dym nie jest przezna­
czony na karmienie wyrobników i 
że gdy zapłacić wzbraniać się bę­
dzie, siekierę mu odbierze. Była 
sprzeczka. Próżniacy, których 
wszędzie, a osobliwie po wielkich 
miastach pełno, zbiegli się na wi­
dowisko a między nimi znalazł się 
także znany błazen Maciej. Oba- 
ezywszy go kopciuch spytał wyro­
bnika, czy przyjmie pana Macieja 
za sędziego, na eo tenże zezwolił. 
Pan błazen Maciej zaczął sądzić. 
Zbadawszy wszystko, kazał potem 
wyrobnikowi dobyć pieniądz, o- 
bejrzał go, brząknął kilka razy po 
stole i przybrawszy' poważną minę 
rze-kł: “ Ponieważ wyrobnik śmiał 
wędzić chleb w dymie kucharza, 
słuszno, aby mu za to dźwiękiem 
monety zapłacił” — i oddawszy 
pieniądz wyrobnikowi, odszedł. 
Na ten mądry wyrok wybuchnęli 
wszyscy śmiechem, a garkuchanz 
stał za wstyd zony.

Polskie dzieci.

— Co s:ę tak wyszczerzasz dof 
lustra I

— Oglądam swój polski język.
— A to czemu?
— No, bo tak go wszędzie ści­

gają, więc muszę wiedzieć, jak ten 
zbrodniarz wygląda.
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WIERSZ KU CZCI NASZYCH 
BOHATERÓW.

W gazecie Washington Post znaj 
dujemy następujący wiersz:

Kościuszko and Pulaski

Polish hereos in tbeir might 
Fought in freedom's holy fight 
Brilliant as the stars of night 
To maintain the pure and right!

Noble men of glorious mold; 
Fine and pure as virgin gold;
Patriots beloved and bold, 
From the Northland grand and old!

Columbia shall honor these 
Warriors true from foreign seas, 
Who have bled on hills and leas 
For our human liberties!

Saratoga long shall tell 
How the red coats ran pell mell, 
When proud freemen fought and fell 
In that fire of battle hell!

And their statues shine on high, 
Beaming in the sunlit sky, 
Where the airs of freedom fly, 
With truth and love that never die!

JOHN A. JOYCE.

KOŚCIUSZKO I PUŁASKI. 
Polskie męże — święty bój — 
Aby żył wolności duch. 
Jasny jak tych gwiazdek rój 
Aby żyć wolności duch.

Wielcy ludzie — wielki ród 
Czyści jak ten złota blask 
Kochani przez wszystek lud 
Z kraju chwały, z kraju łask.

Ameryka uczci ich
Mężów z poza obcych wód 
Nie szczędzili piersi swych,
Aby wolny był ten lud.

Saratogi głośny śpiew
Woła światu już przx?z wiek, 
Jakto wolni swoją krew 
Przelewali: Anglik zbiegł.

Ich posągi z wyżyn lśnią 
Tam gdzie wolność weszła w krew 
W blasku słońca skrzą cię, skrzą 
Gdzie swobody wieczny śpiew.

Tł. SZCZEPAN KÓLANOWSKI.

UWAGI REDAKCYI.

Dzisiejszy numer, pamiątkowy 
ozdobiony licznemi ilustracyami z 
uroczystości washingtońskich, o- 
puszcza prasę w znacznie większej 
ilości egzemplarzy niż zwykle. Wy- 
szlemy go chętnie na każdy nade­
słany nam adres i mamy nadzieję, 
że czytelnicy nasi skorzystają z tej 
okazyi i nadeszlą nam adresy swo­
ich przyjaciół.

• • •
Wspaniałym i radosnym był 

dzień 11 maja— ale — jakże szyb­
ko przeminął... Życie nie składa 
się z dni uroczystych. Już naza­
jutrz przekonali się Polacy jak 
twardą jest rzeczywistość i jak 
trudno jest czegokolwiek dokonać 
— jeżeli do zamierzonego dzieła 
przystępuje się bez miłości w ser­
cu a z zawziętością do własnych 
braci rodaków.

• • •
Omówienie obszerniejsze spraw 

“pierwszego narodowego kongre­
su” odkładamy na później, notu­
jąc na razie, że nie zadowolnił on 
chyba nawet samych inieyatorów, 
którzy zupełnie innych spodziewa­
li się rezultatów.

• • »
Na porządku dziennym dziś 

przedewszystkiem “wojna” — 
którą kierownicy naszych obozów 
wypowiedzieli sobie jeszcze przed 
“kongresem”; omawiamy tę spra­
wę w osobnym artykule w nadziei,

Pomnik Pułaskiego zaraz po odsłonięciu.
[Z fotografii speeyalnie dla Gazety Polskiej w czasie uroczystości Washing toiiskich robionych.]

że głos nasz podziała uspakajają­
co. Mamy już chyba dosyć dowo­
dów do czego doprowadzają nas 
takie wojny...

• • •
Jak niepotrzebnie obawiał się ks. 

A. S. nadania przez aranżerów 
Kongresu Narodowego w Wash­
ingtonie znaczenia politycznego 
odbytym w zeszłym tygodniu uro­
czystościom — ze względu na Sta­
ny Zjednoczone, dowodzą nietylko 
przemówienie Tafta i telegram 
Roosevelta wysłany z Berlina, w 
chwili gdy był gościem cesarza 
Wilhelma, ale także i głosy rfajpo- 
ważniejszych w Ameryce dzienni­
ków, które z całą sympatyą dla 
narodu naszego mówią o naszych 
nieprzedawnionych prawach do 
niepodległego bytu. Ks. A. S. sta­
nowczo się w swych “ostrzeże­
niach” przegalopował.

• • ?
Ostatnią pocztą z Polski nade­

szła do nas wiadomość, że Roose­
velt podczas bytności w Wiedniu 
miał także dłuższą rozmowę ze 
słynnym polskim pisarzem Stani­
sławem Koźmianem. W rozmowie 
tej wspomniał nasamprzód o Sien­
kiewiczu, dodając, że z jego po­
wieści najwyżej ceni “Ogniem i 
Mieczem”. Następnie rozmowa ze­
szła na Polaków w Ameryce, o 
których wyrażał się bardzo życzli­
wie. Omawiano dalej sprawę od­
słonięcia pomników polskich w 
Washingtonie, przyczem były pre­
zydent miał wyrażać żal, że nie 
będzie mógł być osobiście świad­
kiem tej uroczystej chwili. Może­
my się pocieszyć. Jego telegram 
nadany w Berlinie, w chwili gdy 
był gościem największego nasze­
go wroga, sowicie nam to wyna­
gradza. Polacy w Ameryce zacho­
wają go za to na zawsze we wdzię­
cznej pamięci.

Z okazyi co raz liczniejszych w 
Galicyi procesów o szpiegostwo na 
rzecz Rosyi, władze tego kraju 
skonstatowały, że “zaprzyjaźnione 
to mocarstwo” utrzymuje obecnie 
w tej części Polski całą armię 
szpiegów w liczbie 700, którzy 
kryją się pod maską dezerterów z 
wojska ftp. Zwracamy uwagę na 
artykulik pt. “Szpiegostwo rosyj­
skie”, na stronie wiadomości za­
granicznych. Zdaje się, że autor 
broszury, którą niedawno streścili­
śmy z czterech numerów G. P., 
zapowiadający rychły wybuch 
wojny rosyjsko-austryackiej, wca­
le się nie mylił.

Zaprawdę, jako słońce świat­
łość swoją traci, gdy za chmurę 
zajdzie, tak rozum ludzki od zbyt­
ków tępieje.

Jan Kochanowski.

WOJNA?!...

Niby tak!
‘ ‘ Stosśinki dyplomatyczne zer­

wane”........
Jeżeli zatem nie wojna, to jej 

zapowiedź formalna.
Rozesłano już nawet “wici”, 

zwołujące “pospolite ruszenie”— 
“ludu związkowego”...

W przededniu wielkiego obcho­
du rocznicy grunwaldzkiego zwy­
cięstwa zanosi się na wielką se- 
cesyę, na wstyd i demoralizacyę 
polskiego ludu.
Oczywiście, mowa tu o ostatnich 

zajściach w prasie polskiej w 
Chicago. Wojna, jeżeli zatem na­
wet wybuchnie, nie obejmie zbyt 
szerokiego terenu; równowaga po. 
lityczna w stosunkach międzypań­
stwowych zachwiana nie zostanie. 
Ale my, biedni Polacy w Ameryce 
z takim mozołem i trudem do tej 
równowagi dążący, znowu damy 
się może porwać wichrom walk na­
miętnych o... głupstwo, bo o pro­
sty nietakt jednostki, o to po 
prostu, że jeden z naszych księży 
pisujący od czasu do czasu do 
Dziennika Chicagoskiego ostre 
polemiczne artykuły |pod inieyała- 
mi “A. S.”| stracił na chwilę ró­
wnowagę.

Rozdrażniony tryumfami ara- 
wierów Kongresu Narodowego P., 
w Washingtonie, a jeszcze bar­
dziej zaniepokojony brakiem soli­
darności, w łonie własnego obozu, 
z którego to coraz nowy repre­
zentant, wbrew przyjętej decyzyi 
zgłaszał publicznie swój udział w 
tym Kongresie, uderzył na alarm, 
zadzwonił w stary już rdzą pokry­
ty i dawno pęknięty dzwon stań­
czykowski — głównie — jak my 
to rozumiemy — w tym zamiarze, 
aby uchronić własne stronnictwo' 
od hańby rozbicia:

“W sprawie związkowego 
kongresu w Washingtonie, po­
wiada, chciałem wytrwać na sta­
nowisku widza z galeryi. (Szko­
da, że nie wytrwał. Przyp. Red. 
G. P.| To też i dzisiaj, zwłaszcza, 
wobec ślepego zacietrzewienia, 
się pod tym względem aranże­
rów, nie chcę się rozszerzać, a 
pragnę tylko przestrzedz szer­
szy ogół ludzi rozsądnych, żeby 
przynajmniej w prasie angiel­
skiej nie nadawali temu kongre­
sowi zbyt jaskrawego zabarwie­
nia, bo możemy się ośmieszyć, 
i możemy przytem sobie grubo 
zaszkodzić. Bądźmy kontenci, że 
Amerykanie pozwalają nam na 
wszystko, ale nie przeciągajmy 
struny i nie afiszujmy się za 
bardzo. Jest to uwaga, której tu 
na wiatr nie rzucam, i której 
też z palca nie wyssałem, ale 
którą nasuwa mi raczej pilne 
śledzenie opinii publicznej o nas 
wśród Amerykanów. “Sprihg- 
field Republican”, z którego u­

wagami liczą się w Ameryce, 
najpoważniejsi politycy, w nu­
merze z dnia 21 kwietnia piszę 
już teraz, że aranżowany w Wa­
shingtonie z okazyi odsłonięcia 
pomników Pułaskiego i Kościu­
szki kongres polski za bardzo 
coś wygląda na 'imperium in im- 
perio”. Juścić piszę “Republi­
can” może to tylko gra słów, 
bo Polacy nie nadają chyba te­
mu swojemu zgromadzeniu żad­
nego politycznego znaczenia.

(Owszem, nietylko Polacy, a- 
le i Amerykanie sami nadali mu 
takie znaczenie. Nadał mu je 
prezydent Taft swojem przemó­
wieniem, nadał Roosevelt swo­
im telegramem i — ks. A. S. 
niepotrzebnie zastraszył się nie 
co szowinistyczną uwagą “Re- 
publicana”. Przyp. Red. G. P.) 
Dalsze “przestrogi” — z któ­

rymi ks. A. S. wystąpił, były ró­
wnie przedwczesne jak naiwne — 
bo naród polski miał w ostatnich 
latach dosyć sposobności, by prze­
konać się, że gołosłownem zapew­
nieniem lojalności Bwej niczego 
nie wytarguje, że chociażby usta 
wicznie zapewniał zaborców o 
swem wiemopoddaństwie, to mu 
nie uwierzą, i że wróg z jednem 
się tylko liczy, to jest z jego siłą 
rzeczywistą.

Co zaś do “dążności pism 
związkowych, aby odpowiedzial­
ność za ten kongres zwalić na ca­
ły naród polski, z pod wszystkich 
trzech zaborów” — to już samo 
stanowisko, jakie zajął Henryk 
Sienkiewicz zupełnie rozprasza te 
obawy. “Zastrzeżenie się i za waro­
wanie” kogokolwiek z Ameryki 
było zupełnie zbędne. Polska ma 
dosyć głów tęgich, ażeby ocenić 
za co może i za co nie potrzebuje 
brać na siebie odpowiedzialności.

Zaś za całkiem chybioną i brzyd­
ką insynuacyę poczytać musi każ­
dy zdrowo myślący człowiek ustęp 
następujący:

“Pewien znający stosunki 
w kraju literat, który doskona­
le pamięta, jak to w swoim cza­
sie polieya w Warszawie na żą­
danie pani Hurkowej urządziła 
polskie patryotyczne pochody 
i manifestacye, prowokując 
rząd, literat ten zapytuje się 
dobrodusznie, czy cały ten kon- 
gres nie jest czasem za pienią­
dze połączonych ambasad, rosyj­
skiej i pruskiej, urządzany. Sto­
sunki u nas dzisiaj w kraju, 
mówi on, są tego rodzaju, że na 
taki polityczny kongres polski 
rząd zarówno pruski, jak i ro­
syjski z chęcią wyasygnowałby 
tysiące marek i rubli; tak mu 
on jest na rękę.”
Nie powiedziano tu wprawdzie, 

że kongres ten jest za pieniądze 
połączonych ambasad: rosyjskiej, 
i pruskiej urządzony, autor za­
znacza to dosyć wyraźnie dla każ­

dego inteligentnego czytelnika, a- 
le mimo to, ogół mógł to wziąść 
dosłownie, tem bardziej, że autor 
gorączką karygodną uniesiony, 
chcąc dosadnie potępić kongres, 
powiedział, że rząd rosyjski i 
pruski z chęcią wyasygnowałby ty­
siące marek i rubli na taki kon­
gres.

Czy autor powtórzyłby dziś je­
szcze raz taki zarzut, kiedy się 
głębiej nad tem zastanowił, wąt­
pię bardzo. Nie powtórzyłby nie 
tylko z powodu wrzawy jaką je­
go wystąpienie wywołało, ale dla­
tego także, że sam nie wierzy, w 
to, co napisał.

Jest to nasza ogólna choroba, 
owa porywczość w sądach, owo 
sadzenie się na dobieranie jak naj­
drastyczniejszych porównań i wy­
szukiwanie jak najpotworniej­
szych wyrażeń w naszych walkach 
polemicznych. .

Targowiczanami, szpiegami i 
rublami rosyjskiemi sypiemy na 
prawo i na lewo tak, że... ogół po 
prostu przestaje zwracać uwagę 
na te nasze okrzyki — i gdyby 
kiedy naprawdę znalazła się ja­
ka Targowica, jakie szpiegostwo, 
jakieś ruble rosyjskie, toby ... 
nie uwierzył.

Źle i porywczo postąpił sobie 
ks. A. S. występując z tego rodza- 
dzaju insynuacyą, ale — nie on je­
den. Takie insynuacyę karygodne 
pojawiają się zbyt często, w obu 
obozach, aby można nimi było u- 
sprawiedliwić aż — owe rezygna- 
cye z komitetu grunwaldzkiego, 
aż owo rozsyłanie “wici wojen­
nych” do “ludu związkowego”.

Lud polski najlepiej zrobi, je­
żeli nad owymi okrzykami do 
wojny nawołującymi przejdzie do 
porządku dziennego.

Nam trzeba dzisiaj pracy, pracy 
wspólnej dla ogólnego dobra a nie 
wojny i płytkich hałasów.

Co inni piszą.

Zdaje się, że artykuł “Gaz. Pol­
skiej” o ‘liberałach i klerykałach’ 
w którym wykazaliśmy zbyt dale­
ko posuwające się klerykalne za­
pędy ks. W. Michułki w ‘Dzienni­
ku Chicagoskim’ dopiął zamierzo­
nego celu. Następny elaborat te­
go samego autora, pomieszczony 
w dniu 7 maja pt. “O co prosić 
Najśw. Królową Nieba w miesiącu 
maju” w tem samem piśmie, na­
pisany w tonie o wiele spokojniej­
szym, odnosi się prawie wyłącznie 
do religii i nie ma w niem mowy o 
nienawiści, której posiew dla każ­
dego narodu bez względu na hasła 
liberalne czy religijne zawsze zgu­
bne wydaje owoce. Redakcya 
Dziennika Chicagoskiego uznała 
również nasze poprzednie wywo­
dy za słuszne, widocznie również 

zgadza się z naszem założeniem, że 
w życiu społeeznem, sianie niena­
wiści w łonie jednego narodu w i- 
mię jakichkolwiek haseł uważa za 
zgubne, bo nowy artykuł ks. Mi­
chułki zaopatrzył znacznie jego 
ton, i zwracającym równocześnie 
autorowi uwagę, że nie należy na­
dużywać wyrazów “liberał” i “li­
beralny” i nie należy potępiać 
wszystkiego co one określają, bo 
często potępiłoby się przez to rzecz 
dobrą i zdrową.

“Dziennik Chicagoski” powia­
da:

“Nie wdając się na razie w 
szczegółowe roztrząsanie libe­
ralnych poglądów na najrozma­
itsze kwestye społeczne i poli­
tyczne, powiemy tu, że libera­
lizm, o którym mowa jest w ar­
tykułach ks. Michułki, i z któ­
rym istotnie walczą i walczyć 
muszą pisma katolickie, tyczy 
się tylko wyłącznie religii, że 
zaś liberalizm religijny każdą 
religię uważa za równie dobrą 
albo równie złą, żadnej nie 
przyznaję wyższości nad inne- 
mi, wszystkie uważa za spra­
wę podrzędną, za rzecz prywat­
ną, zapatrywania osobiste, a 
wkkutek tego nietylko każdą 
religię lekceważy, ale nadto, 
odmawiając jej znaczenia we 
wszystkich kwestyach społecz­
nych i politycznych, szydzi z 
niej i niewiarę propaguje — 
przeto z takim liberalizmem ka­
żdy wyznawca pewnej oznaczo­
nej religii, a zwłaszcza każdy 
sługa Boży walczyć powinien i 
musi, chociażby sam miał na in­
ne kwestye polityczne i społecz­
ne jak najliberalniejsze po­
glądy. Liberalizm tego rodza­
ju posuwa się do tego stopnia, 
że zaprzecza istnienia Stwórcy 
i Rządcy wszechrzeczy, bo 
gdyby tego nie czynił, to mu- 
siałby przyznać, że jakaś reli- 
gia absolutnie prawdziwa, od 
Boga objawiona istnieć musi; a 
tego przyznać nie chce. Ponie­
waż za głównego twórcę nowo­
czesnego liberalizmu religijne­
go wypada uważać Woltera, 
przeto może najlepiej byłoby 
nazywać ten rodzaj liberalizmu 
z którym walkę prowadzić są 
zmuszeni katolicy, wolteryani- 
zmem, dla uniknięcia pomięsza- 
nia pojęć. Tembardziej byłoby 
to rzeczą wskazaną, że wielu 
wolteryanów korzysta z tego 
pomięszania pojęć, a posługu­
jąc się liberalizmem na pewnych 
polach nietylko nie zdrożnych, 
ale nawet na uznanie zasługu­
jących, u ogółu mniej rozważne­
go, umieją samym tym nieokre­
ślonym wyrazem zyskiwać sym- 
patye.
I byłoby bardzo dobrze, ażeby 

ci, którzy powołanymi się czują 
do obrony wiary, których obowią­
zkiem pierwszym i świętym jest 
chronienie ludu polskiego przed 
zepsuciem i zgnilizną, które w 
braku wiary zamieniają go w dzi­
kie zwierzęta, byłoby bardzo do­
brze, ażeby ci trzymali się tej 
zdrowej rady Dziennika Chicago­
skiego. Uniknęłoby się wówczas 
istotnie tego pomięszania pojęć, 
jakie często między nami panuje, 
a wolteryaniści, których garstkę 
mamy rzeczywiście w naszem 
stronnictwie narodowem, które się 
często same liberalnem nazywa, 
wnet straciliby grunt pod noga­
mi, na czem zyskaliby wszyscy i 
lud polski i sprawa narodowa i 
Kościół.

• o •
W uzupełnieniu drażliwej, przy­

krej a niewypowiedzianie smutnej 
sprawy omawianej dziś w artyku­
le redakcyjnym pt.: ‘‘Wojnaf!” 
należy dodać, że redakcya ‘Dzien­
nika Chicagoskiego’ sama uzna­
ła w pewnej mierze nietakt swoje­
go współpracownika i w numerze 
zeszłóczwartkowym pomHeściłja 
pewnego rodzaju sprostowanie ;nie 
powtarzamy go dosłownie bo napi­
sane jest w tonie nieco drastycz­
nym, co zresztą nie trudno sobie 
wytłómaczyć, ale wyjmujemy u- 
stęp najważniejszy, który brzmi 
jak następuje:

“Jeżeli o to chodzi, to my za­
znaczamy otwarcie, iż choć a- 
ranźerów kongresu tj. nie wszy­
stkich, nie mamy zgoła za Cyn- 
cynnatów, a po ostatniem wystą­
pieniu ‘Dziennika Związkowe­
go’, o niektórych z pośród nich 
dość nawet nieszczególne mamy 
pojęcie, to jednak nikogo z nich 
ani nie podejrzewamy o zdolność 
do wspomnianej zbrodni przeci­
wko narodowi, ani też żadnych 
absolutnie — podobnych zarzu­
tów nie żywimy! Powtarzamy, 
że jedynie przytoczyliśmy przy­
puszczenia ostrzegawcze, zawar­
te w liście naszego współpraco­
wnika z poza grona redakcyj­
nego, którego artykułów innych 

. wiele drukowaliśmy już poprze­
dnio i któremu miejsca w na­
szem piśmie odmawiać nie mie­
liśmy powodu.”
To pewinno wystarczyć redakto­

rom Dziennika Związkowego aby 
‘wici’ nawołujące ‘naród związ­
kowy’ do wojny, wycofali i aby 

stosunki dyplomatyczne zerwane 
ich wystąpieniem Komitetu Ob­
chodu Grunwaldzkiego na nowo 
zostały nawiązane.

• • •
Prasa nasza polska w Ameryce 

Północnej bardzo mało zajmuje się 
rodakami w Ameryce Południowej 
i jeżeli wogóle o nich ma jakie 
wiadomości to dopiero za pośred­
nictwem prasy z Polski. Nie ma 
w tem nic dziwnego. Z Polakami 
w Ameryce Południowej nie łączą 
nas żadne stosunki, a trudność 
komunikacyi dzięki odległości jest 
daleko większa niż z Europą. Na­
wet z wychodzącej w Paranie Ga­
zety Polskiej nie wiele można się 
dowiedzieć, bo zapełniona przed­
rukami, mało zajmuje się społecz­
nym ruchem tamtejszych Pola­
ków i — wcale nie odzwierciadla 
życia, pomieszczając od czasu do 
czasu tylko całe litanie utyskiwań 
na... nasze wady.

Jako próbkę podajemy tu jeden 
ustęp z artykułu pt.: “I tak źle, 
i tak nie dobrze,” z ostatniego, 
który nas doszedł, numeru Gazety 
Polskiej z Parany:

“W społeczeństwie polskiem 
w Brazylii odczuwać się dają 
różnego rodzaju niedomagania 
i bezustanne braki. W naszych 
pracach społecznych i narodo­
wych postępujemy bardzo kula­
wo bez zasad koniecznych dla 
rozwoju kultury i uspołecznie­
nia naszej narodowości. Bardzo 
mało Polaków znaleźć by można 
w Brazylii, którzyby poważnie 
i serdecznie chcieli pracować 
dla dobra swej narodowości, 
bardzo mało jest tych, którzy 
powinni rozbudzić miłość wśród 
naszej braci. W samej Paranie 
jest Polaków z górą 86,000, li­
czba to poważna a pożytek bar­
dzo marny, ponieważ sprawę 
własnej naszej narodowości ma­
my na ostatnim planie. Jak zaś 
o to dbamy wykazują nam do­
kładnie po większej części nasze 
polskie towarzystwa, których w 
Brazylii stosunkowo jest liczba 
znaczna. A jakiż pożytek f

Niechże go wykażą ci, którzy 
go znają, ponieważ społeczeń- • 
stwo nie zna go zupełnie.

Gdyby nam rzeczywiście cho­
dziło o dobro społeczne, to pol­
skie instytucye w Brazylii roz­
wijałyby się zupełnie prawid­
łowo, tymczasem dziś o racyo- 
nalnym rozwoju jakiejkolwiek 
pracy społecznej mowy być nie 
może dlatego, że my sami so­
bie zagradzamy drogę, a takich 
specyalistów do tworzenia prze­
szkód i rozbijania tego co po­
winno być w całości, nie Znaj­
dziemy w żadnej innej narodo­
wości. Społeczeństwo nasze w 
Brazylii składa się przeważnie 
z rolników i rękodzielników, 
rolnicy zamieszkują kolonię w 
całym stanie, a rękodzielnicy 
miasta i w małej ilości kopalnie, 
pośród jednych i drugich znaj­
duje się kilkanaście rodzin inte- 
ligencyi, która zajmuje placów­
ki zupełnie odosobnione.

Biorąc ogółem, wśród jed­
nych i drugich niema żadnej 
spójni ani narodowej łączności.

Kolniści jak mogą i umieją 
posuwają starym trybem swoją 
taczkę. Gdzie niegdzie założy 
się towarzystwo, lecz dla braku 
dobrych chęci i poparcia we­
getuje ono i wlecze swój powol­
ny żywot aż do powolniejszego 
jeszcze skonania. W miastach 
i miasteczkach nie lepiej się 
dzieje, są co prawda towarzy­
stwa żyjące, mają swoje statu­
ty, piękne sztandary, ale roz­
wój kulturalny bardzo mały, 
dorobek społeczny żaden, jest 
to wielka liczba społecznych dy­
gnitarzy, przeróżnego rodzaju 
prezesów, radców, chorążych i 
wreszcie Bóg wie kogo. Ale 
nam Szanowni Czytelnicy nie 
powinno chodzić o czcze tytuły 
i niezasłużone mandaty, nam 
powinno przedewszystkiem le­
żeć na sercu dobro ogólne na­
szej polskiej narodowości, jest 
to naszym nietylko obowiąz­
kiem ale i przykazaniem Bożem. 
Nie wolno nikomu usuwać się 
od współbratniej pracy, jest to 
odwieczny obowiązek wszy­
stkich narodów.”
Jak atoli tą ‘ współbratnią pra­

cą’ się zająć, jak nią pokierować 
tego, Gazeta Polska z Parany nie 
mówi, ani w tym, ani w wielu po­
przednich numerach. Omawiali­
śmy swego czasu na łamach nasze­
go pisma artykuł p. Hempla, wła­
śnie z Parany, który w “Przeglą­
dzie Emigracyjnym” szeroko się 
rozpisywał o zorganizowaniu syn­
dykatu rolniczego w Paranie. Ga­
zeta Polska z Parany jak gdyby 
nic o tem nie wiedziała... Prasa w 
Polsce i Ameryce przed dwoma 
miesiącami ogromnie wiele pisała 
o ‘polskiej rewolucyi’ w Brazylii, 
o dążeniach do zorganizowania o- 
sobnego polskiego Stanu itp. ‘Ga­
zeta Polska’ z Parany, jak gdyby 
wcale o tem nie wiedziała. Ani 
słowem nie wspomina, niczemu nie

(Dokończenie na następnj 
stronie).
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(Dokończenie z poprzedniej 
strony).

przeczy, ale i niczego nie poiwier’ 
dza. Tylko ciągle wyrzeka. Sa­
mem wyrzekaniem na nasze wady 
narodowe, niczego się nie zbudu­
je. Pomimo wad, a nawet z wa­
dami, trzeba jednak coś robić, 
czemś się zająć, nawet gdy się coś 
źle robi trzeba o tern informować 
czytelników, bo inaczej nigdy się 
takimi robotami nie zainteresują, 
a gazeta nigdy żadnego wpływu 
wywierać nie będzie na swoich 
czytelników. Kreślący te uwagi 
nie zna stosunków w Brazylii, ale 
przekonany jest, że głównym po­
wodem martwoty tamtejszej, prze­
rywanej od czasu do czasu wielki­
mi projektami — którymi atoli 
zajmuje się tylko teoretycznie 
prasa w Polsce, jest brak kilku 
chociażby jednostek, któreby na 
miejscu, w sposób energiczny ze 
znajomością stosunków, potrzeb 
miejscowych, przez gazetę poru­
szyły lud i potrafiły go żywiej za­
interesować własnymi sprawami.

• • •
W poprzednim numerze pomie­

ściliśmy krótki artykuł o Skarbie 
Narodowym, podając parę cyfr 
wyjętych z rocznego sprawozda­
nia a świadczących o zaniku o- 
fiarności na ten cel wśród roda­
ków naszych tak w Polsce, jak i 
na wychodźtwie. Dziennik Zwią­
zkowy objaw ten tłomaczy w spo­
sób następujący:

‘ ‘ Sprawozdanie S. N. z ubole­
waniem stwierdza znaczne 
zmniejszenie się ofiarności ogó­
łu polskiego na rzecz Skarbu. 
Ubolewanie to nie było skiero­
wane wprost pod adresem Polo­
nii Amerykańskiej, ale w ogól­
ności i jej dotyczyło, gdyż fak­
tycznie nie tylko w Europie, 
ale i w Ameryce ofiarność na 
rzecz Skarbu zmalała znacznie. 
Na szczęście powodem tego nie 
jest mniejsze zajęcie, lub co 
gorsza obojętność dla idei Skar­
bu, gdyż właściwie Rok Grun­
waldzki uniósł chwilowo myśl 
i dłoń polską na inne tereny 
działalności publicznej. Ma
Polska, względnie Galicy a i po 
części zabór niemiecki, swe
wielkie i wspaniałe obchody, 
mają swój Dar Grunwaldzki, 
obliczony na miliony, ma rów­
nież i Polonia Amerykańska 
swe wielkie i promienne dnie, 
które zaabsorbowały wiele jej 
sił i zasobów. Mamy przede- 
wszystkiem odsłonięcie dwóch 
pomników polskich bohaterów 
w stolicy rzeczypospolitej a- 
merykańskiej, mamy potężny 
swem założeniem a ogromnie 
doniosły w skutkach na dalszą 
metę Kongres Narodowy Pol­
ski w Washingtonie — mamy 
dalej nasz Rok Grunwaldzki, 
obchody wielkie i wspaniałe po 
wszystkich osadach, po wszyst­
kich zakątkach, gdzie myśl pol­
ska żyje, mamy wreszcie przed 
sobą silniejsze zadzierżgnięcie 
węzłów łączności z Macierzą w 
Europie, przez liczny, jak na 
nasze stosunki wyjazd na Zlot 
Sokolski i uroczystości Grun­
waldzkie w Krakowie. Wszyst­
ko to wymagało z naszej stro­
ny znacznego wysiłku, znacz 
nych kosztów, wielkiego zacho­
du, i dlatego poniekąd ucier­
piał na tern Skarb Narodowy 
Polski na pewien przeciąg cza­
su. Nie dowodzi to jednakże, 
aby idea Skarbu zobojętniała 
dla nas, lub straciła walor ol­
brzymiej doniosłości politycz­
nej. Jak dawniej tak i teraz 
widzimy potrzebę zasilania tego 
Skarbu, jak dawniej tak i teraz 
nie cofniemy się przed obowiąz­
kiem spieszenia mu z pomocą. 
Ale chwile wielkie, doniosłe w 
swem znaczeniu, brzmienne w 
skutki jak najdalej idące, sta­
nęły chwilowo naszej ofiarności 
na przeszkodzie. Przejdą jed­
nakże dnie upojenia i tryumfu 
a rozpocznie się ponownie daw­
na nasza, ale tern ważniejsza 
praca organiczna w której 
Skarb Narodowy Polski znowu 
poczesne w rubrykach naszej 
ofiarności zajmie miejsce.”

• • •
Szereg bardzo trafnych uwag o 

wielkiem znaczeniu polskich uro­
czystości w Washingtonie pomieś­
ciły Nowiny Polskie z Milwaukee. 

Czytamy tam co następuje:
‘‘Jaka to różnica wielka po­

między wychodźtwem naszem z 
przed dwudziestu, a nawet pię­
tnastu laty. Dawniej w zaczą­
tkach naszej emigracyi nikt nas 
tu nie znał, wiedziano jedynie, 
że istnieją jacyś Polacy, którzy 
za najmarniejsze wynagrodze­
nie podejmowali się najcięż­
szych robót. Pogardzano wprost 
nami, jako biednymi, niezorga- 
mzowanymi i nie mającymi żad­
nego znaczenia. Dzisiaj inaczej. 
Wszak sam prezydent zwierzch­
nik 90 milionowego narodu 
przemawiał przy odsłonięciu 
pomników. O tern będzie wie­

dział cały świat, wszystkie ga­
zety przychylne czy nie przy­
chylne, mimowoli przypomną 
światu jeszcze raz imię polskie; 
czyny naszych bohaterów i 
pracę mrówczą a zapobiegliwą 
tego najbiedniejszego ludu i 
czwartej dzielnicy Polski.

• • •
Komu mamy do zawdzięcze­

nia, żeśmy się doczekali tak 
pięknego dnia? W pierwszej 
linii nieśmiertelnemu duchowi 
bohaterów, których ukochanie 
wolności zagnało aż za ocean. 
A następnie zasługa przypada 
naszemu ludowi polskiemu, któ­
ry w starym kraju gnębiony 
przez rządy, a tu przez nieludz­
kich ‘bossów’, pomimo to wytr­
wale wszelkim przeciwnościom 
losu się opiera i nietylko, że 
pod ciężkim brzemieniem nie u- 
pada, ale z każdym dniem po­
tężnieje, łączy się w organiza- 
cyę i sprowadza dzień 11 Maja,

JUBILEUSZ GRUNWALDZKI.
(Urzędowy biuletyn komitetu obchodowego w Chicago.)

VI.

Z powolu wyjazdu znacznej li­
czby członków Komitetu na uro­
czystości polskie do Washingtonu, 
prace w poszczególnych subkomi- 
tetach nie posunęły się w tygodniu 
minionym naprzód. Nadeszło tylko 
na adres podpisanego sekretarza 
Kom. prasy w odpowiedzi na ro­
zesłane odezwy, kilkanaście zgło­
szeń od towarzystw, że na obchód 
wystąpią in corpore.

Nazwiska Towarzystw zgłasza­
jących się, będą ogłoszone publi­
cznie i dlatego Sekretarze towa­
rzystw usilnie są proszeni, by o 
zapadłych uchwałach powiadomili 
niżej podpisanego.

• • P
Z bardzo wielu kolonii polskich 

nadchodzą radosne wieści, że pra­
ce komitetów obchodowych rozwi­
jają się coraz szerzej, i że obchody 
grunwaldzkie będą miały przebieg 
imponujący, ogarniając cały pol­
ski lud, o co przedewszystkiem si­
łami wszystkiemi starać się nale­
ży.

• • I*
Bardzo żywo krzątał się w osta. 

tnieh tygodniach komitet grun­
waldzki w South Bend, Ind., gdzie 
podobnie jak w Chicago i Pitts- 
burgu, uchwalono “Dar grunwal­
dzki” na polski sierociniec.

Ażeby fundusz ten doszedł do 
sumy możliwie najwyższej, komi­
tet urządza ... głosowanie na 
“Króla Jagiełłę” i ogłasza nastę­
pujące warunki.

Pomnik Kościuszki w chwilę po od słonięciu.
[Z fotografii specyalnie dla Gazety Polskiej w czasie uroczystości Washing tońskich robionych.]

w którym daje znać o chwaleb­
nej pracy swojej całemu świa­
tu.

Otuchy serce nabiera, gdy wi­
dzi owoce wspólnej naszej pra­
cy. Ale owoce te nie powinny 
wywołać u nas zastoju i zado­
woli^ się zdobytymi laurami, 
ale winny być bodźcem do dal­
szej pracy i łączności, organizo­
wania się i jednania. W gro­
madzie jesteśmy silni, pojedyn­
czo zaś zginiemy. Dzień jede­
nastego maja niechaj nam bę­
dzie pochodnią świecącą w ży­
ciu naszem wychodźczem. 
Wspólnymi siłami doprowadzi­
liśmy do tego, że rząd Stanów 
Zjednoczonych ofieyalnie skła­
da hołd naszym bohaterom a 
więc i narodowi, do którego oni 
należą; podczas gdybyśmy nie 
mieli organizacyi, ale chodzili 
samopas luzem, tobyśmy utonę­
li niepoznani w morzu amery- 
kańskiem.”

1. Wolno głosować na którego­
kolwiek |mężczęznę pelnoletniego|.

2. — Baloty dla głosujących na­
bywać można, płacąc jeden cent 
za jeden głos. Każdy bilet zawiera 
tylko jeden głos i na tym bilecie 
napisać należy |wyraźnie| pełne i- 
mię i nazwisko kandydata, na 
którego się głos daje i następnie 
bilet ten wpuszcza się do skrzyn­
ki na to przeznaczonej. Ktoby 
chciał nabyć większą liczbę balo­
tów, ten może to uczynić przez 
nabycie sobie biletów zawierają­
cych 10, 25, 50 lub 100 głosów, ty­
le płacąc centów, ile głosów za­
wiera nabyty bilet.

3. — P° upływie czasu głosowa­
nia, kandydat mający największą 
liczbę głosów, ogłoszony zostanie 
królem Jagiełłą na dzień obchodu 
grunwaldzkiego. Następny naj­
wyżej w głosowaniu figurujący, 
zamianowany zostanie Witoldem, 
bratem króla Jagiełły, a dalszych 
czterech po sobie następujących 
obdarzonych zostanie mianem ad- 
jutantów króla.

Podczas pochodu towarzystw, 
wszyscy powyżsi, w stosownych 
strojach, konno pojadą w para­
dzie ulicznej.

4. — Król Jagiełło nfe miał ża­
dnego zarostu na twarzy. Zatem 
jeśliby wybrano na króla człowie­
ka mającego zarost na twarzy, 
wtedy taki obywatel zmuszony bę­
dzie zgolić ten zarost, aby mógł 
godnie przedstawić walecznego 
króla Jagiełłę.

Największy fundusz na koszta 
obchodu i “Dar Grunwaldzki” ze­
brano dotychczas- w kolonii pol­
skiej w Chicopee, Mass., gdyż jak 
głoszą sprawozdania, do kasy ko­
mitetu wpłynęło dotąd gotówką 
przeszło tysiąc dolarów.

Centralny komitet, w skład 
którego wchodzą: Wiel. ks. Ma­
teusz F. Nowak, panowie: F. Tur- 
tek, P. Starzyk, J. Oszajca i F. 
Nowak, niezmordowanie pracują 
nad sprawą obchodu, wiele już 
też zdziałano, a wiele jeszcze wię­
cej spodziewać się można, bo wszy­
scy jednomyślnie zdążają do u- 
świetnienia dnia pamiętnego.

Szczegółowo opracowany pro­
gram obchodu przez ks. M. No­
waka przyjęto z entuzyamem na 
drugiem plenarnem zebraniu dele­
gatów w dniu 24 kwietnia. Obchód 
wyznaczony na dzień 4 lipca, roz­
pocznie się uroczystem dziękczyn- 
nem nabożeństwem, które najpra­
wdopodobniej odprawionem bę­
dzie na wolnem miejscu przed ko­
ściołem św. Stanisława. W czasie 
nabożeństwa połączone chóry i 
tłumy zebranych odśpiewają pięk­
ną pieśń “Boga Rodzica”.

Uroczystą sumę odprawi Wiel. 
ks. proboszcz Stanisław Czeluśniak 
a kazanie jubileuszowe wygłosi 
Wiel. ks. Feliks Baran z Bridge- 
port, Conn. W czasie podniesie­
nia we Mszy św. prezentacya bro­
ni i salwy z moździerzy. Po nabo­
żeństwie przyjęcie Towarzystw w 
sali Kościuszki.

O godzinie 2-giej po południu 
pochód historyczny z 10 rydwana­
mi, przedstawiającemi zwycięstwo 
Jagiełły. Pochód przeciągnie się z 
Chicopee, Falls przez Front ulicę 
do Chicopee. Na placu przed kla­
sztorem N. N. OO. Franciszka­
nów wzniesiona będzie trybuna, z 
której duchowieństwo, przedniejsi 
obywatele i przedstawiciele władz 
zrobią przegląd pochodu.

O godzinie 4-ej po południu, ob­
chód w parku Kościuszki, mowy 
wypowiedziane będą w języku pol­
skim i angielskim. Chóry połączo­
ne odśpiewają “Modlitwę Jagieł­
ły”, 500 dzieci szkolnych odśpie­
wa kantatę na cześć Litwy i Pol­
ski a potem festyn ludowy, igrzy­
ska, koncerty, ćwiczenia Sokołów 
i ognie sztuczne.

W niedzielę dnia 3-go lipca na 
sali parafialnej odbędzie się wiel­
ki koncert, w którym udział wez­
mą chóry parafialne, Kwartet 
Chopina z Buffalo, p. de Lewando­
wska, utalentowana artystka z 
Bostonu, dr. Józef Lewandowski, 
pianista, również z Bostonu i p. 
Jan Henryk Nowak, baryton z 
Buffalo. Po koncercie bankiet i 
bal galowy.

W obchodzie i historycznym 
pochodzie udział wezmą wszystkie 
towarzystwa z nafetępującyeh o­

sad polskich: Holyoke; Spring­
field; Thorndike; Three Rivers; 
W. Warren; Bondsville; Ware; 
Gilbertville; Webster; So. Deer­
field; Westfield; Northhampton; 
Hatfield; Turner Falls, Adams; 
Chicopee Falls i Chicopee Mass.

W pochodzie weźmie udział co 
najmniej 5000 dorosłych i 1000 
dzieci szkolnych. “Dar Grunwal­
dzki”, przeznaczony na cele edu­
kacyjne, jako zapomogę dla bied­
nej kształcącej się młodzieży pol­
skiej z tej okolicy. Dochód ze 
sprzedaży Albumu jubileuszowego 
wydanego przez Wiel. Nowaka, 
w 10,000 egzemplarzach będzie 
podstawą funduszu przeznaczone­
go na Dar Grunwaldzki.

• • •
W Philadelphia jak głosi spra­

wozdanie, udział w obchodzie zgło­
siło dotąd 58 towarzystw. 
Program jeszcze nie gotowy.

W Cincinnati, Ohio, komitet ob­
chodowy zorganizował się 14 kw. 
Program obchodu w głównych za­
rysach przedstawia się, jak na­
stępuje :

W niedzielę dnia 17 lipca o go­
dzinie 7:30 rano odbędzie się dzię­
kczynne nabożeństwo wraz z ka­
zaniem w kościele św. Stanisława, 
Cutter i Liberty ulicy. Zaś po po­
łudniu o godzinie 2:30 solenne nie­
szpory z wystawieniem. Niezwło­
cznie potem obchód w duchu na­
rodowym w hali pod kościołem.

Obchód ten urozmaicony będzie 
śpiewem i deklamacyami dziatwy 
szkolnej i mowami patryotyczne- 
mi kilku osób.

— W Shenandoah, Pa., urządza­
ją wszyscy Polacy wspólnie ob­
chód, ale program jeszcze nie go­
towy.

— W Buffalo w ostatnich 
dniach praca w subkomitetch bar­
dzo się ożywiła. Walne zebranie 
do sprawozdań zapowiedziane na 
dzień 19 maja.

— W Steubenville, O., urządza­
ją Polacy obchód wspólnie z Li­
twinami i Słowakami, tak samo 
i w Mt. Pleasant, Pa.

Stanisław Osada, 
sekr. kom. Prasy i Koresp.

1113 Noble st.

SZPIEGOSTWO ROSYJSKIE...
Dziennik Poznański otrzymał 

pod datą 25 kwietnia ze Lwowa 
następującą ciekawą korespon- 
dencyę:

Puwsze-hną uwagę zwraca na 
siebie u nas niezwyczajna mno­
gość uwijających się teraz po kra­
ju naszym wojskowych szpiegów 
rosyjskich. Właśnie wczoraj skoń­
czyła się w sądzie karnym we 
Lwowie rozprawa przeciwko nie­
jakiemu Iwanowi Nowosiołowowi, 
oficerowi rosyjskiemu, który bli­
sko dwa lata uwijał się po Galicyi, 

udając szeregowca-dezertera z 
wojska rosyjskiego i systematycz­
nie prowadził służbę wywiadow­
czą. W ostatnich czasach przeby­
wał on w Sokalu, nad granicą ro­
syjską. Żandarmerya zauważyła, 
że chociaż był niby dezerterem, a- 
le często robił wycieczki za kor­
don, i tam przebywał w kwaterze 
kapitana rosyjskiej straży gra­
nicznej, Arehipowa. W Sokalu u- 
dawał robotnika, utrzymującego 
się z zarobku dziennego przez no­
szenie cegieł przy budowach, a z 
kapitanem Archipowem był za pan 
brat. Po uwięzieniu znaleziono u 
niego zapiski prowadzone po czę­
ści pismem szyfrowanem, różne fo­
tografie, rysunki itd. Zeznał on, 
iż z pod komendy kapitana Archi- 
powa podróżuje po Galicyi około 
20. żołnierzy, udających dezerte­
rów z wojska rosyjskiego. Nowo- 
siołowa skazano na sześć miesięcy 
ciężkiego więzienia.

We Wiedniu odbył się w tym 
miesiącu proces Josla Jeczesa, ży­
da galicyjskiego z Brodów, który 
również uprawiał szpiegostwo na 
rzecz Rosyi, a zdradził się tern, iż 
nachodził oficerów austryackiego 
sztabu jeneralnego ofiarując się 

•im z usługami wywiadowczemi w 
Rosyi na rzecz Austryi — natural­
nie za pieniądze. Przy sposobno­
ści jednej z takich konferencyi a- 
resztowano go we Wiedniu, a re- 
wizya odkryła jego rzemiosło. Zo­
stał on skazany na 4 lata ciężkiego 
więzienia.

W Krakowie rozpisano rozpra­
wę na 30 bm. przeciwko niejakie­
mu Jozefertowi, uwięzionemu pod 
zarzutem szpiegostwa, a w czerw­
cu br. ma tam odbyć się rozprawa 
przeciwko drugiemu szpiegowi. 
Rabinowiezowi.

We Lwowie rozpocznie się 6 ma­
ja proces Włodzimierza Dobrjań- 
skiego, ucznia gimnazyalnego, 
który za usługi szpiegowskie po­
bierał stałą pensyę od rządu rosyj­
skiego. Wraz z nim zasiądzie na 
ławie oskarżonych także jego oj­
ciec ksiądz ruski.

W tutejszem więzieniu znajdu­
je się także Rosyanin, Mikołaj Sie­
mionów, który udawał znów ro­
syjskiego wolnodumca-rewolucyo- 
nistę, żył z młodzieżą, a obok tego 
zbierał informaeye wojskowe.

We więzieniu przy sądzie kar­
nym w Czerniowcach znajduje się 
w obecnej chwili aż dziewięciu 
szpiegów rosyjskich: niejaka Ben- 
dakowa, wdowa po urzędniku wy 
działu krajowego bukowińskiego, 
który zmarł w więzieniu, będąc a- 
resztowanym pod zarzutem szpie­
gostwa; trzech oficerów rosyj­
skich, którzy w przebraniu od 
dłuższego czasu objeżdżali Buko­
winę i przyległe okolice Galicyi; 
uwięziona w tych dniach kompa­
nia złożona z Niemca, Moskala i 
żyda |Georg Schreyer, Wasilij I- 
wanow i E. Goldenberg||, których 
od dłuższego czasu obserwowano, 
a gdy powracali do Rosyi, aresz­
towano ich w granicznej stacyi z 
całym pakunkiem informacyi woj­
skowych. Równocześnie uwięziono 
w Czerniowcach austryackiego 
porucznika, Jovinellego, ze Lwo­
wa, który z tymi trzema panami 
był w stosunkach i przyjechał do 
nich, gdy bawili w Czerniowcach 
na wyjezdnem do Rosyi.

Przedwczoraj uwięziono na sta­
cyi granicznej w Nowosielicy 
bardzo elegancką damę, Zofię Re- 
ferową, która w pakunkach swo­
ich także miała pisma i rysunki, 
zawierające informaeye o stosun­
kach wojskowych austryackich.

Przy wczorajszej rozprawie są­
dowej przeciwko Nowosiołowowi 
kapitan sztabu jeneralnego au­
stryackiego Gustaw Iszkowski, de­
legowany ze strony władzy woj­
skowej do udzielenia trybunałowi 
fachowych informacyi w tej spra­
wie, określił w następujący sposób 
działalność szpiegów rosyjskich w 
Galicyi:

‘ ‘ W ostatnich czasach Rosya za­
lewa formalnie nasz kraj szpiega­
mi wojskowymi rozmaitego ro­
dzaju. Ma to różne cele. Przede­
wszystkiem chodzi o zbadanie taj­
nych urządzeń wojskowych, dalej 
o pozyskanie w Galicyi jak naj­
większej ilości ludzi znających do­
kładnie teren galicyjski, którzy- 
by w razie wojny mogli służyć 
dla wojska za przewodników itp. 
Szczególniej straż pograniczna ma 
zadanie wysyłać swoich ludzi na 
zwiady w głąb Galicyi. Dziś uie 
tylko fortece, które obecnie wiele 
straciły na swem znaczeniu stra- 
tegicznem, stanowią przedmiot 
szpiegostwa, do czego zresztą uży­
wa się specyalnych szpiegów, ale 
wszystko, co się dzieje w tutej­
szym kraju, poznanie stosunków 
jest dla sąsiedniego mocarstwa in- 
teresującem. Ci mali szpiedzy uwi­
jający się po drogach i ścieżkach, 
wciskający się pomiędzy młodzież 
i robotników itd. równie są szko­
dliwi, nie tylko ze względu na pro­
pagandę polityczną, ale i ze wzglę­
dów wojskowych. Jest to właści­
wie stała wojna Rosyi z Austryą, 
pod maską przyjaźni ofieyalnej.

Niedawno rnusiał rząd rosyjski 
odwołać ze Lwowa tutejszego kon­

sula jeneralnego, Pustoszkina, 
skompromitowanego zeznaniami 
szpiega Monczałowskiego, skaza­
nego na dwa lata więzienia. Póź­
niej rnusiał rząd rosyjski odwołać 
attache wojskowego przy ambasa­
dzie rosyjskiej we Wiedniu, puł­
kownika Marczeńkę, także za kon­
szachty ze szpiegami. W tym tygo­
dniu wyjechał ze Lwowa już i na­
stępca Pustoszkina, jeneralny kon­
sul rosyjski, Mikołaj Daniłow, ni­
by to dla poratowania zdrowia, a 
właściwie z tego powodu, iż doko­
nane w tych dniach aresztowania 
szpiegów rosyjskich uczyniły jego 
sytuacyę bardzo niemiłą.

Z HAMMOND, IND.
Obchód Grunwaldzki w West 

Hammond. 16 towarzystw 
miejscowych bierze u- 

dział.
(Koresp. Gaąety Polskiej.)

Sprawa Obchodu Grunwaldzkie­
go w West Hammond nareszcie 
ubita. Wszystkie towarzystwa 
przyrzekły nietylko swój współ­
udział w nim, ale i w pracach 
przygotowawczych a jest ich 16, 
nie wliczając w to trzech towa­
rzystw z sąsiedniego Hammondu. 
Każde z tych towarzystw wyasy­
gnowało ze swej kasy od $5.00 do 
$10.00 na pokrycie kosztów przy 
urządzeniu owego obchodu, któ­
ry ma się odbyć w lipcu na naj­
większej sali teatralnej w Ham­
mond, Ind. Lista towarzystw 
przedstawia się jak następuje:

1. Tow. św. Andrzeja Ap. nr. 
143 Zjed. Pol. Rz. Kat. p. o. B.
S. J.

2. Towarzystwo Jana IH So­
bieskiego, Gr. 252 Z w. Nar. Pol. 
pod op. św. Jana.

3. Tow. św. Jerzego, 21 od­
dział Macierzy Polskiej.

4. Tow. św. Floryana, 42 od­
dział Związku Młodz. Polskiej.

5. Dwór św. Wincentego a 
Paulo, No. 1445 Zakonu Kat. Le­
śniczych.

6. Tow. św. Barbary, 240 od­
dział Macierzy Polskiej.

7. Tow. Jedność i Zgoda pod 
op. św. Elżbiety, 31 Gr. Zw. Polek.

8. Tow. Gwiazda na Zachodzie 
pod op. św. Anny 19 grupa Zw. 
Polek.

9. Tow. św. Cecylii.
10. Tow. św. Franciszka Ksaw.
11. Tow. św. Andrzeja Ap.
12. Tow. Księcia Witolda.
13. Tow. Najśw. Serca Jezusa.
14. Tow. Naj. Serca N. Maryi 

Panny.
15. Tow. św. Stanisława Ko­

stki.
16. Klub Białego Orła i miej­

scowy Chór.

STRASZNA EGZEKUCYA.
Czytamy w perskim dzienniku 

“Lrani-No,” wychodzącym w Te­
heranie, o strasznej egzekucyi, 
która sprawiła wielkie wrażenie 
na tamtejszych mieszkańcach.

“Przed miesiącem został aresz­
towany w Teheranie Mavakkar- 
Saltana, zięć ex-szacha Mehmeda- 
Ali, który przybył tamże w celu 
zorganizowania ruchów reakcyj­
nych.

Był to młody człowiek, pocho­
dzący ze szlacheckiego rodu, lecz 
na nieszczęście stronnik swego te­
ścia.

Przy aresztowanym znaleziono 
wiele listów kompromitujących, 
jak również przekazy bankowe na 
pół miliona franków. Stawiony 
przed sąd wojenny, przyznał się 
do zarzuconego mu przestępstwa i 
został osądzony na karę śmierci 
przez powieszenie na placu publi­
cznym. Dzień jego stracenia był 
poprzednio ogłoszony przez publi­
cznych “krzykaczy”. Z rana wiel­
ki tłum ciekawych zebrał się na 
placu wojennym, gdzie ustawiono 
szubienicę. Koło godziny jedena­
stej przyprowadzono Movakkara 
w otoczeniu żandarmów i katów, 
wdziano na niego długą białą ko­
szulę śmiertelną.

Gdy zbliżył się do szubienicy, 
kazano mu wejść na schodki, zało­
żono powróz na szyję, wyciągnię­
to z pod niego schodki i ciało za­
wisło w powietrzu. Lecz zapom­
niano związać skazanemu ręce; 
począł więc chwytać się sznura. 
Spostrzegłszy to kaci, uwiesili się 
u nóg jego i ciągnęli w dół. Sznur 
nie mogąc wytrzymać takiego cię­
żaru, zerwał się i wisielec czując 
się wolnym, począł uciekać, ściga­
ny przez żandarmów .

Tłum przestraszony począł tak­
że uciekać w różne strony, wybu­
chła panika nie do opisania. Żan­
darmi dogonili skazańca, zadaw­
szy mu kilka cięć pałaszami i 
przyprowadzili z powrotem pod 
szubienicę. Nieszczęśliwy robił 
nadludzkie wysiłki, by się znów u- 
wolnić. Na pół omdlałemu wsku­
tek upływu krwi z ran zarzucono 
linę na szyję i konie końców po 
10 minutach konwulsyj, uduszenie 
nastąpiło. Konającemu zadano je­
szcze pałaszem silne cięcie w gło­
wę, tak że czaszka pękła i mózg 
wytrysnął.
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ZJAZD ZWIĄZKU ŚPIEWA­
KÓW.

W łonie organizacyi panuje nie­
zgoda. Burzliwe debaty. Za­

rząd przeniesiono z Cleve­
land, O. do Nowego 

Yorku.
W Baltimore odbył się w dwóch i 

dniach poprzedzających odsłonię­
cie pomników Tadeusza Kościusz­
ki i Kazimerza Pułaskiego w Wa­
szyngtonie, zjazd Związku Śpie­
waków Polskich, organizacyi od 4 
lat autlonomiezfnie połączonej ze 
Związkiem Narodowym Polskim.

O ile osądzić można ze sprawo­
zdań dziennikarskich, organizacyę 
tę źre niestety (jak zresztą wiele 
innych) niezgoda i kto wie, czy i 
tam nie dojdzie do rozłamów, cho­
ciaż — należy do niej zaledwie 40 
chórów.

Sprawozdanie w streszczeniu | 
przedstawia się jak następuje:

W pierwszym dniu, w niedzielę, 
po ulokowaniu delegatów na kwa­
terach, otwarto zjazd i zamiano­
wano komisyę mandatów z nastę­
pujących delegatów: Szydłowskie­
go, z New Yorku i pani Jankow­
skiej z Buffalo.

Następnie delegaci i delegatki 
udali się do kościoła św. Stanisła­
wa, gdzie podczas nieszporów zo­
stał poświęcony sztandar Związku 
Śpiewaków Polskich w Ameryce, 
przyczem miejscowy proboszcz ks. 
Pyznar wygłosił piękną i stosow­
ną do okoliczności mowę.

W poniedziałek rano śpiewacy 
udali się do kościoła na Mszę św. 
podczas której chóry Clevelandz- 
kie odśpiewały mszę Piotrowińską 
— Moniuszki, po polsku na cztery 
głosy mieszane, a pani Róża Kwa- 
sigroch, honorowa członkini Zwią­
zku Śpiewaków wykonała części 
solowe na ofertorium.

Po powrocie z kościoła wice­
prezes Wydziału Śpiewaków S. J. 
Ciemnoczołowski, pełniący obo­
wiązki prezesa — z powodu zasu- 
spendowania prezesa Waligórskie­
go, nie wypełniającego swych obo­
wiązków — otworzył sesyę i po­
wołał komisyę mandatów do złoże­
nia sprawozdania. Komisya przed­
stawiła 69 mandatów do przyjęcia, 
które uznano i zatwierdzono. Nad­
to uznano dwa mandaty reprezen­
tantów Zw. Nar. Pol. M. Kmiecia- 
ka, z Chicago i A. Gregorowicza, z 
Baltimore oraz jednego reprezen­
tanta okręgu IH-go; wszystkich 
trzech z głosem doradczym.

Wieczorem odbył się Koncert.
Następnego dnia rozpoczęto de­

baty, od sprawozdania komisyi 
próśb i zażaleń, a po południu słu­
chano sprawozdań urzędników.

Dyrygent Hapke, w swem spra­
wozdaniu zaznaczył, że zastał Za­
rząd Związku Śpiewaków w 
chwiejnym stanie, lecz starał się 
o jego wzmocnienie. Wysłano dy­
rygenta na objazd chórów, a ten 
pozyskał dla Związku dwanaście 
nowych chórów. Dla wyczerpanej 
kasy Związku wykołatał na Sej­
mie Związku Nar. Pol. 1000 doi. 
na koszta urządzenia koncertu w 
Waszyngtonie podczas odsłonięcia 
pomników Kościuszki i Pułaskie­
go i oto teraz zanim te pieniądze 
wydostał od Zarządu Centralnego 
rnusiał nie jedną gorzką pigułkę 
połknąć od prezesa tego zarządu i 
od samych chórów. Zaznacza ozię­
błość chórów, które na jego komu­
nikaty w sprawie kontestu zjazdo­
wego i koncertu w Waszyngtonie 
nie odpowiadały. Z tego wywią­
zuje się dyskusya, ponieważ repre- 
zetnanci niektórych chórów za­
przeczają jakoby jakie komunika­
ty do ich chórów były wysyłane. 
Dalsza dyskusya zamienia się o- 
strą interpelacyę i krytykę dyry­
genta. Objazd chórów nazwano 
majówką nie poczytując dyrygen­
towi za zasługę pozyskania chó­
rów o których wspomniał, bo te 
i tak już były do tego przygoto­
wane. W toku dyskusyi poruszo­
no sprawę zasuspendowania pre­
zesa Wydziału Zw. Śpiewaków 
Waligórskiego zarzucając przytem 
dyrygentowi, że on był tego przy­
czyną.

Odczytano obszerny list ob. Wa­
ligórskiego, który również winę 
swego zasuspendowania przypisu­
je dyrygentowi Hapke. Powołany 
do wyjaśnienia sprawy wice-prez. 
Ciemnoczołowski przyznaję, że 
prezes i dyrygent ‘darli się’ po­
między sobą, lecz twierdzi, że za- 
suspendowanie prezesa nastąpiło 
z winy jego własnej, gdyż nie wy­
pełniał swych obowiązków.

Sekretarz to potwierdza i do­
daje, że były prezes ponadto za­
trzymywał pieniądze od chórów, 
które na jego ręce były przesła­
ne, a potem nie można było ich 
od niego wydostać, a raz nawet 
podpisał nazwisko sekretarza na 
przekazie pocztowym i tenże wy­
mienił.

Z ważniejszych uchwał na wy­
szczególnienie zasługują następu­
jące :

Przechodzi jednomyślna uchwa­
ła, aby Sejmy Związku Śpiewa­
ków Polskich odbywały się co 3 
lata, jak również przechodzi wnio­
sek Januszewskiego, aby zarząd 
Związku Śpiewaków skłaulał się

z 6 urzędników i 3 dyrektorów, 
a mianowicie prezesa i 2 wicepre­
zesów, Sekretarza Jeneralnego, 
kasyera, dyrygienta i biblioteka­
rza w jednej osobie i 3 dyrekto­
rów.

Polecono aby nowy zarząd wy­
słał odpowiednią reprezentacyę na 
Sejm Związku Narodowego Pol. 
w St. Louis, Mo.

■Uchwalono, aby pieśni, które 
mają być śpiewane na zjazdach 
były rozesłane poszczególnym chó­
rom na 6 miesięcy przed zjazdem, 
a pieśń konkursowa przynajmniej 
na 3 miesiące przed zjazdem.

Uchwalono, aby przyszły Za­
rząd Zw. Śpiewaków Polskich u- 
dzielone subwencye obracał li tyl­
ko na organizowanie chórów i za- 
kupno nut, jakoteż na nadzwy­
czajne potrzeby poszczególnych 
chórów, mających na celu rozwój 
Z. Ś. P.

Uchwalono, aby na Sejm z ra­
mienia swego urzędu byli płatni 
tylko prezes, sekr. jeneralny, dy- 
rygient jeneralny i prezesi okrę­
gów za ich podróż i dyetę.

Dla sekretarza jeneralnego u- 
chwalono pensyę $200.00 rocznie.

Dyrygientowi naczelnemu u- 
chwalono $150.00.

Kasyerowi $60.00 rocznej pen- 
syi.

Prezes ma służyć sprawie hono­
rowo, tj. bez pensyi.

Redaktorowi uchwalono pensyę 
w sumie $300.00 rocznie, a biblio­
tekarzowi $60.00 rocznie.

Poczem przystąpiono do wybo­
ru miasta przyszłego Zarządu Z. 
Ś. P. Nominacya zachodzi przez 
kartki i okazało się, że njiasto New 
York otrzymało głosów 32, Cleve­
land, Ohio 22 głosy i miasto Bay 
City, Mich., otrzymało 11 głosów.

Do wyborów ścisłych staje mia­
sto New York i miasto Cleveland, 
Ohio, New York otrzymuje gło­
sów 36, a Cleveland 26 głosów.

Prezesem wybrano Edmunda 
Szydłowskiego z New Yorku.

I wice prezesem W. Bialskiego.
II wice prezesem pannę Broni­

sławę Kępińską.
Jeneralnym dyrygientem .vy- 

brano Leona Olszewskiego 36 gło­
sami przeciw 22 głosów, jakie pa- 
dły na R. Hapke i 10 na K. Knol.

Mały feljeton.
ONGI A DZIŚ.

Bitwa pod Koronowem.

Liczne posiłki ciągnęły*  w po­
moc krzyżakom od króla węgier­
skiego Zygmunta i z dalszych 
ziem niemieckich, nie zdążyły na 
walną rozprawę, pod Grunwal­
dem. Ale właśnie dzięki temu Za­
kon, mimo niesłychanego pogro­
mu, zdołał jeszcze zebrać wcale 
noważne siły do rozpaczliwej o- 
brony przeciw zwycięskim Pola­
kom. Nauczony jednak doświad­
czeniem, nie chciał stawie wszy­
stkiego na jedną kartę w wielkiej 
bitw.ie z rycerstwem polskiem. 
Biegły niemiecki wódz znany z o- 
krucieństw, Michał Koehmejster, 
wójt Nowej Marehji, wołał zapra­
wiać do wojny przebiegłych gości 
przy oblężeniu zamków i zamecz­
ków polskich, nieopatrzonych do­
stateczną załogą — lub podnosić 
ich ducha w małych utarczkach, 
zwłaszcza w takich, w których nie 
brały udziału chorągwie rycer­
skie, jeno złożone z mieszczan i 
wieśniaków mieszane drużyny, 
które w owych czasach nazywano 
“tańszym ludem.”

A czynił to przezorny Kochmej- 
ster, nie dlatego, aby nie marzył 
o wielkiej bitwie. Ale rozumiał, 
że bitwa ta musi być zwycięską, 
gdyż inaczej, gdyby nowa próba 
nową tylko klęskę miała sprowa­
dzić, upadnie całkiem duch w ry­
cerskich gościach i zbudzi się w 
nich żądza do rychłego powrotu 
do domowych pieleszy. Otóż, pod-

Wojsko Polskie w pochodzie.
[Z fotografii specyalnie dla Gazety Polskiej w czasie uroczystości Washing tońskich robionych.]

czas oblężenia Tucholi, doszły do 
obozu krzyżackiego wieści, że w 
Koronowie stoją jakoweś zaciągi 
królewskie, wśród których nie- 
masz pogromców z pod Grunwal­
du, tylko właśnie lud “tańszy”, 
przeważnie pieszy, niezbyt liczny 
i niezbyt z wojną obyty.

Uśmiechnęło się Kochmejstrowi 
łatwe zwycięstwo, więc zostawiw­
szy niewielki zastęp pod Tucholą, 
aby utrzymać na wodzy tamtej­
szą załogę, ruszył z całą siłą pod 
Koronowo. Szli z nim słynni w 
świecie zapaśnicy z cesarskiego 
dworu, szli niemcy ze Śląska, szli 
sasi, bawarowie, turyngowie, fran. 
kowie i szwaby, nie licząc gości z 
dalszych jeszcze krajów — ry­
cerstwo świetne, od stóp do głowy 
w stalowe i srebrzyste zbroje za­
kute, żądne boju i sławy, śmiercią 
gardzące. Wszystko zdawało się 
sprzyjać wyprawie. Przednie stra­
że niemieckie pochwyciły na grzą- 
zkich błotach dwóch szlachty, 
którzy potwierdzili, że niema pod 
Koronowem walnych hufców kró­
lewskich i tym większą napełnili 
Kochmejstra wiarą w zwycięstwo.

Krzyżacy, rozumiejąc, że brań- 
cy prawdę przed nimi zeznali, 
przyśpieszyli pochód i rankiem, w 
październiku, w dzień św. Gereo- 
na, 1410 roku stanęli przed mia­
stem, a przypuszczając, że im 
wśród jego ulic walczyć przyjdzie 
pozsiadali z koni i zostawiwszy je 
pachołkom, gotowali się pieszo u- 
derzyć na nieprzyjaciół.

Lecz nie całkiem zdołali zasko­
czyć polaków, którzy, lubo nie ry­
chło spostrzegli wojska zakonne, 
mieli wszelako dość czasu, by sko­
czyć hurmem do klasztoru, w po­
bliżu nad rzeką Brdą położonego, 
tam przywdziać zbroję, siąść na 
koń i sprawić szyki bojowe.

Ujrzawszy to krzyżacy, ponie­
chali zdobycia miasta i coprędzej 
wrócili do koni — tak, że po kró­
tkim czasie, stanęły naprzeciw sie. 
bie dwa potężne żelazne zastępy.

Hufce niemieckie płonęły żądzą 
boju, lecz w okrutnym Kochmej- 
strze upadło serce na widok pol­
skich chorągwi, zmiarkował bo­
wiem zbyt późno, że pojmani na 
błotach szlachcice zwiedli go chy­
trze i że nie mieszaną drużynę ma 
przed sobą, ale straszliwe “przed- 
chorągiewne” rycerstwo z pod 
Grunwaldu. Poznał ich zdała po 
olbrzymich koniach, po znakach 
na tarczach, po rodowych “zawo­
łaniach”, które rozlegały się jak 
grzmoty wśród szyków — i za­
drżał. Nie o własne życie mu cho. 
dziło, gdyż serce kipiało mu dziką 
odwagą, ale zadrżał Da myśl, jeśli 
klęska nowa przygniecie Zakon i 
jeśli ci świeżo przybyli “goście” z 
Zachodu, którzy nie zaznali jeszcze 
polskiego ramienia, rozniosą wieść 
po świecie, że oprzeć się mu nie­
podobna. .. Posiłki wówczas prze­
staną napływać z Niemiec, a z Za­
konu wyciekną resztki krwi.

I przerażony tą myślą Kochmej- 
ster, lubo wojska jego przewyż­
szały liczbą polskie zastępy, posta­
nowił bitwy nie przyjmować.

Więc po chwili trąby niemiec­
kie dały znak do odwrotu, woj­
ska zaś, zastawiwszy się od Pola­
ków wozami, poczęły się cofać po­
spiesznie.

A polaków ogarnęło zdziwienie: 
“Jakoż jest?” mówili między so­
bą: “Sami k’nam przyszli a te­
raz tyły podają? Zaprawdę jest 
w tym jakowyś podryw, Łtóiego 
udaremnim, następując r.a nich 
bez zwłoki.”

Tak mówiąc, ruszyli naprzód i 
rozpoczął się pościg, który wkró­
tce okazał się zgubnym dla krzy­
żaków. Nie mieli oni już owych, 
przesławnych na wagę niemal zło­
ta opłacanych łuczników angiel­
skich, którzy legli prawie wszy­
scy pod Grunwaldem. Nato­
miast w wojsku królewskiem był 
cały oddział mazowszan puszczań­

skich, od dziecka do łnku przywy­
kłych. Ci, wysuwając się na­
przód, razili konie pod rycerst­
wem i samych rycerzy; gdy chcia­
no na nich uderzyć, cofali się szy­
bko, a na ich miejsce następowa­
ła do boju konnica. Lecz wówczas 
Koehmejster znów nakazywał od­
wrót i zgubny dla niemców pościg 
rozpoczynał się w dalszym ciągu.

Aż wreszcie opadli swego wodza 
co najprzedniejsi rycerze niemiec­
cy i poczęli mu gorzkiemi słowy 
przyganiae, że hańbi ich i gubi i 
że nie po to z dalekich krajów 
przybyli, aby przed Polakami u- 
ciekać, jeno dlatego, by w równym 
boju się z nimi potykać i sławę, 
choćby za cenę życia pozyskać.

Więc Koehmejster widząc, żei 
na nic dalsze ucieczki i łucznicy 
królewscy bez bitwy mu wojsko 
wytracą, zatrzymał się we wsi 
Łącko i stanąwszy na wysokim 
wzgórzu, postanowili stawić czo­
ło polakom. Lecz owi, widząc 
przed sobą stromą wyniosłość, a 
pewni już, że im się nieprzyjaciel 
nie wymknie — obeszli ją do oko- 
ła i zajechawszy od strony naj­
mniej pochyłej, poczęli z wielką 
radością ustawiać się do walnej 
rozprawy.

Ale zanim rozpoczęła się bitwa, 
przybył przed szyki polskie herold 
z oznajmieniem, że Conradus Ny- 
emprycz, rycerz cesarza Zygmun­
ta, sławny ze zwycięstwa w licz­
nych bitwach i turniejach, wzywa 
na pojedynek rycerski każdego z 
polskich żołnierzy, któryby ośmie­
lił się z nim zmierzyć. Na to z 
szeregów polskich wyjechał na­
tychmiast Jaśko ze Szczytów, her­
bu Doliwa, i podjąwszy ostrzem 
kopii rzuconą rękawicę, ruszył 
między dwa wojska. Wyskoczył 
ku niemu Neymprycz z wielkim 
pospiechem i zderzyli się na środ­
ku pustego pola, jako dwie bu­
rze, które z przeciwnych stron, 
nadciągną. Lecz dzień zapowie­
dział się złą wróżbą dla niemców, 
gdyż zwalił Jaśko z konia od razu 
cesarskiego rycerza — i pojman 
jest przesławny Konrad Neynj- 
prycz w obliczu obu wojsk.

Zaczem wielu polaków i niem­
ców chciało się potykać o konie, 
o zbroję, albo też na śmierć lub 
niewolę, lecz już nie było na to 
czasu, gdyż serca zakipiały takim 
warem po obu stronach — że, nie 
czekając już dłużej, ruszyły na sie­
bie żelazne ławy i zwarły się w 
śmiertelnych zapasach.

Z obu stron — piszę kronikarz 
— równe męstwo i równa zawzię­
tość przeciągnęły bój do kilku go­
dzin i długi czas wątpliwy był los 
bitwy, gdy jednak dobór rycer­
stwa jednaki upór i jednaka spra­
wność bojowa przechylały się to 
na tę, to na ową stronę. Rozgo­
rzała bitwa tak zapalczywa, jakiej 
nie pamiętano od początku Wiel­
kiej wojny. Groźni i słynni 
wśród rycerstwa całego świata 
“przedchorągiewni” rycerze pol­
scy : Toporczykowie, Powałowie, 
Sulimczycy, Nałęeze, Oksze, Pół- 
kozice, godnych znaleźli siebie 
“sampierzy” w niemieckich Ilerd- 
wardtach, Reidburgach, Trukle- 
szach i Elkingerach. Po skru­
szeniu ogromnych “drzew”, jak 
wówczas zwano kopie rycerskie, 
bito się na miecze i oksze. Krew 
z ran ludzkich i końskich spływa­
ła obficie na ziemię; coraz więk­
sza liczba poległych zaścielała po­
bojowisko. Ciężkie podkowy ru­
maków miażdżyły piersi i głowy 
rycerskie; ziewały ostatnim tchem 
na krwawym polu zczerniałe ustą, 
gasły orle, młodzieńcze oczy, 
śmierć powłóczyła bladością obli­
cza, stratowana ziemia odzywała 
się jednym jękiem.

Lecz bój trwał dalej: biły obu­
chy, dźwięczały miecze i tarcze, a 
wrzawa bojowa i okrzyki “zawo­
łań” rodowych głuszyły ów jęk 
przyziemny. Wieśniakom z Łą­

cka, którzy spoglądali z wysokich 
drzew na bitwę, wydało się, że 
widzą walczących z sobą olbrzy­
mów.

Łoskot starcia rozlegał się na 
całą okolicę. Szał bojowy ogar­
niał duszę, rozgorzały oczy i serca 
jak pochodnie, ramiona zamieniły 
się w pioruny i bój trwał dalej.

Parły się wzajem dwie ławy tak 
uporczywie, że w końcu uczynił 
się ścisk straszliwy. W tym ści­
sku pomieszały się konie, tarcze, 
zbroje. Tu i ówdzie niedosyć już 
było miejsca na rozmach miecza 
lub toporu, więc chwytano się za 
ramiona, wbijano sobie w piersi i 
gardła krótkie mizerykordye, bi­
to się ziarnkami i rękojeściami 
mieczów. Tysiące zaległy już po­
le; ochrypłe gardła zamilkły, lecz 
bój trwał ciągle, straszny jak pło­
mień, ponury jak śmierć.

Aż wreszcie zbrakło oddechu w 
piersiach ludziom i koniom. Bi­
twa poczęła mdleć, albowiem om­
dlały ręce i zdrętwiały ramiona. 
“Wówczas stało się — mówi kro­
nikarz — że jakby za wzajemną 
zgodą przerwano bój i oba wojska 
wykrjsyknęły, aby chwilowy uczy­
nić rozejm.” Jakoż za znakiem 
trąb rozjechały się wrogie zastępy 
na parę stajań, każdy ku swoim 
wozom. Tam rycerze zsiadłszy z 
koni pozdejmowali potrzaskane 
zbroje i nastała chwila spoczyn­
ku.

Lecz wkrótce całe ich gromady 
pospieszyły z obu wojsk na pobo­
jowisko, by oglądać własne czyny 
i nieść ratunek rannym. Tam 
zbliżywszy się, niemcy i polacy 
poczęli przypatrywać się sobie 
wzajem, potem podziwiać się, po­
tem podchodzie jeszcze bliżej, aż 
nareszcie z jednej i z drugiej stro­
ny wyciągnęły się ku sobie pra­
wie mimowoli, drżące jeszcze z 
wysiłku prawice.

— Cześć, niemce, waszemu mę­
stwu ! — huknęli polscy rycerze.

— Cześć wam! — odpowiedzieli 
niemcy — lwie serca biją wam w 
piersiach i nie znajdziecie rów­
nych w chrześciaństwie.

— Naleźliśmy równych, poty­
kając się z wami.

— Chwała wam!
— Chwała i wam!
Tak wsławiwszy się z obu stron, 

poczęli szukać rannych zbierać ich 
cucić i oddawać przyjaciołom i 
krewnym. A gdy pachołkowie od. 
wieźli rannych i omdlałych do 
dwu obozowisk, rycerze pozostali 
jeszcze, by dalej świadczyć sobie 
usługi — i nuż poznawać się: ‘ Tyś 
walczył ze mną!’ — ‘Ja z tobą’... 
nuż ściskać się, obwiązywać co 
lżejsze rany, obcierać jedni dru­
gim pot i kurzawę. Posłano po 
konie zdobyczne, by oddać je so­
bie wzajemnie, a potem na jadło i 
wino. Itzekłbyś — mówi kroni­
karz — dwa bratnie wojska się 
zeszły, które łączy przyjaźń i mi­
łość.

Aż trąby przerwały nagle bie­
siadę, dając znać, że rozejm skoń­
czony. Rycerze zamienili ostatnie 
uściski, poczem rozbiegli się ku 
wozom. Tam, gdy giermkowie 
podciągali im rzemienie na zbro­
jach i pozamykali im głowy w 
hełmy stalowe, siedli znów na koń 
i ruszyli do nowej bitwy. Bój 
rozgorzał tym razem jeszcze stra­
szliwiej, albowiem każda strona 
usiłowała dowieść, że godna jest 
pochwał przeciwników. I trwała 
mordercza rzeź, póki znów nie za­
brakło piersiom oddechu, ramio­
nom siły, a po rzezi nastąpił dru­
gi wypoczynek — i nowa schadz­
ka na pobojowisku, nowe okrzyki 
na cześć wzajemną, nowy wzajem, 
ny ratunek i nowe dowody przy­
jaźni.

Aż dopiero w trzecim spotkaniu 
gdy po długich straszliwych wysił­
kach, potężny Jaśko Naszan To- 
porezyk zwalił wraz z koniem cho­
rążego i zdobył dwupolną krzyża­

cką chorągiew — pękła ściana nie­
miecka, rozczepiły się zastępy i 
poczęły cofać się bezładnymi ku­
pami z pola. Lecz niepohamowa­
ny zapęd “przedehorągiewnych” 
rozbił owe kupy i bitwa zmieniła 
się na niemców klęskę straszliwą.

Legli po większej części dzielni 
“goście” zakonni, przybyli z da­
lekich' niemieckich krajów; ośm 
tysięcy sasów, turynów, bawarów, 
»zwabów i nadreńców zaległo po­
le. Pojman wódz główny Koeh­
mejster, pojman Nyemprycz i 
Konrad Elkinger i Truklesz i Le- 
bel i Balthazar i wielu baronów i 
grafów; wzięto wozy, namioty, 
dostatki, konie, a krwawy pościg 
trwał dopóty, dopóki noc nie po­
wlokła ciemnością ziemi.

I tak skończyła się ta krwawa 
dem chwały rycerskiej, uporu i 
dzielności obu wojsk, przewyższy- 
bitwa pod Koronowem, o której 
kronikarz powiada, że pod wzglę- 
ła nawet grunwaldzką.

Zwycięskie rycerstwo polskie 
przywiodło jeńców do Inowrocła­
wia przed majestat króla Włady­
sława Jagiełły, który, nie jako 
niewolników, ale jako miłych go­
ści ich przyjął, w strapieniu po­
cieszył, hojnie obdarzył i do do­
mów bez okupu wrócić pozwolił.

Lecz przedtem jeszcze wyprawił 
dla nich ucżtę wspaniałą, na któ­
rej znów, zwycięzcy zwyciężonych 
a zwyciężeni zwycięzców męstwo 
i chwałę pod niebo wynosili.

• • •
Oto, jak ongi, w średnich wie­

kach, które dziś za wieki mroku, 
okrucieństwa i barbarzyństwa po­
czytujemy, walczyli ze sobą pod 
Koronowem niemcy i polacy.

• • •
Dziś walka ma inne oblicze. 

Henryk Sienkiewicz.

NOWELE JAPOŃSKIE.
[Według Kyan-Hakusai.]

W przedmowie wydania z roku 
1805 opowiada Kyan-Hakusai na­
stępującą baśń japońską:

Pewne małżeństwo sprzeczało się 
o pozostały placek z ryżu i postano­
wiło w końcu, że ten, który w cią­
gu tego dnia nie przerwie milcze­
nia, otrzyma placek. Przyszedł zło­
dziej i skradł wszystkie rzeczy war­
tościowe — a oni , by nie utracić 
placyka, nie ruszyli się z miejsca. 
Dopiero kiedy złodziej ośmielony 
ich zachowaniem, począł zabierać 
także szaty kobiece, ona krzyknęła 
a mąż cieszył się, że teraz placek 
będzie jego własnością. — Wszyscy 
ludzie nie są wcale mądrzejsi od te­
go małżeństwa, z którego się te­
raz wyśmiewają.; o drobnostkę się 
kłócą, nie zważając na nieprzyja­
ciół i bliźnich, a olśnieni widokami 
chwilowej korzyści, nie ezują, 2e 
grunt ich domu się chwieje.

Dzieło to, z którego następujące 
urywki są wyjęte, przypisuje Kyan- 
Hakusai pewnemu filozofowi; jest 
to w Japonii formą przyjętą.

O zaczarowanych lisach.
Starzec opowiadał: W słotne de­

szczowe noce chętnie siedzi się w 
domu, za wiele bowiem znamy o- 
powieści o lisach, które gromadzą 
się w takich czasach na równinach 
północy w zaczarowanej postaci, a- 
by zwodzić ludzi. Wabią oni ludzi 
w miejsca swych zabaw i zmieniają 
się w wdzięczne tanecznice.

W tej właśnie okolicy żył ongiś 
wielki uczony, który w taką noc 
słotną siedział z pięcioma czy sześ­
cioma uczniami i mówił do nich: 
Idźcie teraz w pola, o których tyle 
opowiadają; spotkacie napewno li­
sy, zamienione w tanecznice.

Uczniowie zlękli się bardzo i od­
parli :

—Czyś nam nie mówił zawsze, że 
mędrzec nigdy nie szuka z niepo­
trzebną ciekawością niebezpieczeń­
stwa? A teraz taką radę nam da- 
jesz?

— O, wy głupcy! — rzekł mistrz, 
śmiejąc się — jeśli tam pójdziecie, 
to wiecie przecież, że lisy są lisa­
mi i tylko wtedy się boicie, jeśli 
nie wiecie, jakie sidła są na was 
zastawione. Ale lisy zostają przecie 
lisami, choć są zaczarowane tan­
cerki. Nie znają one najgłębszej 
istoty ludzi i nie mogą im prze­
to szkodzić. O wiele gorsze są rze­
czywiste uwodzieielki, które zna­
ją wasze serca i biorą tysiące zwo­
dniczych postaci na siebie, aby męż­
czyznę opętać. Czyż to nie szcze­
gólne, że ludzie tacy, jak wy, którzy 
śmiejąc się, idziecie na spotkanie 
tych strasznych czarowników — 
boicie się lisów, których czar jest 
przecież taki niewinny?

Wtedy uczniowie zarumienili się 
i przysięgli, że odtąd tylko będą 
żyli dla swoich studyów.

Stare przysłowie mówi: “Zło nie 
przychodzi z nieba, ale od kobiety!”

Książki uważaj za przyjaciół; 
nie wielka liczba, ale wybór stano­
wi ich wartość i przynosi prawdzi­
wą przyjemność i korzyść.

• • •
Znoszenie cierpień z godnością 

i stałość w nieszczęściu znamienu- 
je człowieka, który własne szczę­
ście ma w sobie.

Uważaj dobrze na kometę 
Halley’a.

Niezwykłe widowisko na niebie.
Ten piękny z 5 części teleskop 
TYLKO 11.50, 33 cale rozciągnięty i 
11 cali złoiony.
Szkła doskonałej wartości. Miedź Po- 
liturowana na złączeniach i nakryw­
kach.
Ten cudowny dobry instrument za tak 
niską ?enę Nabyć mogą wszyscy. 
Każdy mężczyzna, kobieta i dziecko 
powinni mieć po teleskopie. Posyłamy 
do każdej części świata z opłaconą 
dostawą po odebraniu 11.60.
Nie zwlekaj, zamów zaraz. Adres:
P. D. FRETEK & CO., 52 Dearborn 
str. CHJCAGO, ILL. i
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KSIĄŻKI O POLAKACH I DLA PO­
LAKÓW W AMERYCE.

Wszystkim czytelnikom “ Gazety Pol­
skiej,, polecamy następujące dzieła, na­
pisane w sposób bardzo zajmujący i 
pouczający, przez współredaktora Gaze­
ty Polskiej, Stanisława Osadę: 

W Dniach Nędzy i Zbrodni.
Powieść z życia Polaków w Ameryce; 
w dwóch częściach, osnuta na tle smu­
tnych dziejów głośnej w swoim czasie 
“armii Ryba-kowskiego.” Druga część 
maluje życie Polaków w Buffalo, przed 
i w czasie ohydnej zbrodni Czołgosza. 
Cena.................................................... 50c.•

Z Pensylwańskiego Piekła.
Nowela z życia polskich górników, 

w każdej odmalowane -są wszystkie nę­
dzo pracujących w kopalni węgla, wy­
zysk kapitalistów, sprzedajność prowo­
dyrów, 1 zamęt wprowadzony przez po­
wstanie tz. ruchu niezależnego .... 35«

Historya Związku N. p. 1
Eozwój Euchu Narodowego Polskiego 

w Ameryce. Kto chce poznać dzieje 
naszego osadnictwa od lat najwcześniej­
szych, aż do doby obecnej, kto ohee 
zaznajomić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie nasze 
w Ameryce, ten winien koniecznie mieć 
tę książkę pod ręką. Wydana nakła­
dem Związku N. P. w 25 rocznicę jego 
założenia, obejmuje 748 stron dużego 
formatu i ozdobiona jest 59 ilustracya- 
mi. Cena z przesyłką pocztową .. 75c.

Sześć odczytów O stronnictwie De- 
mokratyczno-Narodowem i Lidze Naro­
dowej. Zawsze posiadający wartość 
podręcznik wyświetlający drogi, które- 
mi podąża polska myśl społeczna do 
wielkiego celu wywalczenia narodowi 
naszemu należnego mu miejsca w or­
ganizacyi świata. Cena................ 5Oc.
Liga Narodowa a Polacy w Ameryce. 

Broszura traktująca o wpływie, jaki 
Polacy amerykańscy wywierali na roz­
wój myśli politycznej w Polsce i na od­
wrót. Cena......................................25c-

Sokolstwo Polskie, jego dzieje i ide­
ały. Cena........................................15«.

Na Rok Grunwaldzki. Do każdego za­
mówienia dodajemy darmo, książeczkę 
pod powyższym tytułem, w której au­
tor podnosi najważniejsze zadania ja­
kich Polacy w Ameryce podjąć się mu­
szą wspólnymi siłami.

Plszcie po te książki do naszej księ­
garni:

W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble str., Chicago, ni

Żyzne Farmy w połu­
dniowym Michiganie.
W najpiękniejszej i najzdrow­

szej okolicy blisko dużych miast, 
jest jeszcze do rozparcelowania 
4000 akrów pszennej ziemi lekkiej 
pod karczunek na żyznym płasko- 
wyzie w cenie od $8 i wyżej za je­
den akier, oraz kilkanaście farm u- 
prawnych w najwyższej kulturze 
z budynkami i inwentarzem, z 
bujnymi sadami owocowymi i wi­
nem. Te wszystkie grunta sprze- 
dajemy już razem z pokładami wę. 
gla na dogodną wypłatę. Cena bar­
dzo przystępna. Kupujący dosta- 
je waranty, deed i abstr. oraz 
zwrot kosztów podróży. Pisz i 
jedź do: The Polish Land Col. Co. 
Box 47, Standish, Mich. 20

NOWE NUTY.
Na fortepian i organy lub do śplewn.

Z drukarni “Ga«ty Polskiej” wy­
szły nowe nuty, które sprzedają się po 
następujących cenach:
Pleśni nasze, wiersz Alkara, muzyka Mi­

chała Hertza, dla pojedyńczego gło­
su.................................................. 25c-

Polonez Ogińskiego...................... 25c.
Marsz Żałobny. Na chór męski ułożył

Stanisław Bursa......................... 25e.
Dwadzieścia cztery pleśni, zharmonizo­

wanych i ułożonych na chór męski 
przez Jana Galla: 12 narodowych: 
Boże coś Polskę; Z dymem pożarów; 
Boże Ojcze; Trzeei Maj; Pomoc dajeie 
mi rodacy; Jeszcze Polska nie zginę­
ła; Polonez Kościuszki; Krakowiak 
Kościuszki — Bartoszu, Bartoszu; 
Drugi Krakowiak Kościuszki — Da­
lej bracia; Krakowiak ze sztuki lu­
dowej: “Kościuszko pod Eacławica- 
mi”, Na Wawel, na Wawel! — 12 
Pieśni ludowych: Idzie Maciek bez 
wieś; Oddała mene moja matynka; 
Matuś moja matuś; Idzie stary bez 
wieś; Ta nie iublu ja ni Stećka; Pieśń 
dziadowska; Kalina — Czego Kalino 
w dole stoisz; Skowronek — Już śpie­
wasz skowronku; Anioł pasterzom 
mówił; Podkoweczki dajcie ognia — 
Dziś, dziś dziś; Porównaj Boże góry 
doliny; Krakowiak — Albośmy to ja­
cy tacy ........................................$1.50.

Cztery Pieśni. 1. Boże Ojcze; 2. Trze­
ci Maj; 3. Pomoc dajcie mi Rodacy; 
4. Jeszcze Polska nie zginęła; na 
chór ułożył Jan Gall. Cena .. 25c 

Boże coś Polskę i z Dymem Pożarów.
Na chór ułożył Jan Gall. Cena 25c 

Polonez Kościuszki i Maciek. Dwie 
pieśni ułożył Jan Gall.. Cena 25o 

Dwa Krakowiaki Kościuszki. Na chór 
ułożył Jan Gall. Cena.................25«

Ta ne lubdlu ja ni Stecka; Pieśń Dzia­
dowska 1 Kaima. Trzy piękne pieśni 
na chór ułożył Jan Gall. Cena 25« 

Oddała Mene Moja Matynka; Matuś 
maja matuś i Idzie Stary bez wieś. 
Trzy piękne pieśni ułożył na chór 
Jan Gall. Cena............................ 25«

Skowronek, Anioł Pasterzom mówił i
Podkoweczki dajcie ognia. Trzy cu­
dne piosenki ułożył na ehór Jan 
Gall. Cena....................................25e



GAZETA POLSKA W CHICAGO.

HENRYK SIENKIEWICZ. •

! Pan Wołodyjowski i
Powieść historyczna. $

(Ciąg dalszy)

Byli to wszystko nie wolentarze jakowiś, a- 
żołnierze z zawodu, wyborni i w boju tak wy­
trzymali, że nie łatwiej inni znosili upał słonecz­
ny, niż oni ogień z dział. Prócz tego w wojskach 
Rzeczypospolitej, zawsze nielicznych, służąc, od 
młodych lat przywykli dawać odpór dziesięcio­
kroć potężniejszemu nieprzyjacielowi i za rzecz 
naturalną to uwżali. Ogólny nadzór nad zamko­
wą artyleryą miał urodziwy Ketling, który bie­
głością w kierowaniu armat wszystkich prze­
wyższał. Komenda główna w zamku miała być 
przy małym rycerzu, któremu nadał pan generał 
podolski wolność czynienia wycieczek, ilekroć 
zdarzy się potrzeba i sposobność.

Owi zasie, dowiedziawszy się, gdzie który 
będzie stał, uradowali się w sercach i krzyk zna­
czny podjąwszy, oraz trzaskanie rapierami u- 
czyniwszy, tym sposobem swoją ochotę okazali. 
Słyszą« to, pan generał podolski, rzekł do wła­
snej duszy:

— Nie wierzyłem, byśmy się obronić zdołali 
i bez wiary tu przybyłem, sumienia jeno słucha­
jąc, ale przecie kto wie, czy z takimi żołnierzami 
nie zdołamy odbić nieprzyjaciela? Sława na mnie 
spadnie i za drogiego Jeremiego mnie ogłoszą, 
a w takim razie, bogdaj, jeżeli nie szczęśliwa tu 
przywiodła mnie gwiazda.

I jak dawniej wątpił o obronie, tak teraz 
zaczął wątpić o zdobyciu Kamieńca, zaczem fan- 
tazya jego już wzrosła i raźniej już o obsadzeniu 
samego miasta naradzać się począł.

Uradzili więc, aby w samem mieście przy 
bramie Ruskiej, stanął pan Makowiecki z gar­
ścią szlachty, polskich mieszczan, w bitwie od 
innych wytrzymalszych, tudzież z kilkudziesię­
ciu Ormian i Żydów. Zaś Bramę Łucką oddano 
panu Gródeckiemu, przy której rząd nad armatą 
pan Żuk i pan Matczyński objęli. Zaś straż pla­
cową przed ratuszem objął pan Łukasz Dziewa­
nowski; zaś pan Chocimierski za Ruską bramą 
nad hałaśliwym ludem Cyganów wziął dowódz­
two. Zaś od mostu po dwór pana Sinickiego, za- 
wiadował strażami pan Kazimierz Humiecki, 
brat mężnego Wojciecha. A dalej mieli mieć 
kwatery pan Staniszewski i nad Lacką bramą 
pan Marcin Bogusz, a przy baszcie Spiżowej 
miał stanąć pan Jerzy Skarżyński z panem Ja­
ckowskim, tuż obok białobłockicj dziury. Pan 
Dubrawski z Pietruszewskim objęli basztę Rzeź- 
nika. Wielki szaniec miejski oddano Tomaszowi- • 
czowi, wójtowi jurysdykcja polskiej, mniejszy 
panu Jackowskiemu; był rozkaz, by usypać i 
trzeci, z którego później Żyd pewien, biegły pu- 
szkarz wielce Turkom dokuczał.

Tak się rozporządziwszy, na wieczerzę 
wszyscy radzi do pana podolskiego poszli, który 
szczególnie podczas tej ochoty uczcił pana Wo­
łodyjowskiego i miejscem i winem i potrawami i 
mową, przewidując, iż po oblężeniu do przezwi­
ska “małego rycerza” miano “Hektora Kamie­
nieckiego” przez potomność dodane będzie. Ten 
zaś oświadczył, że szczerze służyć zamyśla i w 
tym celu pewnym ślubem w katedrze związać się 
zamierza, zaczem prosi ks. biskupa, aby to jutro 
uczynić było niewzbronno. Ksiądz biskup widząc, 
iż z tego ślubu pożytek publiczny wyrosnąć mo­
że, przyrzekł chętnie. Nazajutrz wielkie było w 
katedrze nabożeństwo. Słuchali go w skupieniu 
i podniosłości duefea rycerze, szlachta, żołnier- 
stwo i lud pospolity. Pan Wołodyjowski z Ket- 
lingiem leżeli krzyżem przed ołtarzem; Krzysia 
i Basia klęczał}’ tuż za stalami, płaeząc, bo wie­
działy, iż ślub ów na niebezpieczeństwo życie ich 
podać może. Po ukończeniu mszy, ksiądz biskup 
obrócił się do ludu z monstrancyą; wówczas mały 
rycerz wstał i klęknąwszy na stopniach ołtarza, 
tak rzekł wzruszonym, choć spokojnym głosem:

— Za osobliwe dobrodziejstwa i szczegól­
niejszą protekcyę, jakąm ja od Pana Boga Naj­
wyższego i Syna Jego jedynego otrzymał, do ró­
wnież szczególniejszej poczuwając się wdzięcz­
ności, ślubuję i przysięgam, iż jako On i Syn Je­
go mnie wspomogli, tako i j'a do ostatniego tenu 
Krzyża świętego będę bronił. A majfjc koniendę 
starego zamku sobie powierzoną, pókim żyw, i 
rękoma i kolanami ruchać mogąc, pogańskiego 
nieprzyjaciela, w sprosności żyjącego, do zamku 
nie puszczę, ni z murów nie ustąpię, ni szmaty 
białej nie zatknę, choćby mi też pod gruzami po- 
grześć się przyszło... Tak mi dopomóż Bóg i 
święty Krzyż — Amen!

Cisza uroczysta nastała w kościele, poczem 
dał się słyszeć głos Ketlinga:

— Ślubuję — rzekł ów — za szczególne do­
brodziejstwa, których w tej ojczyźnie doznałem, 
do ostatniej kropli krwi zamku bronić i pierwej 
się pod gruzami zamku pogrześć, zanimby noga 
nieprzyjacielska miała w jego mury wstąpić. A 
jako ze szczerego serca i szczerej wdzięczności 
przysięgę ową składam, tak mi dopomóż Bóg i 
święty Krzyż — Amen.

Tu ksiądz pochylił monstrancyę i dał ją do 
ucałowania najprzód panu Wołodyjowskiemu a 
potem Ketlingowi. Na ów widok liczni rycerze 
uczynili gwar w kościele. Rozległy się głosy: 
“Wszyscy przysięgamy!” “Jeden na drugim po- 
legniem!” “Nie upadnie ta twierdza!” “Przysię­
gamy! Przysięgamy!” “Amen; amen!

Szable i rapiry wyszły ze zgrzytem z pochew7 
i w kościele uczyniło się jasno od stali. Blask ów 
rozświecił groźne twarze, rozpalone oczy i zapał 
wielki, niewypowiedziany, ogarnął szlachtę, żoł­
nierzy, lud. Wtem uderzono we wszystkie dzwo­
ny, huknął organ, ksiądz biskup zaintonował: 
“Suh Tuum Praesidium” — sto głosów7 w od­
powiedzi zagrzmiało — i tak modlono się za 
twierdzę, która była strażnicą chrześciaństwa i 
kluczem Rzeczypospolitej. •

Po ukończeniu nabożeństwa, Ketling z Wo­
łodyjowskim wyszli z kościoła, trzymając się 
pod ręce. Żegnano i błogosławiono ich po drodze, 
bo nikt nie wątpił, że prędzej polegną, niż zamek 
oddadzą. Ale nie śmierć jeno zwycięstwo i sława 
zdawały się nad nimi unosić — i prawdopodobnie 
wśród tych wszystkich tłumów7 oni jedni tylko 
wiedzieli, jak straszną związali się przysięgą. 
Może także przeczuwały zagładę, jak zawisła nad 
ich głowami dwa kochające serca, bo ni Basia, ni 
Krzysia, nie mogły się uspokoić, a gdy wreszcie 
Wołodyjowski znalazł się w7 klasztorze przj7 żo­
nie, ta zanosząc się łkając, jak małe dziecko, 
przytuliła się do jego piersi i tak rzekła przery­
wanym głosem:

•— Pamiętaj... Michałku... że... broń Bo­
że nieszczęścia na ciebie... ja... ja... nie wiem 
... co... się... ze mną... stanie !...

I poczęła się trząść z uniesienia ; mały rycerz 
wzruszon był także bardzo. Żółte jego wąsiki wy­
suwały się i cofały przez chwalę, wreszcie rzekł:

— A no, Baśka... trzeba było, no!...
— Wołałabym umrzeć!— rzekła Basia.
Usłyszawszy to, mały rycerz począł jeszcze 

prędzej wąsikami ruszać i powtórzywszy kilka­
krotnie: “Cicho, Baśka!... cicho!”... — tak 
wreszcie ozwał się dla uspokojenia kochanej nad 
wszystko niewiasty:

— A pamiętasz, jak mi cię Pan Bóg wrócił, 
eom powiedział? Powiedziałem tak: “Na jaką 
mnie, Panie Boże, kontentacyę stać, taką ci o- 
biecuję. Po wojnie, jeśli ostanę żyw7, kaplicę bę­
dę erygował, ale czasu wojny muszę czegoś zna­
cznego dokazać, aby Cię niewdzięcznością nie na­
karmić. “Co tam zamek! mało i tego za takowre 
dobrodziejstwo! Przyszła pora! Zali godzi się, a- 
by Zbawiciel powiedział sobie: “Obiecanka, ca­
canka?” Niechby mnie wprzód kamienie zamko­
we potłukły, nimbym miał kawalerski parol, Bo­
gu dany, złamać! Trzeba, Baśka! — i cała rzecz! 
Bogu, Baśka, ufajmy!...

ROZDZIAŁ LI.

Tegoż dnia jeszcze pan Wołodyjowski wy­
jechał z chorągwiami na pomoc panu Wasilkow­
skiemu, który ku Hryńczukowi skoczył, bo wieść 
przyszła, że tam Tatarowie wpadli torhakiem, 
ludzi krępując, bydło biorąc, ale wsi, dla niepo­
znaki nie paląc. Pan Wasilkowski wnet ich roz­
gromił, jassyr odebrał i jeńców wziął. Tych pan 
Wołodyjowski do Żwańca powiódł, poleciwszy 
panu Makowieckiemu na pytki ich wziąść i zez­
nania ich rzędnie spisać, tak, aby hetmanowi i 
królowi mogły być odesłane. Tatarzy zeznali, iż 
z rozkazania perkułabskiego granice przeszli, 
mając sobie dodanego w pomoc rotmistrza Styn- 
gana z Wołoszą. Natomiast, lubo przypiekani, 
nie umieli powiedzieć, jak daleko mógł znajdo­
wać się w tej chwili cesarz turecki z całą potę­
gą, gdyż idąc niesfornemi kupami przodkiem, nie 
utrzymywali z całym obozem związku!

Wszyscy jednak zgodnie zeznali, że cesarz 
potęgę poruszył, że do Rzeczypospolitej ciągnie 
i z pewnością wkrótce już stanie pod Chocimem. 
Nie było w7 tych zeznaniach nic nowego dla przy­
szłych obrońców Kamieńca, ponieważ jednak w 
Warszawie, na dworze królewskim, nie wierzono 
w wojnę, przeto postanowił pan podkomorzy po­
dolski wyprawić jeńców, wraz z ich nowinami do 
Warszawy.

Podjazdy wróciły zadowolone z pierwszej 
ekspedycji. Tymczasem wieczorem przybył do 
Wołodyjowskiego sekretarz jego pobratymca 
Habareskula, starszego perkułaba chocimskiego. 
Nie przywiózł on żadnego listu, bo perkułab bał 
się pisać, natomiast polecił powiedzieć ustnie 
sw7emu pobratymcowi Wołodyjowskiemu, “źre­
nicy oka” i “kochaniu serca”, aby się na baczno­
ści miał i jeśli Kamieniec nie ma dość wojsk do 
obrony, by pod jakimkolwiek pozorem miasto 
opuścił, bo cesarz już drugiego dnia w Chocimiu 
z całą potęgą spodziewam

Wołodyjowski kazał podziękować perkuła- 
bowi i nagrodziwszy sekretarza, wysłał go z po­
wrotem, sam zaś zawiadomił natychmiast ko­
mendantów7 o zbliżającem się niebezpieczeństwie.

Wieść, lubo spodziewano się jej każdej go- 
dziny, wielkie uczyniła wrażenie. Zdwojono gor- ' 
liwość przy robotach miejskich, pan Hieronim 
Lanckoroński zaś ruszył bez chwili zwłoki do 
sw7ojego Żwańca, by ztamtąd na Chocim mieć o- 
ko.

Czas jakiś upłynął na oczekiwaniu, nakoniec 
w7 Porcyunkułę 2-go sierpnia sułtan stanął pod 
Chocimem. Rozlały się pułki jak morze bez brze­
żne—i na widok ostatniego grodu, leżącego w7 
granicach władzy padyszacha, okrzyk: “Allah! 
Allah!” wydarł się z setek tysięcy gardzieli. Po 
drugiej stronie Dniestru leżała bezbronna Rzecz­
pospolita, którą te niezmierne wojska miały za­
lać, jak powódź, lub pożreć, jak płomień. Tłumj7 
wojowników, nie mogąc się pomieścić w grodzie, 
rozłożyły się na polach, na tych samych, gdzie 
kilkadziesiąt lat temu równie liczną armię pro­
roka pogromiły polskie szable. Teraz zdawało się, 
że nadszedł czas zemsty, i nikt w tych dzikich 

zastępach, począwszy od sułtana, skończywszy 
na ciurze obozowjni, nie przeczuwał, że te pola 
po dwakroć będą dla półksiężyca złowrogie. Na­
dzieja, ba! nawet pewność zwycięstwa ożywiała 
wszystkie serca. Janczarowie i spahisowie,’ tłu­
my pospolitego ruszenia z Bałkanów, z gór Ro- 
dopu, z Rumelii, z Pelionu i Ossy, z Karmelu i 
Libanu, z pustyń arabskich, z nad brzegów Ty- 
gru, z nizin nilowych i spiekłych piasków afry­
kańskich, wydając dzikie okrzyki, domagały się, 
by ich natychmiast na “niewierny brzeg” prowa­
dzić. Lecz tymczasem muezinowie z chocimskich 
minaretów poczęli wołać na modlitwę, więc u- 
eiszyło się wszystko. Morze głów w Zawojach, 
kapuzach, fezach, burnusach, kefijach i stalo- 
wych hełmach pochyliło się ku ziemi i przez pola 
poszedł głuchy pomruk modlitwy, na kształt 
niezmiernego brzęczenia roju pszczół — i przer­
wany przez powiew, leciał za Dniestr ku Rze­
czypospolitej.

Zaczem ozwały się bębny, krzywuły i pisz­
czałki, dając znak wytchnienia. Lubo wojska 
szły zwolna i wygodnie, chciał im przecie pady­
szach dać po długiej drodze aż z Adryanopola 
dorzeczny wypoczynek. Sam on odbył ablucye w 
jasnem źródle, niedaleko miasta płynącem i do’ 
chocimskiego konaku odjechał, na polach zaś po­
częto rozpinać dli pułków namioty, które wkrót­
ce okryły, jakoby śniegiem, nieprzejrzaną prze­
strzeń okolicy.

Dzień był piękny i kończył się pogodnie. Po 
ostatnich wieczornych modlitwach obóz począł 
odpoczywać. Zabłysły tysiące i setki tysięcy o- 
gnisk, na których migotanie spoglądano trwoż- 
nie z przeciwległego żwańskiego zameczku, bo 
tak były rozległe, że żołnierze, którzy7 chodzili na 
podjazd, zdając sprawę z tego, co widzieli, mówi­
li, iż zdawało im się, że “całe Multany w ogni­
skach.” Lecz w miarę, jak jasny miesiąc wyta­
czał się coraz wyżej na gwiaździste niebo, ogni­
ska, prócz strażowych, gasły, obóz uciszał się i 
tylko wśród milczenia nocy rozległo się rżenie 
koni i ryk bawołów, pasących się na Tarabań- 
skich błoniach.

Lecz nazajutrz, skoro świt, sułtan ordynował 
janczarów, Tatarów i Lipków, by przeszli most 
i zajęli Żwaniec, tak miasteczko, jak i zamek. 
Nie czekał ich mężny pan Hieronim Lanckoroń­
ski za murami, lecz mając przy boku czterdziestu 
swoich Tatarów, ośmdziesięciu Kijanów i jedną 
własną chorągiew towarzyską, uderzył na jan­
czarów u przeprawy i pomimo gęstego ognia z 
Rusznic, zmieszał tę najprzedniejszą piechotę, 
tak, iż się w rosypce poczęła cofać w wodę. Lecz 
tymczasem czambuł wspomagany przez Lipków, 
przeprawiwszy się bokiem, wdarł się do miasta. 
Dymy i krzyki ostrzegły mężnego pana podko­
morzego, iż miasto jest już w rękach nieprzyja­
ciela, więc kazał się cofać od przeprawy, aby nie­
szczęsnym mieszkańcom przyjść w pomoc. Jan­
czarowie jako piechota, nie mogli go ścigać, on 
zaś biegł całym pędem na ratunek. I już dobie­
gał, gdy nagle nadworni jego Tatarowie, cisnąw- 
szy swe chorągwie, przeszli na stronę nieprzyja­
ciela. Nastała chwila wielce niebezpieczna: czam­
buł wspomagany przez Lipków, w przepuszcze­
niu, że zdrada wywołała zamięszanie, uderzył 
wręcz i z wielkim impetem na pana podkomorze­
go. Na szczęście, Kijanie, zachęcani przykładem 
wodza, stawili dzielny opór, chorągiew zaś towa­
rzyska złamała wkrótce nieprzyjaciela, który 
zresztą nie był w stanie dać regularnej polskiej 
jeździe odporu. Grudź przed mostem wnet pokry­
ła się trupami, szczególniej Lipków, ci bowiem 
wytrwałej od innych dotrzymywali pola. Nacię­
to ich sporo jeszcze i w ulicach, poczem pan Lan­
ckoroński widząc, że od wody zbliżają się jan­
czarowie, schronił się za mury, wysławszy 
wprzód do Kamieńca o posiłki.

Padyszach nie myślał zrazu tego dnia zdo­
bywać żwańskiego zamku, mniemając słusznie, 
że go w mgnieniu oka przj7 ogólnej wojsk prze­
prawie, pokruszy. Chciał tylko zająć miasto i w 
przypuszczeniu, że oddziały, jakie wysłał, są na 
to zupełnie wystarczające, nie wysłał więcej ni 
janczarów, ni ordy. Ci zaś, którzj7 już na tej stro­
nie rzeki byli, po cofnięciu się pana podkomo­
rzego w mury, zajęli ponownie miasto i nie pa­
ląc go, aby w przyszłości za schornisko im sa­
mym i innym oddziałom służyć mogło, poczęli 
w nim gospodarzyć szablą i kiudżałem. Janczaro­
wie chwytali młode niewiasty na żołnierską swa­
wolę, mężów zaś i dzieci rąbali siekierami; Ta­
tarzy braniem łupu byli zajęci.

Wtem z baszty zameczku ujrzano, iż od 
strony Kamieńca zbliża się jakowaś jazda. Za­
słyszawszy o tern pan Lanckoroński, wyszedł 
sam na basztę, mając ze sobą kilku towarzyszów, 
i wysadziwszy perspektywę przez strzelnicę, 
patrzył długo i uważnie w pole, wreszcie rzekł:

— To lekka jazda z chreptiowskiego prezy- 
dyum, ta sama jazda, na której czele Wasilkow­
ski do Hryńczuka chodził. Pewnie i teraz jego 
samego wysłano.

Poczem znów jął patrzeć.
— Widzę wolentarzy; pewnie Ilumiecki 

Wojciech!
A po chwili:
— Chwała Bogu! jest i sam Wołodyjowski, 

bo widzę dragonów. Mości panowie, wyskoczym 
i my z za murów i z Bożą pomocą, wyżeniem nie­
przyjaciela nietylko z miasta, ale całkiem za 
wodę!

To rzekłszy, zbiegł co duchu na dół do swych 
Kojanów i towarzystwo sprawić. Tymczasem w 
mieście pierwsi Tatarowie dojrzeli nadciągające 
chorągwie i ałłakując przeraźliwie, poczęli się 

zbierać w czambuł. Po wszystkich ulicach rozległ 
się odgłos bębnów i szjrpuszów; janczarowie sta­
nęli wnet sfornie, z całą tą szybkością, w jakiej 
mało która w świecie piechota mogła im dorów­
nać.

Czambuł wyleciał, jakby wichrem wywiany 
za miasto i skoczj7ł na lekką chorągiew. Sam 
czambuł, prócz Lipków, których pan Lanckoroń­
ski napsuł wiele, był przecie trzykroć liczniejszy 
od załogi żwańskiej i nadciągających posiłko­
wych chorągwi, dla której to przyczyny nie za­
wahał się skoczyć na pana Wasilkowskiego. Lecz 
pan Wasilkowski niepohamowany młodzik, któ­
ry równie chciwie, jak ślepo, rzucał się na wszel­
kie niebezpieczeństwa, kazał natychmiast lu­
dziom wziąść impet największy i leciał, jak trą­
ba powietrzna, ani dbając na liczbę nieprzyja­
ciół. Stropiła taka odwaga Tatarów, nie lubią­
cych wogóle spotkania wręcz. Wnet też, mimo 
krzyków jadących z tyłu murzów, mimo przeraź­
liwego świstu piszczałek i głosu bębna huczącego 
na “kęsim” ■■— to jest na ścinanie głów niewier­
nych — poczęli konie zdzierać, hamować, widocz­
nie mdlały w nich serca i otucha coraz bardziej, 
wreszcie na odległość strzelania z luku przed 
chorągwią, rozbiegli się na dwie strony, wypuści­
wszy*  ćmę strzał na pędzących jeźdźców.

Pan Wasilkowski, nie wiedząc nic o jan­
czarach, którzy sformowali się z drugiej strony 
domów ku rzece, pognał z ludźmi tymże impetem 
za Tatarami, a raczej za połową czambułu, zgo­
nił ją wkrótce i począł siec tych, którzj7 konie 
gorsze mając, nie sporo uciekali. Wówczas druga 
połowa czambułu zwróciła się, chcąc go otoczyć, 
ale w tej chwili naskoczyli wolentarze, jednocze­
śnie wypadł pan podkomorzy z Kijanami. Tata- 
rzy naciśnięci z kilku stron, rozproszyli się, jak 
piasek, w mgnieniu oka — i rozpoczęło się prze­
bieganie, to jest gonitwa kupj7 za kupą, męża za 
mężem, przyczem orda padała gęstym trupem, 
szczególnie z ręki pana Wasilkowskiego, który 
w zaślepieniu sam jeden na gromady uderzał, i 
tak właśnie, jako kobuz uderza na stado wróbli 
lub trznadli.

Lecz pan Wołodyjowski, żołnierz przezor- 
ny i zimny, dragonów z ręki nie puścił. Równie 
jak ten, który sforę ociętnych kundli na tęgich 
rzemieniach trzymając, nie puszcza ich na lada 
zwierza, lecz "wówczas dopiero, gdy7 iskrzące śle­
pie i białe kły srogiego odj7ńca zobaczy, tak i ma­
ły rycerz, gardząc pierzchliwą ordą, wyglądał, 
czy za nią nie masz spahisów, janczarów, lub in­
nego jakiego wj7borowego komunika.

Wtem przjpadł do niego pan Hieronim 
Lanckoroński ze swoimi Kijany.

— Dobrodzieju! — zawołał — janczary ma­
ją się ku rzece, przyciśniem ich!

Wołodj jowski wydobył rapier z pochwy i 
skomenderował:

— Naprzód!
Każdy z dragonów ściągnął lejce, by konia 

pewniej mieć w ręku, poczem szereg pochylił się 
nieco i ruszył przed się sprawnie, jak gdyby na 
mustrze. Szli z początku kłusem, potem w skok, 
ale nie wypuszczali jeszcze koni do największego 
biegu. Dopiero minąwszy domostwa, położone 
ku wodzie, na wschód od zamku, ujrzeli białe pil­
śniowe czapki janczarów i poznali, iż to nie z 
dżamakami, ale z regularnymi janczarami bę­
dzie sprawa.

— Bij! — krzyknął Wołodyjowski.
I konie wyciągnęły się, brzuchami, szorując 

niemal po ziemi i wyrzucając kopytami grudy 
stwardniałego gruntu.

Janczarowie, nie wiedząc, jaka siła nadcho­
dzi w pomoc Żwańcowi, mieli się istotnie ku rze­
ce. Jeden ich oddział, dwieście kilkadziesiąt lu­
dzi liczący, bvł już u brzegu i pierwsze jego sze­
regi poczęły właśnie wstępować na prom; drugi 
oddział, równie silny, nadążał chyżo, lecz w do­
skonałym ordynku, gdy ujrzał pędzącą jazdę. 
Wówczas zatrzymał się i w jednem mgnieniu o- 
ka obrócił czoło ku nieprzyjacielowi. Rusznice 
pochyliły się płotem i huknęła salwa jakoby na 
mustrze. Co więcej, zaciekli wojownicy, licząc, 
iż towarzj7sze z nad brzegu poprą ich ogniem, nie 
tylko nie pierzchli po wystrzale, ale okrzyknąw- 
szy się, ruszyli za dymem i uderzyli z furyą na 
jazdę. Było to zuchwalstwo, do którego jedni 
janczarowie byli zdolni, ale za które też przypła­
cili ciężko, bo jazda, nie mogąc, choćby chciała, 
powstrzymać koni, uderzyła na nich jak młotem 
i złamawszj7 w mig, rozniosła postrach i zgubę. 
Pod siłą natarcia położył się pierwszy szereg, 
jak łan pod wichrem. Prawda, że wielu padło 
tylko od impetu i ci, zerwawszy się, biegli w roz­
proszeniu ku rzece, od której drugi oddział da­
wał ognia raz po raz, mierząc wysoko, by nad 
głowami swoich razić dragonię. Przez chwilę po­
między janczarami, stojącymi przy promach, -wi­
dać było wahanie się i niepewność, czy. wsiadać 
na promy, czy też, idąc za przykładem drugiego 
oddziału, uderzj7ć wręcz na jazdę? Lecz od tego 
ostatniego kroku powstrzymywał ich widok u- 
ciekającyeh kup, które jazda parła końskiemi 
piersiami i cięła tak okrutnie, że za­
pamiętałość jej chyba z jej biegłością mogła być 
porównana. Czasem kupa taka, gdy ją zbyt na­
ciśnięto, .odwracała się z desperacyi i poczynała 
kąsać, jak przyparty zwierz, skoro widzi, że nie 
masz dla niego ucieczki. Ale właśnie wówczas 
stojącj7 u brzegu, mogli poznać jak na dłoni, że 
tej jeździe na białą broń niepodobna dotrzyma«, 
tak dalece w użyciu jej góruje.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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j ||POMNIK KOŚCIUSZKI W WASHINGTONIE.
Kliszę powyższą, rozesłało towarzystwo prasowe do wszystkich 

prawie pism amerykańskich, tak, że tysiące gazet angielskich w tych 
dniach ją pomieściło.

MOWA CENZORA Z. N. P.
Przy oddawaniu pomnika Kościu­

szki Stanom Zjednoczonym.
Odsłonięcie tego pomnika, de­

dykowanego w dniu dzisiejszym, 
jest wielkim wypadkiem history­
cznym dla Polski, dla Stanów Zje­
dnoczonych i dla świata. Potężny 
naród oddaje w tej chwali cześć 
mężowi, uosobniającemu cnoty, 
które jego krajowi zjednały sła­
wę, a które są potrzebne do jej u- 
zyskania i bez których nie można 
się obejść, gdy się chce zdobyć o- 
stateczny tryumf nad wszystkiem, 
co jest najlepszego w cywilizacyi.

W niezrównanej rycerskości, w 
bezinteresownem poświęceniu się 
dla wolności narodu, w niebywa­
łej odwadze przy obronie praw­
dy, żaden naród od samego po­
czątku świata nie może przewyż­
szyć Polski, w jej dziejach. W 
obecnym wieku, gdzie pogoń za 
zyskiem tak często jest ostatecz­
nym celem i probieżem powodze­
nia, warto przypomnieć sobie, co 
Polska, która zawsze pogar­
dzała i jeszcze dziś brzydzi się 
takiemi dążnościami, zrobiła dla 
ludzkości i dla powszechnego po­
stępu. Polskę nazwano “Ryce­
rzem pomiędzy Narodami,” lecz 
Polak był paladynem cywilizacyi 
tak na polu -wiedzy i religii jąk­
ną polu chwały.

Nie ma pomiędzy słynnemi na­
zwiskami czasów średniowiecz­
nych większego, któreby zaćmi­
ło sławę Mikołaja Kopernika, oj­
ca nowoczesnej astronomii, od­
krywcy praw obrotów niebies­
kich, geografa niebios, który ze 
swym wielkim rówieśnikiem Ko­
lumbem, co dał Kastylii i Leono­
wi nowy świat, wiedzę ludzką ob­
darzył nieobliczonemi konstela- 
cyami niebios.

Gdy cała Europa stchórzyła 
przed zwycięską bronią Turka, 
gdy potężne armie Islamu gro­
ziły zagładą chrześciaństwu i je­
go kulturze, gdy chorągwie pro­
roka powiewały z wałów Wie­
dnia, wtedy stanęła Polska ze 
swym niezrównanym królem Ja­
nem Sobieskim, jako przedmurze 
przeciw napastnikom i zagnała 
wroga mahometańskiego napo- 
wrót do Konstantynopola. Gdzie 
w historyi dawnej można zna­
leźć, albo gdzie w przyszłej histo­
ryi można się spodziewać wznio­
ślejszego przykładu ludzkości nad 
ten, który dali Polacy w bitwie 
pod Wiedniem, gdy 70,000 żołnie­
rzy Krzyża pobiło na głowę 300,- 
000 zwolenników Półksięży­
ca? Nie tak jak rzymski zdobyw­
ca, Sobieski powiedział w po­
korze ducha: “Przyszedłem, wi­
działem, a Bóg zwyciężył.”

Nie dziw tedy, że naród zdol­
ny do takich czynów i wydający 
z siebie takich mężów, został oj­
cem takiego bohatera, jak Tadeusz 
Kościuszko.

On, którego historyę osobistą 
zna każdy uczeń szkolny, dojrzał 
w chwili, która zdawała się przy­
wracać wiek Plutareha, która spo­
wodowała zmiany rządów i prze­
wroty więcej dramatyczne niż u- 
padek państwa rzymskiego, i do­
konała rzeczy donioślejsze i wa­
żniejsze niż potężne dzieło, stwo­
rzone przez Karola Wielkiego. 
Był to czas, kiedy monarchia fran­
cuska rozleciała się w gruzy, kic- 

dy republika amerykańska two­
rzyć się zaczęła na zachodniej 
półkuli i kiedy narody europej­
skie strząsnęły z siebie kajdany 
feudalnego "kilkowiekowego letar­
gu i stanęły jako ludzie stworze­
ni na podobieństwo Boga. Cóż 
można więcej powiedzieć nad to, 
że w epoce odbijającej się blas­
kiem geniuszu Bonapartego, sła­
wnej ze zdolności takich mężów 
stanu Chatham Burke, Fox, 
Frankh i, Jefferrm, i pamiętnej 
dla chwały i cnót Washingtona, 
Tadeusz Kościuszko za powsze­
chną zgodą rajął swe miejsce w 
poczcie nieśmiertelnych z tych 
czasów nieśmiertelnych ?

Jako świetny żołnierz w wojnie 
amerykańskiej, jako obywatel i 
i jako wielki ostatni obrońca ta­
rzającej się we krwi Polski, zajął 
miejsce w świątyniach trzech zna­
komitych narodów. Przybywszy 
do Stanów Zjednoczonych jako 30 
letni mężczyzna służył w sztabie 
Washingtona, obmyślił fortyfika- 
cyę Bemis Heights, a historya u- 
czy nas, że bitwa pod Saratogą 
była decydującą i przechyliła sta­
nowczo szalę powodzenia na stro­
nę amerykańską. Kościuszko był 
także głównym inżynierem przy 
zbudowaniu fortyfikacyi w West 
Point. Walczył z niezwykłą od­
wagą w czasie całej wojny, ode­
brał podziękę kongresu i za pole­
ceniem Washingtona uzyskał sto­
pień generała brygady; w tym też 
samym czasie został członkiem A- 
merican Order of the Cincinnati. 
A wiedzieć trzeba, że zaszczyt ten 
spotkał tylko dwóch cudzoziem­
ców — Lafayette’a i Kościuszkę.

W dalszym ciągu opowiedział 
życie Kościuszki w naszej Polsce i 
we Francyi, gdzie za jego zasługi 
zebranie narodowe nadało mu ty­
tuł obywatela francuskiego

Mowę swą zaś zakończył nastę­
pującym zwrotem:

Z historyi Stanów Zjednoczo­
nych Polacy nauczyli się cudow­
nej lekcyi, że nic nie może się 
oprzeć połączonemu narodowi. Z 
historyi Polski Amerykanie mogą 
się dowiedzieć, że nic nie jest w 
stanie zgnieść mężnego i odważ­
nego narodu. Z życia Kościuszki 
każdy i wszystkie pokolenia mogą 
się nauczyć, że z bezinteresowno­
ści, z powagi, patryotyeznej od­
wagi i niezachwianej wiary wyra­
sta kwiat nieśmiertelnej sławy.

Składa się więc dobrze, że w 
niespełna setną rocznicę jego 
śmierci pomnik jego dołączony 
zostanie do paladynów Washing­
tona : przyjaciela Jeffersona, to­
warzyszy broni Rochembeau i 
Lafayette’a, których statuy rów­
nież zdobią ten skwer.

Bohater sam śpi snem wiecz­
nym obok Sobieskiego na Wawe­
lu w Krakowie, w panteonie daw­
nych królów polskich i pierw­
szych z pośród narodu. Należy on 
do niewielu wybranych, których 
naród kochać będzie na zawsze.

PRZEMÓWIENIE OB. M. B 
STĘCZYŃSKIEGO.

Prezesa Związku, na uroczystości 
odsłonięcia pomnika Kościuszki,

11 maja 1910 roku, w mieście 
Washington, D. C.

Bracia Rodacy i Szanowni Goście!
Lud polski jest jeden wszędzie. 

Czy w Warszawie, czy w Krako­
wie, w Poznaniu, Gnieźnie, Wilnie 

Lwowie, czy w Chicago, Nowym 
Yorku i Philadelphii gdziekolwiek 
znajdują się Polacy, jedna u nich 
dusza, jednakie serca, jednaka mi­
łość dla Ojczyzny, jedna chęć jej 
służenia, pracy dla niej, ofiary 
mienia i życia, aby ona była wolną 
i szczęśliwą. Że lud polski w wie­
kowej przeszło niewoli nie zatracił 
ducha narodowego, lecz przeciw­
nie wzmocnił go w sobie, zasługa 
w tem tego męża, którego pamię­
ci odajemy dziś cześć największą.

Tadeusz Kościuszko — to pier­
wszy wódz polski powstającej z 
upadku, pierwszy król niekorono- 
wany ludu polskiego, pierwszy i 
największy ulubieniec narodu, 
pierwszy ludowiec w najzaszczyt- 
niejszem tego słowa znaczeniu.

Stoi on jak olbrzym na rubieżu 
Polski starożytnej i Polski nowo­
czesnej. Ostatnim jest on w tym 
długim szeregu rycerzy, hetma­
nów i królów, którzy, służąc Pol­
sce, przez Polskę światu całemu 
służyli, którzy ehrześciaństwa bro­
nili i cywilizacyi i tak świetnie je 
bronili, a pierwszym w tym nie­
mniej długim i świetnym zastępie 
braci siermiężnej, która, podjąw- 
szy spadek po przodkach stanęła 
w ich miejsce, aby dalej prowa­
dzić jej dzieło służenia ludzkości 
i naprawie ich błędy, a odzyskać 
Ojczyznę. W jego postaci zrywa­
ją się rycerze w stal zakuci z pod 
Grunwaldu, husarz skrzydlaty z 
pod Wiednia z kosynierem z pod 
Racławic i strzelcem z pod Gro­
chowa, a zlewają się w całość 
wspaniałą. Polaka bohatera, Po­
laka patryoty. Jest on dla narodu 
gwiazdą nowy świat zwiastującą. 
On jest twórcą Polski nowej, Pol­
ski ludowej, Polski dźwigającej 
się z upadku, Polski zmartwych­
wstającej.

I ukochał go cały naród Polski, 
umiłował go całą duszą i w jego 
ręce złożył krwią przypieczętowa­
ną przysięgę, że pozostanie wier­
nym swemu naczelnikowi, że iść 
będzie za jego przykładem tak dłu­
go i daleko, aż zajdzie tam, dokąd 
on go prowadził, dokąd on mu z 
wysokości i dziś drogę wskazuje.

Wierny tej przysiędze lud pol­
ski, gdziekolwiek się znajdzie, 
wznosi ojcu swemu pomniki ze 
spiżu, aby i inni ludzie wiedzieli, 
że duch Kościuszki żyje w polskim 
narodzie.

Wierny tej przysiędze i lud pol­
ski w Stanach Zjednoczonych, zor­
ganizowany pod sztandarem Zwią­
zku Narodowego Polskiego, który 
jest także i sztandarem Ojczyzny, 
wzniósł ten pomnik swemu umiło­
wanemu Ojcu i Wodzowi na tej 
ziemi, która była mu po Polsce 
najmilszą, dla której wolność mie­
czem swoim zdobywał, na którą 
się schronił, gdy w Polsce zabra­
kło mu chwilowo miejsca nietylko 
na służbę lecz i na spoczynek.

W imieniu całego ludu polskie­
go w Stanach Zjednoczonych 
składa Związek Narodowy Polski 
świadectwo przed całym światem, 
świadectwo tej prawdzie niewzru­
szonej, że Polska nietylko była, 
ale jest i będzie. A jest ona przez 
to, że lud polski 25 milionowy do­
trzymał jak umiał przysięgi złożo­
nej za niego przez Kościuszkę na 
rynku Krakowskim. A Polska bę­
dzie, bo tenże lud polski dziś i w 
następnych swych pokoleniach da­
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MAUZROLEUM KRÓLEWSKIE W FRAGMORE.
Gdzie spoczną zwłoki króla Edwarda VII. Dolny obrazek przedstawia scenę z pogrzebu królo­

wej Wiktoryi.

lej prowadzi i prowadzić będzie 
dzieło rozpoczęte przez Kościuszkę 
a krwią jego z ran Maciejowskich 
płynącą uświęcone.

Jest Polska i będzie. Oto te­
stament Kościuszki w trzech sło­
wach, oto jego wielkie rozkazanie.

Ludu Polski, gdziekolwiek się 
znajdziesz! Ludu Polski, ty wiel­
ki, bohaterski, a tak ciężko przez 
losy ^doświadczany! Pozdrawiam) 
cię dziś w imieniu Związku Naro­
dowego Polskiego i składam przed 
tobą moje sprawozdanie, że przez 
ufundowanie pomnika Kościuszki 
w stolicy największego i najszla­
chetniejszego mocarstwa, Związek 
Narodowy Polski za siebie i za 
cały lud polski woła głosem wiel­
kim do całego świata: Słuchajcie 
narody i wierzcie temu, co mówi 
Kościuszko: Polska nie tylko była, 
lecz jest i będzie!

Poseł z III piętra.
Przez Pawła Dolfus.

Poseł Barbaneu głos zabrał:
— Dobrzy sobie jesteście — mó­

wił — z waszem: precz z rekomen- 
dacyą, precz z protekcyą! Piszę 
się na takie hasła tem chętniej, że 
gdybym nikogo nie rekomendował 
i za nikiem się nie wstawiał, nie 
miałbym nic do czynienia. Ale 
chciałbym was widzieć na mojem 
miejscu! Posłuchajcie:

„Kilka dni temu odprowadza­
łem do przedpokoju ośmnastego, i 
jak mi się zdawało, ostatniego in­
teresanta, gdy wyskoczyła naprze­
ciw mnie kobieta ładniutka, przy­
tłoczona kapeluszem wielkości pa­
rasola. Wprowadziłem ją do do 
gabinetu. Rozpłakała się odrazu.

— Panie, jeżeli pan mnie nie u- 
ratujesz, utopię się chyba — o- 
świadczyła.

Powiem wam szczerze. Mam już 
taką naturę: nie mogę patrzeć na 
łzy kobiece, choćby dla tego, że 
szpecą najpiękniejszą twarzyczkę. 
Muszę je otrzeć w jakibądź spo­
sób.

Moja petentka w olbrzymim ka­
peluszu wyglądała na majową ża­
bkę pod liściem łopianu. Zadarty 
nosek marszczył się; oczy znikały 
pod powiekami; twarzyczka kur­
czyła się, jak u starej Chinki. A 
i śliczna. Chciałem ją zobaczyć z 
jednak było widać, że gdyby nie 
ten brzydki płacz, byłaby milutka 
uśmiechem na ustach, więc rze­
kłem :

— Niechże pani się uspokoi. 
Proszę mi powiewiedzieć , o co cho­
dzi.

W mgnieniu oka uśmiech ode- 
gnał potoki łez, jak promień ma­
jowego słońca w parę minut osu­
sza krajobraz.

Zaczęła opowiadać:
— Jestem urzędniczką w mini­

sterstwie poczt i telegrafów. Nale­
żałam do strejku. Dali mi dymisyę. 
Chciałabym odzyskać miejsce.

— I do mnie się pani z tem zwra­
ca, do mnie ? — zawołałem. — Czyż 
pani nie wie, że słowem i piórem 
występowałem przeciw strejkowi 
poczt i telegrafów?

— Cóż to ma do rzeczy — odpo­
wiedziała mi z całym spokojem.

— Wobec takiego argumentu o- 
padły mi ręce.

KRÓLOWIE ANGLII.
Na powyższej rycinie widzimy postacie trzech królów angielskich, którzy nosili imię Jerzego. W 

górnej części przedstawioną jest scena czytania proklamaeyi noweg o króla.

— Zkądże pani strzeliło do gło­
wy przyjść do mnie właśnie? Czy 
mnie pani zna? — pytałem.

Nie znam — odrzekła szcze­
rze. — Widzę pana po raz pierw­
szy, ale znam jedną panią, która 
ma przyjaciółkę, ta przyjaciółka 
mieszka w tym właśnie domu i 
mówiła, że niedawno wprowadził 
się jakiś poseł na trzecie piętro. 
Więc dziś, przechodząc, wstąpi­
łam.

— I prosi mnie pani o reko- 
mendacyę! ----- huknąłem gniew­
nie.

Nie wybiłem jej. Chcąc przerwać 
tę rozmowę, rzekłem stanowczo:

— Moje zasady nie pozwalają mi 
wstawiać się za pania.

Zamieniła się znowu w żabkę, 
pod liściem łopianu, zmarszczyła 
nos, schowała oczy i rzuciła się ku 
drzwiom ze słowami.

— Dobrze! Sekwana niedaleko. 
Zatrzymałem ją przemocą.
— Nie, moje dziecko — rzekłem.

— Pocóżbyś się miała topić? Są
przecież inne zajęcia. z

— Nie dla mnie, panie« Jestem 
mężatką. Mój mąż nic nie wie, że 
strejkowałam. Gdyby wyszło na 
jaw', rozwiódłby się ze mną, a ja go 
ubóstwiam.

— Nie przyznała mu się pani?
— Od czterech miesięcy wycho­

dzę rano z domu, jak gdyby nigdy 
nic i...

Jestem przeciwny rozwodowi, 
więc taki argument trafił do mego 
przekonania.

— Dobrze, zajmę się panią — o- 
świadezyłem. — Napiszę do mini­
stra. Niech pani do mnie wstąpi za 
parę dni.

— Nie, na nic się nie zda pisać!
— zawołała — trzeba się wstawić 
osobiście. A zresztą za parę dni by- 
ł.oby zapóźno. Trzeba dziś konie­
cznie, lista dymisyi ma być podpi-

SCENE AT FUNERAL 
OF QUEEN VICTORIA. 
DUPLICATED AT 
CEREMONY OF 
HING EDWARD

sana jutro rano. Jeżeli mnie na niej 
umieszczą...

Nosek zaczął się znowu kurczyć.
— Dobrze, dobrze, pomówię dziś 

jeszcze — rzekłem. — Niech pani 
do mnie zajdzie wieczorem.

Chwyciła mnie za ręce, oblała je 
łzami i uciekła w podskokach jak 
żabka.

a a a
Zaledwiem usta otworzył, mini­

ster huknął śmiechem.
— Przeciwnik strejków, najwię­

kszy wróg protekeyi i nepotyzmu 
wstawia się za oporną urzędni­
czką !...

„Wziąłem” go na sentyment. 
Rzekłem:

— Jest do spełnienia dobry uczy­
nek. Trzeba zapobiedz rozwodowi. 
Niech pan to zrobi dla mnie.

No, tylko dla pana — rzekł. — 
Ale gdyby mnie o to pozywano, od­
słonię pańskie... namiętności.

Wieczorem zobaczyłem ją znowu 
w moim przedpokoju. Siedziała pod 
kapeluszem, i jak pod parasolem. 
Wprowadziłem ią do gabinetu i po­
ważnie. uroczyście, delektując się 
rolą człowieka opatrznościowego, 
oznajmiłem:

— Na- moje prośby, minister wy­
kreślił panią z listy osób, podanych 
do dymisyi.

Czy wiecie, jaki to miało skutek ? 
Otworzyło znowu potoki łez.

Tego już było za wiele. Chyciłem 
ją za ramiona, wstrząsnąłem nią z 
całych sił, kalecząc się o szpilki jej 
kapelusza:

— Jakto, jeszcze pani niezado- 
walona ? — wołałem. — Czegóż pa­
ni chce więcej ?

Pośród łkań i zawodzeń urywa- 
nemi słowami wynurzyła mi, że od 
czterech miesięcy, mimo bezrobocia, 
przynosiła do domu zarobki, jak 
zwykłe. Pierwszy raz wróci bez zła­
manego szeląga. I wszystko wyj­
dzie na jaw.

— A gdzieś pani dotychczas znaj­
dowała sto dwadzieścia pięć fran­
ków miesięcznie?

— Nie wiem. Dość, że znajdowa­
łam.

— Teraz już może się pani przy­
znać mężowi, skoro już wszystko 
wróciło do dawnego trybu.

— Przyznać mu się? Nie, nigdy! 
Zapytałby mnie co robiłem od rana 
do wieczora przez 4-ry miesiące. 
Wyobrażałby sobie nie wiem co.... 
Gotówby mnie jeszcze zabić. I miał­
by racyę, bo go ubóstwiam.

Wchwili tych wynurzeń przynie­
śli mi list. Redaktor poczytnego pi­
sma prosił o artykuł przeciw reka- 
mendacyom i protekeyom; ofiaro­
wał mi 10 ludwików.

Parsknąłem śmiechem.
— Dobrze się składa — rzekłem 

do mojej petentki — dam pani 
miesięczną pensyę, ale proszę do­
brze użyć tych pieniędzy.

Rzuciła mi się na szyję, otarła 
łzy moją brodą i wybiegła z moje- 
mi ludwikami.

— Nie pokazała się już więcej? 
— domyślał się jeden z przyjaciół, 
któremn opowiadałem tę historyę.

— I owszem. Wróciła przed tygo­
dniem.

— Żeby panu podziękować?
— Nie, żeby mnie prosić awans. 

Dla przyjemnego oddechu.
Przykry oddech jest wykrocze­

niem przeciwko ogładzie towa­
rzyskiej, każdy jednak może zła 
tego uniknąć przez codzienne za­
żywanie Severy Antisepsolu do 
płukanie ust i gardła. Oczyszcza 
jamę ustną, oczyszcza oddech i 
zapobiega zakażeniu, niszcząc mi­
kroby. Najlepszy środek do 
wstrzykiwania i szprycowania o- •-

tworów naturalnych. Kup u swe­
go aptekarza; cena 25 centów. W. 
F. Severa Co., Cedar Rapids, la.

Wśród literatów.
— Wydałem świeży tom poezyi 

i chciałem dać ogłoszenie do pism. 
Poradź mi, w jakim dziale najle­
piej?

— Hm... w nekrologach.

14 k. Gold Shell HarmO 
Pierścionek z UdllllU 
Orłem Polskim

Rodacy I RODACZ- 
ki! Jeżeli chcecie otrzy- 
mać ten piękny pier­
ścionek darmo, to przy­

ślijcie mi wasz adres, a ja wam poślę 
pudełko bizuteryi i kartek wizytowych 
wartości $1.20 do rozprzedania. Po 
sprzedaniu odeślijcie do mnie skolek- 
towane $1.20 a ja wam w nagrodę po- 
ślę ten pierścionek zupełnie DARMO. 
Piszcie do. W. M. SZCZEPANIAK, 
Box 108 Webster, Mass. 26

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU­

CHY, Kaftany, «podnie i kamizelki aa 
•kór oirazyeh własnej wyprawy i rz­
eźnego ezycia, a także czapki i rękawi­
ce.

Robiący obatalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę:

■tan. Bobowski, 
(Gostyń) Downars Groye ni

Dr. Ham udziela rady darmo. 
Pacyent płaci tylko za lekarstwa.

Kto nie może osobiście przyjść 
do Dra Hama, może mu opisać 
w liście swoją chorobę, a od­
wrotną pocztą dostanie odpowiedź, 
czy choroba może być wyleczona i 
ile lekarstwa będą kosztowały, oraz 
jak 5‘ę .^chować w czasie kuracyi. 
Przyślijcie 2c. znaczek pocztowy na 
odpowiedź. Piszcie zaraz: Czem 
prędzej zaczniecie się leczyć, tem 
łatwiej się wyleczycie. Adres:

Dr. C. B. HAM

Doktór Ilam obchodzi się z pacjenta­
mi uczciwie, jak ojciec z własnemi dzie­
ćmi. Dr. Ham ogłasza się stale przez 
dwadzieścia pięć lat, jest więc znany do­
brze w całym świecie.

Jeżeli cierpisz na jakakolwiek chorobę I 
straciłeś nadzieję wyleczenia, udaj się zaraz 
do Dra Hama po radę. Dr. Ham wyle­
czył tysiące ludzi, którzy długo chorowa­
li, a przez innych lekarzy nie mogli być wy­
leczeni. Wyleczeni pacyenci wszędzie sła­
wią doktora Hama i polecają go swoim 
znajomym.

Dr. Ham leczy wszystkie zastarzałe 
choroby, jakoto: duszność, spazmy, para­
liż. dychawicę, wodną puchlinę, reumatyzm; 
ból głowy;, uszu, ócz i nosa; choroby żołąd­
ka. gardła, piersi, kiszek; febrę; wyrzuty 
na głowie i skórne; choroby kobiece; krwo­
tok; upławy; boleści połogo­
we; puchlinę: rany na ciele; bóle w krzy­
żach; plecach; katar; neuralgię; bronchitis; 
podagrę; świerzb; otyłość; choroby pęche­
rza; raka; kolki; choroby wątroby i nerek; 
glisty; robactwo; liszaje itd.

Choroby prywatne obojga płci, czy to 
nabyte, czy z rodziców przekazane. Dr. 
Ham leczy prędko.skutccznie i bardzo tanfo,
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DEPAR TURĘ OF COL. 
ROOSEYEL T AND PARTY. 
FROM THE HAGUE. '

BOTTOM ROW- MISS ETHEL 
ROOSEVELT, MR, H/BBON

Ÿs^BUCHA HAN,
STER BEAUPRE, 

KOL.ROOSEVELT A/VO MRS. 
Я^т^АТАМ£тсАЫ

t» COL.ROOSEVELT AND 
m AMERICAN MINISTER 
£ BEAUPRE GOING TO THE1 AMERICAN LEGATION

Z PODRÓŻY ROOSE VELTA. SCENY POBYTU В. PREZYDENTA W HA ADZE.

Z Osad Polskich
W AMERYCE.

Z DOMU EMIGRACYJNEGO 
ŚW. JÓZEFA.

Bardzo ważne wyjaśnienie w spra­
wie dziewcząt przybywających 

z Europy.
Otrzymaliśmy od zarządcy Do­

mu Emigracyjnego św. Józefa, 
Wiel. ks. Stanisław Cynalewskie- 
go, cyrkularz zawierający sprawo­
zdanie finansowe, listę składek i 
tp. Utrzymanie Domu św. Józefa 
chłonie wielką ilością pieniędzy i 
dlatego ks. Cynalewski odwołuje 
się do ofiarności publicznej. Dom 
Emigracyjny św. Józefa zasługuje 
na poparcie ze strony każdego Po­
laka, gdyż oddaje on wychodźcom 
naszym nieocenione usługi. Kto- 
by więc z szanownych czytelników 
chcial jakim datkiem zasilić kasę 
domu Emigracyjnego św. Józefa, 
raczy takowy przesłać na ręce ks. 
S. Cynalewskiego, 117 Broad st., 
New York, N. Y.

• • V
W wyżej wspomnianym cyrku- 

larzu znajdujemy ustęp, który dla 
jego ważności zamieszczamy tutaj 
w dosłownem brzmieniu:

WAŻNE W SPRAWIE DZIEW­
CZĄT PRZYBYWAJĄCYCH 

Z OJCZYZNY.
Obostrzenia przepisów emigra­

cyjnych postępują z dnia na dzień. 
Prezydent Stanów Zjednoczonych 
w swym orędziu, z okazyi otwar­
cia kongresu, z naciskiem zazna­
czył konieczność działania prze­
ciw handlowi żywym towarem. Na 
tej podstawie władze emigracyjne 
skierowały swą czujność w kie­
runku ubezpieczenia honoru przy­
jezdnych z Europy dziewcząt. 
Normy zachowane w tym wzglę­
dzie są następujące: dozwolonem 
jest wylądowanie kobiecie jadącej 
do męża; dziewczęciu do rodziców 
rodzonego brata lub siostry, jeżeli 
już są W’ stanie małżeńskim i u- 
trzymują własne mieszkanie. Do 
rodzonego brata lub siostry lecz 
samotnych, nie puszczą przybyłe­
go dziewczęcia a tern mniej do bli­
skich krewnych lub znajomych. 
Jeżeli zaś dziewczę przybywa w 
stanie anormalnym o wypuszcze­
niu jej na wolność, mowy nawet 
być nie może; jeżeli przybywa do 
narzeczonego. wypuszczą tylko 
pod warunkiem, że ślub odbędzie 
się wobec władz emigracyjnych na 
Ellis Island.

• • •
W powyższych trudnościach po­

zostają dziewczęciu tylko dwa 
wyjścia, albo powrócić do kraju, 
albo godzić się na pozostanie pod 
bezpośrednią opieką Domu Emi- 
rgacyjnego św. Józefa, będącego 
odpowiedzialnym za dziewczę wo­
bec prawa.

Taki układ sprowadza na nas 
nie mało kłopotu, powodowanego 
uporczywością i niewyrozumiałoś- 
cią krewnych lub znajomych, od­
danego pod naszą pieczę dziewczę­

cia. W swej naiwności posądza­
ją Dom o więzienie dziewcząt, po­
wołując się na wolność? w Ame­
ryce, a często nawet na świade­
ctwo od ks. Proboszcza.

Sami nieraz uważamy za słusz­
ne wywody interesowanych; zmu­
szeni ignorować doręczone nam 
świadectwo od ks. probszcza, ró- 
wnież przykrość nam sprawia — 
lecz, do rozporządzeń władz emi­
gracyjnych prżedewszystkiem sto- 
sow’aé się musimy, ażeby nie nad­
użyć zdobytego zaufania i nie na­
razić Domu na smutne następstwa 
które nawet we własnym obozie 
byłyby potem komentowane ujem­
nie dla instytucyi a cóż dopiero 
mówić o obozach mniej życzliwych 
mniej usposobionych dla Domu 
św. Józefa?

Prosimy usilnie polskie czaso­
pisma w Ojczyźnie i na wychodź- 
twie, również polskie duchowień­
stwo w ogólności, by zaznajomili 
ogół ztreśeią powyższych uwag.

Z WILMINGTONU.
Wanda Poniecka, dzielna Polka, 

która w prasie angielskiej pió­
rem broniła sprawy polskiej 

skończyła życie.
Dnia 28 kwietnia rozstała się z 

tym światem znana całej Polonii 
w Wilmingtonie i okolicy powsze­
chnie łubiana Polka śp. Wanda 
Poniecka z domu Janicka, żona 
dzielnego wiarusa i patryoty ob. 
Maryana Bonieckiego, który u- 
trzymuje piękny hotel pod Białym 
Orłem przy Maryland ave., i 
Chestnut ul.

Śp. Wanda była bardzo popular­
ną Polką, ukończyła szkołę nau­
czycielską w Phila., i przez lat 
kilka uczyła dzieci w szkołach pu­
blicznych w Eggharbor, N. J. 10 
lat temu jak wyszła zamąż za M. 
Ponieekiego, który wkrótce potem 
osiadł na dobre w Wilmingtonie. 
Tu śp. Wanda P. zyskała sobie 
wkrótce wielką sympatyę wśród 
Polonii, albowiem w niejednem 
przedstawieniu amatorskiem bra­
ła udział, wygłaszała mowy i de- 
klamacye na obchodach i różnych 
zabawach, a słowa jej oddziaływa­
ły na słuchaezy tak jak dobroczyn­
ny deszcz na spragnione wśród u- 
pału kwiaty. Później powołaną 
została przez sąd wyższy i muni­
cypalny jako sądowa tlomaezka ję­
zyka polskiego. Swym wykształ­
ceniem, uprzejmością i wzorową 
taktyką zdobyła wśród sędziów po­
wagę i szacunek — a mając pew­
ne wpływy, nieraz uchroniła nie­
jednego Polaka od ciężkich kar i 
więzienia w sroższych sprawach. 
To też wśród Polaków i Polek za­
panował w Wilmingtonie niewy­
mowny żal po jej zgonie. Zwło­
kom jej na wieczny spoczynek to­
warzyszyło tysiące osób nietylko 
Polaków, ale i innej narodowości. 
Pogrzebem, który się odbył dnia 
2 maja, zajął się polski pogrzebo­
wy ob. Jasik, ktOry poprowadził 
go z największym uznaniem. Eks­
portował zwłoki ks. Gulez, pro­
boszcz parafii św. Jadwigi, a przed 
wpuszczepiem jej zwłok óo grobu 
wypowiedział wzruszającą serca/ 

przemowę podnoszącą zasługi śp. 
nieboszczki, która opuściła ten pa­
dół świata w pełni życia, albo­
wiem zaledwie skończyła lat 35.

Zmarła osierociła synka małego 
Tadeuszka, który liczy lat 9 i w 
smutku pogrążonego męża. Niech 
jej ziemia obca lekką będzie. A 
światłość wiekuista niechaj jej 
świeci. T. W.

Z BUFFALO, N. Y.
Adwokat Piotr B. Smokowski na­

padnięty na ulicy.
Znany tu ogólnie polski odwo- 

kat Piotr B. Smokowski cudem 
tylko w zeszłym tygodnia uniknął 
śmierci, gdy z ulicy jakiś łotr 
strzelił do niego przez okna fron­
towe kancelaryi pn. 994 Sycamore 
ul. Jedna z kul przeszła adwoka­
towi koło głowy.

Strzelanina miała miejsce w 
chwili,, gdy p. Smokowski w kan­
celaryi swej przyjmował dwie pa­
nie i z niemi konferował nad jakie- 
miś sprawami sądowemi. Nim zdą­
żył sam wziąść swój rewolwer i 
następnie wyjść uzbrojony na u- 
licę, łotr zbiegł.

Zawiadomiona o strzelaniu po- 
licya zabrała się do roboty i w go­
dzinę później już miała w swym 
ręku podejrzanego. Jest nim 51- 
letni Stan. Majkowski. Areszto­
wanie jego nastąpiło na skutek 
zeznań pewnego młodego człowie­
ka, który przechodząc ulicą Sy­
camore, widział cały wypadek. O 
ile polieya po aresztowaniu podej­
rzanego zdołała sprawę zamachu 
zbadać, pokazało się, że Majkow­
ski nie chciał strzelać do adwoka­
ta Smokowskiego, ale do swej żo­
ny, z którą się sądzi, a która właś­
nie w chwili strzelania była w do­
mu u adwokata.

Majkowski nie żył ze swa żoną 
w zgodzie, ale opuścił ją jak i 
dzieci i często miał się jej odgra­
żać. Stawał nawet za to przed 
miesiącem w sądzie, bronił go ad­
wokat Smokowski i skazany był 
na karę probacyjną.

Z DETROIT, MICH.
Dedykacya seminaryum polskiego 

w Orchard Lake. Smutny epi­
log.

Ubiegłej środy rano, nastąpiła 
dedykacya budynków Semina­
ryum Polskiego w Orcłiard Lake, 
Mich., a że uroczystości odbyte z 
tej okazyi były wspaniałe dowód 
w tern, że wzięło w nich udział 2 
arcybiskupów a to delegat apostol­
ski do Stanów Zjednoczonycn 
Msgr. D. Falconio, i arcybiskup 
Gaultier z Kingston; 3 biskupów: 
Foley z Detroit, Mich., Rhode, 
polski biskup-sufragan z Chicago 
i Farrely z Cleveland. Oprócz tych 
dostojników kościelnych wzięło w 
tej uroczystości ■ udział przeszło 
100 księży, między innemi także 
księża buffaloscy a to: ks. Ka­
sprzak, ks. Chodacki, ks. Garstka, 
i ks. Dr. Al. Pitass.

Delegat apostolski Msgr. Fal­
conio przybył do Orchard Lake 
już we wtorek i wtedy nastąpiło 
przyjęcie w sali recepcyjnej. 

Wszyscy studenci, a jest ich obe­
cnie 340 zebrali się w sali, pod 
przewodnictwem księży i profeso­
rów seminaryalnyeh. Wygłoszono 
wiele mów tak w języku angiel­
skim jak i w łacińskim. Do stu­
dentów przemówił równeż Msgr. 
Falconio.

We środę rano odbyły się cere­
monie dedykacyjne, poprzedzone 
odprawieniem uroczystej Mszy św. 
pontyfikalnej, którą celebrował 
delegat apostolski ks. Falconio, w 
asystencyi ks. Mackina jako pres- 
bitera' ks. Jareckiego jako dyako- 
na, ks. Ciarachi jako subdyakona 
i ks. Dziuka jako mistrza ceremo­
nii. Po mszy św. wyruszyła z ka­
plicy seminaryalnej procesya uda­
jąc się do różnych budynków, któ­
re poświęcono i na użytek semina­
ryum oddano.

Była to wspaniała uroczystość, 
która na zawsze zostanie w pa­
mięci. Wieczorem podejmowano 
dostojników kościelnych uroczy­
ście w hotelu Cadillac.

Uroczystość ta miała atoli bar­
dzo smutny epilog. Wyszło na jaw 
że podczas poświęcania dwaj stu­
denci piątej klasy, Franciszek 
Kręciszewski, liczący 21 lat, z 
Buffalo i Jan Dembowski, liczący 
19 lat, z Pensylvanii, znikli gdzieś 
w niewytlomaezony sposób. Po­
tem dowiedziano się, że o godzinie 
10:30 wieczorem widziano ich w 
pewnym hotelu, gdzie Eli Wood- 
ward, właściciel sprzedawał im 
papierosy. Od tego czasu nie wi­
dziano ich jeszcze. Potem dowie­
dziano się, że jeden ze studentów 
kupił sobie łódź do polowania na 
kaczki. Tę łódź właśnie we środę 
znaleziono na jeziorze przewróco­
ną do góry dnem. Zrozumiano 
teraz, że studenci się utopili. — 
Woodward potem zawiadomił 
władzę, że obaj przepłynęli wios>o- 
wą łodzią jezioro około semina­
ryum. Wiosła znaleziono pływa­
jące niedaleko łodzi. Inni studen­
ci zauważyli nieobecność towarzy­
szów i zawiadomili rektora zakła­
du, ks. Witolda Buhaczkowskiego. 
Zawiadomiono o tern władze, któ­
re rozpoczęły przeszukiwać całe je­
zioro. Ubiegłego piątku dopiero 
znaleziono ciało Franciszka Kręei- 
szewskiego, pochodzącego z Buf­
falo. Ciało jego znaleziono o go­
dzinie jedenastej rano. Koroner 
Bennet wziął ciało do siebie i * 
zamiar przeprowadzić śledztwo. 
Jest to drugi z rzędu wypadek 
podczas tego roku szkolnego. Z 
początku roku szkolnego utonął 
jeden student, ateraz dwóch

Z NEWARK, N. J.
Echa morderstwa ks. Ansiona. 
Zdaje się, że odkryto mordercę. 
“Prasa Polska” wychodząca 

w Newarku, donosi:
“Zdaje się, że odkryto nareszcie 

mordercę ks. Ansiona. Niejaki W. 
Mados, skazany w sądzie krymi­
nalnym w Brooklynie na śmierć, 
za zamordowanie bankiera Selinga 
Konna dnia 6 stycznia b. r. w 
Brooklynie, złożył obszerne zezna­
nie, w którym oświadczył, że u- 
dział brał dnia 10 marca 1909 i że 
tym, który strzelił do ks. Ansiona, 
zabijając go na miejscu, był Wik­
tor Danowiez. Danowicz brał ró­
wnież udział w zamordowaniu ban­
kiera Konna jako wspólnik zbrod­
ni Madosa, został skazany za tę 
ostatnią zbrodnię na 20 lat wię­
zienia karnego w Sing Sing a obe­
cnie oczekuje go proces o zamor­
dowanie ks. Ansiona, Antoniny 
Szewszyckiej do rozpoznania. — 
W związku z tą zbrodnią areszto­
wano jeszcze cztery osoby, które 
według zeznania Iladosa, były 
wspólnikami jego i Danowicza 
przy napaści na księdza. Są to: 
Józef Szewczyk, Kazimierz Mi- 
nasiowski; Kaz. Sochiński; Piotr 
Marczyński. Nadto o współudział 
jest oskarżony Sergiusz Tomakow, 
tak jak Danowicz skazany na wię­
zienie w Sing Sing za współudział 
w zamordowaniu bankiera Konna.

Z NOWEGO YORKU.
Smutny los polskiej familii Aresz­

towany Matuszewicz prosi o 
posłanie go' do więzienia.

Polieya aresztowała tu nieja­
kiego Maksymiliana Matuszewicza 
który będąc ślepym chodził po u- 
licach Nowego Yorku i żebrał. 
Jest on już starcem — a gdy sta­
nął przed sędzią, zaklinał go, aby 
go posłał do więzienia, bo już i 
wyżyć nie może. Sędzia przychylił 
się do jego prośby.

Na rozprawę w sądzie stawiła 
się i jego żona wraz z malutką có­
reczką, która chciała dzielić los 
swojego męża we więzieniu, ale 
sędzia na to zgodzić się nie 
chciał. Matką bezdomną i dzie­
ckiem zajęły się towarzystwa do­
broczynne. Matuszewicz przybył 
do Ameryki przed 7 laty i praco­
wał we fabrykach jako prosty ro­
botnik. Przed 4 laty utracił wzrok 

i odtąd żebrał żywiąc swoją fa­
milię z żebraniny.

Pierwszy dług, to pierwszy krok 
zależności.

Pamiętaj zawsze na te znane 
słowa: “To co ujmuję sobie z me­
go snu, to dorzucam do życia”.

Kobieta z Notre Danie 
apeluje:

Wszystkim,którzy przyśłą swój • 
adres, poślę za darmo razem z [ 
domowe leczenie na Opadnięcie j 
macicy, nieregularne lub nadmier- . 
ne peryody, białe upławy, ból gło­
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, | 
przejmujące zimne i gorące dresz- | 
cze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
ciepiącym córkom, przedłożę ko­
rzystny sposób domowego lecze­
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12c. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle­
czenie, Powiedz i innym cierpią­
cym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 
Summers, Notre Damę, Ind.,BoxE.

Absolutnie Czysty Miód do sprze­
dania po $2.OO7gal., u bartnika

A. H. OFFER
utrzymującego swą wielką pasiekę pn.
6259 Patterson Ave., CHICAGO.

Dojechać można karą do Dunning.

Pozamiejscowym wysyła się 
expressem. (x)

BACZNOŚCI Potrzeba agentów do 
rozpowszechniania i sprzedawania ksią­
żek. Zgłosić się do filii pod adrtaem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave.. 
Detroit, Mich.

SKŁAD ZAŁOŻONY W 1801 B.

HENRY SCHOELLKOPF,
GEOSERNIK, 
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 

232—234 E. RANDOLPH IT.
CHICAGO.

Pomiędzy Franklin i Market al.

Sprzedaje po najtańszych cenack*-  
Najlopozy, prawdziwy мг aswajoaraki. 
Sar Edamaki i ear PermaaańakL 
Fromago de Brie i aer KokforakL 
Ser x rośliny, Nieuaiatalaki 1 LlmburakL 
Bruniwicki aaleeaon. 
Salami Weatfalakie izyakl. 
Wędzone i marynowane węgerze. 
Holenderskie aztokfisze, anekeriaa 
Nawe holenderskie śledzie, reayjaki kawtea 
Prawdziwo francuskie sardynki i aiampinUsę 
Francuski groch, najlopaia oliwa. 
Niemieckie azparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, soosewioa, kaasa pssonaa. 
Najlopsxy jęoamioń perłowy, kaasa jęczmień» 
Kassa tatareaana, kaasa owsiana. 
Męka tataresana, mąka ryt owa. 
Święto oraecky, migdały, papryka. 
Niemieckie powidła, mak. 
Swioio orzoohy, migdały, oytronat. 
Suasono gruszki, wiśnio, prunola. 
Francuskie śliwki, Święto rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony 
Najlepsza Vanilia osekolada z Coooc. 
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt mięsny 
Drewniane trsowiki i pantofle (drewniaki). 
Prawdziwa kawa Java, Мооса, i Rio. 
Prawdziwa tabaka do zatywania Loabak'a 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Swioio ziemi« warsywowo, ciemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopnie»*  
rzepakowe, jako I wszelkie inue towary ko 
rsonno.

HENRY БОНОВ ÓLKOPF.
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Severy
Balsam

Życia

Seveôy Lekarstwa Familijne* stały się niS będne w każdym domu.

Czy jesteś wyczerpany

Niemal wszystkie apteki mają Lekarstwa Severy. Bądź pewien, abyś dostał prawdziwi. 
Zwróć uwagę na nazwę “Severa” na każdej paczce.

Dobra Krew
jest oz.naką siły, żyeia i zabezpiecza organizm 

przeciw chorobom.

Severy Czyściciel Krwi
tworzy krew czystą, silną i czerwoną; usuwa 

sypki sKÓrne; nadaje cerze piękność, czyni 

zdrowym i utrzymuje cię zdrowym. Pomógł 

innym—a więc pomoże i tobie. Cena $1.00.

W. F. Severa Co. cedLT0S

Czy możesz jeść?
eo «i ńę podoba, ezr też to 
tylko, eo ci doktór pozwoli. Je­
żeli eheese powiększyć apetyt 
i trawienie, używaj

TR1NERA
AMERYKAŃSKI

ELIXIR
GORZKIEGO

WINA
Jest on zrobiony z czystego 
czerwonego wina i importowa­
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wszystkich 
chorobach trawiących orga­
nów, krwi i nerwó'..’. Dosta- 
ie«z w aptekach.

Joseph Triner,
1333-1339 S. Ashland Ave.,

CH CAGO, ILL.

NOWY AGENT.

Niniejszem zawiadamiamy, iż p. 
Józef Witkowski jest upoważnio­
ny do zbierania abonentów na 
“Gazetę Polską” i ‘‘Illustrowany 
Tygodnik”, w Chicago i okolicy. 
Ma on ze sobą książki i zaraz wy­
daje premie. Pan Józef Witkow­
ski posiada nasze zupełne zaufa­
nie. 959 Milwaukee ave., Chica­
go, 111.

NOWY WYNALAZEK, 
Najnowszy sposób leczenia choroby włosów. 
Tysiące łysych ludzi dostało piękne włosy.

Aby zostaó Specjalistą w le­
czeniu tysięcy przeróinych cho- 
r6b- moiliwem. Jesteśmy spe- 

AogKMT c> glistami w sposobach leczeniu 
Skóry na czaszce i Twa- 

rzy. Wypadanie włosów jest nie- 
naturalnem. Jesteśmy specyali- 
stami europejskimi, importowali­

śmy najlepsze mikroskopy i inne naukowe 
instrumenta dla egzaminowania i wyleczenia 
papry na głowie; egzemę; pryszcze; łuski; 
narosty; zapalenia i bąble. Zwracamy uwagę 
ateby leczyć natychmiast wszelkie objawy 
choroby włosów. Poswólcie nam przessko- 
dzić temu wypadaniu włosów a przez to nie 
soetaniecie łysymi. Poślemy wam DARMO
wszelkie informacje, tyczące się powodu wy- 
padywania włosów i łysiny i jak moina te­
mu przeszkodzić, ksŁdemu, kto przyile swo­
je nazwisko i adres i załączy 2 centową mar­
kę. Nie zwlekaj, napici zaraz do nas: 

PROF. J. M. BRUNDZA & CO. 990, 
Broadway & 8o. 8th Str. Brooklyn, N. Y.

wy- 

cię 

już

Nasz Wydział Lekarski udziela porady darmo.

NIE KOSZTUJE CIÇ ANI CENTA. 
BEZ POMOCY DOKTORA LUB APTE- 

L,
Sam możesz się 
wyleczyć ze złych 
i zastarzałych 
chorób. Pisz po 
książeczkę “ Do­
bre Rady” a ona 
ci powie: — Jak 
być pięknym i 

zdrowym — Jak wyleczyć wszystkie 
choroby, pochodzące z ŻOŁĄDKA lub 
NIECZYSTEJ KRWI. — Jak wstrzy- 

I mać włosy od wypadania i jak nabyć 
piękne i bujne włosy.

Napisz swój dokładny adres, załącz 
i 2-centową markę i adresuj:

Rutkowski Co. 829 FiUmore ave, Buf- 
.falo, N. Y.

“Teraz jest czas” 
| do przeczyszczenia waszej krwi i wzrno- 
, śnienia waszego organizmu przez użycis

GENT1O-COMPOUND
Gentio Co nipo u nd jest wartościową 

preparaeyą na leczenie chorob Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Oompeund składa 

i się z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepsyę i wycieńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej prep&rasyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Ooai 
pound. Aby przekonać się o tem, przy­
ślij cie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na 
tychmiaM poślemy wam butelkę Gen- 
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy. 
Adresować:

Pedicura Remedy Co.
1047 N. Robey et., Chicago, III

Nowe książki.

Z drukarni ‘Gazety Polskiej’ wysz­
ły nowe książki, które sprzedaje się po 
następujących cenach:
Jan III Sobieski, król polaki, obrońca 

chrzęści «listwa pod Wiedniem. Krót­
ki i treściwy życiorys. Cena .. 10e. 
rek, Cena.............................................. ’.60c

Nowy Sowizdrzał 1 Awanturnicy Jego, 
z ziemi pomorskiej rodem. Bardzo 
ucieszue opowiadanie. Kto chce się 
dobrze uśmiać niechaj tę książeczkę 
przeczyta Ustrojona jest ośmiu o- 
brazkami. W broszurze.....................40c
W mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem. bardzo stosowne na poda-

Wyrwidąb 1 Waligóra. Powieść dla lu­
du polskiego i dla młodzeży; napisał 
Józef Chociszewski; zawiera: Dzd- 
wożony wychowują dwóch chłopców, 
2 U pustelnika Dobromira; 3. Walka 
z rozbójnikami; 4. Karczmarz Okpi- 
świat; 5 Zaklęta królewna; 6. Wa­
ligóra i Wyrwidąb udają się do pod- • 
ziemnej I rainy po złote jabłka i a- 
by uwolnić zaklętą królewnę; 7. Wal­
ka ze amokiem; 8. RyBomir wtrącił 
braci do ciemnicy zkąd ich wypro­
wadził ptak biały; 9. Zaklęta króle­
wna wraca do ojczystej ziemi; 10 
Wyrwidąb i Waligóra przyjmują 
służbę u króla Bolesława, 94 str. 20s

O Kasi, ładnej dziewczynie. Piękna po­
wiastka przez Marysię z pod Jasnej 
Góry. Cena....................................... 10c

Historya o Śpiącym Obudzonym. Opo­
wiadanie Szeherazady z ‘Tysiąc No­
cy i Jedna’. Bardzo ucieszna powia­
stka o jednym kupcu, który kilka ra­
zy obudził się i sprawował urząd 
władcy 157 stron.................................. 30s

Jeżeli jesteś porządnie wyczerpanym przy końeu dnia, jeżeli je­
steś słaby z nadmiaru pracy, z powodu choroby, lub podeszłego wie­
ku, jeżeli kwiat zdrowia zniknął z twojej twarzy, wówczas jest czas 
brać

Usunie on zatwardzenie, dopomoże w trawieniu i zapewni sale- 
żyte odżywianie organizmowi. W zbogaci krew, odnowi energię i 
żywotność, polepszy twoje zdrowie. Cena 75 centów.

Rozdraźniene Nerwy
są przyczyną podniecania, zdenerwowania, melan­
cholii; nerwobólu głowy i ogólnej bezsilności. Stan 
taki powinien być czemprędzej naprawiony.

Severy Nervoton
jest to powszechnie znane i uznane lekarstwo, 
środek wzmacniający o niezwykłych zaletach. Ko­
jąco dzihła na rozstrojone nerwy, którym dodaje 
siły i przynosi sen zdrowy i orzeźwiający.

Cena $l.oo.
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Dział Gospodarczy.

GRUŹLICA U BYDŁA.
Gruźlica, zwana także sucho­

tami, tuberkulozą, tuberkuiami, a 
niekiedy perlicą, jest chorobą 
przewlekłą, zaraźliwą, wywołaną 
przez prądki gruźliczne, czyli bak­
cyle, które bywają wydzielane 
przez zwierzęta dotknięte tą choro­
bą. Zarazki te mogą się znaleźć 
w odchodach, mleku, ślinie, a na­
wet w powietrzu, wydychancm 
przez zwierzęta chore. Gruźlica 
jest chorobą tak powszechną, że 
według obliczeń, około 30% bydła 
jest nią napewne nawiedzona, a 
co najmniej drugie tyle o tę cho­
robę podejżywać można. Gruźli­
ca nie występuje nigdy jako zara­
za ostra, rozgłośna, zmiatająca 
setki i więcej bydła naraz, owszem 
zakrada się ona do obór cichaczem 

. nie zwracając na się uwagi ani go­
spodarza, ani czeladzi, i to do tego 
nieraz stopnia, że niekiedy szerzy 
saę pomiędzy bydłem od miesię­
cy a oni o tern nic a nic nie wie­
dzą. I skądże mogliby o tern 
wiedzieć, skoro bakcyla wywo­
łującego tę chorobę, gołem okiem 
nie dojrzy, bo jest on dostrzegal­
ny tylko przy pomocy szkieł silnie 
powiększających, i to dopiero po 
poprzedniem zabarwieniu.

Prądek (bakcyl) który jest za­
razkiem w tej chorobie, przedsta­
wia się pod mikroskopem jako 
błyszcząca, zwykle prosta, niekie­
dy zgięta laseczka, obejmująca w 
swojem wnętrzu 5 do 6 owalnych 
zarodków, przeznaczonych do wy­
dania nowych prądków. Zarazki te 
jak wykazały badania, rozwijają 
się najpomyślniej przy ciepłocie 
krwi, więc w temperaturze 80 do 
86 stopni. Przy ciepłocie nieco 
wyższej lub niższej, nie tracą w 
prawdzie życia, pomnażanie się 
ich jednak staje się powolniejsze. 
Na zimno, brak powietrza lub wil­
goć, na gnicie itp. są zupełnie nie­
czułe. Nie tracą bowiem życia 
nawet wtedy, jeśli kał lub inne 
wydzieliny zwierząt chorych, w 
których się prądki znajdują, wy­
suszymy na mrozie lub poddamy 
gniciu.

Co się tyczy przenoszenia się 
choroby ze ^wierząt chorych na 
sztuki zdrowe, to najczęściej do­
konywa się to drogami oddycha­
nia, szczególnie w tych wypad­
kach, gdy zwierzęta chore i zdro­
we przebywają pod jednym da­
chem. Wtedy bowiem sztuki zdro­
we muszą wciągać do płuc powie­
trze, przesycone prądkami gruźli- 
cznymi, wydychanymi przez zwie­
rzęta chore. Zakażenie może być 
jednak wywołane i na innej dro­
dze i tak: wydzieliny zwierząt 
chorych np. kał, mleko, wykrztu­
śmy przy kaszlu mogą się jako ta­
kie dostać wprost do karmy i wo­
dy, albo po poprzedniem wy­
schnięciu i skruszeniu, unosząc 
się w pyle, mogą karmę zanieczyś­
cić. Prądki pobrane z karmą lub 
wodą, przechodząc przez narząd 
trawienia, zakażają błony tjgoz i 
wywołują gruźlicę kiszek. O- 
prócz wspomnianych dwóch dróg 
może się ta choroba udzielić tak­
że w inny sposób, np.: przez za­
każenie ran, powstałych na skó­
rze lub na błonach śluzowych, noz­
drzy, oczu, pochwy macicznej itd. 
Drogą dziedziczenia, według naj­
nowszych poglądów, gruźlica się 
nie szerzy. Cielęta np. jeśli do- 
stają tę chorobę, to zarażają się 
dopiero po urodzeniu, wysysając 
zarazki z mleka matki. Będzie je­
dnak nie od rzeczy zwrócić uwagę 
na to, że chociaż gruźlica sama nie 
jest wprawdzie dziedziczną, to 
przecież potomstwo, zrodzone z ro­
dziców chorych przynosi ze sobą 
na świat usposobienie (predyspo- 
zycyę) do gruźlicy.

Wjakikolwiek sposób wylarła 
się choroba do organizmu, czy dro­
gami oddechowemi czy przez prze­
wód pokarmowy, pozostaje ona na 
razie lokalną, to znaczy, że z po­
czątku atakuje tylko jeden organ, 
następnie jednak, gdy się w nim 
na dobre rozwinie i zagnieździ, 
wysyła zarazki do krwi, a ta za­
nosi je do wszystkich innych na­
rządów, jako to: do wątroby, ser­
ca, śledziony, nerek, wymienia 
macicy, jąder samczych, do błon 
surowiczych np. do otrzewnej, o- 
płucnej itd., do naczyń limfatycz- 
nych, do opon mózgowych, a tak­
że do mózgu, mięśni, chrząstek, 
stawów a nawet i do kości. Z cze­
go widzimy, że choroba, z począt­
ku Lokalna, staje się z czasem o- 
gólną, i to do tego stopnia, że ża­
dna część organizmu bydlęcego nie 
jest od niej wolna. Że rzeczywi­
ście żadna część ustroju zwierzę­
cego nie potrafi się oprzeć zara­
żeniu, wykazały to dowodne szcze­
pienia próbne, dokonywane na ro­
zmaitych częściach ciała.

W jakikolwiek by jednak spo­
sób dostał się zarazek do organiz­
mu, to na razie nie dozna on tam 
miłego przyjęcia, organizm bo­
wiem, broniąc się przed nim. wy­
twarza we krwi przeciwzarazki, tj. 
takie trucizny, które najezdcę 

starają się uczynić nieszkodliwym 
mówimy wówczas, że bydlę jest 
na zarazę odporne. Zwierzęta do­
brze zbudowane, należycie odży­
wiane, mające staranną pielęgna- 
cyę, nie wyzyskiwane nadmierną 
pracą lub mlekodajnością, pocho­
dzące przytem od rodziców zdro­
wych, opierają się zwyczajnie za­
razkom chorobotwórczym. Nato­
miast bydlęta, źle lub niedostate­
cznie odżywiane, trzymane ciągle 
na stajni w powietrzu zaduehli- 
wem, dalej zwierzęta wyniszczone 
pracą lub zbyt forsowaną mleko­
dajnością, niemniej zwierzęta u- 
żyte za wcześnie do pracy lub 
rozpłodu, nie wykazują wielkiej 
odporności na zarazę i giną na 
suchoty wcześniej czy później, 
chociażby niewielka tylko ilość 
zarazków do ich ustroju zdołała 
zawędrować.

Śledząc stopniowy rozwój cho­
roby gruźlicznej, da się zauważyć, 
co następuje: Oto zarazek osiadł- 
szy gdziekolwiek, na błonie czy 
miąższu, rozmnaża się i wytwarza 
gniazdo. Z początku jest ono bar­
dzo małe, bo nie większe , od ziarn­
ka maku. Bywa wtedy szarawo 
żółte, wpólprzeźroczyąte i wygląda 
jak mały gruzełek. Przez dalsze 
rozmnażanie się prądków rośnie 
gruzełek i dochodzi stopniowo 
do rozmiarów ziarna siemienia, a 
nawet i większych. Gruzelki w 
tym okresie rozwoju przypomina­
ją wyglądem ziarna prosa lub pe­
reł i stąd choroba ta bywa częste 
nazywana prosówką albo perlicą. 
Krew równocześnie ze wzrostem 
gruzełków dopływa silniej do 
miejsc zakażonych, w następstwie 
czego rozrastają się naczynia i 
tkanki i tworzą narośla rozmai­
tej wielkości, niekiedy wielkości 
jaja, pięści, a nawet głowy dzie­
cięcej, do tej ostatniej wielkości 
dochodzą niekiedy gruczoły tar­
czowe, siedzące u nasady tchawi­
cy. Jeśli, te gruczoły tak bardzo 
urosną, to wywołują chroniczne 
wzdęcie u bydląt gruźlicznych, 
naciskają bowiem na przełyk i nie 
dozwalają, by gazy, tworzące się 
w żołądku, mogły wydostawać się 
na zewnątrz przez pysk i nozdrza. 
W naroślach tego rodzaju, przy­
pominających wielkie brodawki, 
rozpadają się tkanki i komórki, a 
dzieje się to pod działaniem prąd­
ków gruźlicznych. Następstwem 
tego wczesnego przeistaczania by­
wa tak daleko idący rozkład tych 
tworów, że we wnętrzu guza po­
wstaje jama, wypełniona masą se­
rowatą lub posoką, w której gnie­
żdżą się miliardy zarazków. Nie­
kiedy guzy takie, szczególnie star­
sze skutkiem osadzania się w nich 
soli wapiennych, stają się do tego 
stopnia twarde, że trudno je no­
żem przeciąć.

Jak już wspomniano poprzednio 
z gniazd gruźliczych, czy to na­
rządu oddechowego, czy pokarmo­
wego rozszerza się choroba na 
wszystkie otaczające narządy, w 
pierwszym rzędziu, na gruczoły 

limfatyczne. Te rosnąc, przybie­
rają również kształt guzów i to 
rozmaitej wielkości i konsysten- 
cyi. Guzy takie powstają np. w 
rowie podszezękowym, w gruczo­
łach śliniańkowych, podusznych, 
dalej w gruczołach szyjnych, mię­
dzyżebrowych, wymieniowych itp. 
Dostanie się gruźlica do wymie­

nia, to zaatakowane bywają gru­
czoły nietylko limfatyczne przy- 
wymienne, położone ponad tyl­
nymi częściami gruczołów mlecz­
nych, lecz ulegną także gruczoły 
mleczne, szczególnie dwóch ćwiar­
tek tylnych, które bez poprzednie­
go zapalenia stają się twarde, zim­
ne, i są w dotknięciu niebolesne.

Objawy: W początkach choro­
by nie daje się dostrzedz u bydląt 
nic osobliwego. Wszystkie ich 
funkeye życiowe, a .więc pobiera­
nie pokarmu, oddychanie, wydzie­
lanie odchodów itd. są zupełnie 
normalne. Niekiedy nawet, gdy 
gruźlica nie opanowała jeszcze zu­
pełnie któregokolwiek z narzą­
dów główniejszych, okazują zwie­
rzęta zwiększony apetyt i trawią 
tak doskonale, że przybierają na­
wet na wadze. Z czasem jednak, 
gdy choroba rozpanoszy się na 
dobre, daje się zauważyć, przy 
zmniejszonym apetycie, osłabienie 
ogólne, któremu towarzyszy zaw­
sze ubytek w wydajności mleka i 
jakości tegoż. Przy tem wszyst- 
kiem ciepłota ciała wykazuje zna­
czne wahania.

Przeniesienie się choroby drogą 
przerzutu także na organa płcio­
we, to da się zauważyć wzmożo­
ny popęd płciowy, objawiający 
się u krów niepokojem, rykiem, 
wspinaniem się na inne krwowy, 
przyczem zwyczajnie mimo odsta- 
nawiania albo zapłodnienie nie na­
stępuje wcale, albo powstały 
płód bywa roniony.

Zaatakuje gruźlica, przed inny­
mi, najpierw narządy oddechowe, 
to choroba daje się wkrótce do­
strzedz, gdyż występuje tu podej­
rzany kaszel. Zwierzęta chore ka­
szlą, gdy są zmęczone, gdy rano w 
zaduchliwem powietrzu zrywają 
się do wstawania, kaszlą podczas 
pojenia lub gdy im się na krótki 
czas pysk i nozdrza zatka szmatą, 

albo gdy się im odciąga skórę na 
grzbiecie. Kaszel ten z początku 
cichy, urywany i suchy, staje się z 
czasem coraz częstszy i boleśniej­
szy, a gdy guzy tuberkuliczne po- 
czną pękać, a posoka wypełniają­
ca je zacznie się wlewać do oskrze­
li, to przy kaszlu wydobywa się 
przez pysk lub nozdrza śluzowata 
wykrztusina, przepełniona zsero- 
waciałymi gruzłami, i owdzie wy­
broczynami krwi zabarwiona na 
czerwono. W tym stanie choroby, 
ucho przyłożone do klatki piersio­
wej, zdoła już wyczuć świsty, a 
niekiedy szmery przypominające 
rzężenie; przy wypukiwaniu zaś 
wysłucha się miejscami odgłos tę­
py, miejscami bębnisty. W pierw­
szym razie, wypukując, trafiliśmy 
na jamy gruźlicze wypełnione po­
soką, w drugim na opróżnione już 
z posoki.

W każdym razie, czy choroba 
znalazła swój początek w narzą­
dach trawienia czy oddechania, 
jeśli się pocznie uogólniać t. j. 
przenosić i na inne narządy, wy­
stępują bardzo charakterystyczne 
objawy widoczne dla każdego, kto 
się tylko na bydle zna, oto: skóra 
na chorych bydlętach twardnieje, 
i to do tego stopnia, że się nie da­
je ani marszczyć ani odciągać, 
sierść jeży się i nie okazuje skłon­
ności do wypadania ||leniania się||, 
błony śluzowe bledną, oczy zapa­
dają w głąb. Wreszcie zjawia się 
uporczywa biegunka, która wyni­
szcza zwierzę zupełnie, tak, że o- 
statecznie nie pozostaje z bydlęcia 
nic prócz skóry i kości.

Przedstawiony rozwój chorobo­
wy trwać może dłużej lub krócej, 
bo miesiące, a nawet lata całe, w 
każdym jednak razie prowadzi do 
zejścia śmiertelnego.

Rozpoznanie gruźlicy, jak to 
dotychczas było powiedziane jest 
w początkach choroby, najczęściej 
bardzo trudne, zwłaszcza, że ozna­
ki tej choroby nie wyróżniają się 
niekiedy niczem tak nadzwyczaj- 
nem, by można było stanowczo o- 
rzec, czy się ma do czynienia z 
gruźlicą, czy inną chorobą, np. mo- 
tylicową, bąblowcami w płucach, 
promiennicą lub tp. Nawet guzy 
na szyi i w rowie podszezękowym 
nie są symptomem ||oznakąl| zu­
pełnie pewnym, bo mogą one być 
wywołane nieprawidłowym obie­
giem krwi, występującym np. przy 
drażnieniu worka lub mięśnia ser- 
cowego przez ciała ostre, które z 
karmą dostały się do żołądka, a 
następnie do serca.

Dawniej dla rychłego rozpozna­
nia choroby posługiwano się 
szczepieniem gruźlicy. W tym ce­
lu śluz z pochwy macicznej lub z 
wykrztusiny płucnej, a w braku 
tegoż posoką z wy łuszczonego gu­
za Igruczołu limfatycznego choro­
bowo zmienionego| zastrzykiwano 
świnkom morskim do jamy brzusz­
nej. Jeśli w zaszczepionym mate- 
ryale znachodziły się prątki gruź­
licze, to w przeciągu kilkunastu 
dni powstawała u tych zwierzątek 
gruźlica prosówkowa, dająca się 
przy sekcyi rozpoznać. Dziś bada­
ją inaczej.

Oto w roką 1909 badacz |bakte- 
ryolog| Dr. Koch wynalazł środek 
rozpoznawczy |diagnostyezny| dla 
gruźlicy, zwany tuberkuliną. Śro­
dek ten przyrządza się w następu­
jący sposób: Prątki gruźlicze, u- 
zyskane przy sekcyi bydląt pa- 
dłych z powodu gruźlicy, rozmna­
ża się w bulionie |ekstrakt mięs­
ny], zmieszanym z gliceryną. 
Prątki mnożąc się, zużywają na 
pokarm bulion i glicerynę, a wy­
dzielają materyę o zupełnie od­
miennych własnościach. Jeśli po 2 
lub 3 miesiącach, gdy się już w 
kulturze dużo tych wydzielin na­
gromadzi, poddamy ją przez 5 mi­
nut ogrzaniu w ciepłocie 100° C., 
to prątki zdolne do wywołania 
gruźlicy zostaną zabite, wydzieli­
ny ich jednak przy tem ogrzaniu 
nie tracą swych własności. Jeśli 
następnie kulturę taką przecedzi­
my to otrzymamy ciemno-brunat- 
ną, klarowną ciecz, która ■wstrzyk­
nięta pod skórę |zwykle na bokach 
szyi] bydlętom chorym, wywołuje 
u tychże po kilku godzinnem 
działaniu podniesienie ciepłoty 
ciała od 1 do 1%° C. ponad nor­
malną, tj. 38.5° C., podczas gdy u 
zwierząt zdrowych ani w ciepłocie 
— ani w ogóle w stanie zdrowot­
nym bydlęcia nie wywołuje żad­
nych zmian. Zdarza się jednak nie­
kiedy, że bydlęta dotknięte wy­
soce gruźlicą ogólną albo gruźli­
cą wymienia, nie okazują również 
żadnych zmian w ciepłocie przy 
badaniu tuberkuliną, w tych ato­
li wypadkach da się choroba roz­
poznać już z wyglądu bydlęcia.

Postępowanie przy szczepieniu 
tuberkuliny jest bardzo pojedyn­
cze. Oto wieczorem około godziny 
6-ej mierzy się ciepłotę bydlęcia za 
pomocą termometru maksymalne­
go, w którym to celu wsuwa się 
go do kiszki odchodowej i prze­
trzymuje tam około lOciu minut. 
Po upływie tego czasu wyjmuje 
się termometr, a zanotowawszy 
odczytaną ciepłotę, wstrzykuje 
tuberkulinę za pomocą osobnej, 
do tego celu skonstruowanej, 
strzykawki |szpryczka Prawatza|.

(Dokończenie nastąpi.)

Wesoły Kącik.
Nie wiedzą.

— Wyobraź sobie, nieszczęście 
spotkało państwo Gapownickich.

— Co się stało ?
— Jedno z bliźniąt im umarło.

— To dobrawdy zmartwienie...
— A tak, a najgorsze w tem jest 

to, że nie wiedzą, które z nich u- 
marło.

Właściwy powód.

— Spójrz na Emila, od czasu 
kiedy jeździ na samochodzie, 
strasznie zdumiał, nos do góry za­
dziera;

— To nie z dumy.
— Az czego?
— Z zapachu.

Z mitologii.

On. — I jakże zdroweczko pan­
ny Barbary? Sądzę, że po wczo­
rajszej zabawie pozwoliła się chy­
ba pani z gustem ukołysać Morfe- 
uszowi.

Ona oburzona : — Panie! co to 
za żarty?! Ja wcale nie znam te­
go faceta.

U malarza.

— Życzyłabym sobie, aby pan 
mój portret namalował, ale tak w 
całej postawie, sakumpak.

— Bardzo mi przykro, ale ja 
maluję tylko popiersia.

— Ale po co takie ceregiele ? W 
takim razie odmalujesz mnie pan 
po piersi, a resztę każę sobie komu 
innemu domalować.

Poradził

— Cóż, jakże się ma pańska zo­
na?

— Lepiej, panie doktorze. Już 
ból głowy zupłenie ustał.

— To dobrze, widać lekarstwo 
poskutkowało.

— Ale gdzieźtam, kiedy lekar­
stwa wcale nie chciała zażywać.

— Więc cóż pan dał chorej ?

— Dałem jej 100 dolarów na no­
wą suknię i to ją od razu wyle­
czyło.

• • •
— Owszem, ja bardzo jestem 

grzecznym dla wszystkich ludzi — 
odpowiada Szmul — ale kiedy 
spieszę na licytacyą, to ja nie mo­
gę pamiętać o grzecznośeiów.

• • •
— No cóż Wojciechowa? Ta- 

keście zapłakana, pewnie mężowi 
nic a nic nie lepiej.

— Ano widać se go Pon Bóg 
zabierze. Ale co gorse, pani zło- 
ciusieńko. Krowa mi zdycho, u- 
kochana moja Różana.

W restauracyl.
Kelner! proszę mi podać wykłu- 

waczkęl...
— Pan dobrodziej wybaczy, — 

akurat teraz zajęta!...• » *
Złapany małżonek.

Żona: — Nie zapieraj się, bo nic 
nie pomoże... Sama widziałam ja­
kieś pocałował Magdę!

Mąż z godnością: — Istotnie, a- 
le pocałunek ten dałem nie kobie­
cie, ale mistrzyni sztuki kulitar- 
nej.

• • •

Na majówce.
On: — Jakaż pani ładna — ja 

panią kocham.
Ona: — E, wolno psu na Pana 

Boga szczekać!
• • •

Literat.
Pan Walenty podobno straszny 

pijak?
— E nie! to tylko literat!...
— Jakto literat?
— A tak, przelewa płody wę­

gierskie na język polski...
• • •

Świadectwo służbowe.
“Maryanna Dzięciorek służyła 

u mnie do wszystkiego, lecz odda­
liłem ją, ponieważ była do nicze­
go.”

• • •
Niezbity z tropu.

— Mój panie, prześladujesz mię 
krok w krok... Straciłam już 
wreszcie cierpliwość...

— Właśnie ją przed chwilą zna­
lazłem, — pragnę pani zgubę do­
ręczyć — i otrzymać sowitą na­
grodę.

• • •

Za kulisami w teatrze.
— Cóżeście się panie tak ubra­

ły ? jak widzę nosicie coraz krótsze 
sukienki?

— A no, cóż robić, gaża coraz 
mniejsza, komorne coraz droższe, 
musimy się oszczędzać na ubraniu.

• • •
Potępieniec.

— Jak się pan zapatrujesz na 
pojedynki, panie Agapicie? Mo­
jem zdaniem, to barbarzyńska 
pozostałość po średnich wiekach.

— Zapewne, ale bywają zdarze­
nia. ..

— A więc pan jednak uznajesz.
— Naturalnie, że uznaję potrze­

bę pojedynków, ale z warunkiem, 
żeby pistolety były nabite tylko 
prochem... bez kul.

• • •
W sądzie.

— Ojca masz?
— Mam.
— Gdzie jest?
— W dziełu.
— A matka?
— Pomaga mu.

• • •
Nie pomoże.

—Bój się Boga, już trzecia, a 
ty leżysz; możeś chory, dlaczego 
nie poślesz po doktora?

— E, mój kochany, mnie żaden 
doktór nie pomoże.

— A co ci brak ?
— Brak mi spodni, które zasta­

wiłem w lombardzie.
• • •

Rada ojcowska.
— Mój synu, skoro się chcesz 

żenić, pamiętaj o dwóch rzeczach: 
twoja narzeczona powinna być tak 
piękna, że gotów był byś się z nią 
ożenić, choćby grosza nie miała, 
ale ma być tak bogata, że ożenił­
byś się z nią, choćby była zupeł­
nie brzydka.

• • •
Dwa listy.

I.
Moja droga!

Jak ci wiadomo, mąż mój ba­
wi od dwóch miesięcy na kuracyi 
a ja chciałabym być dziś w Tea­
trze. Odstąp mi więc męża na je­
den dzień, a za co ci będę bardzo 
wdzięczną. Twoja

Lola.
• • •

II.
Kochana!

W zeszłym roku pożyczyłam 
męża Zosi, której mąż tylko dwa 
tygodnie bawił za interesami han- 
dlowemi i odebrałam go po tea­
trze, prawie że w strzępkach. W 
obec tego wybacz Lolu, ale twej 
prośbie zadość nie mogę uczynić.

Kizia.

NA MIESIĄC MAJ
Pierwsza Księgarnia Polska 
w Ameryce, W. Dyniewicz 
Publishing Co., w Chicago, 
111. poleca książeczkę:

MIESIĄC MAJ 
poświęcony 

Bogarodzicy Niep. Dziewicy Maryi 

W tej książeczce zawierają 
się: Rozmyślania na każdy 
dzień miesiąca o życiu ziem- 
skiem i Opiece Niebieskiej 
Najśw. Panny Maryi, porząd­
kiem czasu ułożone i do jej 

świąt zastosowane 
przez

Ks. Jakóba Nowakowskiego 
W mocnej oprawie cena 30c. 
Adresować: W. Dyniewicz 
Publishing Co., 1113 Noble st.

Chicago, 111.

NOWOŚĆ!!!
Jeżeli się znajdujesz w jakim 

niedostatku, a chcesz polepszyć 
swój los, to przyślij 4c markę pocz- 

/1 |*>  tową, a otrzymasz bliższe informa- 
cye i ciekawy Katalog. Adresuj:

J. A. ABRAMOWSKI,
L. Box 156, OGLESBY, ILL.

H. C.Patterson, 
WŁASNOŚĆ REALNA, 

Pożyczki i Dzierżawy.
189 LA SALLE ST.

CHICAGO.

NASI FARMERZY 
DOSTAJĄ

WIELKIE PIENIĄDZE ZA SWE PRODUKTA. 
Kup farmę od nas w dawno założonej Polskiej Kolonii w 
około miasteczek.

SOBIESKI I KRAKÓW.
Pisz po książeczkę, którą wysyłamy każdemu bezpła­

tnie. Adres.

J. J. H0F LAND COMPANY, 
SOBIESKI. Wis.

Nadzieja dla chorych.
* Jeżeli cierpicie na jakąbąilź chroniczną, 
nerwową lub prywatną słabość bez wzglę­
du na to jak długo chorujecie lub ilu in­
nych doktorów lub tak zwanych specya- 
listów was leczyło bezskutcczrilo, nie 
traćcie nadziei.

Piszcie do nas, opisując dokładnie swą 
chorobę, a my Wam udzielimy sumien- 
nej rady bezpłatnie. Wyleczyliśmy ty­
siące ludzi takich, w różnych częściach 
kraju się znajdujących, których choroby 
inni lekarze po większej części orzekli 
jako nieuleczalne. Czy wobec tego dzi. 
wić się można, że ludzie ci nazywają nas 
dobrymi Samarytaninaml? Czy I dla 
Was nie możemy zrobić to co zro­
biliśmy dla tych ludzi? Nasz sposób

leczenia jest orygiaalay. Medycyny nasze zrobione są z korzeni i 
ziół w naszem własne« laborytoryum i osobno dla każdego pacy- 
enta, po grutitownem przestudyowaniu jego dolegliwości, i tym fak­
tora mamy do zawdzięczenia nasze powodzenie. Nasze ceny s$ umiarko­
wane i dostępne dla wszystkich. Mamy 30-to letnie doświadczenie jako specyallścl 1 śmiało 
powiedzieć możemy (damy $IOO tema kto nam udowodni przeciwnie], że żaden inny 
specyalista nie doznał takiego powodzenia w leczeniu astmy, bronchitisu, suchot w zarodku, 
chorób sercowych, chorób żołądka, wnętrzności i wątroby, jak: niestrawność, dyspepsya, ka­
tar, jątrzenie sig żołądka i wnętrzności, zatwardzenie, rozwolnienie, odrgtwienie wątroby, 
szczgkościsk, malarya, hemoroidy, choroby nerek i pgeherza, puchlina, reumatyzm, choroby 
nerwowe, neuralgia, taniec św. Wita, epilepsya, paraliż, zatrucie krwi, szkrofuły wysypka, 
erupeye, wrzody, kłócia, świerzb, i wszystkie choroby skórne, Eczema, syfilis, rzerzęczkg i 
wszystkie inne choroLy weneryczne, wypadanie włosów, kółtony, łupież, katar nosa, gardła 
1 uszu, bolące i zaropiałe oczy, rachitys, wole, rupturg, choroby macicy i wszystkie choroby 
i słabości spowodowane błgdami młodzieży lub występkiem. — Pisz do nas z ufnością, po­
daj swój wiek, wagg i zajgcie ioplsz sw| chorobg dokładnie. Pisz wyraźnie i adresuj: •

Dr. S. S. Parker Co., Rootn [ Coad Błock. ohu?

Goldzier, Rodgers & FroelicL
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
/-OKOJ S20

Chamber of Commerce Building.
BOO I.A SALLE I WASHINGTON CLICT 

CHICAGO, ILL.
ГАКЕ SLEUATCB TEL. MAIN 31*

NOWOWYNALEZIONE

...LEKARSTWO...
Na dolegliwości kobiece takie, jak 

nieregularne i bolesne peryody, nie­
naturalne, a więc białe i czerwone u- 
pławy, poronienie, bezpłodność, częste 
i przykre oddawanie moczu, zapalenia 
i nachylenia macicy; bóle w prawym 
i lewym boku; bóle i opuchnięcie dol­
nej części brzucha; ból w krzykach; 
częste bóle głowy; opuchnięcie i bóle 
piersi w czasie peryodu itp. dolegliwo­
ści kobiece.

Lekarstwo to, nie jest patentowa­
ne; nazywa się

Leischner’s Female 
Regulator Compound.

Polecamy, jako najlepszy środek na 
wszelkie dolegliwości kobiece także 
i dla młodych panien. Chętnie zwróci­
my pieniądze, jeżeli nie pomoże, gdy 
jest używane podług przepisu.

Przyszliście jednego dolara |$1.00| 
przez money order, albo w znaczkach 
pocztowych j z centowymi znaczkami| 
i 25 ct. za przesyłkę

Adresować potrzeba:
Pedicura Remedy Co. 'not inc.| 1047

N. Robey str. Chicago, Ul.

Od wydawnictwa.
Szanownym czytelnikom domoeimy, 

iż wszystkim tym, którzy przyszłą ro­
czną prenumeratę na “ Ilustrowany Ty­
godnik Powieściowo-Naukowy” wysy­
łamy wszystkie numera od Nowego Ro­
ku, tak, aby wnzyBtkie Powieści mieć 
od początku.

W. Dyniewicz Publishing Ca
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!\r. Richter
Ü“P AIN-

EXPELLER’
Cóż ci po silnych muszkułach,

jeżeli Reumatyzm lub podobne mu 
cierpienie je ubezwładnia! Pamię­
taj. że Pain Expeller usuwa wszel­
kiego rodzaju lx>le skutecznie i szy­
bko i przyaosi ulgę.

CHICAGO.
ZATRUTA WODA.

Rzeka Calumet grozi rozszerze­
niem chorób całemu miastu 

Chicago.
Rada zdrowia otrzymała raport 

od inżyniera Ishama Randolpha, 
w którym tenże stwierdza groźny 
fakt, iż rzeka Calumęt, zatruwając 
odpadkami jezioro Michigan, za­
graża w ten sposob zdrowotności 
miasta Chicago i okolicy.

Stosunki pogarszają się co dnia, 
ilośę bowiem wstrętnych nieczy­
stości, jakie rzeka Calumet w 
swych nurtach unosi, wzrasta wraz 
ze wzrostem przemysłu. To też 
jedynem lekarstwem jest zakrycie 
ujścia rzeki i odsunięcie go dalej 
w głąb jeziora.

To samo potwierdza i miejski 
komisarz zdrowia Dr. A. Evans.

Woda do picia w dzielnicy nad 
rzeką Calumet jest zatruta. 500,- 
000 mieszkańców Chicago i stanu 
Indiana jest narażonych na zapad­
nięcie na febrę, tyfus i inne zara­
źliwe choroby.

Wszystko przez nieuregulowa­
nie ujścia rzeki Calumet do jezio­
ra Michigan, zatruwającej całą 

dolną część tegoż nieznośnemi od­
padkami.

Nie chcąc, by śmiertelność w 
tych okolicach wzrosła, należy się 
jak najenergiczniej zabrać do ak- 
cyi ratunkowej.

Oprócz tych dwóch znawców, 
solidaryzują się w tym wypadku 
z ich opinią i inni członkowie ko- 
misyi departamentu zdrowia.

W myśl też ich listów uchwaliła 
następujący raport do władz od­
nośnych.

‘‘Wobec tego, iż dolna część je­
ziora Michigan wskutek nieczysto­
ści rzeki Calumet jest zatruta 
przez bakcyle, grożąc 500,000 lu­
dzi chorobami, komisya sanitarna 
domaga się odwrócenia wylotów 
kanalizacyi od rzeki Calumet, by 
ją tem samem oczyścić, zapobiega­
jąc równocześnie zarazie.”

ZWARYOWAŁ.
Polak Szyniewski dostał pomię- 

szania zmysłów ze strachu 
przed kometą.

W zeszły czwartek trzeba było 
odstawić do domu waryatów Po­
laka, Jakóba Szyniewskiego, któ­
ry po oczytaniu się rozmaitych 
bredni o komecie dostał pomięsza- 
nia zmysłów.

Szyniewski liczy lat 36 i mie­
szkał pn. 1457 przy 47 ulicy.

ZBYSZKO DLA SOKOŁÓW.
W przyszłą niedzielę wystąpi w 

sali św. Stanisława.
W niedzielę 22 maja po połu­

dniu pan Zbyszko Cyganiewicz 
walczy,; będzie w sali na Stanisła­
wowie na rzecz sokolni dla Gnia­
zda Nr. 2. Komitet z Gniazda nr. 
2. zaangażował trzy pary atletów 
pierwszorzędnych, aby przez t(ÿ 
ściągnąć jak największą ilość go­
ści, a tem samem powiększyć fun­
dusz budowy sokolni, brak której 
w naszej dzielnicy daje nam się 
bardzo odczuwać.

SAMOBÓJSTWO POLAKA.
W. Bartkowiak, salunista, odebrał 

sobie życie z powodu zatargu 
z browarnią.

Polak, salunista, ob. W. Bartko­
wiak, utrzymujący swój lokal 
przy 2049 N. Hoyne ave., popełnił 
samobójstwo. Przyczyną tego 
kroku były zatargi ? kompanią 
browarnianą Monarch Brewing 
Co., o licencyę wyszynkową.

Bartkowiak odebrał sobie życie 
w' oczach żony i córki.

Nie koniec na tem. Zrozpaczo­
na żona, pragnąc sobie także życie 
odebrać wyciągnęła przybyłem« 
na miejsce wypadku detektywowi 
■— Ilesslerowi rewolwer z kieszeni 
i skierowała go w swą skroń.

Na szczęście przytomny agent 
przeszkodził nieszczęściu.

ŚP. ONUFRY DERPA.
W So. Chicago umarł jeden z naj­

wybitniejszych obywateli.
W z. tygodniu pożegnał się z 

tym światem jeden z najstarszych 
osadników polskich w South Chi­
cago, ojciec aldermana Jana Der- 
PX-

Śp. Onufry Derpa urodził się w 
Poznaniu dnia 24 maja 1849 roku. 
Do Ameryki przybył on przed 40 
laty i osiedlił się początkowo w 
Pittsburgu. W roku 1888 przybył 
on do So. Chicago i od tego czasu 
stale tu zamieszkiwa. Swego cza­
su trudnił się on tutaj handlem i 
był właścicielem groserni, a potem 
salunu. Czując się znużonym dłu­
goletnią pracą cofnął się w roku 
1893 w zacisze domowe, jednakże 
na polu działalności narodowej po­
został on czynnym, aż do ostatnich 
chwil życia. Przez długie lata był 
śp. Derpa sekretarzem jednego z 
tutejszych towarzystw i gdzie tyl­
ko zachodziła tego potrzeba stawał 
w obronie i niósł pomoc swym 
współbraciom. O rodzinnych obo­
wiązkach też nie zapominał niebo- 
szcyk, czego najlepszym dowodem 
jest fakt, iż syna swego Jana wy­
chował na tak dzielnego człowieka, 
że obywatele tutejsi powierzyli mu 
reprezentacyę swej wardy, mia­
nując go w czasie ostatnich wybo­
rów aldermanem. Żyjąc zawsze z 
Bogiem w sercu skonał śp. Onufry 
Derpa przykładnie jak na Polaka 
katolika przystało, opatrzony śś. 
Sakramentami. Zmarły, oprócz 
syna, o którym wspomnieliśmy, 
pozostawił po sobie wdowę i trzy 
zamężne córki : panie Reuter, Wit­
kowską i Matzową.

Pogrzeb odbył się z domu ża­
łoby pn. 8839 Exchange ave. do 
kościoła Niep. Poez. Najśw. Maryi 
Panny a następnie na miejsce wie­
cznego spoczynku w West Ham­
mond, przy licznym udziale publi­
czności. Niech mu ta obca ziemia 
będzie lekką.

Rodzinie zasyłamy nasze szcze­
re i niekłamne wyrazy współczu­
cia.

ZBYSZKO NA POLSCE.
Ostatni występ Cyganiewicza w 

przyszłą niedzielę. Program 
zapasów. Tomasz Rolewicz 

i B. Sielski.
Uproszony przez komitet budo­

wy sokolni gniazda nr. na Trójco- 
wie p. Cyganiewicz wystąpi bezin­
teresownie w niedzielę dnia 22 ma­
ja o godzinie 2:30 po południu w 
hali na Stanisławowie.. Przeciw­
nikami Zbyszka będą : olbrzym 
niemiecki Erler i Szwed Martinson 
zapaśnicy ciężkiej wagi.

W program zapasów wcłiodzą 
także Tomasz Rolewicz z Joe Goos 
oraz ćwiczenia akrobatyczno-gim- 
nastyczne Sokołów z gniazda nr. 2, 
jaki jedzie do Europy na obchód 
grunwaldzki. Ponieważ całkowi­
ty dochód z zapasów przeznaczony 
jest na dochód Sokolni polskiej w 
naszej dzielnicy, w której urządzo­
ne będą hale na posiedzenia, zaba­
wy i przedstawienia, a brak tako­
wej bardzo nam się daje odczuwać 
— należy się spodziewać, że Po­
lonia miejscowa poprze pracę ko­
mitetu i licznem przybyciem na za­
pasy i ćwiczenia w niedzielę 22 
maja i dołoży cegiełkę na budowę 
pożądanego domu. Bilety na te 
zapasy są do nabycia w następują­
cych miejscach :

J. Romanowicz, 1434 W. Divi­
sion str., J. Młotowski, 1111 Noble 
st. ; K. Preys, 1014 Noble str. ; A. 
Baca, 1401 W. Chicago ave. ; J. 
Sobota, 1073 Front str.; Fr. Kli­
mek 3600 Wolfram str.; A. Nowak 
2128 Leavitt str.; T. Milcz, 1203 
Milwaukee ave.; Bufet “Wawel”, 
1070 Milwaukee ave.; ob. Witort, 
hala Pułaskiego Ashland ave. przy 
18-ej ulicy; J. Romanowicz, 4652 S 
Ashland av. i w Adm. “Dziennika 
Związkowego.”

W sobotę wieczorem zawartą zo­
stała umowa pomiędzy polskimi za 
paśnikami Tomaszem Rolewiczem 
a Bolesławem Sielskim, który 
przyjechał z Kanady i wyzwał Ro- 
lewicza. Kontrakt opiewa, że 
walka ma trwać do ukończenia na 
sposób amerykański. — Zakład 
wynosi $200 oraz 80 proc, z zapa­
sów bierze wygrywający, a dwa- 
djzieśdia procent przegrywający. 
Zapaśnicy mają złożyć przed 25 
maja po $25 depozytu, do którego­
kolwiek banku i wtenczas tylko 
naznaczony będzie dzień i miejsce 
walki. Sędziego wybierają zapaś­
nicy wspólnie. Zakład $200 z je­
dnej i drugiej strony ma się znaj­
dować w ręku sędziego przy roz­
poczęciu walki. Druh Sielski w 
kołach sportowych w Kanadzie u-

Franciszek Pułaski (z gazetą w ręku) jedyny żyjący potomek wielkiej rodziny bohatera. 
[Z fotografii specyalnie dla Gazety Po lskicj w czasie uroczystości Washing touskich robionych.)

chodzi za jednego z najlepszych 
zapaśników średniej wagi i od 3 
lat trzyma szarapionat tamtejszy. 
Ponieważ tak Sielski, jak i Role­
wicz są prawie jednej wagi, zatem 
rozstrzygająca ich walka będzie 
bardzo interesująca.

NIE POZWALA.
Mayor miasta nie pozwala na wal­

kę Zbyszka z Gotchem w 
dzień Wieńczenia

grobów.
Mayor miasta Busse nie pozwo­

lił na walkę Gotcha ze Zbyszkiem 
w dzień 30 maja, a to z tej przy­
czyny, że “Decoration Day” jest 
tak wielkiem świętem, że nie wy­
pada urządzać wtedy zapasów.

Wiadomość ta potwierdziła się 
i klub “Empire” jest w opałach.

Byłoby wszystko dobrze, gdyby 
nie Gotch, który jako wszechświa­
towy szampion, czuje swoje zna­
czenie w Ameryce i oświadcza, że 
stanowczo się chce bić 30 maja bo 
inny dzień jest dla niego niedo­
godny.

Ze zdaniem Gotcha, jak długo 
dzierży berło najsilniejszego na 
świecie zapaśnika musi się liczyć i 
klub “Empire” i opinia amery­
kańska.

Walka niezawodnie odbędzie się 
ale w którym dniu niewiadomo je­
szcze, zależy to wszystko od tego, 
czy Busse przytrzyma Gotchowski 
“toe-hold” czy też położy się na 
obu łopatkach i zezwoli na wal­
kę dnia 30 maja.

Z każdym dniem staje się osobi­
stość Gotcha coraz ciekawszą. Ten 
król zapaśników, ten mistrz “toe- 
lioldu” ma teraz dwa wielkie 
“match'e” przed sobą — jedna z 
Bussem o termin walki, drugi z 
naszym Zbyszkiem.

ZABAWNE ZDARZENIE.
Amator zakuty na scenie w kaj- i 

dany, nie mógł się ich następ­
nie pozbyć.

Arey-niemila historya wydarzy­
ła się amatorom teatralnym, któ­
rzy przy drugim zborze presbite- 
ryańskim dali onegdaj przedsta­
wienie. Przychodziła w nim sytu- 
acya taka, że bohatera wprowa­
dzają na scenę w kajdanach, a sę­
dzia ma go z nich uwolnić. Boha­
tera grał jakiś C. Beveridge, któ­
ry pożyczył sobie prawdziwych 
kajdanów od znajomego policyan- 
ta Grady’ego ze stacyi przy ulicy 
Harrison, wdział je na ręce i na , 
scenę tak zakuty wszedł. Gdy je­
dnak przyszło do tego, iż go sę- 
dzia-amator miał go rozkuć, oka­
zało się, że wszyscy na śmierć za­
pomnieli o kluczu od kajdanków, 
bez którego łańcuchów nie można 
było otworzyć. Sędzia zaczął się 
męczyć i kręcić, wypad! z roli, 
zapomniał, co miał gadać, a Be­
veridge jak stał w kajdanach, tak 
stoi. .. Nareszcie sędzia polecił 
zaprowadzić Beveridge’ego do po- 
licyanta Grady na stacyę policyj­
ną.

Przedstawienie oczywiście przer­
wano !... Aleć okazuje się, że po- 
licyant nie miał służby i na sta- 
eyi go nie było;... więc rozpiło- 
wano kajdanki — nie mając in­
nego wyjścia i tak dopiero uwol­
niono nieszczęśliwego amatora.
Obchód uczczenia 25-letniej rocz- i 

nicy Sióstr Nazaretanek. — 
Towarzystwo Pań Protek­

torek Akademii Naj­
świętszej Rodziny.

W zeszłym tygodniu powstało w 
Chicago nowe towarzystwo, które 
na szczególniejszą uwagę i sym- 
patyę ogółu naszego zasługuje. 
Jest nim Towarzystwo Pań Prote­
ktorek Akademii Najśw. Rodziny 
z Nazaretu, mające na celu, jak z 
samej nazwy wnosić można, przy­
chodzenie z pomocą Wiel. Sio­
strom Nazaretankom w rozwija­
niu tak potrzebnej instytucyi wy­
chowawczej, jaką jest Akademia 
Najświętszej Rodziny. Inicyator- 

ką myśli założenia towarzystwa 
jest zaszczytnie nam znana ze swej 
pożytecznej działalności społecznej 
pani Agnieszka Neringowa i wła­
śnie dzięki jej niestrudzonym sta­
raniom nowe towarzystwo zaraz , 
na ]>oczątku pokaźną liczbę zac­
nych pań jednością pracy połączy­
ło.

Na początku miesiąca lipca 
przypada 25-ta rocznica przybycia 
na ziemię amerykańską pierwszych 
wysłanniczek zgromadzenia Sióstr 
Najśw. Rodziny z Nazaretu. Po­
stanowiły panie projektorki sko­
rzystać z nadarzającej się okazyi 
i urządzają w niedzielę dnia 3 lip­
ca, w sali św. Stanisława Kostki 
uroczystą wieczornicę o bogatym 
w treść programie a dochód stąd 
powstały stanowić będzie począ­
tek funduszu zasiłkowego dla A- 
kadcmii. Aby zaś takiego fundu­
szu nie naruszać na cele admini­
stracyjne Towarzystwa, panie u- 
chwaliły opodatkować się miesię­
cznie skromną kwotą 10 centów.

Bilety na obchód już są w obie­
gu. Na razie zamawiać je można 
u dyrektorki Towarzystwa, pani 
Anny Jóźwiakowskidj, 1527 Had­
don ave. Później zostaną szerzej 
rozpowszechnione.

W przyszły piątek o 8 wieczorem 
odbędzie się w sali Akademialnej, 
przy W. Division ulicy, gremialne 
zebranie Towarzystwa, na które 
zaproszone są wszystkie panie i 
panny chcące zapisać się jako 
członkinie. Szczególnie pożądanem 
jest, aby wszystkie uczennice Aka­
demii zapisały się do organizacyi. 
Obecnie do Towarzystwa należą : 
Panie. Agnieszka Nering, prezeso- 
wa ; Emilia Napieralska, wicepre- 
zesowa ; Jadwiga Turalska, sekr. 
prot.; Marya Jakińska, sekr fin.; 
Drwa Laibe, kasyerka ; Anna Jóź- 
wiakowska, dyrektorka; Józefina 
Kwasigroch, dyrektorka; Helena 
Augustynowicz, S. Abraham, 
Drwa Bożyncz, K. Bartodziej, K. 
Czekała, F. Czaja, L. Czaja, Ma­
rya Domek, Pelagia Dyniewicz, F. 
Danish, Jadwiga Dombek, J. Dur­
ska, M. Dużewska, A. Danish, Ł. 
Dyniewicz, Paulina Fuhl, Berta 
Fritsh, Jadwiga Fritsh, J. Góre­
cka, B. Hellmuth, A. Hewell, Jó­
zefa Jendrzejek, J. Jarzembowska, 
Kinga Jarecka, Anna Jaworowska 
C. Ksycka, J. Kowalska, M. Ko­
walska, Drwa Anna Klarkowska, 
Łucya Kosińska, Paulina Klein, A. 
Kłosowska, P. Kierstein, S. Kuf- 
lewska, Franciszka Kunz, Irena 
Koralewska, Ł. Kalacińska, M. 
Łagodzińska, Walerya Laibe, P. 
Mahreck, Z. Majewska, Drwa Mu- 
ellerowa, M. Marska, Marya Mru- 
kowska, S. J. Napieralska, E. F. 
Napieralska, Barbara Nowicka, 
Drwa S. Pietrowicz, Marya Piet- 
rowicz, E. Pstrong, F. Paszkiewicz 
N. L. Piotrowska, Helena Perłow- 
ska, Marya Paczyńska, J. Renko- 
siak, Katarzyna Rostenkowska, A. 
Rudnik, Helena Siuda, Antonina 
Sikorska, Anna Sikorska, Eufemia 
Smulska, Elżbieta Szczepańska, A*.  
Sosnowska, C. Schwaba, B. Sucho- 
rnska, Ant. Sowińska, J. Suwalska, 
Marya Śmietanka, A. Siwecka, A. 
Warszewska, Zofia Warszewska, 
Anna Więckowska, Berta Wojta- 
lewicz, Katarzyna Wysocka, E. 
Wiedeman, Elżbieta Zamorska i L. 
Zielińska. .

ZAMORDOWANIE DZIEW­
CZYNY.

Morderca poderżnął jej gardło i 
uciekł przez okno.

W domu przy 133 So. Morgan 
ul., w jednym z pokojów znalezio­
no w poniedziałek ciało kobiety z 
poderżniętem gardłem, zmiażdżoną 
twarzą i kilku ranami na ciele.

W pokoju znać było ciężką wal­
kę między mordercą i ofiarą, cho­
ciaż ciało leżało na łóżku ubrane 
w dość niewinnej pozycyi. Z ran 
zadanych widać, że morderca mu 

siał chyba nie być przy zdrowyeb 
zmysłach.

Gospodyni, pani Minnie Cald­
well zeznała, iż dwoje młodych 
ludzi z twarzy wyglądających na 
Grekóiv lub Włochów, wynajęło 
mały pokoik za $1.75 na tydzień. 
Mieli oni pracować gdzieś w ja­
kiejś restauracyi greckiej na Ma­
dison ulicy. Zachowywali się 
dość cicho i spokojnie.

W niedzielę około godziny 4-ej 
popołudniu przyszli do domu przy 
133 S. Morgan ulicy i wynajęli 
pokój. Następnie wzięli klucze i 
poszli niby po swe rzeczy. Za 
chwilę wrócili. Wieczorem wyszli 
ponownie i kiedy wrócili nikt nie 
słyszał.

W poniedziałek dobijała się p. 
Caldwell parę razy do pokoju, lecz 
daremnie, wreszlcie otworzyła 
drzwi dorobionym kluczem i we­
szła do środka, gdzie znalazła 
ciało już zimne nieszczęśliwej.

Morderca uciekł oknem, przez 
które dostał się na dach kuchni z 
którego zeskoczył w ogród i um­
knął.

Policya z komisarzem Schuettle- 
rem i inspektorem Hunton na 
czele spodziewa się go wkrótce 
dostać w swre ręce.

SKOCZYŁ Z 13 PIĘTRA.
Sensacyjne samobójstwo prezy­
denta kompanii elektrycznej.
W poniedziałek wieczorem 

gmach Chamber of Commerce był 
sceną strasznej tragedyi.

Oto ob. J. A. Ryerson, prezy­
dent Ideał Eleetric Co., wysko­
czył z 13 piętra, roztrzaskując 
sobie głowę na marmurach we- 
wnętrzego dziedzińca.

Pozory każą przewidywać sa­
mobójstwo.

Ob. J. A. Ryerson byi synem 
Dra Edwina H. Ryersona, a li­
czył lat 44. Mieszkał pn. 156 E. 
Superior ul. w gmachu Garrard.

Na chwilę przed wypadkiem wi­
dziano go na 13 piętrze w stanie 
nieco anormalnym, jakby szukał 
czegoś około barierki.

John Willman, 612 N. May ul., 
E. J. Fucik 1622 S. Sawyęr ul., 
A. Johnson, 1614 — 42 ul., Q. 
Ilanson, 1663 Mozart ul. i Emil 
Bjurstrom, 1840 N. Kedzie ul., 
byli świadkami wypadku.

Że był to krok rozmyślny świad­
czy o tem ta okoliczność, iż ba­
rierka na 13 piętrze jest tak wyso­
ka, że sięga człowiekowi, wzro­
stu denata pod pachy, więc rzecz 
prosta, że bez rozmysłu, przypad­
kiem nie możnaby wypaść przez 
nią.

Ciało samobójcy odwieziono do 
zakładu pogrzebowego przy Wa- 
bash ulicy, gdzie je identyfikował 
przybyły na telefoniczne wezwa­
nie Dr. Ryerson, brat zmarłego. 
Pomogły w tem papiery, znale­
zione w jego kieszeni.

Dr. Ryerson podaję, jako przy­
czynę ewentualną tego rozpaczli­
wego kroku rozdrażnienie ner­
wowe, spowodowane kłopotami 
majątkowymi.

Zmarły był słynnym graczem 
w tennis i kiedyś dzierżył nawet 
szampionat Zachodu.

Żona w ciężkim znajduje się 
smutku.

Gmach ten Chamber of Com­
merce notuje już w swych mu- 
rach trzecie samobójstwo. W 
gmachu tym zastrzelił się M. F. 
Mittman, nauczyciel tańców, a 
C. II. Berg skoczył z 2 piętra.

Smutną sławę zyskuje sobie ten 
dom.

Kto był Bismark?

— Proszę tatki, kto był Bis­
mark ł

— Nie mów kochanku o tem, bo 
ci się będzie śnić w nocy smok z 
trzema kłami, co to wszystkich i 
wszystko połyka.

Otwarta głowa.
Dyrektor: A masz przynajmniej 

jakie takie pojęcie o fabrykacyi 
cukru?

Kandydat na ucznia: O la Boga! 
mam przecie głowę otwartą.

Dyrektor: Jaki jest tedy naj­
prostszy sposób zamiany buraków 
na chkier!

Kandydat: Sprzedać buraki, a 
kupić cukru.

W sądzie.
(Zdarzenie prawdziwe.)

Pewien adwokat w ten sposób o- 
dezwał się do sędziego w obronie 
swego klienta, który został aresz­
towany za włamanie się do cudze­
go domu:

— Wysoki sądzie! Oświadczam 
niniejszem, że klient mój nie wła­
mał się wcale do tego domu. On 
ulicą idąc, zauważył, iż okno stoi 
otwarte i tylko włożył przez nie 
rękę i wyjął kilka bezwartościo­
wych przedmiotów, a że ręka czło­
wieka nie stanowi całej jego osoby 
więc nie mogę zrozumieć, jak moż­
na oskarżonego pakować za to do 
aresżtu, że jeden z członków coś 
sobie przywłaszczył.

— Dowód pański jest zupełnie 
na miejscu — odrzekł sędzia. Po­
stępując więc dalej w logiczny spo­
sób, zasyłam więc rękę owego czło­
wieka na jeden rok do więzienia. 
Może on pójść z n*?  I11'7 bez ni®j, 
pozostawiam to do jego woli.

Po twarzy oskarżonego prze­
biegł wyraz zadowolenia. Po 
chwili zaczął on przy pomocy swe­
go adwokata odpinać swą sztucz­
ną rękę, a położywszy ją na stole 
przed sędzią, podziękował mu za 
iście Salomonowy wyrok.

Nieprzyjemni ludzie. Zachmu­
rzeni, przygnębieni pesymi­
styczni ludzie, stan swój zawdzię­
czają zlej krwi i schorzałej wą­
trobie. Jeżeli macie przyjaciela 
który zawsze jest przygnębiony, 
może sami takimi jesteście, poleć­
cie mu dra Piotra Gomozo i zo­
baczycie, jak prędko się rozwese­
li. Jeszcze nigdy krew nikogo nie 
była tak zatruta, żeby takowej nie 
przeczyściło, a wątroba nie była 
tak zgnuśniała, żeby takowej nie 
wzmocniło. Nie jest sprzedawane 
przez aptekarzy; można takowe 
nabyć tylko od lokalnych agen­
tów. Lub też piszcie do Dr. Peter 
Fahrney and Sons Co., 19—25 So. 
Hoyne Ave., Chicago, Ul.

ODEZWA.
Do organizacyi polskich, Towa­

rzystw Wojskowych, Kościel­
nych i Świeckich, Gniazd 

Sokolich, Chórów Śpie­
waczych, Grup Związ­
kowych i poszcze­

gólnych ludzi 
dobrej woli.

SZANOWNI RODACY!
“ Dzień Wieńczenia Grobów”, 

jaki przypada w roku bieżącym 
dnia 30-go Maja, bez zaprzecze­
nia jest świętem rdzennie amery- 
kańskiem; biorąc jednak pod u- 
wagę fakt, że Polacy nie powinni 
zaniedbywać żadnej okazyi zama­
nifestowania swej siły liczebnej, 
zrzeszenia się i poczucia obywatel­
skich obowiązków, delegaci ob­
chodowi Grup Zw. N. P. na pół­
nocno-zachodniej stronie miasta 
Chicago, wyłonili z pośród siebie 
komitet, w celu zorganizowania, 
podobnie jak w roku ubiegłym w 
dzień ten wymarszu do stóp pom­
nika Kościuszki w parku Humbol­
dta.

Szanowni Rodacy!
Mija właśnie szósta rocznica 

odsłonięcia pomnika, a że w roku 
bieżącym święto “Wieńczenia 
Grobów” ofieyalnie obchodzonem 
będzie w poniedziałek, w dzień 
30-go, Komitet delegatów obcho­
dowych w celu zamanifestowania 
naszych uczuć narodowo-obywatel- 
skicli, w celu złożenia hołdu Wo­
dzowi naszemu w sukmanie, boha­
terowi dwóch światów, Naczelni­
kowi Tadeuszowi Kościuszce, wzy- 

’wamy niniejszem wszystkie orga- 
nizacye polskie, Towarzystwa na­
rodowe i kościelne, Gniazda Soko­
le, Chóry Śpiewacze, Oddziały 
Młodzieży i wszystkich ludzi do­
brej woli do wzięcia w dzień 29 

Wysyłka pieniędzy do Starego Kraju!
Na liczne żądania znowu przyjmujemy pieniądze na 

wysyłkę do Starego Kraju.
Kurs pieniędzy jest następujący;

Marka do Polski pod zaborem pruskim .24Jio i 15c prze­
syłka, czyli $24.37 i 15c razem 24.52 na 100 
marek z przesyłką.

Korona do Polski pod zaborem austryackim ,20S> i 15c 
przesyłka, czyli $20.82 i 15c razem $20.97 z 
przesyłką na 100 koron.

Rubel do Polski pod zaborem rosyjskim .52^ i 25c 
przesyłka, czeli $52.70 i 25c razem $52.95 na 
100 rubli z przesyłką.

Pieniądze dochodzą wprost do rąk odbiorców w mniei 
jak dwóch tygodniach. Pieniądze należy przesyłać pod 
adresem:

DYNIEWICZ BROS.
1113 Noble St., Chicago, 111.

maja | w niedzielę| udziału bez­
pośredniego w tym wielkim wy­
marszu. Na program uroczystości 
naszej złożą się mowy i śpiewy, 
przy -odpowiednim ceremoniale. O 
szczegółach w ąwoim czasie do­
nieść nie omieszkamy, niniejszem 
jednak wzywamy Prezesów i Urzę­
dników stojących na czele zrze­
szeń polskich w Chicago, ażeby w 
imię solidarności i wspólnej idei 
pracy narodowo-obywatelskiej na 
najbliższych posiedzeniach prze­
prowadzili odpowiednie wnioski 
i poczynili pewne do wymarszu 
przygotowania.

W przekonaniu, że w dzień 29 
| maja u stóp postumentu wielkiego 

naszego wodza i naczelnika niko­
go z nas brakować nie będzie, 
kreślimy się

Z bratniem pozdrowieniem 
St. Wróblewski, prez.

J. St. Zawiliński, 
J. Krogulski. 
F. X. Wlekliński. 
A. Nagowiecki. 
Ed. Misiewicz.

K. Matczyński, sekr. kom.
P. S. Posiedzenie wszystkich 

marszałków zostanie w jak najbli­
ższym czasie ogłoszone w dzienni­
kach tutejszych.

PIERWSZA POMOC.
Wrazie jakiegoś wypadku, lub 

też nagłego zasłabnięcia, pierwsza 
pomoc bywa zwykle niezmiernej 
wagi. Osoba, która rozumuje na 
zimno, natychmiast pomyśli o tem 
eoby zmniejszyło lub złagodziło 
cierpienie pacyenta. Każda matka 
wie, a przynajmniej wiedzieć po­
winna, co począć jeszcze przed 
czasem przybycia doktora. Jed- 
nem z lekarstw, nad którymi po­
winniśmy się zastanowić w razie 
nagłego zasłabnięcia, jest Trinera 
Amerykański Elixir Gorzkiego 
Wina, ponieważ on ureguluje krą­
żenie krwi, a tem samem wszyst-

■ kie naczynia cielesne, zmusi do 
| wykonania zwyczajnej pracy. Jest

ono bardzo dobrem w chorobach 
żołądka i zastępuje miejsce odpo- 

rwiedniego lekarstwa. Ludzie bla­
dzi i słabi, znajdą w tem lekar­
stwie najlepszy środek. Użyj tego

■ zaraz teraz, jeśli chcesz zaraz krew 
; swoją przeczyścić naturalnym 
! sposobem. U wszystkich apteka­

rzy. Józef Triner, 1333 — 1339 So. 
Ashland Ave., Chicago, Ill.

NOWE KSIĄŻKI.
Pierwsza Księgarnia Polaka w Ame­

ryce, W. Dyniewicz Publishing Co, 
1113 Noble St., otrzymała od innych 
księgarni w wielkim zapasie książki, 
które aprzedajemy po cenach naatępu- 

l jących:
Księga Syblllńska o Przyszłości. Zbiór 

objaśnień, proroctw, przepowiedni i 
jasnowidzeń o różnych narodach, a 
szczególnie o Kościele Katolickim, 
Polsce i Słowiańszczyżnie. Z starych 
ksiąg, z różnych pieśni i z ust ludu 
zebrał i spisał Józef Chociszewski. 
Cena 75«t-

Nabożeństwo do Matki Boskiej Boles­
nej, odprawiane w kościołach OO. 
Serwinów. Tłumaczone z włoskiego 
przez ks. Stanisława Jęuruszczaka, O. 
S. M. Cena 5ct.

Skarbiec Wynalazków i praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wskazó­
wek do fabrykowania rozmaitych wy­
nalazków, recept lekarskich i arty­
kułów handlowych, jako to: Atramen­
tu, Alkoholu, Amonii, Bateryi elek­
trycznych, Bronzowania, Bielenia, 
Drożdży; Dyamentów; Eeenoyi; 
Ekstraktów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania; 
Galwanizowania; Gwoździ; Konkre­
tu, Krochmalu, Klejów; Konserw; 
Lodów; Lodowni; Masła; Magnesu; 
Maśck; Marmuru; Mięsa; MoB; 
Mleka; Nawozów sztucznych; N»t3u; 
Ootów; Olejków; Ołówków; Oksy­
dowania; Perfumeryi; Pokostów; 
Plam wywiabieezy; Papierosów; Pe­
reł; Prochu; Polerowania; Szuwa- 
keu; Serów; Stali; Szwejsowania; 
Srebrzenia; Saletrowania; Toczenia; 
Wina; Wapna; Żelaza; Złocenia; 
Zapałek; Złota i jednem nłowem ty­
siąca całego szeregu najsławniejszych 
wynalazków według przepisów naj- 
uczeńszych ludzi; najsławniejszych 
lekarzy na świecie. W broszurze.
Cena 12.00.

W Dniach Nędzy 1 Zbrodni. Powieść z 
życia Polaków w Ameryce Północnej. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 50e.

Z Pennsylwańskiego Piekła. Powieść o- 
snuta na tle życia naszych górników. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 25c.

W. DYNIEWICZ PUBLISHING OO.
I 1113 Noble etr., Chicago, UL
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POSZUKIWANIA.
GDZIE JEST PEWNOŚĆ, tam jeet od­

waga. Mam odwagę twierdzić, że zioła 
nr. 4 dr. Fiachera wyleczą wszelkie 
choroby żołądka i wewnętrzne. Także 
ręczę, że nasze leki reumatyczne ZA­
WSZE skutkują.

Kto przyśle na koszta przesyłki 4 
marki pocztowa, otrzyma próbną pacz­
kę ziół, nr. 4, a za 10 centów wyślemy 
bakakę Ognistej maści, na łamanie w 
kościach; bóle w krzyżach, reumatyzm 
etc. Jest to najsilniejsza maść pod 
słońcem. Za tę nadzwyczajną ofertę, 
spodziewam się, że każdy, który dozna 
ulgi, opowie swym znajomym o tych 
przedziwnych środkach.
..Dr. Aug. Ficher Co. 966 Sycamore 
str. Buffalo, N. Y. xxx

CHCESZ KUPIĆ farmę tanio wraz z 
zasiewem i inwentarzem na dogodnych 
warunkach pisz do. J. Kwaśniewski, 
654 Becher str., Milwaukee, Wis. x

POTRZEBA człowieka żonatego bez 
dzieci do roboty w ogrodzie przy drze­
wkach i koło domu. Wolne pomieszka­
nie; żona może także dostać zajęcie.

Zgłosić się listownie do: W. Dynie­
wicz, Divesery and N. 60 Ave. Cragin 
sta. Chicago, Hl. x

ZA KILKA GODZIN lekkiego zaję- 
eia wieczorami po pracy każdy i wszę­
dzie może łatwo zarobić 10 do 15 doi. 
tygodniowo Wytnijcie to ogłoszenie i 
przyszlijcie 2 centową markę na od­
powiedź po bliższe informacye. Adre­
sować Dr. Jan Chmielnicki, Chemist; 
E. 10 Perry str. Somerville, Mass. 23
NAJLEPSZA NA KULI ZIEMSKIEJ 
Maść na mendeweazki czyli wBzy, na 
wygubienie, której nawet najzastarzal- 
sze się nie oprą. Jak w mrugawkach 
i oczach i wogóle wszędzie, gdzie tyl­
ko krzywdę sprawiają ludziom. Przy­
słać 25 et. a skutek osiągnięty.

J. OLS. 11 Kerans lan. Adams, Mass.
20

ZA 8 DOLAROW DO EUROPY.
Za 8 dolarów może każdy dojechać 

do Kraju Ekspresowymi okrętami 
pzy lekkiej robocie.

Okręty odchodzą co poniedziałek i 
w środę.
Jacobs Bank 38 Canal str. New York 
City — 21

FARMY, FARMY! Mamy najlepsze 
grunta z zasiewami i z budynkami na 
sprzedaż w południowym Mich i ganię 
blisko kościoła i kolei; zdrowy kli­
mat; równ.ny; mamy grunta nieupraw- 
ne. Pisać i e po informacye do Sulkow­
ski Popławeki Land Co. Box 203, Pin­
conning, Mich. 21

STANISŁAW Kulas, z Królestwa P. 
gub. Łomżyńskiej p. Kolno, od 26 kw. 
w Gary Ind., poszukuje swoich braci 
wujecznych Jana Cekały i Pawła Na- 
tuj lub też Stanisława Cekały; mają 
przebywać w Chicago. Ktoby o n’ch 
wiedąiał lub oni sami, niećhaj się 
zgłoszą na niżej podany adres: Sta­
nisław Kulas, P. O. Gary, Jod. 20

Z POWODU śmierci żony sprzedam 
tanio moją farmę 90 akrową, dwupię­
trowy z basementem dom, stajnia; śpi- 
ohlerz; wiatrak krip do korny i wszel­
kie zabudowania oraz inwentarz: 6 
koni; 11 krów i wiele drobiu. Farma 
jest w dobrym porządku; w polskiej 
kolonii 23 mile od Momence a 3 i -pół 
mili od Grant Park; między czterema 
kolejami. Zgłosić się pod adresem: Wa­
lenty Gacek, Box 3 Momence, 111. 20

Nowy agent.
Ob. S. T. Wilk 18 Sheldon str. Hart­

ford, Conn. kolektuje w Hartford i o- 
kolicy.

ORGANISTA poszukuje stałej po­
sady; posiadam głos tenorowy i je­
stem w stanie utrzymać chór cztero­
głosowy; mówię po polsku i po angiel­
ko; świadectwo przyślę na żądanie; 
zgłosić się na adres: P. Jagielski Box 
135 Anthony R. I. 21

GDZIE DWÓCH się bije, tam trzeci 
korzysta! To prawdziwe przysłowie! 
Teraz kompanie okrętowe fajtują mię­
dzy sobą! Niech te się biją, a my ko­
rzystajmy! Na 7 i na 21 maja odbę­
dzie się walka! Spodziewamy się, że 
wtedy cena za szyfkartę do kraju bę­
dzie tylko te 24 lub 27 doi. szyfy eks­
presowe, najlepsze! Żwawo Panowie! 
Niech każdy jedzis TYLKO na jeden 
z tych dni! Piszcie do nas po bliższe 
szczegóły! Radzimy! Sporobność niela- 
da! Teraz pora. Pamiętajcie! IZYDOR 
HERZ — BANKIER i NOTARYUSZ, 
2 Carlisle St. New York. 21

SPRZEDAJE szyfkarty po kompa- 
nicznyeh cenach, zatem jeśli kto chce 
wygodnie i szybko pojechać do kraju 
lub kogo sprowadzić z kraju w najlep­
szy sposób, ten niech tylko jedynie u- 
da się do mnie.

Sporządzam wszelkie Notaryalne 
Europejskie dokumenty, jako to peł­
nomocnictwa, dowierenności itd. lega­
lizowane przez konsulaty 1 załatwiam 
Wojskowe sprawy.

Jan Kozłowski, 73 West str. New 
York, N. Y. x

. HAMBURG! BREMEN! TYLKO ZA 
KILKA dolarów my wysyłamy każde­
go do kraju prosto do Hamburga, Bre- 
men i Rotterdamu. Korzystajcie! Kil- 
kogodzinne zajęcie na szyfie! Gwa- 
rancyę dajemy na to, że szyfy są sa­
me pasażerskie i expreeowe! Piszcie 
zaraz do nas! U nas główne zastęp­
stwo! Unikajcie małych agentów! A- 
dres: New York Shipping Co. 5 Mor­
ris St. New York. 23.

ANNA BUKOWSKA. z Maniowy 
koło Nowego Targu w Galicyi poszu­
kuje swego brata Jana Bukowskiego, 
liczącego około 28 lat, w Ameryce 
przebywa 7 lat, uprasza, aby wiedzący 
o pobycie jego lub on sam zgłosił się 
pod adresem: Anna Bukowska, 2 Jack­
son Str. Passaic, N. Y. 22

Na wymianę za property w Chicago, 
lub okolcy

grunt 70 akrów, porosły drzewem, w 
Oneida County Wisconsin, wartości 
$1500, oraz 2 loty próżne w Cragin, 
w dobrem położeniu wartości $600.

Przyjmę property w Chicago lub o- 
kolicy z niewielkim długiem oraz mo­
gę coś pieniędzy dopłacić.

L. W. Dyniewicz
1113 Noble str. Chicago, ni. [X

FARMA na wymianę za property 
w Chicago.

Mamy w polskiej kolonii 4 mile od 
Thorpe, w powiecie Clark, w stanie 
Wisconsin farmę 80 akrową na zamia­
nę za property w Chicago lub okoli­
cy. — Farma ta ma budynki, około 
15 akrów jest wyklarowanych, 10 a- 
krów wyczyszczonych, reszta pastwis­
ko i las. Dobra studnia z pompą, 
farma cała ogrodzona drutem. Cena 
$3.000. Na wypłaty lub na wymianę 
za oroperta w Chicago lub okolicy.

C. W. Dyniewicz and Co.
1151 Milwaukee ave. Chicago, HI. x

ILUSTROWANY katalog nowości, 
wynalazków; patentów; sekretów; lo­
sów życia; wróżby; figlów; zabaw; 
czarów; najciekawszych artykułów, 
darmo każdemu wysyłam. Piszcie za­
łączając markę centową. Wanda Bur­
ger, 1546 Pitkin Ave. Brooklyn NY.23

$100.00 Typewriter za
17 centów dziennie.

Prosimy pneesytać ten nagłówek rai je­
szcze, a i pewnością zainteresuje was, co 
przytaczamy po ni lej.

Wspaniała maszyna do pisania! Olivera, 
gtndolarowy "Typewriter”, najlepsza z ma­
szyn będących obecnie na targu, mote być 
waszą za 17 centów dziennie.

Jest to niebywała i niesłychana w świecie 
handlowym oferta.

Maszyna zaopatrzona jest w najlepsze u- 
lepazcnia znane pod fachową nawą angiel­
ską jako. —The Balance Shitt — The Ru­
ling Device — The Double Release — The 
Locomotive Base — The Automatic Spacer— 
The Automatic Tabulator — The Disappea­
ring Indicator — The Adjustable Paper 
Fingers — The Scientific Condensed Key­
board. —

Ogłosiliśmy taką 
ofertę poprostu dla­
tego, aby się przeko­
nać, jak się to bę­
dzie podobało potrze­
bującym. Po prostu 
mała wpłata gotów­
ką i 17 centów 
dziennie.

Rezultat przeszedł nasze oczekiwania. Na- 
stanił po prostu potop zamówień na ma­
szynę, który nas wprawił w zdziwienie.

Nadchodzą zamówienia od ludzi wszyst­
kich klas rozmaitego wieku i zajęcia.

Większość zamówień pochodzi od ludzi 
dobrego stanu finansów, których zaciekawi­
ła nowość naszej propozycyi. Jest to zna­
komity dowód popularnśai maszyny Olive-
ru

Najwyraśniejszym dowodem, ie nastąpi­
ła era maszyny do pisania jest fakt, ie 
ćwierć miliona ludzi bierze pionądze po­
sługując się maszyną, która noai nazwę 
TĘe________

OLIVER
T^peWri-ter

nąjlepszy nowoczesny pisarz.
Oliver Typewriter jest maszyną do robie­

nia pieniędzy w calem tego słowa snacze- 
nld. Użycie jej jest tak łatwe, że każdy 
początkujący wkrótce dorównuje * ‘eksper­
tom’’.

Oliver Typewriter musi być w każdym 
domu. Oto nasz okrzyk bojowy na dziś, jak 
dotąd zdołaliśmy mu zapewnić absolutne pa­
nowanie w buaineaie obecnie przyćhodzi 
kolej na dom.

Jej bardzo łatwy i pojedyńczy sposób u- 
życia bardzo się do użytku w każdej fami­
lii nadaje. Wielką usługę odda też w przy­
zwyczajaniu dzieci do jej używania. Maszy­
na ta jest tak samo dobrą do nauki, jak 
do robienia pieniędzy.

Czy macie zamiar trzymać drzwi waszego 
domu lub interesu zamknięte przed tą ma­
szyną f

Piszcie po bliższe informacye o tej nad­
zwyczaj przystępnej ofercie i o nowy ka­
talog maszyn Olivera, a dostarczymy go 
za darmo. Adres:

THE OLIVER TYPEWRITER COMP.
47 — 65 Dearborn str. Chicago, Hl.

ROZDAJE DARMO.

Firma The European Tobacco Oo. 
rozda 1000 złotych zegarków darmo 
swoim kostumerom, którzy pomogą o- 
głaszać Jej wyroby tytoniowe. Zegarek 
gwarantowany na lat 20; wartość skle­
powa $15.00.

Jest to najkorzystniejsza oferta, Jaką 
kiedykolwiek zrobiono.

Sprzedajemy tytonie: austryacki, bo­
śniacki; herzegowiński; węgierski; tu­
recki i rosyjski; na papierosy i do faj­
ki. Wszystkie gatunki, do których przy­
wykliście w starym kraju, a które jak 
wiadomo, są najlepsze w świecie nie 
mogą iść w porównianie z tytoniem a- 
merykańskim.

Pragniemy powiadomić wszyetkich 
Europejczyków, że otworzyliśmy w No­
wym Yorku główny skład, z którego 
możemy zaopatrzyć każde zapotrzebo­
wanie i mamy zamiar wydać dużo ty­
sięcy dolarów, aby ten fakt rozgłosić 
po całych Stanach Zjednoczonych.

Pierwszemu tysiącowi osób, które da­
dzą nam zamówienie na tytoń w warto­
ści $6.00 ofiarujemy ten wspaniały ze­
garek darmo.

Jest to zegarek ślicznie grawiro- 
wany o podwójnej kopercie, o niklo­
wym werku, doskonałej konstrukcyi w 
doskonałym gatunku.

Kamienie doskonale oeadzone; me­
chanizm zupełnie ten sam, jak przy 
14 karatowych szczerozłotych najlep­
szych zegarkach.

Zegarek ten nie będzie was kosztować 
ani centa, ale w zamian za tą naszą 
niebywałą ofertę, będziemy wymagać, 
że zarekomendujecie nasz skład swoim 
znajomym, tak, aby widzieli zkąd ma­
ją sprowadzać tytoń.

Ażeby go otrzymać, wypiazcie po 
prostu swoje nazwisko i adres i zażą­
dajcie, ażebyśmy wam posłali za $6.00 
wartości tytoniu i zegarek, a my przy- 
szlemy z każdego gatunku Wam, ogól­
nej wartości $6.00; w tej samej pacz­
ce znajdziecie też ten piękny złoty ze­
garek. Należy przysłać $1.00 z zamó­
wieniem. Resztę w sumie $5.00 zapła­
cicie w ofisie kompanii Ekspresowej, 
gdzie możecie oglądnąć tytoń i zega­
rek. Mamy już takich odbiorców, któ­
rzy zamawiali tytoń kilka razy i re­
komendowali nasz tytoń, swoim znajo­
mym, co najlepiej dowodzi uczciwości 
naszej propozycyi.

Zwracamy pieniądze każdemu, kto 
nie jest zadowolony, a więc nie trzeba 
się wachać: posyłajcie zamówienie za­
raz. Adree: European Tobacco Co. 33 
Leonard st. Dept. 6 New York 20

PIEKARZ poszukuje pracy stałej w 
polskiej piekarni za pierwszą rękę; zna 
się na różnem pieczywie: polskiem,

•umMoCem i mai^sprônn
Zgłoszenia przyjmuje na adres: Pie­

karz, 48 Birch str. Manchester, N. H.
20

POSZUKUJE brata Wiktora Dre- 
sieńskiego Romualdy Danowskiej w 
ważnym interesie. Dwa lata temu był 
w Chicago, pochodzi z gubernii Su­
walskiej powiat Augustów, parafii 
Bargłów. Ze wsi Kamionka Stara. Kto­
by o nim wiedział lub on sam, niechaj 
się zgłosi na adres: 
Roman Danowski 131 Muskegon str. 
Grand Rapids, Mich.

TOMASZ Lysias pochodzący z Kró­
lestwa Polskiego poszukuje swojego 
brata Jana Lysias, przebywa już czte­
ry lata w Ameryce, jeżeli by kto o 
nim wiedział lub on sam, niechaj się 
zgłosi na adres: Tomasz Lysias, Ke- 
wanee. Ill. Water str. Nr. 727. 21

Nowy agent.
Ob. S. Boryc 302 Bingaman str. Rea­

ding, Pa. kollektuje w Reading i oko­
licy.

KAWALER lat 27 poszukuje towa­
rzyszki życia panny wieku od 19—23 
lat z posagiem i która by pochodzi­
ła z parafii Krosna lub Zrencina w 
Galicyi; kandydatka musi znać porzą­
dek domowy i cośkolwiek szyć na ma­
szynie; ja jestem z Galicyi z okolic 
Krosna; wszelkie listy i fotografie na 
następujący adres proszę nadsyłać: 
Stanisław Bednarski 56 William str. 
Lowell Mass.

POSZUKUJE dla siebie towarzyszki 
życia panny lub wdowy od lat 20 do 
25; musi mieć cokolwiek posagu; ja 
jestem kawaler i liczę 34 lat życia; 
j»osiadaTn farmę, wynoszącą 600 akrów 
ziemi i jestem rodak z W. Ks. Poz­
nańskiego. Adres. Jakób Meyers, Bra­
den Neb. Box 34.

POSZUKUJE stroskany brat swej 
siostry i Szwagra imieniem Andrzej i 
Zofia Wrażień; dłuższy czas przeby­
wali w Chicago, Ill Metropolitan pl. 
No. 139, ktoby o nich wiedział lub o- 
ni sami, niech się zgłoszą do Otto 
Schwitzer 10 Schofield Alley Mana- 
yunk Phila Pa.
FARMY W POLSKIEJ OKOLICY 

W MICHIGANIE.
Specjalna oferta dla 40 familii na 

miesiąc Maj :
40 akrów przy farmie Rogosza $200
40 ” Kamińskiego $200
40 ” Sawickiego $200
80 ” Strzeleckiego $400
80 ” Kaliszewskiego $400
10 procent opustu przy wpłacie go­

tówką albo za $50 gotówką wpłaty 
przy 40 akrach, resztę po 10 miesięcz­
nie; procenta ni© liczymy. Kontrakt 
wydajemy przy pierwszej wpłacie.

Piszcie pod adresem:
R. Hintermeister St. Charles, Mich. 

FARMY!!!
Kto sobie kupi grunt, stanic się pa­

nem własnym i niepodległym basowi.
W Domphan Oxby, Missouri zakłada 

się kolonia polska; byłem sam na 
miejscu i szczegółowo zbadałem a nad­
to dowiedziałem się od kilku farmerów 
których jest około 25 familii — 8, co 
już zakupiło farmy, ale jeszcze nie 
szkają — o dobrych stosunkach tego 
miejsca. Grunta są najl psze dla pol­
skich osadników, bo ziemia jest uro­
dzajna; klimat wyborny i zdrowy; wo­
da czysto źródlana; ceny niskie bo za­
ledwie $10 za akier i wyżej; każdy, 
który tu grunt kupi, dorobi się w bar­
dzo krótkim czasie majątku. Jest tu 
również dużo lasu i dobre pastwiska 
dla bydła, owiec i świń.

Kto chce kupić sobie tam farmę, 
niech się spieszy, by nie było zapóź- 
no. W okolicy są kościoły katolickie. 
My Polacy będziemy tu za cztery mie­
siące budować nowy Kościół. Tutej­
sze prawo zabrania zamieszkania w 
tej miejscowości negrom. Jest tu ró­
wnież bliziutko kolej: St. Louis Iron 
Mountain and Southern Railway Co. 
Szczegółów można się dowiedzieć listo­
wnie, przysyłaj© dwucentowy znaczek 
na odpowiedź.

FELIX SKIBICKL 
Domphan Ripley Co. Mo.

CAŁA AMERYKA Się DZIWI!!!
Niesłychanie szybkim wzrostem 

miasta Gary Ind. Nowe fabryki wyra­
stają tam jak grzyby o deszczu. Lud­
ność również z dnia na dzień powięk­
sza się o tysiące.

Jest to jedyne dziś miasto w Sta­
nach Zjednoczonych,, w którym można 
zrobić majątek kupując loty i realno­
ści.

Niżej podpisany

J. J. Lipski
poda wam wszelkie b'iższe szcze­

góły. Ma kilka set lot w Gary, Ind., 
w najlepszej okolicy w pobliżu kościo­
ła polskiego i fabryk specyalnie tanio 
na sprzedaż; ma też dużo domów już 
gotowych.

Zgłaszajcie się na miejscu w Gary 
Ind. do jego ofisu.

581 Broadway. Gary Ind.
Mieszkańcy miasta Chicago niech 

się zgłaszają do ofisu Jana J. Lip­
skiego, pn. 4543 S. Ashland ave. gdzie 
dostaną wszelkie informacye.

Doskonała sposobność.
Kto przyśle tylko 4c 

w znaczkach poczto­
wych, otrzyma nieoce­
nione informacye za­
wierające: Co każda
panna i mężatka wie­
dzieć powinna! Co ro­
bić, a czego nie robić 
przed i po wyjściu za

bardzo wiele ciekawych rzeczy, 
poślę darmo pigułki Zdrowia, 

wyleczą: zatwardzenie; brak a-

mąż i 
Także 
które 
petytu; ból i zawrót głowy i wszyst­
kie choroby pochodzące z Żołądka. Pi­
szcie dziś, przyszlijcie swój adres a bę­
dziecie zadowoleni. Adresujcie. Mrs. K. 
Karaskiewicz, Akuszerka, 1391 Broad­
way, N. Y. 31

TREŚĆ NUMERU.
Str. 1. Rycina delegatów Kongre­

su narodowego. Sprawo­
zdanie z uroczystości w 
Washingtonie.

Str. 2. Dalszy ciąg sprawozdań. 
Ryciny delegaeyi europej­
skiej, oraz Sokołów i woj­
ska polskiego w pochodzie.

Str. 3. O Polsce po Angielsku: 
Polska w Ameryce. — Gło­
sy prasy amerykańskiej: 
New York Herald; Chica­
go Journal; Chicago Re­
cord Herald; Chicago 
Tribune.

Str. 4. Telegramy zagraniczne: 
Bankructwo kompanii o- 
krętowej. — Konstytucya 
w Chinach. — Wybory w 
Hiszpanii. — Strajk piwo- 
szów. — Handel żywym 
towarem a żydzi. — Przy­
szłe konklawe w Rzymie. 
— W Rosyi wszystko kra- 
dną. — Z podróży Roose- 
veTta. — Trzęsienie ziemi. 
— Wypędzają żydów. — 
Ryciny: królowa angielska 
i król, oraz ich rodzina. — 
— Pan E. M. Dyniewicz w 

— Washingtonie. — Nowy 
olbrzym powietrzny.

Str. 5. Telegramy z Ameryki: — 
Pożary lasów. — Wojna 
Peru z Ekwadorem. — 
Bunt Indian. — Eksplozya 
benzyny. — Eksplozya ko­
tłów. — Fundacya Rocke­
fellera i jej znaczenie. — 
Ryciny: Jim Jeffries i 
Johnson; sławni pięścia­
rze. Największy, nowy, o- 
kręt Stanów Zjednoczo­
nych.

Str. 6. Wiadomości z Polski: — 
Koronacya obrazu w Czę­
stochowie. — Pomnik Cho­
pina w Warszawie. — Gra- 
bierze i napady w Króle­
stwie. — Zgon najstarsze­
go kapłana. — Napad ban­
dycki na księdza. — Po­
wrót ze Syberyi. — Zabo­
bony. — Olbrzymia mani- 
festacya polska. — Kary 
sądowe za ‘‘dziób polski”. 
— Jubileusz J. Chociszew­
skiego. — Śmiertelna ja­
zda.

Str. 7. Dokończenie sprawozdania 
z Kongresu Narodowego. 
Roztopione drzewo — ar­
tykulik i 3 ryciny wash- 
ingtońskie przemawiają­
cych pod pomnikiem Pu­
łaskiego: Tafta, JE. ks. 

biskupa Rhode i p. J. F. 
Smulskiego.

Str. 8. Redakcyjne: Wiersz an­
gielski na cześć bohaterów. 
— Uwagi redakcyi. — 
Wojna J! — Co inni piszą. 
Ryciny: Pomnik Pułaskie­
go po odsłonięciu.

Str. 9. Dalszy ciąg uwag, — co in­
ni piszą. — Jubileusz 
Grunwaldzki. — Szpiego­
stwo rosyjskie. — Z Ham­
mond, Ind. — Rycina: 
Pomnik Kościuszki po od­
słonięciu.

Str. 10. Zjazd Związku Śpiewa­
ków. — Bitwa pod Koro- 
nowem, Henryka Sien­
kiewicza. — Nowele ja­
pońskie. — Rycina: Woj­
sko polskie w pochodzie 
w Washingtonie.

Str. 11. Pan Wołodyjowski. Po­
wieść Henryka Sienkie­
wicza.

Str. 12. Mowy Cenzora i prezesa 
Z. N. P. przy odsłonięciu 
pomników Kościuszki i 
Pułaskiego w Washing­
tonie. Poseł z III piętra, 
humoreska. Ryciny: Po­
mnik Kościuszki. Królo­
wie Anglii. Mauzoleum 
Królewskie w Fragmore.

Str. 13. Z osad polskich w Ame­
ryce: Z domu emigracyj­
nego św. Józefa. Z Wil­
mington, Del., Buffalo, 
Detroit, Newark i New 
Yorku. Rycina: z podró­
ży Roosevelta. Ogłosze­
nia.

Str. 14. Rady gospodarcze: Gruź­
lica u bydła. Wesoły ką- 

• cik.
Str. 15. Z Chicago: Zatruta wo­

da. — Polak zwaryował 
przez kometę. — Samo­
bójstwo Polaka. — Zby­
szko na Polsce [z ryciną|. 
Mayor nie pozwala na 
walkę Zbyszka z Go- 
tehem. — Jubileusz Sióstr 
Nazaretanek. — Zamor­
dowanie dziewczyny. — 
Skoczył z 13 piętra. — 0- 
dezwa na dzień wieńcze­
nia grobów. Rycina: 
Franciszek Pułaski w 
Washingtonie.

Str. 16. Ostatnie wiadomości.

Na wsi.

— Wałek, gałganie! znowu się 
spiłeś! jak ty jedziesz gapiu!

— Jaśnie panie! ja trzeźwy — 
jeno ten owies od żyda, to widać 
kufa kiele niego stojała i bez to 
się kunie popiły.

Ostatnie WjadomoścL
ROOSEVELT W LONDYNIE.

Będzie reprezentować Stany Zjed­
noczone na pogrzebie króla 

Edwarda.
LONDYN. — Były prezydent 

Stanów Zjednoczonych, reprezen­
tant swego narodu na pogrzebie 
króla Edwarda stanął w stolicy 
Anglii dnia 16 maja.

Przyjęto go bardzo skromnie.
Na dworcu oczekiwał sam tyl­

ko ambasador Reid i garstka cie­
kawych, którzy przyjęli go bardzo 
cicho, jedynie ukłonem.

Całe miasto pokryte jest żałobą, 
na każdym kroku przebija się 
szczery żal po zmarłym a tak po­
pularnym i wielkim królu.

Jerzy V. udzielił Rooseveltowi 
posłuchania w sali przyjęć, w pa­
łacu Malborough, skąd udał się 
Roosevelt do sali tronowej pałacu 
Buckingham, gdzie się znajduje 
trumna ze zwłokami Edwąrda VII.

Ambasador amerykański, wszy­
scy urzędnicy ambasady i ich żony 
wyszli na powitanie Roosevelta w 
ciężkiej żałobie.

CEREMONIE POGRZEBOWE.
Rozpoczęły się w Londynie prze­
niesieniem zwłok króla Edwarda 

do Westminsteru.
LONDYN. — Ceremonie pogrze­

bowe rozpoczęły się tu dnia 17 ma­
ja przeniesieniem zwłok zmarłego 
króla Edwarda z pałacu Bucking­
ham do Westminsteru, gdzie będą 
wystawione na widok publiczny, 
w obecności żałobnych gości króle­
wskich lub ich reprezentantów ze 
wszystkich stolic Europy.

Nieprzeliczone tłumy ludu wzię­
ły udział w tej ceremonii.

Około 50,000 ludzi stanęło w li­
nii, czekając swej kolei, aby na o- 
blicze króla rzucie ostatnie spoj­
rzenie.

We wtorek przybyli do stolicy 
Anglii król hiszpański, Alfons i 
król grecki Jerzy, oraz cały poczet 
rozmaitych książąt i arcyksiążąt z 
całej Europy.

NIEZWYKŁY BOHATER.
Dwunastoletni książę ratuje z toni 

swoją ciotkę.
BERLIN. — Dwunastoletni 

Wielki książę Mikołaj Oldenbur­
ski okazał się nielada bohaterem 
i jego imię jest na ustach wszyst­
kich. Jego ciotka Wielka księżna 
Marya Meklenburg Schwerin, uży­
wając z nim razem przejażdżki ło­
dzią, wychyliła się tak nieszczęśli­
wie, że wpadła do wody, w tern 
miejscu 6 stóp głębokiej. Chłopak 
nie namyślał się długo, skoczył do 
wody i pomimo słabych sił wyra­
tował ją z toni.

ZNOWU EKSPLOZYE.
Trzydzieści osób poranionych, trzy­

naście zabitych; sześć prawdo­
podobnie straci życie.

CANTON, O. — W tutejszej fa­
bryce Tine Plate Co. eksplodowa­
ła baterya sześciu kotłów tak nie­
szczęśliwie, że trzynastu robotni­
ków zostało zabitych, a trzydzie­
stu poranionych, z których sześciu 
prawdopodobnie umrze.

Nnieszczęśeie zdarzyło się we 
wtorek po południu, a huk eksplo- 
zyi był tak silny, że go słyszano 
w promieniu trzech mil od fabryki 
a w kilku przyległych blokach po­
wypadały szyby z okien.

Strasznie poszarpane zwłoki je­
dnego z robotników znaleziono na 
dachu jednego z domów o 700 stóp 
od miejsca wypadku. Inne zwłoki 
leżały o 500 stóp na podwórzu.

Powód eksplozyi dotąd nie zba­
dany, w pobliżu kotłów pracowa­
ło około stu robotników. Z tej li­
czby zaledwo kilkunastu wyszło 
zupełnie cało; inni są mniej lub 
więcej poparzeni.

Z pięciu zabudowań fabrycz­
nych, jeden tylko ocalał cztery in­
ne leżą w gruzach strawione poża­
rem, który w jednej chwili je o- 
garnął.

KOMETA
Jest godzina — gdy to piszemy 

— 7 rano we środę. Słońce świe­
ci jasno — ale — dzienniki poran­
ne narobiły dużo strachu, że ko­
meta “machnie nas ogonem” o 
drugiej po południu.

Dużo ludzi ze strachem myśli o 
tej godzinie...

Na wszelki wypadek, postano­
wiliśmy dopisać jeszcze tych parę 
“ostatnich wiadomości”, aby — 
gdy ludzkość — wyjdzie cało z 
tej “katastrofy” nie była pozba­
wioną oglądania tak ważnego jak 
dzisiejszy numeru “Gazety Pol­
skiej.”

Gazety poranne notują:
‘‘Ludność naszego miasta żyje 

w strachu.”
“Negrzy od rana modlą się w 

swoich zborach.”
“Zdarzyło się kilka wypadków 

samobójstw w ostatnich kilku go­
dzinach.”

“Nauczycielki w dystryktach 
“foreignerskich” polskich, hun- 
garskich itp. przypuszczają, że 
dzieci nie przyjdą do szkoły.”

Co do tych “foreignerów” to 
gazety niepotrzebnie się troszczą.

Więcej “strachu” — widzimy u 
rdzennych amerykanów.

GOŚCIE Z POLSKI.
Reprezentanci Polonii chicago- 

skiej na uroczystościach polskich 
w Washingtonie wszyscy już po­
wrócili do domu, a razem z nimi 
przybyli także dla zwiedzenia na­
szej “Stolicy’? i znakomici goście 
z Polski.

Są nimi dr. Witold Lewicki ze 
Lwowa, poseł do parlamentu au- 
stryackiego, były redaktor “Sło­
wa Polskiego”, p. J. Okołowicz z 
Krakowa, redaktor “Przeglądu 
Emigracyjnego”, p. St. Majerski 
dyrektor szkół żeńskich we Lwo­
wie i p. Roman Ossowicz, wybit­
ny przemysłowiec z Galicyi, pro­
wadzący na wielką skalę handel 
skórami i posiadający trzy filie w 
Ameryce: we Filadelfii, Nowym 
Yorku i w Camden, N. Y., znane 
pod nazwą “The Ossolin Compa­
ny.”

Pp. Lewicki i Okołowicz byli 
gośćmi pana Jana F. Smulskiego.

Ten $15 zegarek za $3.75
Ten piękny rzeczywiście 

amerykański zegarek zwy­
czajnie w składach po $15 
sprzedawany, poślemy wam 
prosto do domu za 
$3.75. Podwójnie wyzłaca- 
ny, doskonale zbudowany 
i wspaniale grawirowany. 
Wszystkie najnowsze ulep­
szenia. Gwarantowany na 
lat 20. Męski lub damski. 
Trzyma czas doskonale. Ża­
den inny tak nie zadowol­
ili. Dewizkę złotą dołącza­
my danno. C. O. D. $3.-

75 i koszt przesyłki, z prawem oglądnięcia 
darmo. Zegzaminujcio go przed zapłaceniem 
a jeżeli uznacie, że cena nie jest >4 zwy­
kłej w składzie nie przyjmujcie; agent ode­
szło go na nasz koszt. Poszlijcie $3.75 z za­
mówieniem a my opłacimy porto, dodając 
ekstra elegancki złoty pierścionek darmo. 
Kupującemu sześć za $22.50, dodajemy je­
den za darmo (razem 7|. Piszcie, czy żądacie 
męski cz/ damski. CABHOLL CU TLE B and 
CO. 442 Manhattan Bldg, Chicago, Dl.

NA NOGI.
Obecnie jest stosowna pora, abyście 

pomyśleli o zaopatrzeniu i wyleczeniu 
Waszych nóg, jeżeli cierpicie na wy- 
przenie; opuchnięcie; zapalenie! cuch­
nące pocenie się itd. Po co cierpieć 
niepotrzebnie, skoro jest środek usu­
wający te dolegliwości, spróbójcie go! 
Jest jeden na targu wypróbowany, 
doskonały, nazywa się “Pedicura”. 
Poszyemy wam 25c pudełko darmo za 

15 centów w znaczkach 
Poszlemy wam 25c pudełko darmo za 
kupon;

KUPON.
Nazwisko............................................
Adres....................................................
Miasto...................................................
Stan.......................................................
Adres:

E. P. Leischner, Chemist
1047 N. Robey St. Chicago, ni.

FARMA NA ZAMIANĘ ZA PROPER- 
TA.

Mamy farmę 80 akrów w powiecie 
Clark, w Stanie Wisconsin, 4 mile od 
miejscowości Thorp;' okolica nieomal 
czysto polska; narożnik dwóch linii 
sekcyjnych. Dom mieszkalny, jedna 
stajnia większa, druga mniejsza — bu­
dynki nowe; studnia z pompą. Cała 
ogrodzona drutem. 16 do 18 akrów 
jest pod uprawą wykarczowanych i o- 
koło 10 akrów wyczyszczonych, reszta 
pastwiska i las z dobrem drzewem róż­
nych gatunków. Wartość $3.000, na 
zmianę na property w Chicago lub o- 
kolicy.

C. W. DYNIEWICZ, and CO. 
1151 Milwaukee, ave., Chicago, Ul. x

lony.
THE BEL. MAG. APPARATUS

2108 W. Hastings St., Chicago, Ill.

DARMO! DARMO!
KSIĄŻKA

Czarnej Magii, Zawiera 
wszystkie Sekreta, Sstuk 
Magicznych Tajemnic, jak 
to o Znikająncej Monetcie. i 
Tysiące inych, każdemu kto

Przyślie, Swój Adres i za ac znaczek Poc­
ztowy Pisz Dżisiaj Adresuj tak *

Faust. Novelty. House. Dept. N 
Room 603 Omaho Bldg. Chicago III

PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze­
ty Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielo abonentów lapisuj, 
gazetę na kwartał lub pół rokn, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek 1 
naraża nas na znaczne koszta, postano­
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry “Gazetę Polską" za 
cały rok, premię czyli podarunek war­
tości jednego dolara w książkach znaj­
dujących się w naszej księgarni, tak 
powieściowych, jak 1 historycznych. Ja­
ko też do nabożeństwa, za zapłatą lOe.

ŻNIWA NA KUJAWACH KANSASKICH.
czerwca. Nasze zboża wyglądają ślicz- 
grunta znów drożeją po żniwach. Kto 
najmniej pięć cet dolarów na każdych 
część krapu, co jest wielka pomoc dla 

r__ ______ __  _____ __ >i... ekskursye 7 i 21 czerwca, na wszyst­
kich liniach kolejowych. Cena roli bez budynków po $15 za akier i wyżej, 
farmy gotowe z budynkami po $20 za akier i wyżej na wypłaty. Tutaj 
nie ma pieńków ani lasów, tylko rów ne pręży, przeto możecie więcej zaorać 
zasiać i sprzątnąć w jednym roku, niż w pięciu latach w borach. Po druko­
wane opisy, itd. piszcie d» swego ziomka:

G. I. IDZIOBEK
Pres, and Mgr. Polonia Cononization Co. COLBY, Thomas Co. KANSAS. 23

rozpoczynają się zwykle przy końcu 
nie. Zanosi się na tęgie zbiory, to też 
kupi przed żniwami, sobie oszczędzi 
160 akrach, przytem otrzymuje z rolą 
początkujących farmerów. Następne 

na przesyłkę tejże premii. Jeżeli na 
premię wybierane są Boczniki Tygod­
nika, to trzeba dołączyć ŚOc.. na prze 
syłkę.

“Gazeta Polska" na cały rok ko­
sztuje $2.00, na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75C.

“Gazeta Polska" do Europy kosztu­
je $3,00 bez premii, a do Kanady ko­
sztuje $3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej jak dolara, tc abon-n: 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje 1 przysyła tę sumę razem ■ 
abonamentem. Np.: Kto sobie wy błono 
powieść Hrabia Monte-Chrlsto, która 
kosztuje $2.00, to odciąga sobie dola­
ra Jako premię, a dolara przysyła razem 
z prenumeratą 1 dołącza lOc. na prao- 
sylkę premii. Prawo do powyższej pre­
mii mają tak samo nowi, Jak 1 stany 
abonenci "Gazety Polskiej".

Katalogi książek 1 obrazów wysyła­
my każdemu na żądanie, bezpłatale.

"Gazetę Polską" można zapisywał 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysiąg 
lOct. w znaczkach pocztowych.

NASI PODBOZUJACT 
AGENCI I KOŁEKTOBZY.

Naszymi podróżującymi agentami, 
posiadającymi nasze zupełne zaufanie 
i mającymi prawo kolektiować za "Ga­
zetę Polską" i książki, na co wydają 
kiwity, eą:

Ob. W. Michalski i pomoeniey jego 
z Filii Gazety Polskiej i Tygodnika 
Powieścowo Naukowego 118# Broadway 
Buffalo, N. Y. kolektują w Buffalo 
i okolicy, następnie Niagara Falls; Me­
dina; Albion; Utica; Amsterdam; 
Schenectady; Dunkirk; Perry i w oko­
licznych miastach w Stanie New York.

NASZ AGENT p. W. BademaU kole­
ktuje w Winonie, Delano, Silver Lake, 
St. Paul, Minneapolis, Foley, Gilman i 
Braverville, Mian, a następnie w Noath 
J akota. Z powrotem zaś w całej Minne­
socie i South Dakocie.

Pan F. Piearuk i jogo pomocnik Mi­
chał Kozaczek kolektuje w Staaaek 
New York, Oomneetieut i Pennsylvania

Pan Józef Jiudowiaa Se. Bivor, N. J. 
Pan Bronisław Flarkcwaki, 1144 St. 

Aubin eve Detroit, Mieb. Kolektuje w 
mieście Detroit i okolicy.

Pan Wł. Bańkowski 3696 S. 65 ave., 
Cleveland, Ohio, kolektuje w e -łym 
etanie Ohio.

Pan F. Frąezkownki, 2$8 Elm eoe. 
8th str Wyandotte, Mich., kołektaje 
w Wyandotte i okoHey.

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant et., 
Northampton, Mass., kolektuje w Nort­
hampton Mass., i okolicy.

Ob. Adam Bohdanowicz ma prawo 
kolektować w Bostonie; w 8. Bostonie; 
w Brightonie i Chelsae, Masę.

Stanisaw Dobkowski 66 N. EUrot et. 
Brooklyn, N. Y., kolektuje w Brooklyn, 
New Yank Gity i okolicy.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge­
mont st., Philadelphia, Pa. i ekoUey.

Pan KJamemena Miodusze weki, 181T 
Division str. Erie, Pa. obecnie kelek- 
tuje w Erie, Pa.

Pan Piotr M. Stye 8928 Muskegon 
Ave., South Chicago, Ill.

Kolektuje w South Chicago i okolicy.
Ob. Boi. Dzielak, P. O. Box N. 

4 Hellmetta, N. J., kolektuje w Heil- 
metta, N. J., kolektuje w Hellmetta; 
Spotswood; Sayreville; South Biver; 
Bouth Hall i Jamesburg, New Jersey.

Ob. Ant. Szurek i jego pomocnik Jan 
Szurek kolektują w Amsterdam, Al­
bany; Cohee; Schenectady; Troy; Utica, 
itd.'

Ob. Franoiszek Gierymski, 125 Haw­
thorne ter. Torrington, Conn., kolek­
tuje w Torrington i w okolioy.

Ob. Suehcioki 142 South str., New­
ark, N. J., kolektuje w Newark, N. 
J. i w okolicach.

Ob. A. Bratyńaki 67 Grand st.. Tree­
ton, N. J., kolektuje w Trenton i w 
okolioy.

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold str., 
New Britain, Conn., kolektuje w New 
Britain, Coon. 1 okoliey.

Ob. Józef Rudawski 515 Pirns str. 
Philadelphia, Pa., kolektuje w Philadel­
phia i okoliey.

Ob. M. Litwinowie?., 2613 E. Somer­
set str., kolektuje w Phila, Pa. i okoli­
cy.

Ob. Józef Pilch, Adams, Maae, ko­
lektuje w Adams i okoliey.

Ob. W. Dmaduś 33H Lake street, 
Webster, Man. kolektuje obecnie w 
Connecticut i Mass.

A. M. Niemezura Box 452 Berea, O. 
kolektuje w Berea, O. i okoliey.

Ob. Stanisław Dopkownki kolektuje 
w Brooklynie, w Nowym Yorku i w 
okolicy.

Ob. M. Litwinowie« dnia 16 b. m. 
ro»począł kolektę za „Gazetę Polską i 
Tygodnik” w Wilmington Del, Cam­
den, N. J. i Manayunk, Pa.

ob. S. Dopkowaki obecnie zamieszkał 
w Sbenectady, N. Y. 106, 8th ave.

Ob. K. A. Klukoweki 1121% W 
Division Mr, So. Bend, Ind., kolektuje 
w So. Bend, Ind. i w okoliey.

Ob. Pilich 99 Sharon str Springfield, 
Ma»., kolektuje w Springfield i w o- 
koliey.

Ob. S. Gwiazdowski 13202 Preston 
Court Cleveland, O., kolektuje w Cle­
veland, Ohio i okoliey.

Ob. Banaszewski Box 258 Hadley, 
Ma»., kolektuje w Hadley, Maae i oko­
licy.

Ob. Józef Witkowski 950 Milwaukee 
ave., City, kolektuje w Chicago i w 
okolioy.

Ob. J. Kalużniak 120 Belmont ave 
Newark, N. J. kolektuje w Newark 
i w okoliey.

Ob. Józef Bąk, 288 Front Mr. Chi­
copee, Mass, kolektuje w Chicopee i o- 
koliey. t

Abonenci, którzy mają płacić prenu­
meratę za “Gazetę Polaną”, a idą do 
pracy, niechaj poaoetawią w domu pie­
niądze i upoważnią swojo żony do za­
płacenia abonamentu, a odbiorą cena 
swoje premie, jakie sobie oblerą, po­
nieważ wieczorem po 6-eJ godsinie 
wnet zmrok zapadnie to mało obej44 
można, a cały dzień się zmarnuje.
W. DYNIEWICZ PUBLISHING OO.


